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Wszyst kie zda rze nia, po staci i miej sca
opi sane w ni niej szej książce

są ab so lut nie i bez dy sku syj nie praw dziwe.
A już zwłasz cza fakt, że sok po mi do rowy wy wo łuje zgagę.

Jed no cze śnie au torki pra gną po in for mo wać,
że w trak cie spi sy wa nia tej hi sto rii

nie ucier piał ża den sa mo zwań czy wie lebny (a mógł).



 

 

 

 

Wszyst kim dziew czy nom – za wsze.
Oraz fa ce tom, któ rzy wspie rają swoje dziew czyny



Pro log

Po dobno za każ dym sil nym i wiel kim, od no szą cym suk ces męż czy zną stoi
ko bieta – z na ci skiem na „po dobno” i „stoi”. Bo wszyst kie do brze wiemy,
że nie „po dobno”, a „bez dy sku syj nie”, i nie „stoi”, a „krąży i ogar nia za‐ 
ple cze”. Po wszech nie wia domo bo wiem, że każdy suk ces ma swój back‐ 
stage. Ko bieta cho dzi więc po domu i zbiera zwi nięte w kulkę mę skie skar‐ 
pety, lek ko dusz nie po rzu cone mię dzy sy pial nią a ła zienką; pie rze „tylko tro‐ 
chę prze tarte” ga cie; to le ruje szu fladę pełną ka bli do urzą dzeń, które już
dawno ode szły na cmen ta rzy sko śmieci RTV; wy ba cza rocz ni cowe amne zje;
cier pli wie słu cha opo wie ści o jego no wych re kor dach bi tych na si łowni lub
w strze lance; nie prze cina szlaku ka napa–te le wi zor, gdy na ekra nie aku rat
to czy się mecz Ligi Mi strzów; i śmieje się z żar ci ków, które on za sły szał od
kum pli przy pi wie. Po tem skar petki za wsze są do prane i ele gancko uło żone
w szu fla dzie, oczy wi ście tuż obok za ce ro wa nych, względ nie chy trze pod mie‐ 
nio nych na nowe gaci, wie dza na te mat le veli zo staje uak tu al niona, żar ciki
wy parte, a fa cet za do wo lony re ali zuje się na polu za wo do wym, gdyż na za‐ 
ple czu ma me ne dżerkę ży cia. Naj czę ściej za friko.

Na szczę ście dla nich mają nas, ko biety.
A kogo – albo przede wszyst kim CO – mamy my?
Bo czego nie mamy, to już do brze wiemy.
Nie mamy świa do mo ści wła snego suk cesu. I może jest to szcze gół. Szcze‐ 

gó li czek wręcz. Ma leńki taki, jak ziarnko pia sku w try bach wiel kiej ma szyny
zwa nej ży ciem, a jed nak na ca łej roz cią gło ści cią gle coś przez niego
zgrzyta. I niby wszystko idzie ja koś na przód, ale z na ci skiem na „ja koś”.

Oczy wi ście ist nieje roz wią za nie i jest ono po zor nie ła twe: mu simy za cząć
trak to wać na sze co dzienne osią gnię cia w ka te go riach suk cesu. Po win ny śmy



to ro bić! Po win ny śmy za cząć się do ce niać!
Lecz tu za czy nają się schody.
Bo my, ko biety, w prze ci wień stwie do męż czyzn, nie mamy tego za je bi‐ 

stego skilla, jaki mają fa ceci, i nie trak tu jemy wy nie sie nia śmieci w ka te go‐ 
riach wy czynu, który za słu guje na co naj mniej ustną po chwałę, a naj le piej
to już na dy plom i or der – może być w po staci sze ścio paku ulu bio nego
trunku. O nie! My, ko biety, uzna jemy za rzecz OCZY WI STĄ, że wszyst kie
obo wiązki na leży wy ko nać – nic po nadto. Żad nych fan far.

Może gdyby ist niał taki au to ma tyczny sys tem gra ty fi ka cyjny: wsta wie nie
pra nia – cyk! – kwiaty; roz wie sze nie pra nia – pyk! – cze ko ladki; do ta cha nie
w go rą cym słońcu siat z za ku pami (i wspo mnia nym sze ścio pa kiem) –
pstryk! – miłe słowo, kom ple ment, bi let do kina... To może jesz cze mia ły by‐ 
śmy po czu cie, że coś nam tego dnia się udało... Wróć! Że na sza ciężka
praca przy nio sła przy jemny sku tek, i to nie tylko w po staci czy stego pra nia,
oraz że jest to nasz ja kiś, bądź co bądź, suk ces. A co w rze czy wi sto ści nam
po zo staje, skoro same sie bie nie po tra fimy po chwa lić? Otóż tyle, że gdy do‐ 
czoł gasz się już póź nym wie czo rem do wanny i wła śnie za li czasz swój kwa‐ 
drans luk susu o cha rak te rze hi gie nicz nym, to jesz cze przez za mknięte drzwi
sły szysz bur kliwy ko men tarz, że czło wiek się nor mal nie od lać we wła snym
domu nie może, bo „PANI MA RE LAKS”. Jaki re laks, na li tość bo ską?!

Więc w ta kim uję ciu ow szem: za każ dym sil nym i wiel kim, od no szą cym
suk ces męż czy zną stoi ko bieta. Stoi i prze wraca oczami, bo w chwili gdy on
od biera na grody i wy róż nie nia, jej tylko na to star czy siły.

Do czasu.
Nad cho dzi bo wiem mo ment, w któ rym owa ko bieta, wsparta przez silne

i wy ro bione od ta cha nia sia tek ra miona in nych ko biet, mo bi li zuje siły.
Resztki sił, się zna czy, i mówi: „Skoń czyły się do bre czasy kul tury za po‐ 
mogi”. A po tem, po mię dzy ko niecz no ścią zro bie nia za ku pów i wsta wie nia
trze ciego pra nia, po rzuca ów kie rat, po pra wia ko ronę, za kłada poń czo chy
i szpilki (albo skar petki i te ni sówki), wrę cza fa ce towi li stę to do i idzie speł‐ 
niać swoje ma rze nia. Bo prze cież je ma.

A fa ce tom nic do tego. Nic a nic.



Roz dział 1

Cza sami po win naś się od wa żyć. Wło żyć su kienkę w ko lo rze in‐ 
ten syw nej czer wieni, ob fi cie skro pić się per fu mami, ode zwać do
tego faj nego fa ceta, któ rego co dzien nie mi jasz w win dzie, na pi‐ 
sać po jed naw czy list, za tań czyć boso na plaży albo wy je chać
w da leką po dróż – i to w kie runku, któ rego obrać już ni gdy wię‐ 
cej nie chcia łaś. Bo co ci to da, je śli jed nak się nie od wa żysz?
Je śli na dal bę dziesz tylko chciała? Być może do końca swo ich
dni bę dziesz się za sta na wiać, jak by to było, gdy byś... Co by się
stało, je śli byś... A po tem, w tym osta tecz nym mo men cie, za‐ 
czniesz ża ło wać, że jed nak się nie od wa ży łaś?

 
O go dzi nie dwu dzie stej pierw szej dwa dzie ścia dzie więć re dak torka Inga
Win ter wło żyła do błę kit nej wa lizki ostat nią su kienkę i po dróżny ze staw
akwa re lek, po czym za ma szy stym ru chem za su nęła za mek i ode tchnęła głę‐ 
boko, uzna jąc mi sję za za koń czoną. O go dzi nie dwu dzie stej pierw szej trzy‐ 
dzie ści osiem była już w trak cie wy pa ko wy wa nia rze czy z po wro tem na
łóżko, z so len nym po sta no wie niem, że za nic w świe cie ni g dzie nie leci.
Ab so lut nie, nie i już. Wo łami z ka retą jej tam nie za cią gną ani wy pa sio nym
mer cem Baśki, ani sza loną ofertą wy prze daży ksią żek w lot ni sko wej księ‐ 
garni w Ber li nie (mimo że chęt nie prze czy ta łaby so bie Go ethego w ory gi‐ 
nale). Choćby ją Anka z Baśką zwią zały, za kne blo wały i upro wa dziły, ona
nie da się wsa dzić do sa mo lotu.

Dla przy ja ció łek nie było wcale ta jem nicą, że kom plet nie nie od po wia dał
jej kie ru nek ich wspól nej wy prawy. Mo głaby so bie la tać na wschód, na po‐ 
łu dnie, na pół noc na wet, cho ciaż na samą myśl o Is lan dii czy Lo fo tach mar‐ 



zły In dze stopy. Mimo wszystko da łaby radę! Wy star czy łyby bie li zna ter‐ 
mo ak tywna, ja kieś swe try z me ry nosa i do bre buty. I już. Ale na za chód?
I to ten kon kretny za chód?

Kiedy Ania za pro po no wała, że po lecą w trójkę od wie dzić jej sio strę Ma‐ 
riankę na Ka ra ibach i za miesz kają w za rzą dza nym przez Lutka, męża Ma‐ 
rianki, luk su so wym, a przy tym bar dzo ustron nym ho telu Gol den Wa ves,
przy sa miut kiej plaży, zgo dziła się bez wa ha nia. Bo jak mo głaby się nie
zgo dzić na wy jazd, za który miała nie za pła cić ani do lara? Ba! – ani zło‐ 
tówki na wet. „Nie chcę od was żad nych pie nię dzy. Mamy kasę i na
wszystko nam wy star czy” – po wie działa wtedy Ania, a Inga się nie upie‐ 
rała, bo szcze rze mó wiąc, jej na tak eg zo tyczny wy jazd nie by łoby stać. Do‐ 
piero po tem ża ło wała; oto bo wiem do tarło do niej, że będą miały mię dzy lą‐ 
do wa nie w Miami. Wia domo, Miami to nie Nowy Jork. Na wet obok niego
nie le żało (a ści ślej rzecz uj mu jąc, to le żało dwa ty siące sześć dzie siąt pięć
ki lo me trów da lej), lecz z jed nego do dru giego da łoby się do je chać w ba ga‐ 
tela dzie więt na ście go dzin, a do le cieć w nie całe trzy, więc widmo No wego
Jorku, do któ rego nie chciała już ni gdy wię cej za wi tać, po now nie za ma ja‐ 
czyło na ho ry zon cie. Dziew czyny co prawda obie cały In dze, i to kil ka krot‐ 
nie, że na wet nosa poza Miami nie wy ściu bią, ale jej to nie prze ko nało. Od
paru dni mroczne wspo mnie nia z mał żeń stwa z Ada mem i ży cia z nim
w ba jecz nym, ale jakże znie na wi dzo nym przez nią No wym Jorku po wra‐ 
cały ni czym bu me rang w dzień i na wie dzały w for mie eks pre syj nych i wy‐ 
ra fi no wa nie pla stycz nych kosz ma rów w nocy. Gdyby tylko Anka i Baśka
znały całą prawdę... Może wtedy by jej od pu ściły. Ale ca lut kiej prawdy
Inga wy znać im nie mo gła, po pro stu.

Wes tchnęła i spoj rzała na roz rzu cone na łóżku ubra nia, po czym ostat‐ 
kiem sił zmu siła się do tego, by z po wro tem za cząć je ukła dać w roz be be‐ 
szo nej wa lizce, a na stęp nie wy stu kała wia do mość do przy ja ció łek.



Pro ku ra torka Anna Krauze była już go towa do drogi na trzy dni przed wy‐ 
jaz dem. Go towa, rzecz ja sna, hi po te tycz nie. Ow szem, spa ko wała wa lizkę,
spraw dziw szy wcze śniej plan pro gnozy po gody dla Mar ty niki na ostat nie
dwa ty go dnie grud nia i uzgod niw szy z sio strą wy ma ga nia wzglę dem dress
code go ści na ko la cji wi gi lij nej w Gol den Wa ves (nie było żad nych), wy‐ 
brała ele gancką su kienkę, a na wet parę poń czoch (ina czej Baśka ni gdy by
jej nie wy ba czyła; „syl we ster bez poń czoch to nie syl we ster” – tak po wie‐ 
działa) i parę szpi lek – ale tylko jedną. Uznała bo wiem, że skoro na co
dzień biega w wy so kich ob ca sach do pracy, na wa ka cjach może so bie po‐ 
zwo lić na cho dze nie w obu wiu na pła skiej po de szwie. Albo jesz cze le piej –
boso. Za mknąw szy wa lizkę, we pchnęła ją głę boko pod łóżko i ode tchnęła
z ulgą. Tak jakby.

Im bli żej było ter minu wy lotu, tym Anka co raz bar dziej się bo wiem de‐ 
ner wo wała. Wa lizkę scho wała nie dla tego, że jej za wa dzała w ma leń kiej sy‐ 
pialni, ale dla tego, że nie chciała na nią pa trzeć, przy naj mniej na ra zie. Cie‐ 
szyła się jak dia bli, że zo ba czy Ma riankę, wy ści ska szwa gra i dzie ciaki. Ale
ra dość ze spo tka nia z ro dzinką sku tecz nie i na chal nie przy ćmie wał strach.
Gi gan tyczny strach Anki przed la ta niem.

I żeby nie było, ow szem, od kilku lat pró bo wała so bie z nim ra dzić.
Przed każ dym lo tem ssała cu kierki zio łowe, ły kała ta bletki na senne, po szła
na wet na se ans hip nozy. Cu kierki były do bre tylko na po czątku, przy star‐ 
cie, bo po tem, w trak cie lotu, zja dła całe dwie pa czuszki ot tak, nie ma jąc
czym za jąć rąk, i w związku z tym do pa nicz nego lęku do szły jesz cze nud‐ 
no ści wy wo łane spo ży ciem nad mier nej ilo ści cu kru. Ta bletki spo wo do wały
u niej re ak cję pa ra dok salną, bo do stała po nich nie malże pal pi ta cji serca.
A w trak cie se sji hip no te ra peu tycz nej wy szło na jaw, że jest kom plet nie nie‐ 
podatna na su ge stie („I słusz nie” – orze kła Inga, kiedy Anka jej o tym opo‐ 
wie działa. „Wła śnie dla tego je steś taką świetną pro ku ra torką”).

O dwu dzie stej pierw szej czter dzie ści trzy, na wie czór przed wy lo tem,
Anka zde cy do wa nym ru chem wy szarp nęła szarą wa lizkę spod łóżka, czu jąc
w piersi cię żar, a na karku zimne kro pelki potu. Wpraw nym ru chem rzu ciła
ba gaż na ma te rac i otwo rzyła, by wszy ściu sieńko wy pa ko wać z po wro tem



do szaf. Na sa mym wierz chu, na po ukła da nych rów niutko rze czach, le żały
poń czo chy i para szpi lek. Prze je chała pal cem po ko ron ko wym wy koń cze‐ 
niu bie li zny. „Jak przyj dzie kry zys, wi zu ali zuj so bie drinki z ko kosa i rumu
albo shoty z pęp ków przy stoj nych bar ma nów!” – za rzą dziła Bar bara, po
czym obie cała, że w trak cie lotu znaj dzie spo sób, który po może Ance prze‐ 
trwać.

Strach przed la ta niem pa ra li żo wał ją od ty go dnia, a od trzech dni pra wie
nie spała, przez co za my ka nie spraw w ro bo cie przy cho dziło jej z gar gan tu‐ 
icz nym tru dem. Na szczę ście ist niał jesz cze Ze nek Łą giewka, star szy ko‐ 
lega po fa chu, który był za wsze pod ręką i w miarę moż li wo ści ścią gał na
sie bie uwagę wku rzo nego na nią Sta rego. Nie mniej tego dnia, pierw szego
dnia urlopu, Anka po sta no wiła, że ni g dzie nie leci. Trudno. Prze prosi Ma‐ 
riankę, pre zenty dla dzieci wy śle pocztą, a dziew czyny... One ja koś zro zu‐ 
mieją. Chyba.

Wy biła dwu dzie sta pierw sza czter dzie ści osiem, kiedy wy jęła z wa lizki
ostat nią parę lnia nych spodni. I wła śnie wtedy ci szę sy pialni prze rwał
dźwięk przy cho dzą cej wia do mo ści. Rzu ciła okiem na ekra nik. Inga na pi‐ 
sała: „Ogar niemy to, bejbe!”. Anka wes tchnęła, po li czyła do dzie się ciu
i wło żyła spodnie z po wro tem do wa lizki.

Bar bara Ko chań ska, dy rek torka ope ra cyjna na re gion Eu ropy Środ kowo-
Wschod niej w jed nym z naj więk szych świa to wych kon cer nów far ma ceu‐ 
tycz nych, od go dziny dwu dzie stej pierw szej pięć dzie siąt dwie do dwu dzie‐ 
stej trze ciej trzy na ście zdą żyła się spa ko wać i roz pa ko wać ja kieś dwa na ście
i pół raza. I nie, wcale nie dla tego, że bała się celu po dróży czy środka
trans portu, ja kim miały się do stać do tego raju na ziemi, ko chała bo wiem
i da le kie wy prawy na eg zo tyczne wy spy, i loty sa mo lo tem. Bar bara Ko‐ 
chań ska naj zwy czaj niej w świe cie nie po tra fiła się zde cy do wać, co po winna



ze sobą wziąć. Bo co do tego, że za da łaby szyku na wet w worku po ziem‐ 
nia kach, nie miała wąt pli wo ści. Ale prze cież nie o to cho dziło.

Sto jąc przed spo rych roz mia rów gar de robą, za mglo nym od trudu de cy zji
wzro kiem wga piała się w rzędy je dwab nych, lnia nych i szy fo no wych su kie‐ 
nek, blu zek i spodni, za sta na wia jąc się, czy le piej ze sta wić je z san dał kami,
szpil kami czy może espa dry lami, któ rymi na co dzień gar dziła, ale które na
wa ka cjach spraw dzały się (co z tru dem przy zna wała rów nież ona) zna ko mi‐ 
cie. A kiedy już za częła wy bie rać i ukła dać ubra nia w an gor ko wej wa lizce
Del seya, cią gle jej coś nie pa so wało. Z ciu chami na spo tka nia biz ne sowe
ni gdy nie miała ta kiego pro blemu. Kilka dy żur nych gar ni tu rów od Ral pha
Lau rena i szpilki z czer woną po de szwą spraw dzały się w każ dej sy tu acji.
Ale tu cho dziło o coś wię cej: o to, by wy glą dać jed no cze śnie na lu zie
i z klasą. Osta tecz nie, po wielu pró bach, wy bór padł na biel, biel i jesz cze
raz biel: szorty, lekki swe ter i zwiewne su kienki od obie cu ją cej, ale póki co
mało zna nej pol skiej pro jek tantki, a do tego kil ka na ście kla sycz nych do dat‐ 
ków od Do lce, Vu it tona i Prady w po staci to re bek, oku la rów prze ciw sło‐ 
necz nych, chu s tek na głowę, poń czoch (rzecz ja sna) i łań cusz ków na kostkę
(bo we dług Bar bary nic tak nie zdo biło na gich opa lo nych ko bie cych stóp
jak de li katna bi żu te ria).

O go dzi nie dwu dzie stej trze ciej czter na ście Bar bara z po czu ciem głę bo‐ 
kiego za do wo le nia z sie bie za mknęła osta tecz nie wa lizkę i wy stu kała wia‐ 
do mość na gru po wym cza cie: „No to w drogę, dziew częta!”, na co otrzy‐ 
mała nie mal rów no cze śnie od po wiedź: „No...” (to Inga) i „Yhm...” (to
Anka). „Nie prze sa dzaj cie z tym opty mi zmem” – od pi sała im Bar bara.
Uświa do miła so bie, że bę dzie mu siała wy my ślić ja kiś spo sób, by pierw sza
z nich zdo łała się wy chil lo wać na raj skiej wy spie, a druga w ogóle tam do‐ 
tarła.



Do lot ni ska w Ber li nie do je chały naj wy god niej szym na świe cie mer ce de‐ 
sem Baśki, roz ma wia jąc, słu cha jąc płyt Bajmu, a na wet śpie wa jąc wraz
z Be atą co bar dziej uko chane utwory. Lecz po mię dzy jed nym a dru gim ka‐ 
wał kiem każda z nich była my ślami zu peł nie gdzie in dziej. Baśka roz ko szo‐ 
wała się per spek tywą spę dze nia lotu do Miami w sa mo lo cie ma rzeń, air bu‐ 
sie A380. Wi działa już sie bie pi jącą pro secco, a po tem odzianą w je dwabną
pi żamę i od da jącą się re lak sowi w pry wat nej ka bi nie z pry watną, ekhem,
ob sługą... Inga mar twiła się wy stawą w ga le rii i tym, czy Kuba sam so bie
po ra dzi (mimo że wer ni saż udał się zna ko mi cie, a jej ob razy i printy za czy‐ 
nały bu dzić za in te re so wa nie, zwłasz cza od kąd wspól nie za jęli się ich pro‐ 
mo cją w in ter ne cie). Anka zaś pró bo wała so bie ima gi no wać spo tka nie
z sio strą Ma rianką i ra dość dzie cia ków, wy so kie palmy i sza le nie błę kitną
wodę, czyli wszystko, co zo ba czy już po tym cho ler nym kil ku na sto go dzin‐ 
nym lo cie, ale wi zję sku tecz nie przy ćmie wała jej roz bu chana mi grena
z aurą, którą ła pała zwy kle w chwi lach szcze gól nie sil nego zde ner wo wa nia.
Osta tecz nie pod ko niec po dróży po pro siła Ba się o ści sze nie mu zyki i za ło‐ 
żyła opa skę na oczy, by ogra ni czyć do stęp draż nią cych świa teł na dro gach,
po czym pod dała się de li kat nym wi bra cjom sil nika.

Na lot ni sko do tarły dwie go dziny przed od prawą, co uspo ko iło zwłasz cza
Ingę i Baśkę, bo lu biły być wszę dzie na czas, a poza tym pla no wały wi zytę
w księ garni i wy pi cie kawy. Ance było za to głę boko wszystko jedno. Otu‐ 
ma niona pul su ją cym bó lem głowy i spięta ze stresu, sie działa nie ru chomo
na tyl nym sie dze niu, z obłę dem w oczach i pra gnie niem ry chłej śmierci
w du szy, pod czas gdy dziew czyny po woli zbie rały się do wyj ścia z sa mo‐ 
chodu. Z odrę twie nia wy rwał ją okrzyk Baśki:

– Co to, do cho lery, jest?!
Anka ob ró ciła się przez ra mię i tępo spoj rzała na przy ja ciółkę. Baśka

stała przy otwar tym ba gaż niku i wy ba łu szała na coś oczy.
– Ale co... – za częła Inga, do pi na jąc kurtkę. – O kurde! – wy rwało się jej.
Anka pra wie na czwo ra kach wy peł zła z auta, szczel nie owi nęła się sza li‐ 

kiem i do brnęła do dziew czyn. Miej sce, na któ rym za par ko wała Baśka,
było o wiele szer sze i o wiele dłuż sze niż te znaj du jące się po są siedzku,



a po sadzkę na zna czono ra do śnie ró żo wiutką farbą, z któ rej wy bi jała na ma‐ 
lo wana ko bieca po stać w roz ło ży stej spód nicy.

– Czy mnie się tylko wy daje, Inga, czy to jest... – Bar barę aż za tkało
z obu rze nia.

– Jawny sek sizm... – do koń czyła po woli Inga. – Choć szcze rze mó wiąc,
taki nie naj wyż szych lo tów... Co po nie któ rzy by go za pewne pod cią gnęli
pod wy jąt kową tro skę o ko biety i ich po trzeby, tłu ma czyli nam słodko-po‐ 
błaż li wym to nem, że to dla na szego do bra... Man spla ining i tak da lej.

– Man spla ining? A czy ja wy glą dam, jak bym po trze bo wała, żeby ja kiś
fa cet mi co kol wiek tłu ma czył? Może jak po win nam par ko wać? – fuk nęła
wku rzona Baśka. – Nie jed nego to ja mo gła bym na uczyć, jak to ro bić! Do‐ 
bra, dziew czyny, wy ła dujmy się, a po tem prze par kuję wóz. Nie za mie rzam
stać na tym... Na tym... Na...

– Mogę pa niom w czymś po móc? – Zza ich ple ców do biegł ni ski mę ski
głos, wła da jący an gielsz czy zną z wy raź nym fran cu skim ak cen tem.

Wszyst kie trzy ob ró ciły się jed no cze śnie.
– Nnnie – od parła za sko czona Inga na wi dok wy so kiego szpa ko wa tego

męż czy zny w ty pie Pierce’a Bro snana, o oczach błę kit nych jak ba gienne
nie za po mi najki. – Nic się nie...

– Pan to co naj wy żej może po móc so bie! – we szła jej w słowo zi ry to‐ 
wana Bar bara. – Nikt pana nie na uczył, że to nie ład nie pod słu chi wać?!
I nie kul tu ral nie, de li kat nie rzecz uj mu jąc, prze ry wać ko bie tom, kiedy do‐ 
sko nale ra dzą so bie ze wszyst kim same?

So bo wtór Pierce’a, w szy kow nym weł nia nym płasz czu i kasz kie cie
w kratkę, uniósł brwi.

– I skąd w ogóle po mysł, że po trze bu jemy pana po mocy, co? – cią gnęła
Bar bara. – Pro sił pana o coś ktoś? Ko le żanka na przy kład? – Mach nęła dło‐ 
nią w kie runku Bogu du cha win nej Anki, która miała ochotę za paść się pod
zie mię, choćby miało się to stać w naj bar dziej że nu ją cym miej scu na świe‐ 
cie, czyli na ró żo wiut kim miej scu par kin go wym tylko dla ko biet. – Czy wy‐ 
glą damy na po trze bu jące? No, słu cham! Otóż wła śnie. Nie. Ani nie wy glą‐ 



damy, ani nie po trze bu jemy. Po mocy ani pana, ani żad nego in nego przed‐ 
sta wi ciela pana ga tunku, który w swoim mniej szym od na szego mó zgu wy‐ 
my ślił so bie, ja koby ko biety pra gnęły tego oto wy jąt ko wego przy wi leju, ja‐ 
kim jest więk sza prze strzeń do par ko wa nia. No bo czym by nam można za‐ 
mknąć usta, je śli nie przy wi le jem za stęp czym, co? Po co nam równe płace
i pa ry tety, kiedy mo żemy so bie wa lizki wy god nie wy pa ko wać? I jesz cze
może po win ny śmy być za to wdzięczne, co? Dziew czyny – zwró ciła się do
oszo ło mio nej Ingi i sko ło wa nej Anki. – Ba gaże w dłoń i jazda. A ja nas
prze par kuję.

To po wie dziaw szy, wy szarp nęła z ba gaż nika naj więk szą na świe cie wa‐ 
lizkę, jaką Inga wi działa na oczy, po czym ge stem za chę ciła przy ja ciółki do
tego sa mego. Kiedy auto było pu ste, za sia dła za kół kiem i zgrab nie prze je‐ 
chała ka wa łek da lej na naj zwy klej sze miej sce, wą skie i nie ustawne jak bo‐ 
gini przy ka zała.

Męż czy zna tkwił jesz cze przez chwilę w bez ru chu, usi łu jąc zro zu mieć
na gły wy buch nie zna jo mej, po czym zre zy gno wany wziął głę boki od dech
i ru szył ku win dzie. Bar bara po chwili zma te ria li zo wała się obok dziew czyn
i wy jąw szy rączkę wa lizki, za ko men de ro wała:

– C’mon, girls, nie za mie rzam tu spę dzić ani kwa dransa dłu żej. Choć
czuję, że te raz nie kawa, a me lisa bę dzie mi po trzebna. Naj le piej w ja kimś
po rząd nym drinku.

Drin ków z me lisą co prawda lot ni skowy bar nie ser wo wał, ale Bar bara zdo‐ 
łała się po cie szyć kie lisz kiem mer lota, a po tem fi li żanką czar nej jak jej du‐ 
sza kawy. Anka i Inga so li dar nie wy piły tylko kawę, i to bez ko fe inową,
uznaw szy, że obie emo cji mają aż nadto.

Za ha czyły jesz cze o pie ka renkę, gdzie ku piły słod kie cy na mo nowe bu‐ 
łeczki oraz precle z solą, po czym przy siadł szy na chwilę w hali od lo tów,
od dały się ostat nim roz wa ża niom na eu ro pej skiej ziemi. Inga skoń czyła pi‐ 



sać z Kubą, po woli za czy nała za nim tę sk nić i opę dzała się od my śli, że
lada mo ment (choć lada mo ment w rze czy wi sto ści ozna czał kil ka na ście go‐ 
dzin po dróży) znaj dzie się nie bez piecz nie bli sko No wego Jorku. Bar bara
uznała, że zmieni espa dryle na szpilki, gdyż jak stwier dziła, air bus wy maga
fi ne zji, a ona aku rat zu peł nym przy pad kiem w ba gażu pod ręcz nym za wsze
targa lo ubo utiny. Anka z ko lei sta rała się nie my śleć wcale, nie stety bez sku‐ 
tecz nie. Po dróż do Miami miała trwać długo; na szczę ście nie le ciała sama,
tylko z naj lep szymi przy ja ciół kami, i to było je dyne, co trzy mało ją w jako
ta kim pio nie.

– Zo ba czysz, że tym ra zem bę dzie ina czej – za pew niła Baśka. – Air bus
to ma gia. Na wet nie po czu jesz, że le cisz sa mo lo tem – do dała. – To coś bar‐ 
dziej jak kilka go dzin w ele ganc kim bu ti ko wym ho telu.

Anka wią zała z oboma ar gu men tami wiel kie na dzieje, lecz jej mózg wy‐ 
sy łał do wszyst kich ko mó rek ciała sy gnał o nie bez pie czeń stwie i już w hali
od lo tów, tuż przed wej ściem na po kład, czuła nie przy jemne drże nie rąk
i na pię cie ca łego ciała. Inga ści snęła ją za ra mię.

– Hej, jak tam? – za py tała ła god nie.
– Ni jak – wy szep tała Anka, nie mo gąc wy do być z sie bie głosu, bo gar dło

blo ko wała jej po tężna gula. – Mam ochotę stąd wiać.
– Przej dziemy przez to ra zem, Aneczko – ode zwała się Baśka za dzi wia‐ 

jąco ła god nym to nem. – A po tem bę dziesz się z tego śmiała, zo ba czysz.
Rów nym kro kiem ru szyły przez lot ni skowy rę kaw, by do trzeć do upra‐ 

gnio nego celu, kiedy na gle Baśka za ma chała gwał tow nie rę kami, za chy bo‐ 
tała się i z siar czy stym, nie cy to wal nym i nie par la men tar nym ko men ta rzem
na ustach nie mal wy lą do wała na pod ło dze. Nie mal, gdyż w ostat niej chwili
po chwy ciła ją mę ska dłoń.

Dziew czyny rzu ciły się w jej kie runku, pod czas gdy Bar bara pró bo wała
pod nieść się z god no ścią, którą w jej mnie ma niu za kłó cała owa mę ska koń‐ 
czyna spo czy wa jąca w oko li cach jej ta lii.

– Cie szę się, że jed nak mogę w czymś po móc – ode zwał się wła ści ciel
po moc nej dłoni po an giel sku z wy raź nym fran cu skim ak cen tem, ten sam,



któ rego na lot ni sko wym par kingu Baśka nie omiesz kała zru gać. – Czy
wszystko w po rządku z pani nogą?

Bar bara, która od razu roz po znała so bo wtóra Pierce’a Bro snana,
w pierw szym od ru chu chciała, na prawdę chciała po raz drugi mu się od‐ 
gryźć, mu siała jed nak przy znać w du chu, że tym ra zem jego tro ska była
w pełni uza sad niona. Z jej nogą bo wiem rze czy wi ście nie wszystko było
w po rządku. To zna czy nie do końca z nogą, a ze szpilką. Spoj rzała na sa‐ 
motny i zła many ży ciem dzie się cio cen ty me trowy ob cas i syk nęła:

– Prze cież do piero co je ku pi łam!
– Ma dame... – pod jął spo koj nym to nem nie zna jomy.
Roz piął płaszcz i oczom Baśki uka zał się ki czo waty swe ter w se rek. Syk‐ 

nęła w du chu.
– Pro szę się nie mar twić na za pas... – cią gnął tym cza sem nie zna jomy. –

O ile do brze wi dzę, te lo ubo utiny to mo del Pi galle Fol lies ze skóry cie lę cej.
Baśka gwał tow nie za mknęła usta, po czym znów je roz dzia wiła. Swe ter

w se rek prze stał ist nieć.
– A tak się składa, ma dame... – kon ty nu ował męż czy zna.
– Ma de mo iselle... – po pra wiła go z na gła spa cy fi ko wana Bar bara.
– Ma de mo iselle, bien sûr... Na tu ral nie... A więc tak się składa, że na ta‐ 

kie nie przy jemne oko licz no ści, które za wsze się zda rzają w naj mniej od po‐ 
wied niej chwili...

Anka unio sła brwi i rzu ciła zdzi wione spoj rze nie In dze, a ta prze wró ciła
oczami.

– ...mam przy so bie spe cjalny klej, który nie zo sta wia śla dów, a ra tuje
wszyst kie na sze uko chane buty. Pro szę spoj rzeć. – Wska zał na swoje szty‐ 
blety, a wprawne oko Bar bary na tych miast roz po znało li mi to wany wzór
San to niego. – Le d wie chwilę temu po lu zo wał się ob cas. A czy wi dać? Nie
wi dać! Ten klej działa cuda! Za tem ma de mo iselle... – zni żył głos. – Czy po‐ 
zwoli mi pani na pra wić pan to fe lek?

– Tak, jak naj bar dziej – od parła ła ska wie. – Mu szę tylko zmie nić obu‐ 
wie...



Bez cie nia za że no wa nia na twa rzy wy jęła z pod ręcz nej torby espa dryle
i z dys tynk cją kró lo wej an giel skiej wsu nęła w nie stopy. Oca lałą szpilkę
scho wała, pod czas gdy uła many ob cas i but nie po strze że nie prze jął nie zna‐ 
jomy.

– A pan na zywa się... – Ba sia za wie siła głos.
– Jo na than. Jo na than Russo – od parł męż czy zna, a wi dząc za cie ka wiony

wzrok Bar bary, wy ja śnił: – Moja matka jest Fran cuzką, a oj ciec Ame ry ka‐ 
ni nem.

– A więc ma riaż wy su bli mo wa nia, pa sji i na mięt no ści z otwar to ścią na
świat i smy kałką do in te re sów. Mie szanka nie mal ide alna. Nie mal, bo prze‐ 
cież ide ały nie ist nieją, prawda? – pod su mo wała Bar bara wy jąt kowo
miękko.

Jo na than pa trzył na Bar barę z nie kła ma nym za chwy tem i chyba nie był
w sta nie wy du sić z sie bie ani słowa, co ona przy jęła za kom ple ment.

– Po dró żuje pan biz ne sowo czy tu ry stycz nie? – za gad nęła, sy cąc się jego
za kło po ta niem.

– Lecę w od wie dziny do ro dzi ców – bąk nął, po czym od chrząk nął i do dał
dys tyn go wa nie: – Wy ba czy pani, ma de mo iselle, ale czy... mogę pro sić
o pani imię?

– Bar bara. – Wy cią gnęła w jego kie runku smu kłą dłoń, a on ujął ją z na‐ 
masz cze niem i de li kat nie uści snął.

– Bar bara – po wtó rzył z fran cu skim drżą cym „r”. – A za tem cu dzo‐ 
ziemka. Do słow nie i w prze no śni.

Tu Inga mu siała przy znać, że fa cet od kleju na wet jej za im po no wał. Nie
są dziła, że gość o twa rzy Pierce’a Bro snana po trafi roz szy fro wać sta ro żytne
zna cze nie imie nia przy ja ciółki. No ale no sił twe edowe spodnie i ele gancki
płaszcz, więc... Kto go tam wie. Może to ja kiś wy kła dowca aka de micki po‐ 
dró żu jący in co gnito...? Albo In diana Jo nes na urlo pie...?

Baśka za chi cho tała i ten zu peł nie nie spo dzie wany dźwięk wy rwał Ingę
z roz my ślań. Bar bara – prze wod niczka ich stada, or lica i mi strzyni ri po sty –



chi cho tała jak na sto latka. Inga spoj rzała na Ankę, która za ci skała wargi, by
nie wy buch nąć śmie chem. Jo na than z ko lei spo glą dał na Baśkę za uro czony.

W czwórkę ru szyli w kie runku wej ścia do sa mo lotu, przy któ rym dy żu ro‐ 
wały dwie ele gancko ubrane ste war desy i wi tały go ści bar dzo uprzej mie,
ale bez prze sad nego uni że nia (co Bar bara z sa tys fak cją od no to wała).

Jo na than mó wił coś jesz cze, a ona ukrad kiem go lu stro wała. Ciem no‐ 
włosy wy soki męż czy zna o przy pró szo nych sre brem si wi zny skro niach
(a Bar bara ko chała sre bro rów nie mocno jak bry lanty i rest room w ho telu
Plaza) miał mocną szczękę i uj mu jący uśmiech, a jego oczy – nie bie skie
i prze pastne – były oko lone dłu gimi ciem nymi rzę sami. Ubiór, dość nie‐ 
spójny – bo jed nak ele gancki płaszcz ani rze czone buty od San to niego nie
współ grały ze swe trem z de kol tem w se rek (tego wy boru Bar bara do prawdy
nie ro zu miała) – nie znie chę cał Bar bary ani odro binę. Co wię cej, po szcze‐ 
gólne jego czę ści skła dały się na kom plet jakby skro jony na Jo na thana „Su‐ 
per Glue” Russo.

Zbli żali się do drzwi, kiedy męż czy znę olśniło.
– Prze pra szam, ale nie za bra łem ka pe lu sza. Mu szę wró cić do hali od lo‐ 

tów – wy tłu ma czył i zro bił w tył zwrot.
Bar bara zer k nęła jesz cze przez ra mię w jego stronę i z sa tys fak cją od no‐ 

to wała, że syl wetkę miał na der in te re su jącą.
Otrzą snąw szy się z dru giego i zde cy do wa nie lep szego wra że nia, ja kie

zro bił na niej Jo na than Russo, pół Fran cuz, pół Ame ry ka nin, od dała się roz‐ 
my śla niom o tym, jak w po włó czy stej prze świ tu ją cej na rzutce bę dzie
z wdzię kiem spo czy wać na le żaku pod palmą i roz ko szo wać się błę ki tem
wody oraz sma kiem Ti’Punch, kla sycz nego ka ra ib skiego drinka, który nie‐ 
któ rzy miesz kańcy wysp spo ży wali za miast kawy. Anka za to, na swoje nie‐ 
szczę ście, wy obra żała so bie li chą łó deczkę po środku roz sza la łego szkwa‐ 
łem oce anu oraz sie bie w roli ster niczki i pró bo wała nie zwa rio wać, po cie‐ 
sza jąc się tym, że lada mo ment prze bie rze się w pi żamę, wy pije me lisę
i spró buje za snąć (choć w sa mo lo cie ni gdy wcze śniej jej się ta sztuka nie
udała), a obu dzi się już w zu peł nie no wej, zde cy do wa nie przy ziem nej rze‐ 
czy wi sto ści. Inga z ko lei, po dzi wia jąc ogrom ma szyny, my ślała o tym, że



nie dość, że znów leci do Sta nów, to w per spek ty wie ma dwa ty go dnie bez
Ja kuba. Bar dzo chciała spę dzić z nim syl we stra, bo jej ostat nie syl we stry
były z ga tunku tych sa mot nych, kiedy pije się go rącą cze ko ladę i do późna
ogląda Net fliksa. I nie było w tym nic złego, lecz gdy miało się ko goś,
z kim można było wspól nie pod kła dać wła sne dia logi do fil mów, chciało
się spę dzić ten czas z nim. Choćby i pod ko cem, z kub kiem go rą cej cze ko‐ 
lady, za sy pia jąc tuż przed pół nocą. Albo i nie za sy pia jąc do bia łego rana,
z wielu in nych po wo dów niż wcią ga jący film.

Stały już na progu air busa. No wła śnie: air busa... Po dróż do Ma rianki
była im pul sem, który trą cił Ankę po roz sta niu z Da mia nem, jej wie lo let nim
part ne rem. Po ca łej tej trud nej i zwa rio wa nej hi sto rii po sta no wiła za sza leć
i za pro sić swoje przy ja ciółki, Baśkę i Ingę, na wspólne wa ka cje. Rzecz ja‐ 
sna, w nor mal nych oko licz no ściach nie by łoby jej stać na taki gest, choćby
bar dzo chciała, ale to nie były nor malne oko licz no ści, bo odej ście Da miana
wią zało się z przy pły wem wiel kiej po roz sta nio wej kasy, z którą Anka nie
za mie rzała się na długo wią zać. Wy jazd na Ka ra iby wy da wał się wo bec
tego ide al nym roz wią za niem.

– Jest na prawdę gi gan tyczny – szep nęła Inga, pa trząc sze roko otwar tymi
oczami na sa mo lot.

– Aha – mruk nęła Anka.
– Bo to nie ja kiś tam ma lu szek ze śmi gieł kami, który lata po kra jo wych

tra sach, a wiel ga śny od rzu to wiec bez tur bu len cji – skła mała Bar bara, bo te
w isto cie mo gły się zda rzyć, choć ry zyko było mniej sze niż przy skrom niej‐ 
szych sa mo lo tach. – I jest po noć naj wy god niej szy na świe cie. Każda z nas
bę dzie miała od dzielną ka binę z le żanką, te le wi zo rem i eks tra sami, które,
jak za pew niają w ofer cie... – Zer k nęła do ko mórki, klik nęła raz, drugi,
trzeci i od czy tała: – „Spra wią, że na wet naj dłuż szy lot upły nie szybko,
kom for towo oraz nad zwy czaj od prę ża jąco”.

Anka wes tchnęła głę boko. Nie była jak inni po dróżni: nie za chwy cała się
tą wielką ma szyną ani nie ro biła jej wcze śniej zdjęć. Tępo ga piła się przed
sie bie, sta ra jąc się uspo koić nie równy od dech.

Inga obej rzała się na nią.



– Da jesz radę?
Anka w od po wie dzi mruk nęła coś nie zro zu miale, a Inga spoj rzała bła gal‐ 

nie na Ba się, szu ka jąc u niej ra tunku.
– Już za chwilę zre lak su jemy się przy tar ta let kach, prec lach i pro secco –

po wie działa Bar bara. – A po tem czas ja koś zleci i ani się obej rzysz, jak wy‐ 
lą du jemy u Ma rianki i bę dziemy wy sta wiać na sze bo skie po włoki do
słońca, na le żacz kach pod palmą albo w ha maku. Za trud nimy ja kie goś Mi‐ 
gu ela do ma sażu, a jak trzeba, to nie tylko do ma sażu. Ale, je śli mi tu zej‐ 
dziesz, bejbe, to dupa blada z cie bie bę dzie, a nie opa lona na ape tyczny brą‐ 
zik la lu nia, od któ rej po po wro cie do lo do wa tej Pol ski nikt nie bę dzie po tra‐ 
fił ode rwać wzroku.

Anka jęk nęła.
– Nie za ga duj mnie, Baśka. Mnie już chyba nic nie po może.
– A do bry dri ne czek na wyż szym po kła dzie? Czy ta łam, że mają do sko‐ 

nale wy po sa żony bar.
– Mnie wy star czą do sko nale wy po sa żone łóżko, za tyczki do uszu i opa‐ 

ska na oczy.
– I dają też je dwabną pi żamę.
Anka nie od po wie działa, ale zbom bar do wała Bar barę spoj rze niem, które

wy raź nie mó wiło, że miała głę boko gdzieś, czy za śnie otu lona de li kat nym
je dwa biem, czy szorst kim lnem. Li czyło się tylko to, by ja kimś cu dem
udało jej się za snąć. A po tem obu dzić się na dru gim brzegu Atlan tyku.

W końcu dziew czyny prze kro czyły próg air busa i onie miały. Zdję cia w in‐ 
ter ne cie ro biły wra że nie, ale rze czy wi stość prze bi jała je po sto kroć. Ja sna,
po dzie lona na strefy prze strzeń oka zała się nie zwy kle wy ra fi no wana i jed‐ 
no cze śnie tak przy tulna, że na wet Anka po czuła coś na kształt ulgi. Baśka
już zmie rzała ku swo jej ka bi nie, pro wa dzona przez jedną ze ste war des, a po



chwili do dziew czyn po de szła druga i po an giel sku po pro siła, by udały się
za nią.

Kil ka dzie siąt se kund póź niej każda z nich znaj do wała się u sie bie. Inga
opa dła na sze ro kie łóżko, mile za sko czona, że ma te rac jest nie mal tak wy‐ 
godny jak jej wła sny. Po gła dziła dło nią ja sno kre mową i chłodną je dwabną
pi żamę, rów niu sieńko zło żoną na po duszce, i przy mknęła oczy. Ostatni raz
miała taką na so bie... Nie, nie chciała o tym my śleć, jed nak de mon już ją
do padł i wy świe tlał w gło wie ob razy z ży cia z Ada mem na ostat nim pię trze
apar ta men towca w No wym Jorku, gdzie w ogrom nej gar de ro bie wiel ko ści
jej po znań skiego miesz ka nia le żało kil ka na ście ta kich pi żam, mniej lub bar‐ 
dziej fi ku śnych. Wi siały tam rów nież halki z ko ronką, kom plety fran cu skiej
bie li zny i wiele in nych rze czy, które ów cze sny mąż, Adam, wrę czał jej za
każ dym ra zem, gdy prze kro czył wszel kie gra nice przy zwo itego za cho wa‐ 
nia. In dze przy szło po wie lo kroć wlec pra wie nie przy tom nego, upo jo nego
al ko ho lem męża po ko lej nych im pre zach w gro nie jego wy soko po sta wio‐ 
nych zna jo mych, szum nie na zy wa nych przy ja ciółmi lub part ne rami biz ne‐ 
so wymi. Po prze kro cze niu progu miesz ka nia Adam zwa lał się bez wład nie
na pod łogę i tak za sy piał, a Inga szła do ła zienki, zmy wała ma ki jaż, zdej‐ 
mo wała nie wy godną ob ci słą su kienkę i wkła dała jedną z tych je dwab nych
pi żam, po czym wśli zgi wała się do ogrom nego mał żeń skiego łóżka, na kry‐ 
wała koł drą po czu bek głowy i za sy piała z my ślą o tym, że je śli jed nak ja‐ 
kimś cu dem pła sko ziemcy mają ra cję, to ona wła śnie do tarła na skraj
świata. I miała ochotę sko czyć.

Ze szpo nów nie chcia nego wspo mnie nia wy rwało ją ci che pu ka nie do
drzwi i po chwili w szpa rze po ja wiła się głowa Anki. Przy ja ciółka była
blada jak prze ście ra dło i miała minę mocno nie wy raźną. Inga unio sła się na
łok ciach.

– Co tam, Aneczka? Baśka już zwo łała po spo lite ru sze nie i wzywa nas na
górny po kład?

Anka po krę ciła głową.
– Kon wer suje z go ściem od kleju, bo oka zało się, że ma ka binę obok

niej, więc... Cóż, moż liwe, że wła śnie or ga ni zuje so bie in dy wi du alny kurs



szew stwa.
Inga uśmiech nęła się pod no sem.
– No tak. A masz ochotę na wy prawę do baru?
– W su mie to nie wiem. – Anka wzru szyła ra mio nami, ale za raz klap nęła

na łóżko obok Ingi. – Mo żemy – do dała już nieco mniej spięta.
– Mo żemy też przez chwilę po ki sić się tu taj – za pro po no wała Inga. –

Albo sko czymy na ja kąś her batę. Kiedy się stre so wa łam, mama za wsze pa‐ 
rzyła mi her batę. Wie rzyła w do bro czynne dzia ła nie cie płego na poju. Mó‐ 
wiła, że kiedy jest cie pło na ciele, du szy też ja koś raź niej. Po cze kamy tu so‐ 
bie na start, a po tem pój dziemy się roz grzać. Co ty na to?



Roz dział 2

Je śli uważ nie przyj rzymy się hi sto rii od kry wa nia no wych lą dów,
do strze żemy w niej wiele fa ka pów. Na przy kład Krzysz tof Ko‐ 
lumb, który wcale nie chciał zna leźć No wego Świata, są dził, że
do tarł do miej sca, które w rze czy wi sto ści znaj do wało się, ba ga‐ 
tela, trzy na ście ty sięcy ki lo me trów da lej – a to i tak zde cy do wa‐ 
nie jedna z naj mniej szych jego „wpa dek”. Cza sem jed nak od‐ 
kry wa nie no wego lądu, zwłasz cza to poj mo wane nie do słow nie,
jak na przy kład spo tka nie z nie zna nym nam do tąd czło wie kiem,
może za pro wa dzić nas w cał kiem do bre re jony, po ży teczne re‐ 
jony, re jony po krze pia jące na szą du szę... Na wet je śli pierw sze
wra że nie nie bę dzie naj lep sze.

 
Wszy scy, któ rzy mó wią, że sze ro kość geo gra ficzna nie ma wpływu na
ogólne sa mo po czu cie, bo rów nie szczę śli wym bądź nie szczę śli wym można
być w Ra do miu i El Gou nie, po winni wy są czyć drinka z pro cen tami lub bez
na po kła dzie air busa 380. No, może pra wie wszy scy. Wszy scy poza pro ku‐ 
ra torką Anną Krauze, która chwilę po star cie, choć ten był wy jąt kowo kom‐ 
for towy, na mięk kich no gach i nie mal po omacku do tarła wraz z Ingą na
górny po kład. Pół ko li sty bar oka zał się wy jąt kowo do brze za opa trzony; po
pierw szej her ba cie, którą wmu siła w sie bie ze ści śnię tym gar dłem, na de szła
pora na wie lo owo cowe soki, a po nich dziew czyny za mie rzały płyn nie
przejść do drin ków. Anka jesz cze przez ja kiś czas była nie wy raźna, ale Inga
trwała przy niej i choć sama du siła się ze swo imi my ślami o No wym Jorku,
za ga dy wała przy ja ciółkę opo wie ściami o po my słach na se rie ob ra zów, a po‐ 
tem za częła wy py ty wać o ho tel i Ma riankę.



Wresz cie na ho ry zon cie po ja wiła się Bar bara. Miała na so bie ja sną ołów‐ 
kową su kienkę i cu dem od ra to wane szpilki, które te raz, w ca łej oka za ło ści,
za pre zen to wała, za siadł szy na ho ke rze.

– Wi dzę, że nowa zna jo mość oka zała się wy jąt kowo owocna – wy si liła
się na żar cik Anka, spo glą da jąc na na pra wiony but. – Jak da lece, zdra dzisz
nam? I skąd, u li cha, wy trza snę łaś tę kieckę? Ją też zmie ści łaś do tego swo‐ 
jego pod ręcz nego mi kro ba gażu?

– Ow szem. – Ba sia ski nęła na bar mana i za mó wiła pro secco. – Ostat nio
ży cie daje mi wy raźne znaki, że trzeba być przy go to wa nym na różne sy tu‐ 
acje. Szkoda tylko, że nie do łą cza wska zó wek i mu szę się ra to wać par ty‐ 
zantką.

– Do łą cza, i to cał kiem sporo. Ale trzeba być na nie otwar tym, uważ nym,
cie ka wym...

Anka, Inga i Baśka unio sły zdzi wione spoj rze nia na męż czy znę, który
na gle zma te ria li zo wał się obok nich i prze mó wił w ję zyku pol skim, choć
z sil nym grec kim ak cen tem.

– Ale je śli ma się tak zblo ko wane cza kry jak pani – kon ty nu ował zu peł‐ 
nie nie spe szony oszo ło mie niem dziew czyn – oraz pani – po słał spoj rze nie
Ance – to nic dziw nego, że los się z pa niami nie cacka, nie bawi, nie
oszczę dza pań... – cią gnął, roz sia da jąc się na są sied nim stołku ba ro wym. –
A u pani to już w ogóle nic nie wi dać – do dał, spo glą da jąc na Ingę peł nym
dez apro baty wzro kiem. – Ani ka wa łeczka aury. Jak pani w ogóle do trwała
do tego mo mentu w ży ciu, to ja nie wiem. Chyba tylko śli zgiem po po‐ 
wierzchni. Na szczu paka, że się tak wy rażę.

Pierw sza ock nęła się Bar bara.
– A pan, prze pra szam, to za wsze taki bez po średni czy dziś jest ja kiś wy‐ 

jąt kowy układ pla net i nam się po szczę ściło, co? Za ćmie nie Księ życa
w znaku Ba rana może?

Bar man po sta wił przed Ba sią kie li szek pro secco, a przed ta jem ni czym
męż czy zną kie li szek mar tini, zu peł nie jakby znali się już wcze śniej.



– Po zwolą pa nie, że się przed sta wię. Ary sto te les Apo sto la kis. Wie lebny
Ary sto te les Apo sto la kis – oznaj mił śmier tel nie po waż nie nie zna jomy. –
A zwra cam się bez po śred nio, bo ży cia mi szkoda na fil co wa nie słów zbęd‐ 
nymi ozdob ni kami.

Bar barę praw dzi wie za tkało. Upiła spory łyk i wy du siła z sie bie zdu‐ 
mione:

– Aha.
– Usły sza łem, że zwra cają się pa nie do sie bie po pol sku, a że ję zyk ten

i za ra zem kraj nad Wi słą wiel bię mi ło ścią prze naj więk szą, wy jąt kową, mi‐ 
styczną nie mal, po sta no wi łem po dejść je dy nie z za mia rem przy wi ta nia się.
Ale kiedy już się zbli ży łem, wy szło na jaw, że je stem wam bar dzo po‐ 
trzebny, a na wet nie zbędny.

– Jest nam pan po-trzeb-ny? – Bar bara na tych miast od zy skała re zon.
Zmie rzyła Ary sto te lesa Apo sto la kisa spoj rze niem od stóp do głów i bez

wa ha nia uznała, że jej aku rat tenże męż czy zna po trzebny nie jest.
Cóż, wie lebny Ary sto te les Apo sto la kis ado ni sem z pew no ścią nie był.

Z gruntu nie wy soki, o znacz nie prze rze dzo nych wło sach, szcze gól nie na
czubku głowy, nieco ko mik so wej uro dzie, z kar to flo wa tym no sem, po dwój‐ 
nym pod bród kiem i wy sta ją cym brzusz kiem ide al nie pa so wałby do ja kie‐ 
goś hob bic kiego lub skrza ciego uni wer sum. Gdyby nie gar ni tur od Ral pha
Lau rena z ha fto wa nym logo i cał kiem in try gu jący styl by cia, od razu by go
spła wiła. Ta kich jak on uwa żała bo wiem za po spo li tych ściem nia czy.

– Tak, je stem pa niom po trzebny. I to bar dzo – od parł Ary sto te les z pew‐ 
no ścią w gło sie. – Ale za nim ob ja śnię szcze góły, uprzej mie wno szę o za‐ 
cho wa nie kon we nan sów. Je stem wie lebny Ary sto te les Apo sto la kis i do ce‐ 
niam, kiedy w ten wła śnie spo sób do mnie się zwraca. To mnie iden ty fi‐ 
kuje, tak samo jak pa nią per fumy... – Na chy lił się w stronę Bar bary. – La
Vie Est Belle?

Bar bara ski nęła głową.
– I po ciąg do otu ma nia ją cych, acz roz kosz nych bą bel ków, w któ rych

i mnie zda rza się cza sami szu kać uko je nia – do koń czył.



Baśka unio sła kie li szek w ge ście to a stu i upiła łyk.
– A za tem wie lebny...? – po spie szyła go.
Męż czy zna po pra wił się na ho ke rze.
– Je stem oby wa te lem świata. Uro dzi łem się w Gre cji, wy cho wa łem

w Pol sce, a te raz miesz kam w Sta nach. Ko cham te trzy kraje, ale Pol skę,
niech mi moja ma teczka Hel lada wy ba czy, naj bar dziej. Swego czasu wasz
wspa niały kraj przy jął pod dach wielu mo ich ro da ków i po mógł, za opie ko‐ 
wał się, oto czył pie czą, więc ja te raz ro bię, co mogę, dla jego dzieci.

– A do kład nie?
Ary sto te les zmru żył oczy, naj wy raź niej nie ro zu mie jąc.
– Co ta kiego spra wia, że jest nam wie lebny po trzebny? – do pre cy zo wała

Bar bara.
Ary sto te les Apo sto la kis wy prę żył pierś, wy raź nie szy ku jąc się do dłu giej

pe rory.
– Jak wspo mnia łem, chcia łem się tylko przy wi tać i od świe żyć usta mową

pol ską, sze lesz czącą ni czym li ście wierzby pła czą cej nad głową Cho pina –
przy mknął na chwilę oczy – ale do strze głem, że pa niom po trzebna jest po‐ 
moc. Moja po moc – uści ślił. – Bab cia moja, Sa fona, świeć wszech świe cie
nad jej du szą – na boż nie skło nił głowę – odzie dzi czyła po swo jej babce ta‐ 
kie wy jąt kowe umie jęt no ści, że po tra fiła czło wieka na wskroś prze świe tlić,
prze czy tać, po jąć. A przy tym miała do bre serce, otwarte na dru giego, więc
wy ko rzy sty wała te swoje moce, żeby lu dziom po ma gać. Ze wszyst kich
oko licz nych wio sek do niej ścią gali. A ona ich prze mie niała. No i tak się
stało, że miała tylko jedno dziecko, moją ma mu się, a moja ma mu sia tylko
mnie. Ja ten dar odzie dzi czy łem, mimo że niby tylko dziew czynki dzie dzi‐ 
czą – roz ga dał się. – Ten dar od babci, bo bez po śred niość to po ma musi...

Inga prze wró ciła oczami. Ni w ząb nie wie rzyła w ta kie rze czy. W bez po‐ 
śred niość ow szem, tak, ale nie dzie dzi czoną.

– I kiedy to od kry łem, od razu zro zu mia łem, że ten dar nie tra fił mi się
przy pad kowo, ale po to, bym po ma gał in nym. No i po ma gam.



– Czyli? Co wie lebny robi, żeby, jak to wie lebny okre ślił, po ma gać in‐ 
nym? – Bar bara nie omiesz kała okra sić py ta nia szczyptą iro nii i drwiny.

– Już tłu ma czę, wy ja śniam, kla ruję. – Ary sto te les Apo sto la kis po pra wił
włosy, wy chy lił mar tini i od razu wpraw nym ru chem ręki za mó wił ko lejny
kie li szek.

Prze niósł wzrok na Ingę i przez chwilę w sku pie niu mie rzył ją spoj rze‐ 
niem. Po tem zer k nął gdzieś poza nią, przy mknął oczy i za czął:

– Pani to trudny przy pa dek. Ale nie dla tego, że wi działa pani za dużo, jak
pani my śli, ale dla tego, że dusi to pani w so bie i nie po zwala emo cjom wy‐ 
pły nąć. Nie chce się pani z nimi mie rzyć, choć po winna. Tak wiele pani
ukrywa...

– No, przy znaj się, bejbe, żeś ko goś uka tru piła i bę dzie po spra wie. –
Baśka pu ściła oko do Ingi. – O to cho dzi, wie lebny? Że na sza In gu sia dała
ko muś w łeb? Wpa so wała czy jeś stópki w be to nowe bu ciki i pu ściła z nur‐ 
tem rzeki Hud son? Albo... No nie wiem... Była wtyką w ma fii?

Ary sto te les spoj rzał na Bar barę su rowo.
– Pro szę so bie nie żar to wać z po waż nej ana lizy i su ge stii pod ję cia próby

uzdra wia ją cej eks tra po la cji my śli.
Inga po czuła, że robi jej się go rąco.
– Bar dzo dzię kuję za tę opartą na wąt pli wym wy wia dzie psy cho ana lizę –

od parła po woli. – Na tym pro szę ją za koń czyć.
– Czyli jest go rzej, niż mi się wy da wało.
– Wcale nie! – syk nęła Inga. – Po pro stu nie chcę tego słu chać.
Męż czy zna uśmiech nął się z pewną sa tys fak cją.
– Pani słowa to dla mnie naj wspa nial szy kom ple ment. Wszak w nie zgo‐ 

dzie kryje się naj wię cej po chwał.
– Wie lebny ma prze dziwny sys tem war to ści – stwier dziła na gle Bar bara,

po waż nie jąc. – I szcze rze mó wiąc, nad wy raz za bawny. Ale ja do brze znam
swoją przy ja ciółkę i wiem, że ni czego szcze gól nego nie ukrywa. – Rzu ciła
In dze wspie ra jące spoj rze nie.



Ary sto te les po ki wał głową, lecz by naj mniej nie w wy ra zie apro baty,
a głę bo kiego po li to wa nia. Inga wi działa jego minę: był pe wien tego, co wi‐ 
dzi, a je śli fak tycz nie miał ja kiś dar, to wi dział rów nież drę czącą ją ta jem‐ 
nicę. Oraz naj zu peł niej re alną po są gową po stać wpusz czo nej w ma liny
blon dynki, która my ślała, że zna swoją to wa rzyszkę, lecz tak na prawdę nie
miała o niej bla dego po ję cia.

– A pani? – za gaił Ary sto te les do Bar bary.
– Ja? Ja na dru gie imię mam ta jem nica – od parła dum nie Baśka. – I nie

za prze czam, że ukry wa łam, ukry wam i ukry wać będę wiele albo i jesz cze
wię cej. Do końca świata i o je den dzień dłu żej.

Ary sto te les od sta wił kie li szek z mar tini i uło żył palce w pi ra midkę.
– To aku rat nic nad zwy czaj nego, bo wi dać jak na dłoni i sły chać cał kiem

wy raź nie. Lecz wszyst kiego ukryć się nie da.
– Czego na przy kład?
– Tego, że jest pani nie zwy kle wraż liwa na re tro gra da cję Mer ku rego.
Bar bara unio sła brwi.
– Re tro... co?
– Re tro gra da cję. Po zorny ruch co fa nia się – wy ja śnił spo koj nie. – Ile nie‐ 

for tun nych przy pad ków zda rzyło się pani w ostat nim cza sie? I nie mam tu
na my śli sfery, pro szę wy ba czyć do słow ność, sek su al nej ani fi nan so wej, bo
po ma rańcz w pani au rze, od po wia da jący za te sfery, aku rat jest w bo ga tym
i głę bo kim nad mia rze...

Baśka spoj rzała na niego zdzi wiona.
– Je śli po li czyć wszyst kie w ostat nich dwóch dniach – za częła – to...

Rze czy wi ście, cał kiem sporo. Za po mnia łam o callu z Pa ry żem, co NI GDY
mi się nie zda rza... Zgu bi łam gdzieś moją je dwabną gumkę do wło sów do
spa nia, po tem to durne miej sce na par kingu w Ber li nie. A dziś jesz cze mi
strze lił ob cas w szpilce. W lo ubo uti nie! Wy obraża so bie wie lebny?!

– Otóż wy obra żam! – Ary sto te les Apo sto la kis trium fo wał. – Jak wspo‐ 
mnia łem, wszyst kiemu jest winna re tro gra da cja Mer ku rego! Czyli czas,
kiedy Mer kury zdaje się po ru szać wstecz po swo jej or bi cie. Ide alny mo‐ 



ment na roz pad związ ków, re la cji i wzmac nia nie złych na wy ków. Wszystko
się wtedy psuje. Wszystko!

– No chyba tak wszystko to nie – wtrą ciła Inga, my śląc o swo jej zna jo‐ 
mo ści z Kubą, która była na naj lep szej dro dze do sta nia się na prawdę fajną
re la cją o bar dzo skon kre ty zo wa nym kształ cie.

– Po ży jemy, zo ba czymy – od parł no stal gicz nie Ary sto te les, a Inga bez‐ 
wied nie za ci snęła palce na szklance z so kiem. – Nie mniej – zwró cił się do
Bar bary – je śli do tąd nic ta kiego się pani nie przy da rzało, to te raz bę dzie to
jak nic wina Mer ku rego. I za blo ko wa nej cza kry.

– Mo jej cza kry? – za py tała tro chę głu pio Baśka.
– Pani cza kry, a do kład niej cza kry serca, droga pani, oraz czakr lu dzi,

któ rymi się pani ota cza. – Tu spoj rzał zna cząco na Ingę, a ta po krę ciła
głową. – One nie mają li to ści! A poza tym wszyst kim ma pani bar dzo ha ła‐ 
śliwe ego.

Baśka wy buch nęła śmie chem.
– O tym wła śnie mó wię – kon ty nu ował wie lebny. – Uze wnętrz nia je pani

wy jąt kowo eks tra wer tycz nie, a tym cza sem to tylko przy krywka, za słona,
kur tyna. Prawda? Ale mogę pani po móc i od blo ko wać cza krę. I pani rów‐ 
nież – zwró cił się do Anki. – Pani nie – do dał mi mo cho dem, ły piąc na
Ingę. – Tu ra tunku nie ma.

– Bar dzo panu dzię kuję – od parła Baśka, zdu sza jąc w so bie śmiech. –
Ale ja już uzy ska łam po moc w oso bie pew nego przy stoj nego Ame ry kano-
Fran cuza. Szpilka na pra wiona, mogę iść da lej w ży cie, na wet w cie niu wy‐ 
co fa nego Mer ku rego.

Ary sto te les po krę cił głową.
– Ja sne, że pani może, ale co to bę dzie za spa cer, to już inna sprawa. Sa‐ 

motny za pewne, tak jak do tąd... – do dał fi lo zo ficz nie. – A pani – zwró cił
ciemne spoj rze nie na Ankę. – Pani wy raź nie cze goś się boi.

– To aku rat żadna ta jem nica – wtrą ciła się Inga. – Jesz cze chwilę temu
roz ma wia ły śmy o tym, że na sza przy ja ciółka boi się la tać.



– La ta nie to jedno. Ale wi dzę też strach przed ak cep ta cją sy tu acji ży cio‐ 
wej, w ja kiej od ja kie goś czasu pani się znaj duje. W pani ży ciu na stą piła
gwał towna zmiana i nie umie so bie pani z nią po ra dzić.

– Czy wie lebny chce po wie dzieć, że to, iż ze rwa łam z wie lo let nim na rze‐ 
czo nym, ma wpływ na mój lęk przed la ta niem? – Anka prze wró ciła
oczami. – To aku rat ab sur dalne, bo la tać boję się od za wsze, a z Da mia nem
ze rwa łam kilka mie sięcy temu...

Ary sto te les spoj rzał na nią uważ nie.
– Niby tak, ale oba lęki mają u pod staw to samo: per cep cję. To, jak po‐ 

strze gamy świat, ma wpływ na na sze wnę trze. Niby nasz byt kształ tuje
świa do mość – do dał, wy raź nie z sie bie za do wo lony. – To aku rat nie ja,
tylko Marks. Ale fakt, że wła ściwe po strze ga nie świata, nie za leż nie od oko‐ 
licz no ści, jest naj waż niej sze. I wy nika z na szej re la cji z sa mym sobą.
A u pani ewi dent nie ona szwan kuje. Ona i cza kra pod stawy.

– Hę? – Anka po trzą snęła głową i od ru chowo zła pała za kra wędź blatu.
– Od po wiada za prze trwa nie i ak cep ta cję. A u pani z tym kru cho.
Inga wes tchnęła, a wie lebny po now nie na nią łyp nął.
– Taka prawda. Na szczę ście są spo soby, aby te na sze prze pływy ener gii

od blo ko wy wać. Tyle że nie na leży do nich nad zwy czajny scep ty cyzm. –
Ary sto te les Apo sto la kis ewi dent nie był w swoim ży wiole. – Je śli pani po‐ 
zwoli – zwró cił się do Anki – spró buję od blo ko wać pani cza krę pod stawy.

Anka zro biła wiel kie oczy, a Baśka aż pi snęła.
– Bejbe, daj wie leb nemu od blo ko wać swoją cza kru nię, skoro pro po nuje!

Cze kamy! – zwró ciła się do Ary sto te lesa, a ten spoj rzał na nią z pew nym
nie za do wo le niem.

– Ha ła śliwe ego... – wes tchnął, krę cąc głową. – Szkoda, że nie chce pani
dać so bie po móc. Oba wiam się bo wiem, że to nie ko niec pani przy gód pod
zna kiem Mer ku rego...

– A to na pewno – oży wiła się Baśka. – Zwłasz cza że za go dzinkę je stem
umó wiona z pew nym Mer ku rym, to zna czy lo ubo uti no wym mi strzem, na



oglą da nie zdjęć z jego wy prawy po Ama zo nii... – do dała zna cząco i pu ściła
oko do dziew czyn.

W mil cze niu są czyły na poje – Anka i Inga soki, a Bar bara pro secco. Bar‐ 
man się nie od zy wał, ale pa trzył tak by strze, jakby pol ski był i jego oj czy‐ 
stym ję zy kiem.

W końcu Anka prze rwała ci szę:
– Więc co pan pro po nuje, żeby – sama nie wie rzyła w to, co mówi – od‐ 

blo ko wać moją... hmm... cza krę pod stawy?
Ary sto te les Apo sto la kis z za dzi wia jącą de li kat no ścią od sta wił kie li szek

na kon tuar.
– Na do bry po czą tek: so czek po mi do rowy – oznaj mił.
Anka za mru gała zdzi wiona.
– Co, prze pra szam?
– So czek po mi do rowy. Z odro biną ta ba sco. Jest czer wony – pod rzu cił in‐ 

for ma cję, która we dług niego miała za pewne wszystko wy ja śnić.
– Od teo rii barw to my tu mamy Ingę. – Bar bara ziew nęła. – Poza tym

do brze wiemy, ja kiego ko loru jest po mi dor. Ale co to niby ma wspól nego
z na szą Aneczką?

Wie lebny po le cił bar ma nowi, by ten na lał sok do wy so kiej szklanki i ob‐ 
fi cie skro pił go ta ba sco.

– Jak się ma zblo ko waną cza krę ko rze nia – za czął – którą re pre zen tuje
ko lor czer-wo-ny, na leży się ota czać wła śnie czer wie nią.

– No patrz, Aneczka! – Baśka kla snęła w dło nie. – A ten twój dzyn dzel
przy pro ku ra tor skiej to dze to w ja kim jest ko lo rze? Przy pa dek? Nie są dzę.

Anka i Inga za chi cho tały. Wie lebny spoj rzał na nie po waż nie.
– Je den dzyn dzel cza kry od blo ko waną nie czyni – po le ciał kla sy kiem. –

Tu trzeba zma so wa nego dzia ła nia. Pro szę. – Pod su nął Ance szklankę. – Do
dna. A po tem jesz cze ze trzy ta kie. I to. – Z we wnętrz nej kie szeni ma ry‐ 
narki wy jął czer wony ka myk i po dał go Ance. – Za wsze mam przy so bie
kilka ta kich, w róż nych ko lo rach. I roz daję.



Anka wy cią gnęła rękę i przy jęła ka myk.
– I co mam z tym zro bić? – za py tała.
– No sić – od parł po waż nie. – A te raz wy pić so czek. Do dna. No, już, już.
Anka była tak za sko czona, że po słusz nie wy chy liła dusz kiem nie mal całą

szklankę.
Inga i Baśka przy glą dały się jej w mil cze niu. W In dze wal czyły ze sobą

zdrowy roz są dek i nie chęć do kon fron ta cji z prze ni kli wym wie leb nym;
Baśka zaś była ab so lut nie za in try go wana.

– I co? Czu jesz coś? – za py tała, gdy przy ja ciółka z brzę kiem od sta wiła
szklankę na blat.

Anka z kwa śną miną po krę ciła głową.
– Wie dzia łam, że nie za działa! – oświad czyła trium fu jąco Inga. – Prze‐ 

cież to bzdury.
Wie lebny po słał jej gro miące spoj rze nie.
– Je śli osiem ty sięcy dzie więć set dwa dzie ścia osiem przy pad ków oczysz‐ 

czo nych, uzdro wio nych i od no wio nych osób to bzdury, je stem w sta nie się
z pa nią zgo dzić – skwi to wał nie bez lek kiej urazy, po czym uprzej mie ski‐ 
nął głową i zszedł z ho kera.

– Ależ pro szę się nie ob ra żać, wie lebny. – Bar bara na tych miast za re ago‐ 
wała. – Ja je stem go towa jesz cze po słu chać o tych wszyst kich cza krach, ka‐ 
mie niach i... – Wy ko nała okrą gły ruch po nad głową, jakby chciała na ry so‐ 
wać au re olę. – Au rach. Moje przy ja ciółki także.

Inga stor pe do wała ją wzro kiem, Anka skrzy wiła się nie znacz nie, ale Ary‐ 
sto te les Apo sto la kis, naj wy raź niej udo bru chany, nie dał się dwa razy pro sić.

Dwie i pół szklanki soku po mi do ro wego z ta ba sco (Anka), dwa kie liszki
pro secco (Baśka) i jedno owo cowe smo othie (Inga) póź niej dziew czyny
miały głowy prze ła do wane in for ma cjami na te mat aur, czakr i prze pły wów,
a Baśka do dat kowo, choć wcale o to nie pro sząc, otrzy mała dro bia zgową
ana lizę swo jej daty uro dze nia z nie stety nie zbyt po zy tyw nymi wi zjami na
przy szłość. Zer k nęła na ze ga rek.



– Ulala! Ja już się zbie ram. Może jak kol wiek uda mi się jesz cze za czerp‐ 
nąć ostat nich przy jem no ści z po zo sta łego mi ży cia pod czas fo to gra ficz nej
po dróży przez wil gotną Ama zo nię. – Z gra cją zsu nęła się z ho kera i wy gła‐ 
dziła su kienkę. – Trzy maj cie kciuki, czer wone ka myki czy co tam chce cie.

– Je zu sie Na za reń ski, za raz pęk nie mi pę cherz – jęk nęła Anka, gdy
Baśka znik nęła na scho dach. – Gdzie tu jest to a leta?

– Po le wej. – Inga ski nęła głową w kie runku ja snych drzwi.
Anka nieco chwiej nie pod ro biła w tam tym kie runku. Inga po my ślała, że

je śli jesz cze przez chwilę bę dzie słu chać sa mo zwań czego uzdro wi ciela
czakr, aur i in nych mgli stych po jęć, to nie chyb nie zwa riuje. I nie cho dziło
je dy nie o to, że ona sama nie wie rzyła w te wszyst kie hi sto rie, ani na wet
o to, że Ary sto te les uznał ją za zbyt oporną – cał kiem słusz nie – oraz nie‐ 
podatną na jego nad zwy czajne umie jęt no ści. Miała wła sne nie przy jemne
do świad cze nia z tego typu gu śla rzami, jak na zy wała ich w du chu. Gdy
mama za cho ro wała, ła pała się wszel kich spo so bów, by jak kol wiek ulżyć so‐ 
bie w cier pie niu. I tak oto po mię dzy jed nym a dru gim me dy kiem za li czyła
wi zyty u po dej rza nego bio ener go te ra peuty oraz tref nego zie la rza i hochsz‐ 
ta plera od róż dżek, któ rzy nie dość, że wy ci snęli z niej po łowę oszczęd no‐ 
ści, to jesz cze wcale nie po mo gli, tylko dali złudną na dzieję na wy zdro wie‐ 
nie. Od tam tej pory Inga była szcze gól nie cięta na tego typu fa chow ców.
I mimo że nie lu biła kon fron ta cji, te raz, czu jąc głę boki gniew, po sta no wiła
wyjść ze swo jej strefy kom fortu.

– Nie wstyd panu? – za częła. – Moja przy ja ciółka ma po ważny pro blem,
a pan wy ko rzy stuje jej sła bość, żeby wci skać tę całą ciem notę!

Ary sto te les za marł z kie lisz kiem do mar tini przy ustach.
– Pani Ingo – zwró cił się do niej ła god nym to nem. – Ciem nota czy nie,

działa. Pani rów nież się prze kona. I to wkrótce.
Anka zma te ria li zo wała się obok nich przy ba rze.
– O czym się prze ko nasz, ko chana? – za ga iła. – Bo ja się wła śnie prze ko‐ 

na łam, jak po jemny mam pę cherz. I chyba chcę już wra cać na dół. Do słow‐ 
nie i w prze no śni.



– Nie ważne. Ja też bym się już po ło żyła.
Po że gnały się z wie leb nym (Anka na wet ser decz nie, a Inga oszczęd nym

ski nie niem głowy), a Ary sto te les na od chodne przy po mniał jesz cze Ance
o czer wo nym ka mie niu, coby go „ści skała, trzy mała, miała za wsze przy so‐ 
bie”, i ze szły na dolny po kład, każda do swo jej ka biny.

Miały jesz cze przed sobą ja kieś sie dem go dzin lotu i Inga po sta no wiła spę‐ 
dzić ten czas na ma lo wa niu. Wy cią gnęła pod ręczny ze staw akwa reli i po
pół to rej go dzi nie miała przed sobą nie wiel kich roz mia rów ob ra zek przed‐ 
sta wia jący skrzy dło sa mo lotu i chmury, przez które prze dzie rały się ja‐ 
skrawe pro mie nie słońca. Inga spoj rzała na swoje dzieło i się za my śliła.
Od kąd wró ciła do ma lo wa nia, wiele się zmie niło. Za częła ro bić rze czy,
przed któ rymi wcze śniej się wzbra niała. Już na wet nie cho dziło o wer ni saż,
choć mu siała przy znać, że był to dla niej krok mi lowy w kie runku wyj ścia
do świata. Za ło żyła na przy kład stronę in ter ne tową, i to pod wła snym na‐ 
zwi skiem, nie żad nym tam wy du ma nym pseu do ni mem. „Od ważna as
hell!” – sko men to wała naj zu peł niej szcze rze Baśka. Po tem przy szła pora na
konta na por ta lach spo łecz no ścio wych. Utwo rzyła je wy łącz nie w celu pro‐ 
mo wa nia swo ich ob ra zów, ale i tak było to dla niej jak po ko na nie Li nii Ma‐ 
gi nota. Wrzu cała tam ob razy, go towe lub w trak cie two rze nia, ja kieś in for‐ 
ma cje o ma te ria łach i fo to re la cje z wer ni sażu. Po ma gał jej w tym zresztą
Kuba, bez któ rego...

Inga wes tchnęła. Baśka sta now czo za bro niła jej my śleć w ten spo sób –
że gdyby nie Kuba, to nic by nie było z jej ma lo wa nia. „Zde cy do wa łaś się
sama. By łaś spraw cza i te raz masz efekty. To wy łącz nie twoja za sługa! Ja‐ 
kub ci po mógł, ale de cy zja na le żała do cie bie. Pa mię taj, że za wdzię czasz to
wy łącz nie so bie!” – tak jej po wie działa i Inga mu siała przy znać przy ja‐ 
ciółce ra cję. Nie mniej... Je śli jej de cy zja była ko łem za ma cho wym ca łej tej



hi sto rii z ma lo wa niem, to Kuba nie wąt pli wie sta no wił je den z try bi ków.
Bar dzo waż nych try bi ków.

Zro biła zdję cie akwa relce i wy słała Ja ku bowi. Od po wiedź przy szła nad‐ 
spo dzie wa nie szybko, zu peł nie jakby cze kał na wia do mość od niej. „Wrzu‐ 
caj!” – na pi sał. Za wa hała się, a po chwili we szła na konto na Fa ce bo oku,
zgrab nie przy cięła, tro chę edy to wała ilu stra cję i pod pi sała: „Kie ru nek –>
Mar ty nika”, do dała kilka emo tek, po czym klik nęła „Opu bli kuj”. Po czuła
się dziw nie – pierw szy raz po dała do pu blicz nej wia do mo ści coś ab so lut nie
pry wat nego, ka wa łek ży cia, któ rym dzie liła się wy łącz nie z naj bliż szymi.
Te raz jej ob ser wa to rzy (całe czte ry sta osiem na ście zna nych i nie zna nych
osób) do wie dzą się, że wy le ciała z kraju. „No i co zro bią z tą in for ma cją?
Nic” – zbesz tała się w my ślach. „Wy lu zuj”. Pod zdję ciem po ja wiło się
pierw sze ser duszko. Od Kuby. Inga się uśmiech nęła. „Chyba pora na
drzemkę” – wy stu kała na pry wat nym cza cie. Pa trzyła na mi ga jące trzy
kropki, które ozna czały, że wła śnie jej od pi suje. „Po de słać Ci mu zykę do
snu?” – na pi sał.

Po chwili Inga po bie rała z chmury al bum za ty tu ło wany Na sen, a po
dwóch chwi lach le żała już na łóżku, a w uszach brzmiały jej ni skie, chro po‐ 
wate i sen su alne dźwięki A Tho usand Kis ses Deep Le onarda Co hena.



Roz dział 3

Stą pa nie po no wej ziemi, która do tych czas była nam znana wy‐ 
łącz nie z prze wod ni ków, opo wie ści sta rych cio tek lub po ga duch
ze zna jo mymi, może się oka zać tyle eks cy tu jące, ile nie bez‐ 
pieczne i nie prze wi dy walne. Może na przy kład wyjść na jaw, że
nie wszystko to, co wcze śniej usły sze li śmy lub zo ba czy li śmy na
zdję ciach czy fil mach, jest prawdą, a na sze plany, ni czym po‐ 
goda w gó rach, ule gną gwał tow nemu za ła ma niu. I na gle na tej
terra in co gnita przyj dzie nam się zmie rzyć z oko licz no ściami,
na które nie mamy wpływu i być może ni gdy go mieć nie bę‐ 
dziemy. Warto wtedy po my śleć o tym, jak po dejść do te matu:
czy z re zy gna cją wy giąć usta w pod kówkę i się pod dać, czy po‐ 
ka zać lo sowi men tal nego fucka i po my śleć: „O nie, co to, to
nie! I tak za mie rzam się do brze ba wić!”.

 
Bar bara, nie spo dzie wa nie dla obu dziew czyn, wy nu rzyła się z ka biny tuż
przed koń cem lotu, by za jąć miej sce w fo telu na czas lą do wa nia. Inga, która
od była w tym cza sie drzemkę ży cia, była w nie złym hu mo rze, a per spek‐ 
tywa po sta wie nia stopy na ame ry kań skiej ziemi nie prze ra żała jej już tak
bar dzo jak jesz cze kilka go dzin wcze śniej. Anka z ko lei nie wy glą dała za
cie ka wie. Miała worki pod oczami i minę zde cy do wa nie nie wy raźną.

– Udało ci się tro chę prze spać? – za ga iła Inga, gdy blada Anka ziew nęła
prze cią gle.

– A w ży ciu! Chyba z sześć dzie siąt razy cho dzi łam siku! A soku po mi do‐ 
ro wego nie tknę przez naj bliż sze pół roku na wet na kacu gi gan cie. No
way! – Anka po trzą snęła głową. – I jakby tego było mało, za czę łam so bie



przy po mi nać wszyst kie ka ta strofy lot ni cze, o ja kich do tąd sły sza łam. Ko ja‐ 
rzy cie te okropne pro gramy na Di sco very Chan nel? Tra ge die w prze stwo‐ 
rzach, Pod niebne wy padki, Awa rie lot ni cze wszech cza sów... Da mian je
uwiel biał i te raz one, jedna po dru giej, wy świe tlały mi się przed oczami.
A wierz cie, że ro bi łam wszystko, żeby od cią gnąć my śli od tego cho ler stwa.
Na wet ety kiety na ko sme ty kach sa mo lo to wych prze czy ta łam. Trzy razy,
w przód i wspak, w tym po mon gol sku.

Baśka się ro ze śmiała.
– A swój ka my czek mocy masz? Może nie dość mocno tu li łaś go do

piersi...
Na te słowa Anka się gnęła do kie szeni dżin sów i wy cią gnęła pre zent od

wie leb nego.
– O tym – unio sła go w za ci śnię tej pię ści – to ja na wet nie chcę wspo mi‐ 

nać! Od gniótł mi się na po śladku i mam si niaka! Wiem, bo spraw dzi łam
w ła zience.

– By łam pewna, że nie za działa – ode zwała się pe sy mi stycz nym to nem
Inga. – I że wię cej przy nie sie szkody niż po żytku. I ten so czek, i ka my czek.

– So czek za dzia łał o tyle, że mi nerki prze fil tro wało. – Anka oparła się
o za głó wek i wcią gnęła głę boko po wie trze.

Sie działy tak przez chwilę, pod czas gdy sa mo lot po woli pod cho dził do
lą do wa nia.

– Ej, Baśka, a ty czemu nic nie mó wisz! – zre flek to wała się na gle Inga. –
Jak twoja wy prawa do ama zoń skiej dżun gli z ta jem ni czym go ściem od
kleju, co? Opo wia daj!

Bar bara wznio sła oczy w wy ra zie dez apro baty.
– No już my śla łam, że żadna z was o to nie za pyta! – Cmok nęła. – Otóż

moje dro gie... Ni jak.
Anka zmarsz czyła brwi.
– Ale co? Nie oglą da li ście tych zdjęć czy...?
– Oglą da li śmy – od parła la ko nicz nie Baśka. – Oglą da li śmy aż za bar dzo.
– I co?



Bar bara się skrzy wiła.
– Tylko oglą da li śmy. Wy obra ża cie to so bie? Spę dzi łam trzy i pół go dziny

na ga pie niu się na zdję cia ro ślin, szy pu łek, prę ci ków i bo gini wie czego
jesz cze. Słu cha łam o ce lu lo zie, li gni nie, ksy le mie, ro dzi nie czasz nio wa tych
i wy por no ści li ści. Ostatni raz tak się wy nu dzi łam... Nie, w su mie nie pa‐ 
mię tam kiedy. Chyba ni gdy. To był mój re kord. – Spoj rzała na ich roz ba‐ 
wione miny i do dała: – To na wet nie była randka w wer sji demo, tylko ko‐ 
le gium uni wer sy tec kie! Tak. Uni wer sy tec kie. Bo Jo na than – ści szyła głos –
jest wy kła dowcą. Chce za po biec wy mie ra niu la sów. – Wes tchnęła. – Ja nie
mam nic prze ciwko ochro nie śro do wi ska, wręcz prze ciw nie. Ale no... Same
wie cie. Nie tego się spo dzie wa łam po fa ce cie, który zna się na lo ubo uti nach
i ma tak sprawne dło nie, żeby je skleić.

Inga przy tak nęła.
– Ale to chyba w po rządku, że jego praca tak go pa sjo nuje, no nie? –

stwier dziła. – I że ma ta kie bez po śred nie prze ło że nie na ja kość na szego ży‐ 
cia...

– Ja bym wo lała, żeby on to bez po śred nie prze ło że nie ja koś ina czej wy‐ 
ko rzy stał – stwier dziła kwa śno Baśka. – Nie że bym nie pró bo wała. Wy‐ 
obraź cie so bie, że w pew nym mo men cie, kiedy wszedł na te mat pną czy
strefy mię dzy zw rot ni ko wej, mnie olśniło. I mó wię mu, że jest jak Tar zan.
I że z pew no ścią w tej dżun gli przy da łaby mu się ja kaś Jane. Wiem, nieco
słabe, ale na wielu fa ce tów ta kie po rów na nia dzia łają. A on robi wiel kie
oczy i pyta: What? Cycki w push-upie mi opa dły, se rio.

– Ale dla tego, że nie sku mał alu zji czy co?
– Alu zja to jedno. Ale, dziew czyny, on w ogóle nie zro zu miał, o czym ja

mó wię. Po wta rzam więc: Tar zan, Jane, do mek na drze wie, te sprawy. A on
się na mnie gapi jak na ko smitkę. Już wię cej emo cji u niego wi dzia łam, gdy
pa trzył na pu cho wiec pię cio prę ci kowy, przy się gam! A gdy wresz cie za ła‐ 
pał, że cho dzi mi o „aaa, łiiii, Ta rzą!!!”, to za raz po tem za czął wy kład na te‐ 
mat nie le gal no ści kłu sow nic twa, bo nie opatrz nie wspo mnia łam o prze pa‐ 
skach ze zwie rzę cych skór. I tak, ja też nie po pie ram, więc po ta ki wa łam jak



sza lona. I to była moja je dyna ak tyw ność fi zyczna, jaką pod ję łam w jego
ka bi nie.

Na lot ni sku w Miami kłę biły się tłumy lu dzi. Inga, Anka i Bar bara, która na
od chodne po słała Jo na tha nowi Russo prze lotny uśmiech, do tarły w końcu
do punktu od bioru ba gażu i sta nęły w nie wiel kiej od le gło ści od nie ru cho‐ 
mej sza rej ta śmy.

– I tak oto wszy scy cze kamy, aż de mony wy chyną z ciem no ści – za gad‐ 
nął je Ary sto te les Apo sto la kis, zja wia jąc się na gle obok.

– Nie wiem, jak wie lebny, ale ja cze kam na moją bo ską an gor kową wa‐ 
lizkę od Del seya – od parła Baśka – i pro szę mi wie rzyć, ona nie ma w so bie
nic z de mona. Chyba że mó wimy o de mo nie piękna, to i ow szem.

Wresz cie na ta śmie za częły się po ja wiać wa lizki, ku fry i ple caki. Su nęły
w stronę wła ści cieli, któ rzy usta wili się rzę dem, by w od po wied niej chwili
po chwy cić swój do by tek.

– Inga, wi dzę twoją nie bie ską! – za wo łała Anka. – Tak so bie my ślę, że na
ko lejną po dróż też so bie ku pię ja kąś w cha rak te ry stycz nym ko lo rze... Te
ciem no szare nie dość, że są do sie bie po dobne, to jesz cze wy glą dają upior‐ 
nie smutno... Jak kon dukt ża łobny.

Inga zła pała za rączkę błę kit nej wa lizy i po cią gnęła ją ku so bie. Kilka
me trów da lej su nęła już ku nim szara wa lizka Anki z przy cze pioną do boku
zie loną wstążką. Bar bara wy pa try wała cier pli wie swo jej uko cha nej wa lizki,
która to wa rzy szyła jej pod czas ostat nich po dróży do Pa ryża, była nie zwy kle
wy godna w trans por cie i miała kilka spryt nych schow ków na szcze gól nie
de li katną bie li znę oraz per fumy. Na ta śmie po woli ro biło się pu sto, a kiedy
ostatni z po dróż nych ścią gnął swój ple cak ze ste la żem i ru szył do wyj ścia,
Bar bara spoj rzała na Ingę i Ankę z prze ra że niem. An gor ko wej wa lizki nie
było.



– To mi się w gło wie nie mie ści, a mam po jemną! – wy sy czała
w końcu. – Czy to jest ja kieś fa tum, czy...

– Re tro gra da cja Mer ku rego. Mó wi łem – ode zwał się znów za ich ple‐ 
cami Ary sto te les Apo sto la kis. – I po blo ko wane cza kry.

– Sra kry! – rzu ciła gniew nie Baśka. – Nic mi się nie po blo ko wało! Na
tym pie przo nym lot ni sku cią gle ko muś gi nie ba gaż! Tylko czemu aku rat
mój i czemu aku rat dziś, do cho lery! – za klęła i się za po wie trzyła. –
A w ogóle to pan nas śle dzi czy jak? – wy du siła w końcu. – Naj pierw
przed sta wia pan lu dziom top ten naj czar niej szych sce na riu szy, a po tem
krąży za nimi, żeby od ha czać na li ście swoje kiep skie wróżby?

– A może to wy krą ży cie wo kół mnie? – Ary sto te les uśmiech nął się we‐ 
soło. – Bo de spe racko po trze bu je cie po mocy?

– Aha – mruk nęła Inga. – Cie kawe...
– Bar dzo cie kawe. Z tego, co usły sza łem, bo gło śne ego jest praw dzi wie

gło śne – wie lebny wy mow nie spoj rzał na Bar barę – zmie rzamy w tym sa‐ 
mym kie runku.

Baśka unio sła brwi, a Ary sto te les po ki wał głową.
– Na wet gdy bym nie chciał, to i tak usły sza łem, że le ci cie na Mar ty nikę.

A tak się składa, że ja też. Pro wa dzę tam warsz taty z sa mo po zna nia – od‐ 
parł po god nie. – Wszech świat robi wszystko, by śmy po zo stali ze sobą w re‐ 
la cji. Łącz no ści. Kon tak cie.

„Nie stety” – po my ślała Inga.

Kiedy Baśka zgło siła za gi nię cie ba gażu, zo stała im chwila na na pi cie się
cze goś zim nego (z czego sko rzy stały chęt nie Inga i Ba sia, bo Anka na dal
żyła wspo mnie niem soku z po mi do rów) i prze trans por to wa nie się na są‐ 
sied nie lot ni sko, z któ rego od la ty wały czar tery w stronę punktu do ce lo wego
ich po dróży – Mar ty niki.



– Pod su mujmy – ode zwała się rze czowo Anka, która do kwe stii ba gażu
Baśki po de szła za wo dowo ni czym Proca. – Masz jedną kieckę z sa mo lotu
i to, co na so bie, plus dwie pary bu tów, w tym szpilki...

– I coś tam jesz cze. O, i na wet ze staw ko sme ty ków z air busa – do dała
Bar bara, grze biąc w tor bie. – Choć nie wiem, ja kim cu dem się tu zna la zły,
bo ich nie pa ko wa łam.

– Słu chaj, z tymi ciu chami to nie jest źle. Wa lizka na pewno szybko się
znaj dzie, pew nie mak sy mal nie po trwa to dwa, trzy dni. Poza tym Ma rianka
mó wiła mi kie dyś, że na miej scu znaj duje się kilka skle pów z lo kal nymi,
tra dy cyj nymi... – Anka urwała, wi dząc minę przy ja ciółki.

– Aneczko – ode zwała się Bar bara – czy ja wy glą dam na taką, co bę dzie
spę dzać urlop w eks klu zyw nym ku ror cie, cho dząc w szmat kach ko lo ro‐ 
wych jak ogon pa wia? Ja?

– No fakt.
Mil czały, za sta na wia jąc się nad tą nie spo dzie waną ko leją losu, któ rej nie‐ 

chyb nie, gdyby za py tać wie leb nego, winna była tra jek to ria Mer ku rego.
Prze dłu ża jącą się ci szę prze rwała Inga.
– Nie ma co te raz o tym my śleć, bo i tak dok to ratu z tego nie bę dzie –

stwier dziła. – Jedźmy na to lot ni sko, a na miej scu za sta no wimy się, co da‐ 
lej. Tak czy siak, ogar niemy to.

– No oby. – Baśka zer k nęła na ze ga rek. – Ale tak, jedźmy już. Ma rzę
o ką pieli w oce anie. Choć jesz cze nie mam po my słu, w czym się po każę na
plaży, skoro moje bi kini zo stało w wa lizce. Za gi nio nej wa lizce, przy po mi‐ 
nam. Bo tu – klep nęła ba gaż pod ręczny – jest tylko je den awa ryjny strój...
Z ze szło rocz nej ko lek cji.

– Za wsze mo żesz wy stą pić to pless albo le piej. Tam po noć jest pełno plaż
dla nu dy stów...



Dziew czyny wresz cie do tarły do nie wiel kiego sa mo lotu, który miał je do‐ 
tran spor to wać na Mar ty nikę, a wtedy Inga zro zu miała, że sku bany Mer kury
do piero za czyna się roz krę cać. Anka bo wiem na wi dok nie wiel kiej ma‐ 
szyny za trzy mała się gwał tow nie.

– Ja nie wsia dam! – oświad czyła. – Prze cież od razu wi dać, że to się za‐ 
raz roz pad nie. W jed nym z tych pro gra mów, o któ rych wam mó wi łam, sa‐ 
mo lot był pra wie iden tyczny... Roz bił się tuż po star cie, se rio. A ten tu wy‐ 
gląda, jakby miał na pęd nożny. Jak prze sta niesz pe da ło wać, to sru w dół
i do wi dze nia.

– E tam! – Baśka zmru żyła oczy i przyj rzała się ma szy nie. – La ta łam
mniej szymi, jak by łam na an ty po dach, i co? I je stem tu. A ty już tyle prze‐ 
trwa łaś, że dasz radę i z tym kró ciut kim epi zo dem awia cyj nym.

Pi lot ge stem za pro sił je do środka. Wszyst kie trzy we szły po schod kach
do nie wiel kiej ka biny i za jęły miej sca. Baśka i Inga obok sie bie, a za nimi
wci snęła się po bla dła Anka. Pi lot uśmiech nął się do niej po krze pia jąco.

– Bez obaw. W tym miej scu naj mniej od czuwa się tur bu len cje – wy ja‐ 
śnił.

– Jak miło – wy szep tała Anka i chciała po wie dzieć coś jesz cze, ale nie
zdą żyła, bo obok niej po ja wił się, jak za wsze ni stąd, ni zo wąd, Ary sto te les
Apo sto la kis.

– O pro szę! – ucie szył się. – Kto by się spo dzie wał! Zna czy ja się spo‐ 
dzie wa łem i wszech świat się spo dzie wał, że tak po wiem. To do piero bę dzie
miła po dróż – do dał z za do wo le niem, sa do wiąc się koło Anki, która przy‐ 
pięta pa sami, sta rała się za cho wać twarz, jed nak i Baśka, i Inga wi działy, że
ma ewi dent nie do syć tych na głych ge stów em pa tii ze strony wszech świata,
zwłasz cza gdy na jej ko la nach wy lą do wał ba gaż pod ręczny wie leb nego.

– Już za bie ram, już, już. – Męż czy zna po chwy cił torbę i wci snął ją so bie
pod sie dze nie. – No, te raz mo żemy le cieć.

W rze czy sa mej, po le cieli. Bar bara za pa trzyła się w okno, lecz wcale nie
ze względu na wi doki, choć te były nie naj gor sze. Na gle i nie ocze ki wa nie
przy po mniała so bie o wia do mo ści, którą nie tak dawno na pi sała. Wia do mo‐ 
ści, na którą na dal nie otrzy mała od po wie dzi. Przy mknęła oczy i...



Nie wie działa, jak długo trzy mał ją ten dziwny ro dzaj otu ma nie nia, ale
na gle wy rwał ją z roz my ślań gwał towny wstrząs. Zła pała od ru chowo za sie‐ 
dze nie przed sobą i spoj rzała na Ingę, która rów nie prze ra żona za ci skała
palce na pod ło kiet ni kach. W gło śni kach za brzę czał sy gnał alar mowy i po
kilku se kun dach po pły nął z nich głos pi lota.

– Sza nowni pań stwo, wcho dzimy w strefę sil nych tur bu len cji. Pro simy
o po zo sta nie na miej scach i za pię cie pa sów.

Sa mo lo tem z na gła znów buj nęło, a po tem ko lejny raz i ko lejny i ma‐ 
szyna za częła gwał tow nie opa dać i się uno sić ni czym ry backi ku ter pod czas
bu rzy na mo rzu. Inga przy ło żyła dłoń do ust, by po wstrzy mać mdło ści. Bar‐ 
bara sta rała się za cho wać god ność, jed nak i jej nie było we soło. Mimo że
prze la tała już w swoim ży ciu na prawdę mnó stwo ki lo me trów i do świad‐ 
czyła wielu dziw nych sy tu acji na po kła dzie, szcze rze nie na wi dziła tur bu‐ 
len cji. Choć, rzecz ja sna, przed ni kim by się do tego nie przy znała.

Inga, na tyle, na ile mo gła, ob ró ciła się, by spraw dzić, co z Anką, i za‐ 
marła. Szturch nęła Baśkę, by ta rów nież obej rzała się za sie bie. Bar bara
unio sła się tro chę na fo telu i otwo rzyła usta ze zdzi wie nia. Ich przy ja ciółka
spała – snem ka mien nym, snem spra wie dli wego, na wet uśmie cha jąc się
lekko pod no sem. Bar bara i Inga spoj rzały na sie bie, a po tem, na gle jed no‐ 
cze śnie coś so bie uświa do miw szy, rzu ciły groźne spoj rze nie wie leb nemu,
który jak gdyby ni gdy nic sie dział obok Anki, ewi dent nie uda jąc po chło nię‐ 
tego lek turą na kie szon ko wej wer sji Kin dle’a. Na jego wy dat nych war gach
błą kał się pe łen dziw nej sa tys fak cji uśmiech.

– Ga daj, co jej zro bi łeś! – wy sy czała Baśka. – Da łeś jej ja kieś za ka zane
zió łeczka albo inne wudu? Mów na tych miast, bo nie rę czę za sie bie.

Ary sto te les uniósł wzrok znad czyt nika, spoj rzał na Ankę, a po tem na
dziew czyny i uśmiech nął się sze roko.

– To nie ja, to so czek – oznaj mił jak gdyby ni gdy nic. – I czer wony ka‐ 
mień. Mó wi łem, że za dzia łają! – do dał, pa trząc trium fu jąco na Ingę.



Roz dział 4

Ko ja rzy cie tę sy tu ację, kiedy pięć mi nut po tym, jak ode bra ły‐ 
ście świa dec two ma tu ralne, jest już dwa dzie ścia lat póź niej,
a wy uma wia cie się do fle bo loga, żeby spraw dzić droż ność żył,
lub fi zjo te ra peuty, bo coś wam strzyk nęło? Otóż wła śnie.
I wnio ski są z tego dwa, a pierw szy z nich cał kiem oczy wi sty:
czas nie li to ści wie szybko za pier dala lub – w wer sji dla mi ło śni‐ 
ków eu fe mi zmów – pły nie. Nie stety robi to wred nie, po ci‐ 
chutku, jakby w ta jem nicy przed nami, żeby pew nego dnia ob ja‐ 
wić się w po staci zmarsz czek wo kół oczu, mniej jędr nego biu stu
lub nie ta kiej już kon dy cji i po cząt ków za krze picy. Wów czas za‐ 
czyna się etap, kiedy w ga bi ne cie le kar skim co raz czę ściej sły‐ 
szymy słowa, przez które mamy ochotę po peł nić czyn za bro‐ 
niony: „No cóż, pro szę pani, w pew nym wieku...”.
Ale na szczę ście jest jesz cze drugi wnio sek, o któ rym nie stety
pa mię tamy już rza dziej: kiedy bo wiem w owym „pew nym
wieku” sta jemy przed lu strem, je ste śmy już uzbro jone w so lidne
do świad cze nie, chcąc nie chcąc, na byte przez nas po dro dze.
A dzięki niemu każdą ko lejną kłodę rzu coną nam przez ży cie
pod nogi po ko namy dum nie wy pro sto wane. I nie prze szko dzi
nam w tym na wet cho lerna rwa kul szowa.

 
Anka obu dziła się za raz po lą do wa niu i ze zdu mie niem wy słu chała re la cji
przy ja ció łek z prze ra ża ją cych tur bu len cji, któ rych ona nie od czuła na wet
ko niusz kiem naj mniej szego palca u nogi. Ba, nie od czuła na wet ka wałka
tego lotu. Ow szem, pa mię tała start i mo ment, kiedy na sie dze nie obok niej



klap nął nie fra so bliwy wie lebny Ary sto te les Apo sto la kis, ale po tem? Po tem
była czarna dziura. Nic, zero wspo mnień. Do piero gdy te raz zer k nęła przez
owalne okienko, od kryła, że ma przed oczami roz grzaną nie mal do bia ło ści
od słońca płytę lot ni ska na Mar ty nice i że wresz cie osia dła na ziemi na do‐ 
bre – a przy naj mniej na naj bliż sze dwa ty go dnie.

Bar bara z ko lei tro chę po bla dła i wy glą dała nie zdrowo, choć usi ło wała
nad ra biać miną. Z wy raź nym tru dem dźwi gnęła się z sie dze nia, trzy ma jąc
dłoń na wy so ko ści żo łądka.

– Nie taki był plan – sap nęła. – Te raz to ja na wet nie mam ochoty na te
wszyst kie ka ra ib skie przy sta weczki, o któ rych czy ta łam przed wy lo tem.

Inga była nie mal pewna, że za raz usły szy ja kiś ko men tarz te ma tyczny ze
strony wie leb nego, ale się nie do cze kała. Męż czy zna ulot nił się bo wiem
rów nie szybko, jak się po ja wił, nie ra cząc ich na wet po że gnal nym ko men ta‐ 
rzem na te mat Mer ku rego ani po sta wie niem krót kiego dzien nego ho ro‐ 
skopu. I do brze. Jak na ra zie wszystko, co im się przy da rzyło nie for tun nego
i nie fra so bli wego, dało się wy tłu ma czyć ro zu mem. Na wet to naj bar dziej
nie praw do po dobne, czyli drzemka Anki, było w mnie ma niu Ingi ewi dent‐ 
nie skut kiem zmę cze nia długą po dróżą.

– Ko chana, chwila mo ment i doj dziesz do sie bie. Re ge ne ru jesz się naj‐ 
szyb ciej z ca łej na szej trójki. – Inga uśmiech nęła się do Baśki, a ta z po wąt‐ 
pie wa niem unio sła brew.

– No oby. Bo za mie rza łam czer pać z tego wy jazdu, ile bo gini da. Ale wy‐ 
łącz nie to, co naj lep sze.

Lot ni sko w Le La men tin nie było duże i dziew czyny szybko zna la zły
par king, z któ rego miał ich ode brać Lu tek, mąż Ma rianki. Ro iło się tu od
odzia nych w ko lo rowe fa ta łaszki tu ry stów; jedni z ża lem że gnali swoją ka‐ 
ra ib ską przy godę, inni do piero roz po czy nali urlop i stali z roz ma rzo nymi
mi nami, za pewne już wy obra ża jąc so bie sie bie pod palmą, na roz grza nym
pia sku i z ko ko sem ze słomką w dłoni. Oraz na sel fiacz kach, które będą
mo gli wrzu cić na swoje so cjale ku za zdro ści nie szczę śni ków po zo sta ją cych
w zim niej szych czę ściach świata, a co naj gor sze – w ro bo cie.



– Wie cie, że Grande Anse des Sa li nes to naj pięk niej sza plaża na ca łej
Mar ty nice? – Anka po sta no wiła nieco roz ch mu rzyć Baśkę i zmie nić tor jej
my śli z utra co nego ba gażu i za dzi wia jąco kiep sko prze by tego lotu na per‐ 
spek tywę chillu, re laksu i bło giego le ni stwa. – Pia sek na niej jest nie mal
biały! Taki czy ściu sie eeeńki! Zro bimy tam całe mnó stwo pięk nych zdjęć!

– Uhm – mruk nęła Baśka. – Wy może tak, a ja ewen tu al nie. O ile do ślą
mi moją wa lizkę z ciu chami, bo tak bo skiego stroju do opa la nia, jaki wło‐ 
ży łam do ba gażu głów nego, za pewne tu taj nie ku pię. Je stem pewna! – rzu‐ 
ciła, roz glą da jąc się. – Gdzie ten mąż Ma rianki, na mi łość bo ską?!

Nie mal jak na za wo ła nie za ich ple cami roz legł się mę ski głos:
– Wi taj cie, dro gie pa nie!
Od wró ciły się. Anka pi snęła ra do śnie na wi dok sym pa tycz nie wy glą da ją‐ 

cego i sze roko uśmiech nię tego ru dzielca o twa rzy ob sy pa nej pie gami.
– Lu tek!
Mąż Ma rianki wy ści skał ser decz nie szwa gierkę, a po tem po dał dłoń Ba‐ 

śce i In dze.
– Chodź cie, li mu zyna już czeka! – do dał, pusz cza jąc do nich oko.
Bar bara po raz pierw szy od Miami uśmiech nęła się z za do wo le niem.
– No! I to ro zu miem! Sa mo chód z kli ma ty za cją, zimna jak gór ski po tok

mi ne ralna z li monką i wy godne sie dze nia. Chyba wła śnie wra cają mi siły
wi talne!

Lu tek ro ze śmiał się krótko, wy słu chał hi sto rii o za gi nio nym ba gażu
Baśki i bio rąc od dziew czyn wa lizki, ru szył wzdłuż par kingu, a one po szły
za nim. Po kil ku na stu me trach za trzy mał się gwał tow nie, a Baśka ro zej rzała
się czuj nie w po szu ki wa niu rze czo nej li mu zyny. Lu tek spoj rzał na nią we‐ 
soło.

– Za pra szam! – Wska zał na kla sycz nego i mocno za ku rzo nego te re no‐ 
wego je epa, na któ rego wi dok Anka i Inga wes tchnęły za chwy cone, a Bar‐ 
bara jęk nęła, przede wszyst kim dla tego, że zo ba czyła, jak Ary sto te les Apo‐ 
sto la kis wsiada do praw dzi wej, kom for to wej i prze sad nie du żej li mu zyny,
a po tem opusz cza szybę i ra do śnie, a może na wet z odro biną wyż szo ści,



ma cha w ich 
stronę.

– Nie wie rzę... – po wie działa, sa do wiąc się z po mocą Lutka na tyl nym
sie dze niu, przy kry tym ko cem w tar ta nową kratę. – Ma tu pet.

– Ary sto te les Apo sto la kis? – cel nie strze lił Lu tek.
Inga spoj rzała na niego wiel kimi oczami, a Baśka za marła.
– Nie mów, że go znasz, albo co gor sza, że je steś jed nym z tych lu dzi od

ko lo ro wych czakr i amu le ci ków na rze myku – ode zwała się Anka.
Męż czy zna ro ze śmiał się szcze rze.
– I tak, i nie. Tak, bo znam wie leb nego. Nie, bo nie na leżę do grona jego

wy znaw ców, ale też nie mam nic prze ciwko nim – od parł, po ma ga jąc Ance
za jąć z przodu miej sce pa sa żera. – Ary sto te les pro wa dzi u nas w ho telu
warsz taty, na które zjeż dżają lu dzie z ca łego świata. Po tej stro nie oce anu
jest bar dzo po pu larny, po noć bar dziej niż w Eu ro pie i w ro dzin nej Gre cji.
Może dla tego, że był w tym ame ry kań skim show, u Oprah.

– Se rio? – Bar bara z wra że nia aż się za po wie trzyła.
Była wielką fanką Oprah Win frey, ale jak do tąd ni gdy nie po znała ani jej,

ani ko go kol wiek, kto obok niej choćby sie dział. A oka zuje się, że iry tu jący
Ary sto te les Apo sto la kis nie tylko sie dział obok afro ame ry kań skiej bo gini,
ale i naj praw do po dob niej ści skał jej dłoń. W jed nej se kun dzie wie lebny stał
się dla niej jakby bar dziej in te re su jący.

– Zna samą kró lową szcze ro ści?
– Na to wy cho dzi – po twier dził Lu tek i cią gnął, uru cha mia jąc sil nik: –

W se zo nie je sienno-zi mo wym mamy wy syp głów nie tu ry stów z Eu ropy
i kiedy dwa lata temu prze pro wa dzi li śmy an kietę ewa lu acyjną, to się oka‐ 
zało, że wszystko mamy su per: domki su per, sauny su per, ba seny su per,
drink-bar i spa też, ale tym, czego ci lu dzie pra gną naj bar dziej przed koń‐ 
cem roku, jest od nowa du chowa. Więc po sta no wi li śmy wyjść na prze ciw ich
ocze ki wa niom i ścią gnę li śmy Ary sto te lesa. Fa cet jest ciut eks cen tryczny,
ale do póki po maga lu dziom, nie mamy nic prze ciwko.



– Ance chyba też po mógł – rzu ciła Baśka, od pro wa dza jąc wzro kiem
chmurę pyłu za li mu zyną.

– Po waż nie?
– A wiesz, że sama nie wiem? Lot na Mar ty nikę prze spa łam jak dziecko.
– No, no! Czyli wie lebny wy ka zał się sku tecz no ścią – pod su mo wał Lu‐ 

tek. – Może w ta kim ra zie wy bie rze cie się do niego na warsz taty?
– Dla Ingi po dobno nie ma już ra tunku, a Bar bara do czasu od zy ska nia

wa lizki za pewne nie wy chy nie z po koju, więc... – Anka za wie siła głos.
– Co tam wa lizka! – stwier dził opty mi stycz nym to nem Lu tek. – Znaj dzie

się, a poza tym w na szym ho telu jest kilka bu ti ków z...
– Nie chcę sły szeć na wet słówka o lo kal nych ciu chach – prze rwała mu

dość bru tal nie Baśka, a Anka po słała jej wy mowne spoj rze nie. – Prze pra‐ 
szam – zre flek to wała się Bar bara – nie chcia łam tak ostro.

– Nic się nie martw. Mamy też je den skle pik z ubra niami dla Eu ro pej czy‐ 
ków. Na pewno coś so bie wy bie rzesz – po wie dział Lu tek. – Poza tym Ma‐ 
rianka wspo mniała coś o ja kimś gi gan tycz nym pu dle, które do star czono na
twoje na zwi sko... Z ja kie goś bu tiku. Czeka w twoim apar ta men cie.

Baśka wzru szyła ra mio nami.
– Nie wiem, na co mi pla żowy ka pe lusz, skoro bi kini zo stało w wa lizce...
– Za mó wi łaś ka pe lusz? – zdzi wiła się Anka. – A przy pad kiem nie chcia‐ 

łaś się opa lić?
– Ciało tak – od parła za sad ni czym to nem Baśka. – Ale twarz? Bejbe,

pro szę cię. Do twa rzy wzię łam sa mo opa lacz. I krem z gi gan tycz nym fil‐ 
trem. Te małe ku rewki zmarszczki tylko cze kają na ta kie oka zje jak nad‐ 
mierna eks po zy cja na pro mie nio wa nie UV, żeby za raz wy chy nąć na po‐ 
wierzch nię. Nie po to in we stuję w za biegi u Kseni, żeby dać im sa tys fak‐ 
cję. – Syk nęła, bo jeep zje chał z as fal to wej drogi na ja kąś boczną ścieżkę
i wła śnie pod sko czył na szcze gól nie wy bo istym wer te pie. Lu tek uniósł dłoń
w prze pra sza ją cym ge ście. – Poza tym od dawna po lo wa łam na ten ka pe‐ 
lusz. Jak żadna inna apaszka pa so wał mi do sty li za cji, która... – Urwała
i wes tchnęła, po grą ża jąc się w ci chej ża ło bie nad za gu bioną wa lizką.



Inga za pa trzyła się w wi dok za oknem – zie lony, parny i wil gotny, z któ‐ 
rego gar ściami mo głaby czer pać in spi ra cje do ko lej nych ob ra zów – lecz
my ślami od pły nęła zu peł nie gdzie in dziej: była te raz w domu kul tury na
jed nym z po znań skich osie dli, z pod łogą z la stryka i ścia nami po ma lo wa‐ 
nymi farbą olejną, i two rzyła z Ja ku bem dyp tyk in spi ro wany fran cu skim
prze kła dem pio senki Pa ro les, pa ro les – roz mowy dwojga ko chan ków, którą
wy śpie wali kie dyś Da lida i Alain De lon. Ką tem oka ob ser wo wała ru chy Ja‐ 
kuba, kiedy płyn nie mo czył wodą gruby pa pier pod akwa rele. Nie żeby ona
tego nie po tra fiła; po pro stu po do bały jej się spo kój i pew ność jego ru chów,
to, jak woda pod da wała się kie run kowi pędzla. To nie była ła twa sztuka,
a tak po trzebna, by uzy skać kon kretny efekt. Ona po tem mie szała na swo jej
czę ści od cie nie zie leni, różu i złota; on wy brał gra nat, sre bro i bur gun dową
czer wień. Ta czer wień w po łą cze niu z gra na tem wy glą dała wy jąt kowo zmy‐ 
słowo...

Rzu ciła okiem na te le fon i już chciała z au to matu wejść na skrzynkę ma‐ 
ilową, gdy przy po mniała so bie, że prze cież nie wy ku piły jesz cze do stępu
do in ter netu. Poza tym w ho telu miało być wi-fi. Scho wała te le fon do nie‐ 
wiel kiego ple caka i wes tchnęła.

Anka tym cza sem pa plała ra do śnie z Lut kiem, który opo wia dał jej wła‐ 
śnie, że spo dzie wają się cał kiem spo rej liczby go ści na same święta, a już
to talny wy syp tu ry stów ma na stą pić tuż po, czyli na kilka dni przed syl we‐ 
strem.

– Na święta zjeż dża głów nie ame ry kań ska po lo nia, bo czują się u nas jak
w ro dzin nym domu. Wiesz, Ma rianka bar dzo dba o za cho wa nie pol skich
tra dy cji. Musi być długi wspólny stół, sianko pod ob ru sem, po trawy świą‐ 
teczne. Po noć wy dę biła w tym roku od ro dzi ców prze pis wa szej babci na
kar pia. Z ja kimś ta jem ni czym skład ni kiem.

– Nie chyb nie smal cem – za śmiała się Anka, a wi dząc prze ra że nie
w oczach Lutka, do dała szybko: – No coś ty, żar to wa łam! Cho ciaż – za wie‐ 
siła głos – wcale bym się nie zdzi wiła, gdyby bab cia sma żyła wi gi lijną
rybkę na smalcu. Za wsze była tro chę na ba kier z tymi wszyst kimi po st nymi
za sa dami.



– Ka mień z serca! – za wo łał Lu tek. – Ma rianka aku rat dość mocno
trzyma się tra dy cji, bo tego zwy kle ży czą so bie go ście, ale nie wiem, co by
po wie dzieli na sma lec. W Boże Na ro dze nie chyba od pada.

– Lu tek, dzi siaj mamy inne czasy – stwier dziła Ania. – O ile wiem, Ma‐ 
rianka ser wuje też świą teczne po trawy w wer sjach we ge ta riań skich i we‐ 
gań skich.

Szwa gier ener gicz nie po trzą snął głową na znak, że w pełni się zga dza.
– To prawda. Moja cu downa mał żonka wy szła na prze ciw ocze ki wa niom

klien tów. Skoro mamy inne czasy, to mamy też inne święta. Go ście są bar‐ 
dzo za do wo leni. We dług nich róż no rod ność działa na ko rzyść obiektu. No
i rze czy wi ście, nie bez dumy po wiem, że mamy świetne opi nie.

Sa mo chód po now nie pod sko czył na wer te pie i Baśka gwał tow nie zła pała
się Ingi.

– Wy bra łem drogę na skróty, ale wi dzę, że nie po trzeb nie. – Lu tek rzu cił
jej spoj rze nie we wstecz nym lu sterku. – Wy trzy masz?

Baśka nie mrawo ski nęła głową.
– Być może, ale gwa ran cji nie daję.

Pię cio gwiazd kowy ho tel Gol den Wa ves, któ rym kie ro wał Lu tek i gdzie Ma‐ 
rianka od po wia dała za roz rywkę, był jed nym z in tym niej szych w tej czę ści
wy spy, co sta no wiło jego ab so lutny atut. Apar ta men tów – a wła ści wie sa‐ 
mo dziel nych willi z in dy wi du alną ob sługą i pry wat nymi pla żami – li czył
so bie nie spełna trzy dzie ści i ta ka me ral ność przy cią gała tu ry stów przez cały
rok. Ka me ral ność, a także wa chlarz udo god nień jak w naj więk szych ku ror‐ 
tach, czyli spa, ba seny, ja cuzzi (przy każ dym z dom ków) i si łow nia. Re cep‐ 
cja, re stau ra cja i drink-bar mie ściły się na czele ca łego obiektu; pro wa dziła
do nich sze roka i wy ło żona pla strami ja snego drewna alejka, którą wła śnie
kro czyły Inga, Anka i Baśka, przy czym dwie pierw sze cią gnęły za sobą



błę kitną i szarą wa lizkę, a Bar bara sta rała się z god no ścią nieść na ra mie niu
swój je dyny ba gaż w for mie torby pod ręcz nej. Nie zdą żyły jed nak przejść
kilku me trów, gdy na gle ni stąd, ni zo wąd zja wiło się paru męż czyzn odzia‐ 
nych w iden tyczne uni formy i pla kietki z imio nami. Lu tek uśmiech nął się
do nich sze roko i wy mie nił kilka uwag po an giel sku, po czym męż czyźni
prze jęli od dziew czyn ba gaże i szyb kim kro kiem ru szyli przo dem.

– Będą na was cze kały w wa szych wil lach – wy ja śnił Lu tek. – Ma rianka
przy go to wała wam trzy obok sie bie. Zresztą za raz do niej za dzwo nię, bo
pew nie gdzieś się tu kręci...

Ale nim zdą żył wy jąć te le fon, po wie trze prze ciął ra do sny pisk, a Inga
z Ba sią zo ba czyły, jak z na prze ciwka pę dzi ku nim nie malże klon Anki,
odro binę tylko star szy. Inga znała Ma riankę ze zdjęć i wi de ocza tów, ale na
żywo wy dała jej się jesz cze bar dziej po dobna do Ani.

Sio stry z im pe tem pa dły so bie w ra miona i jedna przez drugą śmiały się
i pisz czały, prze krzy ku jąc się w za chwy tach, jak to Anka wy gląda świeżo
i kwit nąco, a Ma rianka to już w ogóle jesz cze bar dziej i prze gina. Inga
i Baśka stały z boku i przy glą dały się tej sce nie z pew nym wzru sze niem
(Inga) i uci skiem w oko licy serca (Baśka). Ta pierw sza nie miała ni gdy sio‐ 
stry, ale za wsze chciała ją mieć; ta druga bro niła się przed tym, by ko go kol‐ 
wiek do pu ścić do sie bie tak bli sko, jak do pusz cza się na przy kład sio strę.
Obie jed nak w tej sa mej chwili uznały, że w za sa dzie los zde cy do wał za
nie. Każda z nich miała po dwie sio stry (bo prze cież przy ja ciół kami były
tak do brymi, jakby miały jed nego ojca), a Anka to na wet trzy.

Kiedy Anka i Ma rianka ode rwały się od sie bie, Ma rianka z otwar tymi ra‐ 
mio nami zwró ciła się w stronę Ingi i Baśki, a te chęt nie przy tu liły ją na po‐ 
wi ta nie. Ma rianka miała w so bie ten ro dzaj swoj skiej ener gii, który spra‐ 
wia, że czło wiek na tych miast czuje się bez pieczny i za opie ko wany. Jej
obec ność dzia łała ko jąco – jak go rący ro so łek w po chmurny i zimny dzień,
jak ulu biony se rial za pę tlony do po tęgi en tej i oglą dany spod mięk kiego
koca, i jak cie pły zna jomy głos w słu chawce. Ma rianka była wła ści wym
czło wie kiem na wła ści wym miej scu. Nie mu siała, jak Lu tek, znać się na
Excelu (choć do sko nale się znała) ani na lo gi styce za rzą dza nia ho te lem (to



też łyk nęła dość szybko), ale zde cy do wa nie od po czątku umiała w go ścin‐ 
ność. Z nie skrę po wa nym wdzię kiem za gar nęła dziew czyny, wie lo krot nie
po wta rza jąc, jak bar dzo się cie szy, że wresz cie przy je chały, i po pro wa dziła
je ścieżką, a po tem przez hol wy so kiego ja snego bu dynku, w kie runku we‐ 
wnętrz nego dzie dzińca, skąd roz cho dziły się dróżki do po szcze gól nych
dom ków. Wska zy wała naj waż niej sze miej scówki.

– Tu mamy re cep cję, ale ja już was za mel do wa łam... Tam za za krę tem
jest re stau ra cja, otwarta do pół nocy... A za raz za nią drink-bar, otwarty do
ostat niego go ścia, no i rzecz ja sna, par kiet ta neczny. – Uśmiech nęła się do
dziew czyn. – Trzy razy w ty go dniu mamy im prezy te ma tyczne z mu zyką
z lat osiem dzie sią tych i dzie więć dzie sią tych. Dzi siaj aku rat w kli ma cie Wo‐ 
od stock, więc wszel kie ko lo rowe szmatki mile wi dziane.

Ba sia wes tchnęła.
– Lu tek dał mi z drogi cynk o sy tu acji z wa lizką – po wie działa współ czu‐ 

jąco Ma rianka. – Ale pew nie wspo mi nał, że mamy tu kilka bu ti ków, więc
na pewno coś znaj dziesz. – Uśmiech nęła się po god nie.

Bar bara przy tak nęła.
– Tak, ko chana, ale może póź niej – od parła. – Te raz je dyne, o czym ma‐ 

rzę, to długi re laks w ja cuzzi i odro bina od po czynku na tym pięk nym łożu,
które wi dzia łam na zdję ciu w in ter ne cie.

– Ko niecz nie! – za wo łała Ma rianka. – Mu si cie być cho ler nie zmę czone
po podró... – Urwała, bo na gle zza po bli skiego krzaczka z gło śnym wrza‐ 
skiem wy pa dło na nią dwoje dzieci, oboje wy pisz wy ma luj mniej sze pie go‐ 
wate ko pie Lutka z buj nymi czu pry nami po Ma riance.

– Prze stla szy li śmy was, co oooo? – za wo łał Ja siek.
– To była głu pia kry jówka, Ja siu – orze kła Mi cha lina, która po pierw szej

chwili dzie cię cej eu fo rii szybko przy po mniała so bie, że ma już całe dzie‐ 
więć lat, a nie pięć, jak jej brat, i pew nych rze czy w jej wieku nie wy pada. –
Ja od po czątku chcia łam się scho wać w sza fie cioci Ani – wy ja śniła, od gar‐ 
nia jąc włosy na ra miona ge stem mo delki. – Ale Ja siek się uparł. Z tymi
chło pa kami to same pro blemy!



„Co prawda, to prawda!” – po my ślały jed no cze śnie Anka i Inga. Bo na
pewno nie Baśka. Baśka tak by ni gdy nie po my ślała. Baśka z chło pa kami
pro ble mów nie mie wała. To oni mie wali pro blemy z nią.

– Cio ciu nia! – za wo łała Mi cha lina, obej mu jąc w pa sie Ankę.
– Cio ciu nia! – wy krzyk nął Ja nek, który nie mal we wszyst kim na śla do wał

star szą, cho ciaż cza sem strasz nie wredną sio strę, po czym rzu cił się jak hu‐ 
ra gan na Ankę, nie mal zwa la jąc ją i Mi cha się z nóg.

Anka się ro ze śmiała i Inga spo strze gła w jej oczach bły ski, ja kich ni gdy
do tąd u przy ja ciółki nie wi działa. A przy naj mniej nie od czasu roz sta nia
z Da mia nem Ka ro lem Kur skim. „Oby ten wy jazd dał nam wszyst kim mnó‐ 
stwo od de chu” – po my ślała. „Spo koj nego, wy lu zo wa nego i...”

– A kto to? – Czyjś mały pa lu szek wbił się w jej oponkę na brzu chu.
Inga spoj rzała w dół, na roz iskrzone nie bie skie oczy pię cio latka, i za chi‐ 

cho tała.
– To cio cia Inga – wy ja śniła po god nie Anka. – Moja przy ja ciółka. Wi‐ 

dzia łeś ją kie dyś w ka merce. A cio cię Ba się chyba pa mię ta cie z ostat nich
świąt, co?

– Cio cia? Cio cia?! Że niby ja?! – Obu rzona Bar bara po trzą snęła blond
wło sami. – Mó wi łam ty siąc osiem set trzy dzie ści cztery razy i po wtó rzę po
raz ty siąc osiem set trzy dzie sty piąty, że żadna ze mnie cio cia, tylko Baśka.
A je śli któ re muś z was – żar to bli wie po gro ziła pal cem dzie ciom Ma rianki –
przyj dzie do głowy, żeby na zy wać mnie cio cią, to wie cie, co was czeka?!

– Żad nego pry ska nia per fu mami – mruk nęła Mi cha lina pod no sem.
– I żad nej pysz nej cze ko lady w ta jem nicy przed mamą – do dała słusz nie

Baśka, wie dząc, że aku rat ten ar gu ment trafi do Ja sia.
Anka z Ma rianką wy buch nęły śmie chem.
– No do bra, na ra zie daj cie cio ciom i... Ba śce od po cząć – po wie działa

Ma rianka, gdy już się uspo ko iła. – Są po dłu giej po dróży. – Z kie szeni luź‐ 
nej su kienki wy jęła trzy karty ze smy czami z logo ho telu. – Tu ma cie wej‐ 
ściówki do swo ich willi, tych o – wska zała ręką – i do wszyst kich drzwi
wej ścio wych w ho telu. Pa trząc od le wej, pierw szy jest Anki, drugi Baśki,



a trzeci Ingi. Idź cie i od po czy waj cie, przy go to wa łam tam dla was mały po‐ 
czę stu nek. Te raz mu szę le cieć, ale wi dzimy się już nie ba wem! Obiad ser‐ 
wu jemy od pierw szej, a ko la cję od szó stej. Jezu, Aneczka, tak się cie szę, że
tu je ste ście!

Wy ści skała raz jesz cze dziew czyny i po pę dziła przed sobą ocią ga jące się
dzie ciaki, a Anka, Inga i Baśka ru szyły rów nym kro kiem w kie runku trzech
iden tycz nych willi, które już z ze wnątrz wy glą dały na prawdę obie cu jąco.

– To co, chwila od de chu, ką piel, ogar nia nie wi-fi, ro amingu i in nych
nud nych rze czy, a po tem ja cuzzi? – rzu ciła na gle cał kiem już bez tro sko
Bar bara. – Czuję, że po trze buję zło ci stych pro mieni i lo do wato zim nego na‐ 
poju z ko ko so wej sko rupy, czy w czym tu się ser wuje do bro czynną wodę
z lo dem.

– Mnie chyba do pada jet lag. Dziw nie się czuję i tro chę kręci mi się
w gło wie – po wie działa Anka. – Więc pójdę pod prysz nic czy coś, a po tem
po sie dzę w po koju i ze żrę wszyst kie cze ko ladki i owoce od Ma rianki. Ale
na ko la cję się zwlekę, pro mise. No chyba że nie, to wtedy za cznij cie mi
rzu cać w okno cze ko ladą, a wyjdę na pewno.

– Ja chyba też się po łożę – stwier dziła Inga, choć w grun cie rze czy
chciała już do paść do kom pu tera, ogar nąć te wszyst kie „nudne rze czy”,
o któ rych mó wiła Baśka, i na pi sać do Ja kuba.

Bar bara prze wró ciła oczami.
– Skoro tak, to ja za miast do ja cuzzi lecę na plażę. Je śli nie do trę na ko la‐ 

cję, szu kaj cie mnie pod naj więk szą palmą! I z naj więk szym Ti’Pun chem,
jaki zo ba czy cie w ca łym swoim ży ciu.



Roz dział 5

Luk sus. Dla wielu ko biet jest jak ta jem ni cza istota ży jąca
w Loch Ness, Wielka Stopa i dieta, na któ rej mo żesz jeść, na co
tylko masz ochotę, i nie przy tyć – wszyst kie o nich sły sza ły śmy,
żadna z nas nie po znała ich oso bi ście. A prze cież każda ko bieta
po trze buje cza sami za znać odro biny luk susu. Sza ło wych za ku‐ 
pów w ulu bio nym skle pie, wy padu nad mo rze z przy ja ciół kami,
od wie dzin u ma sa ży sty albo ką pieli w na szej wy słu żo nej wan nie
wśród ró ża nych bą bel ków i w bło giej ci szy. Jego forma niech
za leży od na szych ak tu al nych po trzeb. Jed nak już bez względu
na to, jaki luk sus by śmy wy brały, ważne, żeby był, jak ma wiała
Coco Cha nel, wy godny. Bo je śli nie jest wy godny, nie może być
luk su sem.

 
Inga prze kro czyła próg willi i za marła z wra że nia. Stała w drzwiach i na pa‐ 
wała się bielą, rat ta nem i zie le nią, w któ rych ską pana była otwarta sa lo‐ 
nowa prze strzeń z miękką śmie tan kową ka napą i taką liczbą po duch, że
Inga z tru dem się po wstrzy mała przed za nur ko wa niem w nie. Na sto liku
w ko lo rze ko ści sło nio wej i ze szkla nym bla tem stała pa tera z ka wał kami
eg zo tycz nych owo ców – ma ra kui, gu awy, sa po dilli – i... swoj sko wy glą da‐ 
ją cych tru ska wek. Do tego wia derko ze schło dzo nym szam pa nem, wy bór
pra lin oraz pu chate pty sie fran cu skie, na któ rych wi dok Inga po czuła ssa nie
w żo łądku. Ze wsząd zwi sały lub stały w ozdob nych do ni cach ro śliny zie‐ 
lone w to wa rzy stwie wi kli no wych lamp, a na prze ciwko ka napy znaj do wało
się gi gan tyczne lu stro w sze ro kiej rat ta no wej ra mie. Inga zsu nęła buty i bo‐ 
symi sto pami we szła na gę sty i de li katny jak puch dy wan w ko lo rze bi tej



śmie tany. Po wę dro wała wzro kiem ku nie wiel kiej ja sno brą zo wej ko mo dzie,
na któ rej stała misa z ko lo ro wymi ka my kami – za pewne szla chet nymi, po‐ 
kło siem warsz ta tów pro wa dzo nych tu przez wie leb nego. W po wie trzu uno‐ 
sił się de li katny za pach... ja błek. Inga wes tchnęła i ru szyła w głąb willi,
gdzie spo dzie wała się zna leźć sy pial nię.

I rze czy wi ście. W du żej, lecz przy tul nej sy pialni z wyj ściem na ta ras oraz
wi do kiem na ocean kró lo wało po tężne łóżko z bal da chi mem, przy kryte ja‐ 
sno kre mową, ręcz nie tkaną na rzutą. Tu już Inga nie za mie rzała się po‐ 
wstrzy my wać – z pi skiem rzu ciła się na nie i za pa dła w miękką po ściel,
która przy jęła ją jak dawno nie wi dzianą przy ja ciółkę. Inga przy mknęła
oczy. O tak, to będą piękne dwa ty go dnie!

Dwa dzie ścia pięć mi nut póź niej, po pach ną cej ką pieli w wan nie wiel ko‐ 
ści ma łego ba senu, w ręcz niku na mo krych wło sach i je dwab nym ho te lo‐ 
wym szla froczku, sie działa na koł drze z lap to pem na ko la nach i lo go wała
się do in ter netu. Na ra zie nie za mie rzała ty kać pracy, ale chciała spraw dzić
pocztę i na pi sać do Ja kuba, że są już na miej scu. Przy pusz czała, że nie od
razu jej od pi sze – dzie liło ich sześć go dzin róż nicy czasu i Kuba za pewne
jesz cze spał, a je śli nie, to na pewno nie spraw dzał ma ila – ale chciała zo‐ 
sta wić mu swój ślad i dać znać, że o nim pa mięta... Wy stu kała kon kretną
wia do mość z odro biną czu ło ści na ko mu ni ka to rze i za lo go wała się na
skrzynkę ma ilową. Na sa mej gó rze li sty ma ilin go wej wid niała au to ma‐ 
tyczna wia do mość z jej ga le rii in ter ne to wej. Ty tuł wia do mo ści in for mo wał,
że jedna z no wo jor skich akwa reli Ingi – Em pire State of Mind – zo stała ku‐ 
piona.

In dze moc niej za biło serce. Za każ dym ra zem (a jak do tąd tych ra zów nie
było jesz cze zbyt wiele), gdy ja kiś jej ob raz miał po wę dro wać do czy je goś
domu, naj pierw ro biło jej się słabo i miała wra że nie, że za raz ze mdleje
i zmieni stan ze sta łego w cie kły albo dla od miany roz sa dzi ją od środka.
Ani odro binę nie czuła się ar tystką – i ni gdy tak o so bie nie po my ślała –
a w po rów na niu z in nymi akwa re list kami i akwa re li stami, któ rzy sprze da‐ 
wali swoje prace na sze roką skalę, miała na prawdę nie wiel kie do świad cze‐ 
nie. A jed nak po wer ni sażu w tej ma łej wy ma rzo nej ga le ryjce, którą wi‐ 



działa z okien sy pialni, jej ob ra zami za chwy ciło się kilka pism bran żo wych,
a pe wien znany kry tyk opi sał na wet jej dziełka, uży wa jąc okre śle nia „emo‐ 
cje ujarz mione”. Chciała, żeby tak było, przy naj mniej w przy padku nie któ‐ 
rych z nich. Czas naj wyż szy...

Klik nęła w wia do mość i prze śle dziła wzro kiem treść ma ila. Ku piec za‐ 
pła cił za ob raz wraz z oprawą. Zje chała ni żej, za in try go wana, gdzie swoje
miej sce na Ziemi znaj dzie jej trze cia z tego cy klu akwa rela. Po czu cie
omdle nia ustą piło na głemu przy pły wowi go rąca, który wy peł nił Ingę od
czubka głowy po ko niuszki pal ców. Ale nie było to to samo przy jemne do‐ 
zna nie, ja kie to wa rzy szyło jej na każ dych za ję ciach z Kubą. Te raz na jej do‐ 
piero co zre lak so wane ką pielą ciało wy stą piły kro ple zim nego potu, a ręce
za częły drżeć. Inga wpa try wała się wiel kimi oczami w ad res kupca, gdzie
jak byk stało: Nowy Jork, Sta ten Is land...

„Po licz do dzie się ciu od końca” – przy po mniały jej się słowa te ra peutki.
„Przy każ dej cy frze weź głę boki wdech no sem i wolno wy puść po wie trze
ustami, za ci ska jąc i roz luź nia jąc palce. I od dy chaj. Od dech jest naj waż niej‐ 
szy”.

„Dzie sięć...” – za ko tło wało jej w my ślach. Wdech, wy dech. „Dzie‐ 
więć...” Po wie trze roz parło jej klatkę pier siową, po czym ule ciało, gdy
otwo rzyła usta. „Osiem...”

Po chwili od dy chała już spo koj nie, a chaos w gło wie się wy ci szył. „To
tylko mia sto” – po my ślała. „Nic wię cej. Tam tego ży cia już nie ma”.

Spoj rzała na ad res męż czy zny, któ rego imię i na zwi sko ab so lut nie nic jej
nie mó wiły. „Po pro stu ja kie muś no wo jor czy kowi bar dzo spodo bała się
twoja akwa rela i tyle. Nie wa riuj” – skar ciła się w du chu. „Ciesz się! Twój
ob raz po leci za ocean!”

Anna wy szła z prze past nej wanny do kład nie o trzy na stej pięć i z sa tys fak cją
po my ślała, że gdyby była te raz w Po zna niu, ki si łaby się w ro bo cie. A tak,



ma jąc na so bie je dy nie ręcz nik, z roz ko szą ko ko siła się w mięk kiej so fie
w sa lo nie i sku bała ana nasa. Po pi jała też szam pana, i to z dziką przy jem no‐ 
ścią. Po kwa dran sie bło giego le ni stwa za brała się do roz k mi nia nia te matu
ro amin gów, hot spo tów i po zo sta łych rze czy, które miały jej uła twić kon takt
ze świa tem ze wnętrz nym. Mimo że po byt na Mar ty nice to miały być jej
upra gnione wa ka cje, nie po tra fiła so bie po zwo lić na cał ko wite po rzu ce nie
my śli o pracy. Przed wy jaz dem oczy wi ście za ła twiła ab so lut nie wszystko,
co do niej na le żało, by za stę pu jący ją Ze nek nie wdep nął w żadne po wstałe
przez jej nie do pa trze nie ba gienko. A jed nak z tyłu jej głowy wciąż tłu kła się
myśl o tym, że ich prze ło żony, zwany przez wszyst kich śred nio życz li wie
Sta rym, zro bił się na nią strasz nie cięty. Jak się oka zało, nie bez po wodu.
Od kąd wy grała sprawę Ja ro sława Ha bera, znęta i zdra dli wego chujka, który
bił żonę, a na wet do pro wa dził do tego, że po ro niła ko lejne ciąże, Stary miał
do Procy nie usta jące uwagi i przy dzie lał jej naj gor sze, czyli naj nud niej sze
i naj bar dziej upier dliwe sprawy z moż li wych. A wszystko przez to, że wraz
z oj cem Ha bera, zna nym w śro do wi sku me ce na sem (który po noć jeź dził na
ryby z sa mym mi ni strem), wy bie rali się co roku na jacht, a na Święta Wiel‐ 
ka nocne wy ru szali na ul tra sam czą wy prawę po nor we skich fior dach. Anka
ab so lut nie nie miała nic prze ciwko ul tra sam czym wy pra wom ani tym bar‐ 
dziej mę skim przy jaź niom, o ile były one szczere i nie pod szyte chę cią umy‐ 
wa nia so bie na wza jem rą czek. Nie stety – w przy padku zna jo mo ści jej szefa
ze sta rym Ha be rem – ewi dent nie cho dziło o to, by ręka rękę myła. Kiedy
więc Ha ber ju nior, który ab so lut nie i bez dy sku syj nie za słu żył so bie na to,
by po nieść kon se kwen cje wła snych ohyd nych wy bo rów, po szedł sie dzieć,
sto sunki po mię dzy dwoma męż czy znami ule gły znacz nemu po gor sze niu.
Nie po zo stało to bez wpływu na hu mory Sta rego, który ni czym wkur wiona
i tłu sta chmura gra dowa za czął bez za po wie dzi wpa dać do po koju Anki
i za sy py wać ją sto sami akt w spra wach bez na dziej nych, z góry ska za nych
na po rażkę lub z dupy wzię tych. I tak oto Anka od paru ty go dni tkwiła
w czymś, co nie przy no siło jej już ani grama sa tys fak cji.

Wes tchnęła i ro zej rzała się po sa lo nie. Cie szyła się cho ler nie na myśl
o tych wa ka cjach. Po trze bo wała od po czynku, wie trze nia głowy i re laksu
z dziew czy nami oraz uko chaną sio strą. Chciała się wy lu zo wać, po tań czyć,



wy grzać na plaży i umrzeć z za chwytu w pięk nych oko licz no ściach przy‐ 
rody z po marsz czoną od zbyt dłu giego sie dze nia w oce anie skórą. Po cią‐ 
gnęła jesz cze je den ły czek szam pana, kiedy na gle roz dzwo nił się jej te le‐ 
fon. Rzu ciła okiem na wy świe tlacz.

„Kurwa, nie wie rzę!” – zdą żyła jesz cze po my śleć, za nim jej pa lec nie‐ 
jako z au to matu wy lą do wał na zie lo nej słu chawce.

– Tak, słu cham?
– No ja my ślę, Krauze, że słu chasz, bo nie za mie rzam się po wta rzać.
Anka prze wró ciła oczami i wes tchnęła w du chu. W słu chawce sły szała

swo jego szefa, wul gar nego i stron ni czego cho le ryka, któ rego pu pilką, de li‐ 
kat nie rzecz uj mu jąc, ni gdy nie była.

– Czy coś się stało? – za py tała z prze sad nym spo ko jem.
– Skoro prze ry wam udział w bar dzo waż nym spo tka niu, o któ rym po win‐ 

naś wie dzieć, bo in for mo wa łem wszyst kich w pro ku ra tu rze... – Anka od
razu przy po mniała so bie, jak na ze bra niu Stary huk nął w nich in for ma cją,
że w grud niu je dzie na tajne spo tka nie na szczy cie, na jak to okre ślił: „bar‐ 
dzo, kurwa, wy so kim szczy cie”, i nie ży czy so bie, by kto kol wiek mu dupę
za wra cał. – ...więc jak by nie stety nie pa trzeć, cie bie rów nież, to chyba mu‐ 
siało się coś stać.

Anka w ci szy cze kała na ciąg dal szy.
– Nie za py tasz, CO się stało? – Na łą czach aż trza snęło.
– Co się stało? – użyła słów Sta rego, co za wsze, ab so lut nie za wsze do‐ 

pro wa dzało go do szału.
Męż czy zna sark nął pod no sem.
– Je śli tak słabo u cie bie z de duk cją, to nie wróżę wiel kiej ka riery – rzu‐ 

cił iro nicz nie. – Skoro dzwo nię, to chyba oczy wi ste, że coś się stało,
prawda? – Za milkł, za pewne po to, by do dać tej chwili dra ma tur gii.

– Ro zu miem – po wie działa po woli Anka, sta ra jąc się pa no wać nad drże‐ 
niem głosu. Po czuła, jak w jej gar dle ro śnie stre sowa gula. – W ta kim ra zie
w czym mogę po móc?

Stary za śmiał się krótko.



– Po móc byś mo gła na miej scu, gdy byś nie wy my śliła so bie urlopu
w grud niu. Do brze wie dzia łaś, jak za wsze wy glą damy pod ko niec roku.

Ow szem, Anka wie działa. Gru dzień w pro ku ra tu rze był cza sem, w któ‐ 
rym za wsze pa no wała po wszechna sraczka i wszy scy spi nali cztery li tery,
żeby smród nie po niósł się za da leko, jak zwykł ma wiać Stary. Ale ona nie
dość, że miała ja kiś mi lion dwie ście dni za le głego urlopu, to jesz cze przed
wy jaz dem ni czym sza chistka po czy niła wiele ru chów wprzód i uzbro iła
Zenka w różne do ku menty na za pas. Dla tego te raz kom plet nie nie ro zu‐ 
miała, o co cho dzi jej sze fowi, który prze cież sam wła sno ręcz nie pod pi sał
zgodę na to, by wzięła wolne.

– Mu szę przy znać, że bar dzo spryt nie pod rzu ci łaś mi ten wnio sek urlo‐ 
powy – do dał, czym osta tecz nie roz wiał jej ostat nią wąt pli wość.

I choć wzbu rze nie mo men tal nie osią gnęło w niej naj wyż szy le vel, po sta‐ 
no wiła tego nie ko men to wać. Wie działa, że kiedy Stary pły nął z mo no lo‐ 
giem, na le żało prze cze kać, aż do bije do brzegu. I wresz cie wy łusz czy,
z czym przy szedł i dla czego za wraca jej głowę. A także inną część ciała.

– Ale to rów nież oczy wi stość, któ rej nie za mie rzam ana li zo wać – cią gnął
Stary. – Chęt nie jed nak do wiem się ze szcze gó łami, dla czego mu szę ga sić
twoje po żary.

– Nie ro zu miem.
– Co tu ro zu mieć?! Nie na pi sa łaś wnio sku o prze dłu że nie aresztu dla Ter‐ 

lec kiego. Za chwilę koń czy mu się areszt. Do brze wiesz, że je śli wyj dzie po
upły wie ter minu, to góra...

– Znam kon se kwen cje – prze rwała mu Anka ob ce so wym to nem. – Ale
Ter lecki nie wyj dzie po ter mi nie, po nie waż ja ten wnio sek na pi sa łam ty‐ 
dzień temu i zo sta wi łam na biurku u Zenka.

Stary po now nie się za śmiał i Ance na tych miast sta nął przed oczami jego
wielki trzę sący się brzuch.

– Ze nek jest na zwol nie niu le kar skim – oświad czył szef. – I wierz mi,
Krauze, że za nim wy je cha łem z Po zna nia, przej rza łem wszyst kie pa piery



w po szu ki wa niu tego cho ler nego wnio sku. I ni g dzie go nie ma. Ale kto wie,
może po pro stu to wszystko ci się przy śniło.

Anka za ci snęła szczęki. Do sko nale pa mię tała mo ment, kiedy dru ko wała
świeżo na pi sany wnio sek na tej pie przo nej ma szy nie, w któ rej szwan kuje
druk dwu stronny, a po tem za nio sła go Zen kowi. Pa mię tała na wet słowa
druha: „Nie bój żaby, Aneczka. Nie ta kie urlopy ta pro ku ra tura wi działa.
Jedź już wresz cie, tylko pocz tówkę mi przy ślij! Albo ma gne sik na lo dówkę
przy wieź”. Ni gdy nie po dej rze wała żad nego ze swo ich współ pra cow ni ków
o ko pa nie doł ków czy pod rzu ca nie świń. A już zwłasz cza nie po dej rze wa‐ 
łaby o to do brego, po czci wego Zenka. Ale Sta rego? Stary to była inna
bajka. Pióra braci Grimm bez cen zury.

– Więc – ode zwał się chra pli wie jej prze ło żony – ktoś bę dzie mu siał od‐ 
wa lić całą ro botę za cie bie, a i tak nie wiem, czy zdąży. Tak ci tylko mó wię,
Krauze. Bądź ła skawa mieć świa do mość, że na wa li łaś. I że po nie siesz tego
kon se kwen cje. Szy kuj się na dys cy pli narkę. Do łą czysz do Ogó rek.

Rzu cił słu chawką, a Anka po bla dła. Do brze pa mię tała, jak skoń czyła
Ogó rek, rzecz niczka pra sowa pro ku ra tury. Do póki była ulu bie nicą Sta rego
(wszy scy wie dzieli dla czego), mo gła po peł niać gafy i za li czać wpadki. Cza‐ 
sami ka ta stro falne. Kiedy jed nak pa ra sol ochronny Sta rego prze stał dzia łać
(tu też wszy scy wie dzieli dla czego), naj pierw zo stała od cięta od pre mii, po‐ 
tem do stała na ganę z wpi sem do akt, a na ko niec z hu kiem wy le ciała z pro‐ 
ku ra tury. I nie po mo gły wtedy ani ładna bu zia, ani bo ska fi gura.

Anna Krauze vel Proca ko chała swoją ro botę i wie działa, że jest w niej
do bra. Co wię cej, nie miała za miaru wy la ty wać z niej za ja kiś świ stek pa‐ 
pieru, który, była tego pewna na dwie ście pro cent, przy go to wała.

Długo do cho dziła do sie bie po nie ocze ki wa nej i kosz mar nie upior nej roz‐ 
mo wie ze Sta rym. Znała go, w pro ku ra tu rze nie pra co wała od mie siąca,
i wie działa, że był wy bu chowy, a na nią wy jąt kowo cięty. Ni gdy jed nak jej
nie gro ził w tak zde cy do wany spo sób. Ani tak opa no wany.

A je śli rze czy wi ście ją wy leje? Jak Ogó rek?
Po czuła su chość w gar dle i się gnęła po kie li szek z szam pa nem. Wy piła

dusz kiem je den, drugi, trzeci. Kiedy po czuła przy jemne cie pło roz le wa jące



się po ciele, ode tchnęła. Spoj rzała przez okno, na wszech obecną zie leń i la‐ 
zur oce anu w dali, i wtedy do tarło do niej coś jesz cze. Stary po wie dział, że
Ze nek jest na zwol nie niu, a Ze nek, jej naj lep szy kum pel z ro boty, ni gdy, ale
to prze nigdy nie cho dził na zwol nie nia. To był czło wiek ze stali, któ rego nie
imały się bak te rie, wi rusy ani żadne inne oko licz no ści uzie mia jące. Je dyne
nie obec no ści, ja kie za li czał w swoim ży ciu, to te, kiedy był na urlo pie i wy‐ 
jaz dach służ bo wych.

„Mu siało mu się coś stać” – prze mknęło jej przez myśl, a ta myśl za nie‐ 
po ko iła ją na wet bar dziej niż groźby Sta rego.

Na tych miast mu siała się do wie dzieć, co się stało z Zen kiem. Od pa liła
pocztę i wtedy wia do mo ści za częły spły wać ni czym la wina. Więk szość
była spa mem, kilka do ty czyło nie na glą cych spraw za wo do wych, dwie cał‐ 
kiem pilne, a jedna była od... Zenka. Z jego pry wat nego ad resu. Ka mień
spadł jej z serca, bo choć ni gdy by się przed kum plem do tego nie przy‐ 
znała, pierw sze, co po my ślała, to to, że z Zen kiem jest bar dzo, bar dzo źle.
A na wet, że... umarł... Głu pio jej się te raz zro biło przed samą sobą.

„Aneczka!” – za częła czy tać i na sam wi dok pierw szego słowa, uśmiech‐ 
nęła się. Ze nek za wsze tak się do niej zwra cał.

Wiesz, że na urlo pie ni gdy bym Ci nie za wra cał czte rech li ter,
ale sy tu acja się skom pli ko wała, a na tę oko licz ność umó wi li śmy
się, że do Cie bie na pi szę. Stary kom plet nie zwa rio wał. Ni gdy go
ta kim nie wi dzia łem. Po szłaś na urlop, a on jakby na to cze kał.
Wje chał do biura swoim czoł giem i jeń ców nie brał. Wszyst kich
wzy wał na dy wa nik, na wet mnie, choć za wsze by łem nie ty kalny,
w końcu je ste śmy kum plami z roku. No ale we zwał, a jak mnie
we zwał, to nie py tał o żadne sprawy, tylko o... Cie bie. A kiedy
ni czego mu nie pod su ną łem, wku rzył się i ka zał mi się wy no sić,
a po tem zro bił roz pier du chę w Two ich spra wach. Kie dyś po wie‐ 
dział bym: niech szuka, ale le piej, żeby TAKI Stary jed nak ni g‐ 
dzie nie grze bał, bo jak bar dzo bę dzie chciał, to umar laka
w sza fie znaj dzie. Każ demu, na wet To bie.



Ma je chać na ten su per ważny szczyt, więc w ro bo cie się wy ci‐ 
szy, ale jakby co, będę trzy mał rękę na pul sie, a oczy sze rzej
otwarte niż na sza ko chana pani Gie nia z por tierni.
Je ste śmy w kon tak cie, Aneczka.
Nie za po mnij o ma gne sie dla mnie. Zro bi łem już miej sce na lo‐ 
dówce.

Anka dwu krot nie prze czy tała wia do mość od Zenka, prze ana li zo wała całą
sy tu ację i po dłuż szej chwili otrzą snęła się z tych smut nych roz wa żań. Po‐ 
sta no wiła twardo, że tego dnia o spra wie już nie bę dzie my śleć, we dług
rady Scar lett O’Hary: „Po my ślę o tym ju tro”. I z ta kim za mia rem wy szła
z po koju.

Bar bara po nad go dzinę le żała w ogrom nej wan nie peł nej piany, są cząc
wodę mi ne ralną z pla ster kiem cy tryny i so lidną por cją lodu. Schło dzo nego
szam pana po sta no wiła wło żyć do nie wiel kiej lo dówki i za cho wać na ko‐ 
lejny dzień, ewen tu al nie na bar dzo późny wie czór. Tuż po prze kro cze niu
progu do pa dła ją bo wiem mi grena – wielka, pul su jąca, obez wład nia jąca mi‐ 
grena. Baśkę głowa bo lała z rzadka i zwy kle w eks pre so wym tem pie so bie
z tym ra dziła. Jed nak jej proszki na tę oko licz ność po zo stały w za gi nio nym
ba gażu, mu siała więc ra to wać się jed nym z do mo wych spo so bów i po wo‐ 
lutku, ma leń kimi ły kami po pi jała orzeź wia jącą wodę. Po go dzi nie wy su nęła
się zgrab nie z ką pieli i zu peł nie naga prze szła do sy pialni, by przy go to wać
się na wyj ście. W trak cie re laksu w ła zience zre zy gno wała z po my słu spa‐ 
ceru na plażę i zde cy do wała, że za miast tego uspo koi zszar gane
nerwy i uśmie rzy ból ja kimś mi łym ma sa żem w tu tej szym spa. W ele ganc‐ 
kim in for ma to rze, dru ko wa nym na pa pie rze kre do wym, wid niała cała długa
li sta za bie gów i atrak cji, ja kie ofe ro wał obiekt: cały wa chlarz usług dla
ciała i du cha (ma saże, bi cze wodne, so lanki, okła da nie płat kami kwia tów,



a także me dy ta cje i joga, oraz – oczy wi ście, a jakże – warsz taty z wie leb‐ 
nym Ary sto te le sem Apo sto la ki sem). Bar bara su nęła smu kłym pal cem po
ko lej nych po zy cjach. Da lej była mowa o za ję ciach z nur ko wa nia (od biedy
mo gły być), lo tach he li kop te rem (to brzmiało wy bit nie in te re su jąco) oraz
geo ca chingu (na to Baśka nie po świę ciła na wet trzech se kund swego cen‐ 
nego czasu).

Wy braw szy je den z ro dza jów ma sażu (w in for ma to rze na zwano go ka ra‐ 
ib skim ry tu ałem od mła dza ją cym, który rzecz ja sna, wcale, ale to wcale nie
był jej po trzebny), za dzwo niła do re cep cji i z mi łym za sko cze niem przy jęła
do wia do mo ści, że ma sa ży sta o ta jem ni czym imie niu Ar mando wraz z łóż‐ 
kiem do ma sażu i wszel kimi in nymi ak ce so riami zjawi się w jej apar ta men‐ 
cie za ja kieś dwa dzie ścia mi nut. Do tego czasu po sta no wiła za jąć się żmud‐ 
nym, ale ko niecz nym obo wiąz kiem uru cho mie nia kom pu tera, wkle pa nia
ha sła do wi-fi i nie stety przej rze nia poczty.

Po ostat niej hi sto rii z Bra ja nem Ko drąb kiem, oszu stem i szan ta ży stą,
wie działa, że za wo dowe szambo naj bar dziej lubi wy bi jać w mo men cie,
kiedy wszystko idzie gładko, a nie siony na fali suk cesu czło wiek traci czuj‐ 
ność. Mimo że na miej scu zo sta wiła swoją wierną i nie za wodną asy stentkę
Ja dwigę, tuż przed wy lo tem ka zała dziew czy nie so len nie przy siąc, że je śli
na ho ry zon cie choćby za ma ja czy widmo ewen tu al nego fa kapu, asy stentka
na tych miast da jej znać, a do dat kowo co dwa dni po de śle kró ciu sieńki ra‐ 
por cik. Baśka oczy wi ście nie za mie rzała ich re gu lar nie czy tać, ale już sama
świa do mość ich ist nie nia za pew niała jej pew nego ro dzaju spo kój du cha.

Łą cze w ho telu dzia łało eks pre sowo szybko ni czym naj moc niej szy drink
i już po paru se kun dach oczom Baśki, pod któ rymi spo czy wały od świe ża‐ 
jące płatki ko sme tyczne na są czone skwa la no wym olej kiem, uka zała się hy‐ 
bry dowa skrzynka pocz towa – łą cząca jej ad res pry watny z ma ilem służ bo‐ 
wym. Je śli jed nak Bar bara Ko chań ska miała być szczera sama ze sobą, to
mu siała przy znać wprost, że wcale nie o wia do mo ści z pracy jej cho dziło.
Zna czy o to też. Ale nie te ma ile obec nie miały dla niej naj wyż szy prio ry tet.
Od kilku ty go dni cze kała bo wiem na pewną nie zwy kle ważną dla niej wia‐ 
do mość. Od kilku ty go dni żyła jak na szpil kach i zdą żyła już przejść przez



wiele dziw nych eta pów owego ocze ki wa nia. Na sa mym po czątku, tuż po
wy sła niu ma ila, na tych miast po ża ło wała swo jej de cy zji. Prze cież mo gła zo‐ 
sta wić tę sprawę w tym sa mym miej scu, w ja kim tkwiła ona od wielu lat.
Do tych czas Baśka uwa żała, że le piej nie ty kać – na wet ki jem i z od dali –
cze goś, co boli. Le piej to zo sta wić, omi jać, na kryć ko cem i uda wać, że tego
nie ma. Po tem jed nak za częła się w niej bu dzić na dzieja. A je śli od pi sze?
Je śli się spo tkają? Co so bie po wie dzą? Czy będą umieli ze sobą roz ma wiać,
cho wa jąc do kie szeni prze szłość? Czy się do sie bie... zbliżą? Z tym ostat‐ 
nim py ta niem w Bar ba rze po ja wił się strach, emo cja, z którą kie dyś ra dziła
so bie do sko nale – na tyle, że nie mal cał ko wi cie udało jej się wy eli mi no wać
go ze swo jego ży cia. Ten strach był obez wład nia jący i rósł ni czym bluszcz
na mu rze, w któ rym ce głami były ko lejne wąt pli wo ści: A je śli on już nie
chce mieć ze mną nic wspól nego? Je śli ma mnie gdzieś? Je śli ode brał wia‐ 
do mość, prze czy tał i usu nął? Albo usu nął ją, na wet nie czy ta jąc? Je śli po
tym, co się wtedy wy da rzyło, on mnie... nie na wi dzi?

Lecz po ja kimś cza sie strach ustą pił miej sca zgoła in nemu uczu ciu. Te‐ 
raz, w luk su so wych wnę trzach ka ra ib skiego ho telu, po tylu ty go dniach
ocze ki wa nia, Bar bara za czy nała czuć go rącą, pa lącą złość. Tra wiło ją od
środka to, że to ona zro biła pierw szy krok, który na prawdę wiele, wiele ją
kosz to wał. A ona, Bar bara Ko chań ska, nie była skłonna do ta kich ge stów.
Ani do wy ba cze nia, ani do pod pi sy wa nia paktu o nie agre sji.

Wia do mo ści w licz bie pięt na stu (coś tam z kadr, coś od Jadźki, new slet‐ 
ter sklepu z fran cu ską bie li zną i info o ko niecz no ści prze dłu że nia sub skryp‐ 
cji ca te ringu die te tycz nego) spły wały gładko jedna po dru giej, ale żadna
z nich nie po cho dziła z wy cze ki wa nego źró dła. Baśka kil ka krot nie stuk nęła
pa znok ciem w kla wisz od świe ża jący pocztę, po czym upiła łyk wody i we‐ 
szła w mail od Jadźki za ty tu ło wany Por tal – po stępy.

Nie tak dawno temu Anka, Inga i Bar bara, po cał kiem uda nej pró bie ra to‐ 
wa nia Ka ro liny z rąk zdra dziec kiego Da miana Ka rola Kur skiego, vel by‐ 
łego na rze czo nego Anki, vel Hana Solo, oraz po wy mie rze niu mu so lid nej
i dłu go fa lo wej kary pod jęły de cy zję o za ło że niu por talu tylko dla ko biet.
Mój Ex, Twój Next miało być przy sta nią, punk tem za cze pie nia dla dziew‐ 



czyn po rzu co nych i zdra dzo nych, miej scem, w któ rym mo głyby się wy mie‐ 
niać do świad cze niami i prze strze gać na wza jem przed ob łud nymi i oszu ku‐ 
ją cymi fa ce tami. Do dzia łań zo stała też od gór nie włą czona Ja dwiga. Kilka
mie sięcy wcze śniej ura to wała wi ze ru nek firmy i wi ze ru nek Bar bary przed
cał ko wi tym po grą że niem się w ka dzi z sy ro pem na gar dło, do któ rego nie‐ 
fra so bliwy pra cow nik, Bra jan Ko drą bek, po sta no wił był z dumą i pre me dy‐ 
ta cją od dać urynę wła sną. Całe to zaj ście uwiecz nił na fil miku i za mie rzał
wy pu ścić go w świat. Wtedy to Bar bara po znała praw dziwe ob li cze Ja‐ 
dwigi – do tąd nie po zor nej i ci chej – a jak się oka zało, okrut nie spryt nej,
my ślą cej ana li tycz nie i ma ją cej sze ro kie za sięgi w bar dzo dziw nych śro do‐ 
wi skach. Wo bec tych oko licz no ści udział Ja dwigi w pro jek cie dla ko biet
dziew czyny uznały za nie zbędny. Jadźce nie trzeba było długo tłu ma czyć:
już po kilku zda niach Baśki ob ja śnia ją cych za mysł dziew czyna wy ra ziła
go to wość wzię cia udziału w tym, jak się wy ra ziła, „ab so lut nie ge nial nym
pla nie prze ciwko tym wszyst kim fa ce tom ma ją cym w mó zgu le d wie dwie
sy napsy, które ni gdy się nie spo tkały”.

Baśka su nęła wzro kiem po ścia nie tek stu, w któ rym Ja dwiga wy ło żyła
oględ nie, że wszyst kie tech niczne pier doły i całe za ple cze typu do meny, ho‐ 
stingi i inne dziwne na zwy, któ rych sam już wi dok przy pra wiał Ko chań ską
o okropne zie wa nie (a co za tym szło, zmarszczki), zo stały ogar nięte przez
ze spół in for ma ty czek, zwer bo wa nych tylko Jadźce zna nym spo so bem z Do‐ 
liny Krze mo wej. „W każ dym ra zie – pi sała asy stentka – to bę dzie naj no wo‐ 
cze śniej sza plat forma spo łecz no ściowa w Eu ro pie. A na wet na świe cie!
Więc wszyst kie ba beczki i ich se krety będą tu bez pieczne. Te raz gra ficzki
pra cują nad lay outem, by był jak naj bar dziej przy ja zny i in tu icyjny na
wszyst kich no śni kach”.

„Czyli może cho ciaż to wy pali” – wes tchnęła Bar bara, upiła łyk wody
i ostatni raz od świe żyła pocztę, a gdy nic no wego nie po ja wiło się
w skrzynce od bior czej, za mknęła po krywę lap topa i opa dła na łóżko.

Le żała tak z przy mknię tymi oczami, gdy te le fon za sy gna li zo wał na dej‐ 
ście wia do mo ści na cza cie.

„Obiad czy ko la cja?” – pi sała Anka.



„Oesu, ja umie ram z głodu! Obiad!” – ode zwała się po chwili Inga.
„Ja mam małą he do ni styczną ob su weczkę i do łą czę na późny obiad albo

wcze sną ko la cję” – wy stu kała Baśka i nie mal w tej sa mej chwili roz le gło
się pu ka nie do drzwi. Bar bara na rzu ciła na sie bie je dwabny szla frok i po‐ 
czła pała po woli, zu peł nie jak nie ona, otwo rzyć po dwoje apar ta mentu za‐ 
pewne bar dzo przy stoj nemu ka ra ib skiemu ma sa ży ście imie niem Ar mando.



Roz dział 6

Ma wiają, że kłam stwo ma krót kie nóżki, ale to zde cy do wa nie
nie prawda. W bar dzo wielu przy pad kach kłam stwo ma dłu gie
i zgrabne nogi, cza sem na wet odziane w poń czo chy i szpilki
dzie siątki od Lo ubo utina, albo cał kiem przy zwo ite i umię śnione
nogi bie ga cza dłu go dy stan so wego w do pa so wa nych szor tach.
Do czasu, aż pad nie na nie so koli wzrok ko biety, któ rej po my‐ 
sło wość równa się tej u Enoli Hol mes i któ rej prze bie gło ści nie
po wsty dzi łaby się Vir gi nia Hall. Wtedy owe nogi na gle się kur‐ 
czą, wiot czeją i tak za czy nają się plą tać, że ich wła ści ciel bądź
wła ści cielka wy kłada się na pro stej dro dze. Ups.

 
Po czter dzie stu mi nu tach Inga i Anka zwarły szyki w holu przy re cep cji.
Stwier dziły, że po cze kają z je dze niem na Baśkę, i prze glą dały ka ta log miej‐ 
sco wych atrak cji, otrzy many od bar dzo uprzej mego kon sjerża.

– Może ju tro wy bie rzemy się na nur ko wa nie? Przed samą Wi gi lią może
być u mnie kiep sko z cza sem, bo obie ca łam po móc Ma riance. – Anka z roz‐ 
ma rze niem wpa try wała się w roz kła dówkę z fo to gra fią ba jecz nej rafy w po‐ 
bliżu Ro cher du Dia mant. Pró bo wała się za cho wy wać tak, jakby przed
chwilą nie od była upo ka rza ją cej roz mowy z sze fem i nie prze czy tała po ra‐ 
ża ją cego ma ila od Zenka. – Ni gdy nie nur ko wa łam, a okrop nie mnie korci,
żeby po czuć nutkę ad re na liny. Nie żeby po sa mo lo cie było mi mało... Ale
pa mię tam, co mi kie dyś po wie dzia łaś. Nie można sa mej sie bie boj ko to wać
ani nie ma na co cze kać, prawda? Tylko dzia łać.

Inga z pew nym scep ty cy zmem wpa try wała się w ko lo rowe i za pewne zu‐ 
peł nie nie wy re tu szo wane zdję cie. Bo gac two barw, zwłasz cza od cieni nie‐ 



bie skiego i zie leni, ab so lut nie ją za chwy cało. Mo głaby to po tem na ma lo‐ 
wać... Ale...

– Śred nio pły wam – wy znała. – Wła ści wie ni gdy, je śli nie czuję gruntu
pod no gami. Kilka razy pró bo wa łam się na uczyć, tylko że...

– Tylko że cza kra krzy żowa się po blo ko wała, a wraz z nią cała reszta.
A po tem to już ko los. Czyli z grec kiego dupa – usły szały za sobą zna jomy
głos.

Wie lebny Ary sto te les Apo sto la kis stał za nimi, odziany w ja sną i luźną
białą szatę i spodnie oraz wią zane san dały. Zu peł nie jakby wła śnie wró cił
z za ku pów w jed nym z ho te lo wych skle pi ków z tymi, we dług Bar bary, tan‐ 
det nymi ka ra ib skimi ciu chami.

– Może jed nak mógł bym po móc, bo i czemu nie – cią gnął. – Gdyby nie
ten pani scep ty cyzm. Kiedy głowa za mknięta, serce staje się wię zie niem –
do dał fi lo zo ficz nie, po czym skło nił się lekko i do stoj nym kro kiem od szedł
w kie runku re stau ra cji.

Inga chciała otwo rzyć usta, żeby ja koś to sko men to wać, ale nie zdą żyła,
bo ogromne szklane drzwi pro wa dzące do apar ta men tów wła śnie się roz su‐ 
nęły i we szła przez nie Bar bara Ko chań ska w swo jej że la znej, od świe żo nej
pa row nicą su kience oraz szpil kach, a do tego w słom ko wym ka pe lu szu
z ogrom nym – na prawdę ogrom nym – ron dem. Wła ści wie można by rzec,
że naj pierw kro czyło rondo, a do piero za nim Baśka. Anka i Inga spo glą‐ 
dały na nią z nie do wie rza niem po mie sza nym z roz ba wie niem.

– Jezu, Bar bara! – wy ją kała w końcu Inga. – Gdzie ty go ku pi łaś?
W skle piku z pa miąt kami z Ro swell?

– Je śli chcia łaś po wie dzieć, że wy glą dam nie ziem sko, to ow szem – od‐ 
parła z god no ścią Bar bara, prze glą da jąc się w gi gan tycz nym lu strze obok
re cep cji. – Ten ko lor do sko nale pod kre śla od cień mo ich wło sów. I rów nie
do sko nale pa so wałby do mo jego bi kini, gdyby nie stało się to cho lerne coś.
Czy mój ba gaż ja kimś cu dem może już do je chał? Zle ci łam li niom na tę
oko licz ność po in for mo wa nie ho telu – zwró ciła się do ele ganc kiego kon‐ 
sjerża, który szybko prze kli kał coś w kom pu te rze.



– Po wi nien być lada mo ment... To zna czy bę dzie lada mo ment – od parł
uspo ka ja jąco. – Do słow nie przed chwilą otrzy ma łem in for ma cję od prze‐ 
woź nika, że pani ba gaż zo stał zlo ka li zo wany.

– I?
– I tak jak po wie dzia łem, bę dzie tu lada mo ment.
– A co ozna cza ten lada mo ment?
– To ozna cza, że bę dzie tu bar dzo szybko. W ciągu ja kichś trzech dni.
Bar bara wes tchnęła. Dla niej trzy dni bez wa lizki peł nej nie tu zin ko wych

ubrań i bu tów brzmiało jak cała wiecz ność i nie sa tys fak cjo no wało jej ani
tro chę. Po wstrzy mała się jed nak przed sko men to wa niem słów kon sjerża.
Nie wy ko nała na wet drob nego ge stu, który zdra dzałby jej nie za do wo le nie.
Spoj rzała je dy nie w prze sad nie spo kojną twarz męż czy zny (który swoją fi‐ 
zys mni cha za wdzię czał za pewne warsz ta tom u wie leb nego) i osta tecz nie
uznała, że i tak nic nie wskóra.

Zwil żyła usta i po pra wiła ka pe lusz, któ rego sze ro kie rondo za trze po tało
nie bez piecz nie.

– No to co, dziew częta? – zwró ciła się do przy ja ció łek. – Kie ru nek re‐ 
stau ra cja?

Anka i Inga rzu ciły so bie spoj rze nia.
– Pod wa run kiem że nas nie po rwiesz tym... czymś – od parła Inga, wska‐ 

zu jąc na słom ko wego gi ganta.
– Daj spo kój. To coś to naj lep szy pla żowy do da tek ever. Je stem prze ko‐ 

nana, że za dam nim szyku! Nie od dziś wia domo, że to do datki de cy dują
o cha rak te rze sty li za cji. I w worku na ziem niaki można wy glą dać jak spod
igły Karla La ger felda, by leby do datki się zga dzały. A u mnie się zga dzają,
bo oprócz ka pe lu sza mam rów nież to! – Z nie wiel kiej to re beczki wy jęła gi‐ 
gan tyczne oku lary prze ciw sło neczne ombre. – Na szczę ście scho wa łam je
w pod ręcz nym!

Inga po my ślała, że nie wie, ja kim cu dem tak wiel kie szkła zmie ściły się
w tak ma leń kiej ko per tówce. Cóż, naj wy raź niej Bar bara miała swoje spo‐ 
soby.



– Ga ba ry towo z ka pe lu szem sta no wią piękną parę – stwier dziła z roz ba‐ 
wie niem Anka, na co Bar bara dys tyn go wa nym ge stem za ło żyła oku lary,
które za kryły jej pół twa rzy, i przej rzała się w lu strze.

– No! – orze kła z sa tys fak cją. – Je stem go towa przy jąć w sie bie ja kieś
ka ra ib skie do bro w po staci głów nego da nia! Bo przy sta weczki już skosz to‐ 
wa łam – do dała dwu znacz nie i z po zor nie nie win nym uśmiesz kiem na
ustach ru szyła do re stau ra cji.

– Ja kiej znów przy sta weczki? – Anka nie wy trzy mała.
Baśka zwró ciła się w jej kie runku, wy wo łu jąc lekki prze ciąg ka pe lu szem.
– Och, bejbe... Znasz mnie... Do bro czyn nego ma sażu oczy wi ście. No bo

czego in nego?

Re stau ra cja, w któ rej miały zjeść pierw szy wspólny po si łek na ka ra ib skiej
ziemi, była baj kowa. Nad okrą głymi sto li kami ozdo bio nymi dłu gimi bia‐ 
łymi ob ru sami, ele gancką por ce laną i zło tymi sztuć cami drżały po ru szane
de li kat nym wia trem zie lone gir landy z wple cio nymi w nie kwia tami im biru.
Na pod wyż sze niu, u szczytu ple ne ro wej sali re stau ra cyj nej, znaj do wał się
im po nu ją cych roz mia rów for te pian, na któ rym pia ni sta wy gry wał takty ja‐ 
kiejś roz luź nia ją cej me lo dii. Kiedy dziew czyny usia dły do stołu, wo kół
było dość spo koj nie, ale wraz z upły wem mi nut, a przede wszyst kim wy pi‐ 
tego przez go ści al ko holu, sta wało się gwarno, a na wet ha ła śli wie. Po zu pie
ryb nej, któ rej Baśka po wie działa zde cy do wane „nie”, kel ner przy niósł sa‐ 
łatę z pla strami tofu. Wszyst kie przy jęły ją z za do wo le niem.

– Tym mo gła bym się ży wić każ dego dnia – stwier dziła Bar bara.
– Ja też – do dała Inga.
– Ni gdy nie lu bi łam tofu, ale tu jakby ina czej sma kuje. Co wy tam do da‐ 

je cie, sio strzyczko, że to ta kie do bre? – Anka uśmiech nęła się do Ma rianki,
która po ja wiła się przy ich stole.



Miała na so bie po włó czy stą suk nię w ko lo rze słońca w ze ni cie, na sto‐ 
pach mięk kie botki, a we wło sach je dwabną chustkę.

– To ta jem nica na szej kuchni – po wie działa roz pro mie niona Ma rianka. –
Ale zdra dzę wam, że klu czem do suk cesu jest ma ry nata do tofu. Au tor ska
ma ry nata szefa na szej kuchni, Jean-Ja cques’a.

– Wy czu wam fran cu ski dryl.
– I słusz nie. Bo Jean-Ja cques przy je chał do nas z Mar sy lii.
– Och! A więc stąd moje fran cu skie pod nie bie nie czuje taką roz kosz –

po chwa liła Bar bara.
– Być może.
– Ale do zupy ryb nej się nie przy ło żył. Sła biutka.
– E tam, za raz sła biutka. – Ma rianka mach nęła ręką. – Rybna to nie po‐ 

mi do rówka. Nie wszyst kim musi sma ko wać. Na szczę ście mamy kilka in‐ 
nych. Może wo la ła byś coś lo kal nego?

Bar bara cmok nęła z sa tys fak cją.
– Fakt. Z rybną ni gdy nie było mi po dro dze. Może gdyby le piej pach‐ 

niała, a nie tymi wszyst kimi trzci nami i... od wło kami.
Ma rianka się za śmiała.
– Za chwilę po jawi się gwóźdź pro gramu – zmie niła te mat i po gła dziw‐ 

szy sio strę po ra mie niu, od da liła się do są sied niego sto lika, przy któ rym sie‐ 
działa para Azja tów.

– Cie kawe, co to za gwóźdź. – Bar bara zmru żyła oczy. – Może wy stęp
chip pen da le sów albo cho ciaż ka ra ib skich te no rów. – A wi dząc roz ba wione
spoj rze nie Ingi, do dała: – Ni gdy nie ukry wa łam, że lu bię fa ce tów. Wku rzają
mnie, ale ich lu bię. Zresztą wa ka cje mam, to mogę, a na wet po win nam ota‐ 
czać się męż czy znami – stwier dziła, po pra wia jąc swój ide alny biust.

– I to nie ko niecz nie przez wzgląd na po trzebę roz rywki in te lek tu al nej,
co?

Baśka z Ingą jesz cze przez chwilę się prze ko ma rzały. Anka jed nak nie
słu chała ich ani tro chę, na wet tro szeczkę. Wga piała się w je den punkt. Po
chwili po bla dła, zła pała ser wetkę, którą roz ło żyła so bie wcze śniej na ko la‐ 



nach, i za ma chała nią gwał tow nie, uda jąc, że się wa chluje, jakby na gle zro‐ 
biło jej się strasz nie go rąco. Inga spoj rzała na nią ze zdzi wie niem, uno sząc
py ta jąco brwi. Anka na zmianę to ro biła się biała jak kreda, to znów czer‐ 
wie niała, zsu wa jąc się po woli na krze śle i za kry wa jąc twarz ser wetką.
Baśka z wra że nia aż od sta wiła drinka.

– Halo, Aneczka, wszystko w po rządku? Co ty wy ra biasz? Atak masz ja‐ 
kiś czy co? Wo łać na po moc tego uro czego kel nera?

Anka za prze czyła na tych miast ener gicz nym ru chem głowy, już nie mal
z po zy cji grec kiej bo gini, pół le żąc, pół sie dząc na krze śle.

– Nie mów do mnie po imie niu! – wy sy czała nie mal bez gło śnie. – Naj le‐ 
piej w ogóle do mnie nie mów! On nie może mnie tu zo ba czyć! Kurwa, mu‐ 
szę się stąd wy do stać! Baśka, weź mnie za słoń tym swoim ron dem i na trzy
cztery zni kamy stąd!

– Ale kto to jest on? – za py tała Inga, zni ża jąc głos do szeptu i pro fi lak‐ 
tycz nie nie po dą ża jąc za spa ni ko wa nym spoj rze niem Anki.

To byłby błąd ama torki, a ona ama torką w sztuce kon spi ra cji nie była.
Nie stety.

Po dob nie zresztą jak Bar bara.
– Trzy maj! – Baśka wy cią gnęła w kie runku Anki gi gan tyczne oku lary

prze ciw sło neczne, po czym hol ly wo odz kim ge stem, ja kiego nie po wsty dzi‐ 
łaby się Rita Hay worth, zdjęła swój ufo-ka pe lusz i po dała go przy ja ciółce. –
I za kła daj. W tym cię nikt nie po zna! Tylko włosy unieś i scho waj.

Anka bły ska wicz nie po rwała oku lary i na kry cie głowy i po chwili wy nu‐ 
rzyła się spod stołu w zu peł nie in nej od sło nie – ko biety szpieżki, a Inga
w du chu mu siała przy znać, że Ania wy gląda w tym en to urage’u le piej niż
Baśka. Ja koś tak... z pa zu rem, któ rego Bar bara wcale nie mu siała so bie do‐ 
ra biać do dat kami.

– Le piej? – za py tała Baśka, a gdy Anka ostroż nie ski nęła głową, a od ka‐ 
pe lu sza po wiał wiatr, zło żyła dło nie w pi ra midkę i spoj rzała prze ni kli wie na
przy ja ciółkę, mru żąc oczy. – No to te raz opo wia daj, kogo od dzi siaj mamy
na ce low niku.



Anka z ka mienną miną sie działa jesz cze przez kilka se kund, tra wiąc ob‐ 
raz, jaki miała przed oczami, a o któ rym jesz cze nic nie wie działy Inga
i Bar bara.

– Tylko się nie od wra caj cie, do bra? – szep nęła. – Mimo wszystko nie
chcia ła bym ścią gać uwagi na nasz sto lik.

Baśka prze wró ciła oczami.
– Bejbe, czy ty my ślisz, że my nie wiemy, z czym do lu dzi? Że my

w dys kre cję nie umiemy? Dys kre cja to na sza su per moc. Tak czy nie, In‐ 
guś? – Inga przy tak nęła zde cy do wa nym ru chem głowy. – Poza tym – Bar‐ 
bara ujęła w dłu gie palce kie li szek i za krę ciła pły wa jącą w nim oliwką – to
nie pierw sza na sza ak cja. I przy znam szcze rze, że po ostat niej za czy na łam
się już tro chę nu dzić...

Wy jęła z to rebki lu sterko.
– No to te raz słu cham: na któ rej go dzi nie mamy tego de li kwenta, bo mu‐ 

szę się od po wied nio usta wić ze sprzę tem do in wi gi la cji.
Anka unio sła dłoń do czoła, jakby chcąc do dat kowo się osło nić. Inga de‐ 

li kat nie ujęła ją za rękę i oparła jej dłoń na sto liku.
– Spró buj za cho wy wać się jak zwy kle – po wie działa. – Te raz swoją

mową ciała wy sy łasz sy gnał, że coś jest mocno nie tak, i mo żesz ła two ścią‐ 
gnąć na sie bie uwagę oto cze nia. Wy glą dasz na spiętą, zu peł nie jak byś miała
coś na su mie niu. A nie masz. Bo nie masz, prawda? – za żar to wała, by roz‐ 
luź nić przy ja ciółkę.

– Nie mam – po wie działa po woli i zu peł nie po waż nie Anka, pro stu jąc
plecy i już nie mal na tu ral nie po pra wia jąc so bie ka pe lusz. – Ab so lut nie nie
mam. Ale tam, przy ba rze – Bar bara na tych miast zwró ciła lu sterko we wła‐ 
ściwą stronę, a Inga zer k nęła we wska za nym kie runku, nie od wra ca jąc
głowy – stoi ktoś, kto jak wi dzę, ma na su mie niu cał kiem sporo że la stwa.

– O kurwa! – wy msknęło się Bar ba rze, gdy na tra fiła swoim trze cim
okiem na tego, któ rego wi dok tak prze ra ził Ankę.

Przy kon tu arze stał ni ski otyły męż czy zna z wiel kim ob wi słym brzu‐ 
chem, po dwój nym pod bród kiem i wą skimi jak szparki oczami. Mógł mieć



około pięć dzie się ciu kilku lat; szpa ko wate włosy za cze sał do tyłu na żel,
przez co w świe tle ży ran doli błysz czały jak psie co jo nes, a za kola ukła dały
li nię wło sów nad czo łem w kształt logo zna nej sieci fast fo odów. Brzuch je‐ 
go mo ścia opi nała ja sna ko szula z krót kimi rę ka wami – czyli je den z tych
ga tun ków ubra nia, ja kich Bar bara nie wy ba czała żad nym męż czy znom,
uzna jąc, że albo ko szula z dłu gimi rę ka wami, albo ko szulka polo z krót kimi
i żad nych kom pro mi sów po środku. Po ni żej, w miej scu, któ rego Baśka za
żadne skarby nie chcia łaby od kryć, zwi sały be żowe szorty. Tuż pod ko la‐ 
nami roz po czy nały się wy so kie białe te ni sowe skar pety, do któ rych fa cet
do brał nie bie skie spor towe buty (co Bar bara przy jęła z ulgą, bo oba wiała
się, bo gini jej świad kiem, że się oba wiała, od no to wać u pod stawy owego
de li kwenta san dały). Na sze ro kim nad garstku bły skał ta nim świa teł kiem
złoty ro lex. Męż czy zna tu bal nym gło sem za ma wiał coś wła śnie przy ba rze,
a na jego ra mie niu wi siała kor pu lentna czar no włosa Ka ra ibka.

– Kto to jest? – po no wiła py ta nie Inga.
– To jest... – Anka na brała po wie trza. – Stary. Zna czy mój szef. Który

przed chwilą wkur wiony jak nie wiem co dzwo nił do mnie i mnie ła jał.
I gro ził dys cy pli narką, bo niby na wa li łam.

– A po co on do cie bie dzwo nił, skoro jest na miej scu?
– Bo nie wie dział, że tu je stem... – Anka za ci snęła palce na brzegu sto‐ 

lika. – A on miał być na ja kimś su per waż nym i su per taj nym spo tka niu na
szczy cie. Tak przy naj mniej wszyst kim ga dał. Zresztą, kiedy do mnie za‐ 
dzwo nił, też mó wił, że mu siał prze rwać ważne spo tka nie. Co za oszust!

– To może jest na spo tka niu? – za py tała na iw nie Inga.
– Może i jest, ale na pewno nie w tym miej scu, w któ rym miał być. Nie

wspo mi nał o Mar ty nice, tylko o tym, że je dzie gdzieś w Pol skę.
– No pro szę! – Bar bara mruk nęła z za chwy tem. – Ten twój szef to mi

wy gląda na ma łego, do słow nie i w prze no śni, oszu ści cika i kom bi na torka.
A prze cież taką za cną pro fe sją się trudni. Czy wy tam przy pad kiem nie ślu‐ 
bu je cie prawdy, ca łej prawdy i tylko prawdy?

– Prawdę to on swo jej żo nie ślu bo wał, Ma riolce, matce ich czwórki
dzieci. I na pewno nie jest nią ta la ska, która wisi mu u ra mie nia.



– Ba łam się, że my się bę dziemy nu dzić. – Bar bara wes tchnęła. – A tu się
za po wiada cał kiem cie kawy czas.

– Dla kogo cie kawy, dla tego cie kawy. Co ja zro bię, jak on mnie zo ba‐ 
czy?

– Aneczka, prze cież z cie bie taka do bra pro ku ra torka! – Bar bara z dez‐ 
apro batą po krę ciła głową. – Niech le piej twój Stary się mar twi, co ty zro‐ 
bisz, kiedy go zo ba czysz. Jak to mó wi łaś przed chwilą? Że ci gro ził dys cy‐ 
pli narką? Hmm... Je śli ta Ju anita jest tym, kim my ślę, że jest... A tak wy‐ 
gląda, to... Bejbe! On cię nie wy leje, a je dyne, co zrobi, to da ci awans, że‐ 
byś nie po wie działa tym i owym, że wi dzia łaś go na roz kosz nym wy pa dzie
na Mar ty nikę.

Bar bara za dała Ance kilka py tań, a kiedy ta od po wia dała, rzu cała je dy nie
„ach tak”, „oke eej”, ewen tu al nie krót kie: „To nam się przyda” lub: „Do wy‐ 
ko rzy sta nia”. A po tem szybko uło żyła w gło wie plan i wy łusz czyła go
dziew czy nom.

– Do brze, że je steś po mo jej stro nie – mruk nęła Anka. – Ni gdy w ży ciu
nie chcia ła bym mieć cie bie za prze ciw niczkę.

Baśka roz pro mie niła się i za nu ciła Białą ar mię Bajmu, bo do kład nie taki
wa leczny na strój jej te raz to wa rzy szył.

– Zo ba czysz, Aneczka, wyj dzie prima sort. To zna czy dla cie bie, bo dla
niego to tylko czarna dupa. Ale naj waż niej sze: on nie może cie bie zo ba‐ 
czyć, więc na ra zie wszę dzie cho dzisz w mo ich oku la rach i ka pe lu szu. Po
pierw sze, dla tego że je steś w nich nie do po zna nia. A po dru gie, wy glą dasz
jak mi lion do la rów i...

Bar bara na gle urwała, bo w przy for te pia nie zro biło się za mie sza nie
i przed pia ni stą sta nęło trzech męż czyzn, zu peł nie nie w ty pie Baśki. W ty‐ 
pie Anki i Ingi rów nież nie. To było trzech, de li kat nie rzecz na zy wa jąc, doj‐ 



rza łych pa nów przy po mi na ją cych rybki roz dymki z po rząd nej Pi xa ro wej
kre skówki, sa do wią cych się wła śnie przy mi kro fo nach.

– Mó wi łaś coś o te no rach? – za chi cho tała Inga, a Baśka zro biła kwa śną
minę. Zde cy do wa nie wo la łaby chip pen da le sów.

Owych męż czyzn z te no rami, o ja kich mo gła my śleć Baśka, łą czyła je dy‐ 
nie po ważna poza, jaką przy jęli przed wy stę pem. Kiedy jed nak, po krót kim
en trée, ja kie zro biła im Ma rianka, za częli śpie wać, zba ra niała i z roz war‐ 
tymi ustami (a zda rzało jej się to na der rzadko), wga piała się w nich jak za‐ 
hip no ty zo wana. Bo ci trzej ab so lut nie nie po zorni, a na wet nie za chę ca jąco
wy glą da jący męż czyźni śpie wali jak anioły. Gdyby Bar bara nie wi działa
tego, czego nie da się od zo ba czyć, i de cy do wała o gło sach, który miałby
uświet nić jej ślub, ju bi le usz lub na wet po grzeb, bez wa ha nia wy bra łaby te
trzy nie ziem skie te nory.

Dziew czyny trwały w za chwy cie, choć Anka, roz pro szona osobą szefa
i zer ka niem na niego ukrad kiem zza szkieł wiel kich oku la rów, w nieco
mniej szym niż przy ja ciółki.

Kiedy męż czyźni skoń czyli krótki wy stęp i za po wie dzieli ciąg dal szy za
go dzinę, po sali po nio sły się okrzyki za chwytu. Bar bara kla skała na sto jąco,
a po tem po rwała ze sto lika trzy ka lie i nie pa trząc na ni kogo, po de szła do
ka ra ib skich śpie wa ków, po czym wrę czyła im kwiaty, od wró ciła się na pię‐ 
cie i ru szyła z po wro tem. Nie do tarła jed nak do sto lika dziew czyn, ale za‐ 
trzy mała się przy sto liku szefa Anki (przy pra wia jąc tym Ankę o pal pi ta cję
serca) i na dal wga piała się w trójcę. W pew nym mo men cie przy sia dła na
wolne krze sło, tuż obok Sta rego i na prze ciwko nie kry ją cej zdu mie nia Ju‐ 
anity, i jak gdyby ni gdy nic za częła za ga dy wać.

Anka pra wie ze szła na za wał, a Inga przy glą dała się temu wszyst kiemu
sze roko otwar tymi oczami. Tym cza sem Bar bara roz ma wiała ze Sta rym tak,
jakby się znali od dawna, a on głup ko wato chi cho tał, lam piąc się jed no cze‐ 
śnie w jej de kolt i to nie tylko dla tego, że ku si ciel ski ro wek znaj do wał się
aku rat na wy so ko ści jego wzroku. Bar bara jed nak miała taką minę, jakby
zu peł nie jej to nie prze szka dzało, wręcz prze ciw nie.



– Co to było? – za py tała Anka, kiedy Baśka po do brym kwa dran sie
w końcu przy biła do wła ści wego sto lika i opa dła na krze sło z trium fu ją cym
wy ra zem twa rzy.

– Oko licz ność sprzy ja jąca, którą za wsze, ale to za wsze sta ram się wy ko‐ 
rzy sty wać. Do brze wy szło?

– Nie. – Inga po krę ciła głową. – W żad nym wy padku nie można tego na‐ 
zwać w tak la ko niczny spo sób. Nie było do brze, było za je bi ście, choć Ania
o mało nie ze szła na udar.

Bar bara uśmiech nęła się dum nie, a po tem po kle pała Anię po dłoni.
– Bę dzie pani za do wo lona. I pani ka riera też.

Na stęp nego dnia Bar bara obu dziła się równo po ośmiu go dzi nach snu wy‐ 
po częta tak bar dzo, że przez dłuż szą chwilę po otwar ciu oczu nie my ślała
kom plet nie o ni czym, a je dy nie wpa try wała się z bło go ścią w lekki jak tiul
bal da chim nad łóż kiem. Kilka mi nut póź niej była już także usa tys fak cjo no‐ 
wana, bo tak jak się tego spo dzie wała, przed wej ściem do apar ta mentu
pysz nił się bo wiem na ma calny do wód na to, że jej plan dzia łał – czyli
schło dzony szam pan. Bez bi le ciku, który i tak byłby zbędny, gdyż Bar bara
Ko chań ska do brze wie działa, kto jest nadawcą tego szla chet nego trunku.

– Wszystko układa się do sko nale – skwi to wała pod czas śnia da nia, które
ze względu na oko licz no ści ja dły w apar ta men cie Ani.

– Ja bym nie była taka pewna. Nie znasz Sta rego. To prze bie gły typ, ra‐ 
czej trudny do prze chy trze nia.

Bar bara unio sła brwi.
– Bejbe, to jest fa cet. I do tego mocno wa dliwy fa cet. „F” jak fu jara, „a”

jak ameba, „c” jak cym bał... Mam kon ty nu ować? Nie? No wła śnie. A skoro
to fa cet, musi być pro sty w ob słu dze.

– Ten taki nie jest.



Baśka wstała od stołu, wy szła z apar ta mentu, a po chwili wró ciła z szam‐ 
pa nem w dłoni.

– Nie? – za py tała iro nicz nie.
– Przy niósł ci szam pana? – wy de du ko wała Inga.
– Na ta kiej sto pie to my nie je ste śmy i ni gdy nie bę dziemy. – Baśka

wzdry gnęła się z lek kim obrzy dze niem. – Ale przy słał ko goś. Z do sko na‐ 
łym szam pa nem. No, w każ dym ra zie bu telka cze kała pod drzwiami. Więc
kto inny mógł to zro bić?

Po sta wiła mo ëta na stole.
– Wy pi jemy wie czo rem, co wy na to?
– Je śli do żyję – stwier dziła Anka. – Pra wie w ogóle nie spa łam ze stresu.

I ana li zo wa łam całą sy tu ację. Je śli ten twój plan nie wy pali, będę miała pro‐ 
blemy.

– A czy kie dy kol wiek ja kiś mój plan nie wy pa lił?
Anka wzru szyła ra mio nami.
– Znasz mnie nie od dzi siaj i wiesz, że aku rat tego typu sprawy to moja

spe cjal ność – kon ty nu owała Bar bara – więc musi wy pa lić co naj mniej jak
fran cu ski po kaz Vic to ria’s Se cret, Bo he mian Rhap sody Qu eenów czy se ria
o Har rym Pot te rze. Wszyst kim wiesz czono klapę i wszyst kie oka zały się
strza łem w dzie siątkę.

Anka wes tchnęła, a Inga po kle pała ją po cie szy ciel sko po ręce.
– Baśka ma ra cję – po wie działa. – O nic się nie martw i spró buj tak cią‐ 

gle o tym nie my śleć. Zre lak suj się. To jest te raz twoje naj waż niej sze za da‐ 
nie. Po czuć wa ka cyj nego vibe’a, na cie szyć się sio strą i dzie cia kami, a jak ci
się za chce, to na prze bie raną im prezkę też się wy bie rzemy.

Baśka przy tak nęła.
– Otóż to! Obie mu si cie od po cząć. A ja zajmę się po zo sta łymi spra wami.

I to z lu bo ścią.



Po zo sta łymi spra wami, czyli sze fem Anki, Bar bara za mie rzała się za jąć
bły ska wicz nie, nie prze wi du jąc żad nych prze su nięć ter mi nów w agen dzie
swo jego urlopu. To miała być krótka i wy jąt kowo sku teczna piłka. Już
w po łu dnie Baśka na mie rzyła Sta rego w sali re stau ra cyj nej, gdzie po now nie
zja wił się z Ju anitą, wpa trzoną w niego tak, jakby był sa mym Ja me sem
Bon dem, a nie jego marną pod róbą (i nie ważne, od któ rej strony by pa‐ 
trzeć). Na krze śle mo ścił się za tem pół-Bond i uda wał, że słu cha Ju anity, bo
tak na prawdę, od kąd Bar bara po ja wiła się w sali, ob wiesz cza jąc swą obec‐ 
ność uro czym szcze bio tem w kie runku bar mana, co chwila zer kał wła śnie
na nią. A ona grała swoją rolę. Nie po trze bo wała żad nych sce nicz nych re‐ 
kwi zy tów: uznała, że na ten pro sty w ob słu dze przy pa dek wy star czą jej dłu‐ 
gie nogi i per li sty śmiech.

– A więc znowu się spo ty kamy – za gad nął ją po do brym kwa dran sie,
kiedy po woli za czy nała się już tro chę nu dzić, bo nie wiele wska zy wało na
to, że Stary ru szy swoje cztery li tery z krze sła.

Prze rwała roz mowę z bar ma nem i sze roko uśmiech nęła się do męż czy‐ 
zny.

– A, to pan! – Wy cią gnęła dłoń do po ca ło wa nia. – My śla łam, że pan rano
wy je chał i stąd ten szam pan. Po że gnalny.

– Po że gnalny? Nie. Za ba wię tu jesz cze całe dwa dni – po wie dział, choć
nie mu siał, bo Baśka wszystko już prze cież wie działa. Spraw dziła to u Ma‐ 
rianki. – I... – Spoj rzał jej głę boko w oczy. – I nie za mie rzam mar no wać ani
chwili.

Baśka ko kie te ryj nie wy swo bo dziła swoje dłu gie palce z jego moc nego
uści sku i ge stem za chę ciła go, by usiadł na ho ke rze. Męż czy zna od ru chowo
spoj rzał na Ju anitę, wy ko nał ja kiś ruch, który tamta bez pro blemu zro zu‐ 
miała, bo ski nęła głową, wstała i wy szła z re stau ra cji. Bo le sław Ry bak
wspiął się nie bez trudu na ho ker i za mó wił drinka.



– Szcze rze mó wiąc, nie li czy łem na to, że tu, w da le kiej Mar ty nice, spo‐ 
tkam swo jego ro daka, to zna czy ro daczkę. I na do da tek tak po ra ża jąco uro‐ 
dziwą.

– I ja tego nie prze wi dzia łam. Lu bię ję zyk pol ski, ale li czy łam, że będę
się po słu gi wała wy łącz nie fran cu skim. Bo musi pan wie dzieć, że ko cham
każdy jego wy miar – od parła ku si ciel sko Baśka.

Męż czy zna na te słowa nie mal się za krztu sił, upi ja jąc spory łyk po sta‐ 
wio nego przed nim drinka.

– A wie pan co? Ja tak w su mie nie znam pana imie nia – skła mała gładko
Bar bara. – Wczo raj za mie ni li śmy le dwo kilka po wierz chow nych uwag,
a wie pan... Ja lu bię się gać ich głębi... Sedna – za szem rała.

– Też o tym my śla łem. Że to wielka nie zręcz ność, ro zu mie pani, że się
nie przed sta wi łem, a jesz cze więk sza, że nie za py ta łem pani o imię – zre‐ 
flek to wał się Bo le sław, ga piąc się na jej biust. – A wy gląda pani na ko bietę,
która nosi in te re su jące imię.

– In te re su jące, czyli ja kie? Ja kie dałby mi pan imię?
– San dra? Rok sana? An dże lika?
Baśka za marła, się gnęła po szam pana i upiła łyk.
– Nie stety, roz cza ruję pana – od parła non sza lancko. – Nie na zy wam się

aż tak in te re su jąco. Mam na imię Bar bara.
– No to fak tycz nie – rzu cił bez za sta no wie nia, a wi dząc nieco ob ra żoną

minę Baśki, która w du chu re cho tała, szybko do dał: – To zna czy, nie, nie
o to mi cho dziło. Bar bara to bar dzo do bre imię. Moja babka ta kie no siła.

– Aha.
– Ono mi się bar dzo do brze ko ja rzy – po grą żał się co raz bar dziej, a Bar‐ 

bara wi wa to wała.
– Z pie ro gami i cie plut kim cia stem droż dżo wym? – Do jej słów wdarła

się odro bina kpiny.
– Ymm... Nooo... To zna czy...
Męż czy zna od sta wił szklankę z drin kiem.



– Cho lera. Nie to chcia łem po wie dzieć. Przy znam szcze rze, że ja w ogóle
w te roz mówki dam sko-mę skie to nie je stem naj lep szy. Bar bara to do bre
imię. Sta now cze imię. Ta kie z ża rem. Tak samo jak Bo le sław – oznaj mił
i wy cią gnął rękę.

– To na „B” i to na „B” – skwi to wała Baśka i się ro ze śmiała.
– Do kład nie.
Po tym dość nie zręcz nym po czątku Bo le sław Ry bak na brał jakby re zonu.

I choć wy sła wiał się nie zbyt po to czy ście, ra czej pro stym, po zba wio nym
ozdob ni ków ję zy kiem, nie kiedy ubo ga ca jąc go kwie ci stym prze kleń stwem,
to Bar bara do szła do wnio sku, że jego to wa rzy stwo nie mę czyło jej tak, jak
przy pusz czała, że bę dzie. Zwo dze nie szefa Anki spra wiało jej bo wiem naj‐ 
praw dziw szą frajdę i przy jem ność.

– Se rio? Po do bało ci się? – Anka nie do wie rzała, gdy Baśka po nie ca łej
go dzi nie po wró ciła do apar ta mentu i zdała przy ja ciół kom re la cję. – Prze‐ 
cież to skoń czony cham i gbur, a do tego ab so lut nie nie ape tyczny. Po zwala
so bie na ta kie pry watne wy cieczki, że wszyst kim dziew czy nom od nas
zbiera się na wy mioty.

– Może i tak, ale bez ściemy mó wię, że na wet nie źle się ba wi łam, a co
naj waż niej sze, za rzu ci łam ha czyk. A ra czej hak i Ry bak zła pał przy nętę.
Wi dzę się z nim dzi siaj po ko la cji.

– Daj spo kój, aż tak się nie mu sisz po świę cać. – Anka wstrzą snęła się
z obrzy dze niem, a Inga spoj rzała na Baśkę prze ra żona.

– Bejbe, w TEN spo sób na wet nie za mie rza łam się po świę cać. Ale... Zro‐ 
bię, co trzeba, i ta rybka się już z sieci nie wy wi nie.

Za nim na stał wie czór, który Bar bara za pla no wała z naj drob niej szymi szcze‐ 
gó łami, dziew czyny miały dla sie bie całe po po łu dnie. Z wia do mych wzglę‐ 
dów bez pie czeń stwa spę dziły go na od da lo nej od ho telu plaży, bar dzo ma‐ 



low ni czej, choć nieco tłocz nej, opa la jąc się na wy god nych le żan kach i ką‐ 
piąc w wy jąt kowo spo koj nym oce anie. Bar bara, za chwy cona asy me trycz‐ 
nym bia łym stro jem ką pie lo wym w kli ma cie hol ly wo odz kim oraz pa reo,
które ku piła (o dziwo!) w ho te lo wym bu tiku, pa ra do wała brze giem oce anu
osło nięta swym rów nie no wym ka pe lu szem z gi gan tycz nym ron dem.

– Na tej plaży nie ma fa ceta, który by się za tobą nie obej rzał – stwier‐ 
dziła Inga. – Se rio, każdy, każdy je den cho ciaż przez chwilę na cie bie pa‐ 
trzył.

– To bar dzo do brze o nich świad czy. Mają zdrowe od ru chy.
– A po tem zdrowy opieprz od swo ich la sek – do dała Anka, roz ba wia jąc

tym Baśkę.
– Nie wszy scy. Wła ści ciel pla żo wej knajpki za pro sił nas na obiad. Żona

mu ka zała.
Inga z Anką jed no cze śnie spoj rzały w stronę miesz czą cej się nie opo dal

luk su so wej re stau ra cji, którą od zwod ni czego dzia ła nia pro mieni sło necz‐ 
nych chro niły ma low ni cze wa chla rze wy ko nane z gi gan tycz nych pal mo‐ 
wych ga łęzi.

– Tam ten szpa ko waty gość w ber mu dach w ki czo wate kaczki to wła ści‐ 
ciel tej re stau ra cji?

– Tak. A jego żona wła śnie do nas ma cha.
Rze czy wi ście – przy jed nym z ma ho nio wych sto li ków sie działa zja wi‐ 

skowa doj rzała ko bieta w krót kich wło sach. Miała na so bie zwiewną suk nię
i po pi jała mo jito. Anka i Inga zmru żyły oczy. Żona wła ści ciela wy dała im
się dziw nie zna joma... Z da leka przy po mi nała... Tak! Tinę Tur ner.

– Chodź cie, idziemy – za ko men de ro wała Baśka. – To ge nialna knajpa
z owo cami mo rza. Spraw dzi łam ją w Go ogle’ach. Ma do sko nałe oceny.
Przed pra co wi tym wie czo rem przyda mi się za strzyk bia łeczka.

W re stau ra cji o ma low ni czej na zwie The Sun set with Pa paya ugosz czono
dziew czyny po kró lew sku. Ta le rze gril lo wa nych owo ców mo rza, su ro wych
i za pie ka nych wa rzyw oraz pa paja po dana na trzy spo soby sku tecz nie pod‐ 
nio sły ich mo rale, a Ance, którą do tąd wciąż ści gało widmo ry chłego wy‐ 



rzu ce nia z ro boty, na chwilę udało się za po mnieć o gru ba wym upio rze zwa‐ 
nym Bo le sła wem Ry ba kiem, gdy na stół wje chał wielki dzba nek ide al nie
kwa śnego i jed no cze śnie ide al nie słod kiego mo jito.

– Mój mąż nie mógł się na pa nią na pa trzeć – oznaj miła żona wła ści ciela,
pod cho dząc do ich sto lika, gdy Bar bara po sta no wiła za mó wić jesz cze nie‐ 
wielki, na prawdę nie wielki de ser w po staci pa tery owo ców. – A skoro mój
Phi lippe, któ rego ce nię za do sko nały gust, uznał, że jest pani taka in te re su‐ 
jąca, chcia łam pa nią po znać. I pani ko le żanki rów nież.

– Bar dzo mi... Bar dzo nam miło – od parła Baśka, którą odro binę za sko‐ 
czyła otwar tość wła ści cielki. Szybko się jed nak zre flek to wała, bo uwiel‐ 
biała ema nu jące cha ry zmą ko biety. – Ma pani wspa niałą re stau ra cję.

– Wiem. Wszy scy tak mó wią. Zresztą i ja nie boję się tak o niej mó wić.
Bo w isto cie jest wspa niała. Ale nie naj waż niej sza. Naj waż niej sze je ste śmy
my. – Tamta wy cią gnęła rękę. – Vi vianne.

Po je dze niu dziew czyny roz sia dły w sze ro kich wi kli no wych fo te lach, za‐ 
nu rza jąc stopy w pia sku. Vi vianne opo wia dała o re stau ra cji, która była jej
oczkiem w gło wie, o ser wo wa nym je dze niu i swoim o mężu. Z jej słów biły
taka szcze rość i mi łość, że Anka, Inga i Bar bara słu chały jej z nie kła maną
przy jem no ścią.

– Chcia ła bym za wsze móc go ścić lu dzi. – Vi vianne w pew nym mo men‐ 
cie wes tchnęła. – Ale cóż, sama chwile świet no ści mam już za sobą –
stwier dziła po chmur nie, su nąc ręką po krót kich wło sach.

Inga spoj rzała na nią ze zdzi wie niem.
– Chyba żar tu jesz, Vi vianne. Wy glą dasz świet nie, a jaką masz fi gurę!
Ko bieta uśmiech nęła się kwa śno.
– Je ste ście bar dzo miłe, ale ja wiem swoje. No i mam lu stro. Stuk nęła mi

już sie dem dzie siątka, i to nie wczo raj. Za wsze by łam szczu pła, ale choć ro‐ 
bię, co mogę, to już nie to samo. Tu coś zwisa, tam coś opada. Od po nad
czter dzie stu lat mam trzy dzie ści lat, ale tylko w gło wie. Ciało wie swoje –
do dała smutno, a Inga, Anka i Baśka jed no cze śnie po my ślały, że to nie wy‐ 
obra żalne, że tak zja wi skowa ko bieta ma ja kie kol wiek kom pleksy. – I po‐ 



wiem wam, że do póki nie pa trzę w lu stro – cią gnęła Vi vianne – nie wi dzę
tego ca łego cho ler stwa, które składa się na sta rość, to jest do brze. Ale wy‐ 
star czy, że spoj rzę, to aż się trzęsę z obu rze nia. W ze szłym roku stłu kłam
trzy lu stra. Ze zło ści.

– I do brze! – Bar bara pod chwy ciła tę myśl. – Z upły wem lat lu stro staje
się oczami naj wred niej szej ko le żanki, która tylko czeka na ja kąś na szą
wpadkę, by po tem opo wie dzieć o niej światu.

– A może to my same tak na sie bie pa trzymy? – wtrą ciła Inga. – I je ste‐ 
śmy dla sie bie zbyt su rowe? Bez sensu sie bie de pre cjo nu jemy. A prze cież
to ciało nas nosi, po maga nam funk cjo no wać... Po win ny śmy spo glą dać na
nie bar dziej ła ska wie. No co, taka prawda! – wzru szyła ra mio nami, wi dząc
unie sione brwi Baśki. – Ja uwa żam, że nie za leż nie od liczby zmarsz czek
wo kół oczu i fał dek na brzu chu mo żemy być za je bi ste.

– I na do da tek za wsze ta kie bę dziemy – do po wie działa Anka, która w stu
pro cen tach zga dzała się z po dej ściem Ingi. – Bę dziemy, bo mamy w oczach
to coś, czego nie jedna dwu dziestka mieć nie bę dzie.

– A poza tym od czego jest do bro w po staci me dy cyny es te tycz nej,
prawda? Gdyby to było złe, bo gini ina czej by świat stwo rzyła.

– Otóż to!
Vi vianne z sa tys fak cją uśmiech nęła się i wznio sła to ast.
– Za ko biety, które nie ufają lu strom, lecz so bie!

Po ja kimś cza sie dziew czyny, same nie wie dząc kiedy, za częły opo wia dać
Vi vianne o pla nie, jaki szy ko wały na Bo le sława Ry baka. Kiedy Vi vianne
o nim usły szała, tak bar dzo się pod eks cy to wała, że oprócz wy twor nego
obiadu, za który nie po zwo liła za pła cić, po da ro wała dziew czy nom coś jesz‐ 
cze: usługi swo jego męża.



– Phi lippe jest oka zjo nal nym fo to gra fem. To zna czy robi bar dzo dużo
zdjęć, ale tylko mnie... A wie cie, z ja kim tru dem przy cho dzi fa ce tom zro‐ 
bie nie po rząd nego zdję cia ko bie cie, prawda? W pew nym mo men cie uzna‐ 
łam na wet, że to ja kiś po wszechny mę ski spi sek. Ale nie! Od kąd po zna li‐ 
śmy się osiem lat temu – z czu ło ścią spoj rzała na męża, który wy po czy wał
na le żaku – Phi lippe robi mi naj pięk niej sze zdję cia.

– To bar dzo miłe z two jej strony, ale na prawdę po ra dzimy so bie same –
po wie działa Ania. – Nie chcemy ni komu głowy za wra cać mo imi pro ble‐ 
mami z sze fem. A już na pewno nie two jemu mę żowi. Ma cie wy star cza jąco
dużo pracy z re stau ra cją.

– Re stau ra cją zaj muje się me ne dżer – od parła Vi vianne. – My tylko tu re‐ 
zy du jemy, bo po pierw sze, ko chamy to miej sce, a po dru gie, nie lu bimy być
sami. Uwiel biamy lu dzi! A mój mąż z chę cią wam po może. Prze cież to
w szczyt nym celu, prawda? Cho dzi o twoją ka rierę, Anne, czyż nie?

– No tak...
– I o ho nor ko biet ciężko pra cu ją cych – do dała.
– Zde cy do wa nie tak – po twier dziła Baśka, bo wie działa, że kto jak kto,

ale Anka w pracy się za ha ro wy wała.
– Prawda, ale...
– Żad nego „ale”. Z ja kie goś po wodu opo wie dzia ły ście mi tę hi sto rię. Nie

ma przy pad ków. Jest tylko ko bieca spra wie dli wość. Phi lippe, ko cha nie! –
przy wo łała męża Vi vianne.

Męż czy zna w ber mu dach w żół ciut kie ka czuszki, które mo głyby być
pro duk tem fla go wym dzie cię cej kon fek cji pla żo wej, uniósł oku lary i spoj‐ 
rzał w stronę dziew czyn.

– Po dejdź do nas.
Vi vianne ob ja śniła mę żowi sprawę, a Phi lippe im dłu żej słu chał, tym bar‐ 

dziej wy da wał się pod eks cy to wany. Gor li wie po ta ki wał, po mru ki wał z za‐ 
chwy tem, a gdy jego żona skoń czyła, po wie dział:

– Kie dyś by łem jak ten twój szef: un mi so gyne. Ro bi łem ka rierę kosz tem
ko biet. Do czasu, aż moja uko chana rąb nęła mnie w łeb, do słow nie



i w prze no śni.
Vi vianne zna cząco prych nęła.
– Wów czas zro zu mia łem, że gdyby nie wy, ko biety, nie da li by śmy rady

ogar nąć tego ca łego po krę co nego le monde. Je stem więc go towy po móc
wam w rąb nię ciu w łeb temu ko muś. Do słow nie i w prze no śni. Ma cie we
mnie sprzy mie rzeńca.

Po tych sło wach zła pał dłoń żony i z dys tynk cją ją uca ło wał. W tej sa mej
chwili ich uszu do biegł z gło śnika głos Tiny Tur ner. Męż czy zna nie wiele
się za sta na wia jąc, po rwał żonę do tańca. Ge nial nego, ener gicz nego i bar dzo
zmy sło wego tańca w rytm Pri vate Dan cer, a Baśka, Anka i Inga wpa try wały
się jak za hip no ty zo wane w pia skowy pył, który krą żył wo kół ich stóp, my‐ 
śląc o tym, że ży cie nie koń czy się po sie dem dzie siątce, lecz do piero wów‐ 
czas na biera praw dzi wego smaku.

– To pio senka, przy któ rej się po zna li śmy – po wie działa Vi vianne, kiedy
nieco zdy szana, lecz uśmiech nięta wró ciła do dziew czyn.

– I wy bra li śmy ją na nasz pierw szy ta niec na we selu – do dał jej mąż.
– Ja też ją uwiel biam – pod chwy ciła Anka. – Tina Tur ner to klasa sama

w so bie.
– W Pol sce mamy swoją Tinę Tur ner – ode zwała się Bar bara. – Na zywa

się Be ata Ko zi drak.
Phi lippe zro bił zdu mioną minę, po czym nie udol nie spró bo wał po wtó‐ 

rzyć na zwi sko.
– Mon chéri. – Vi vianne po kle pała męża po ręce. – Ja wiem, że ty masz

zdol no ści ję zy kowe, ale pa mię taj, że z pol skim nie wy grasz, a co naj wy żej
od sta wisz ka ba ret. Cał kiem udany, rzecz ja sna.

– Z pol skim to na wet ja mam pro blem, a zaj muję się nim za wo dowo –
stwier dziła Inga ze śmie chem. – Więc zu peł nie się nie przej muj, Phi lippe.



Roz dział 7

Na świe cie ist nieją trzy rze czy, któ rych na prawdę mo żemy być
pewne: śmierć, po datki oraz to, że w sie dem dzie się ciu pro cen‐ 
tach re tro kry mi na łów mor dercą jest lo kaj. Jed nak ma jąc w pa‐ 
mięci starą jak świat za sadę, że wku rzona ko bieta jest w sta nie
jed nym mach nię ciem rzęs wy wo łać tsu nami na dru gim końcu
globu, na le ża łoby do dać do tej li sty i rzecz czwartą: że trzy
wku rzone ko biety plus dwie wku rzone ko biety i ewen tu al nie je‐ 
den lub dwaj po mocni fa ceci za wsze, ale to za wsze do pną
swego. I tak, jest to rów nie pewne jak zgon, dłu gie macki
urzędu skar bo wego oraz za bój czo nie bez pieczny odźwierny.

 
Phi lippe miał jedną nie za prze czalną ce chę – był z gruntu nie po zorny.
W swo ich prze śmiesz nych ber mu dach w kaczki mógł wzbu dzać co naj wy‐ 
żej roz ba wie nie, ale nikt, prze nikt nie po my ślałby, że tak ubrany fa cet (choć
bez dwóch zdań przy stojny) może mieć w pla nach co kol wiek in nego poza
bez tro skim by cze niem się od rana do nocy na mar ty ni kań skich pla żach. Na‐ 
wet tak po dejrz liwy i do świad czony czło wiek, ja kim był Bo le sław Ry bak.
Za sad ni czo prze ło żony Anki na wet nie za no to wał obec no ści Phi lippe’a,
a fakt, że mąż Vi vianne ro bił w jego obec no ści zdję cia, nie dzi wił go ani
odro binę. Phi lippe trza skał całe mnó stwo fo to gra fii. I to cał kiem do brych,
wy raź nych i nie po zo sta wia ją cych pola do nad in ter pre ta cji fo to gra fii. Fotki
oka zały się prima sort albo, jak by to po wie dział sam Bo le sław Ry bak, ze
szwun giem. Anka z ko lei wi działa w nich eks tre mal nie mocne prze słanki.

Było bo wiem wśród nich ta kie, na któ rym Ry bak (po kilku kie lisz kach
pro secco, które wlała w niego Bar bara) ro bił do Baśki ma ślane oczy, szep tał



jej coś na ucho (a ona za każ dym ra zem mu siała zni żać głowę w jego
stronę), ob ca ło wy wał jej rękę od pal ców aż po ło kieć (na wię cej mu nie po‐ 
zwo liła) czy do ty kał ko smy ków wło sów (czego ab so lut nie nie cier piała, ale
dla do bra sprawy mu siała za ak cep to wać).

Phi lippe do kład nie wie dział, jak zro bić zdję cie, żeby sy tu acja wy glą dała
na jesz cze bar dzie in tymną, niż w rze czy wi sto ści była. Bar bara zresztą po‐ 
ma gała mu w tym naj le piej, jak po tra fiła, na chy la jąc się w od po wiedni spo‐ 
sób, wy dy ma jąc usta i pro wo ku jąc Bo le sława, by się gał wzro kiem tam,
gdzie ża den fa cet zwy kle nie się gał, chyba że za przy zwo le niem Baśki.

– No do bra, punkt pierw szy za nami – pod su mo wała na stęp nego dnia,
gdy spo tkały się pod czas obiadu u Vi vianne. – Twój mał żo nek zro bił
świetne zdję cia. Stary cap jest do sko nale wi doczny, a ja kom plet nie nie do
roz po zna nia! – Bar bara cmok nęła z za chwy tem.

– Tylko że zdję cia, choć świetne, to tro chę za mało – stwier dziła fa chowo
Anka.

Bar bara po ki wała głową i się gnęła po orzeź wia jące mo jito.
– Z ła two ścią mógłby się wy wi nąć, bo to prze cież tylko roz mowa, tylko

do tyk, tylko spoj rze nie – kon ty nu owała Anka. – Wie cie, fo to gra fo wie po‐ 
tra fią ro bić ten den cyjne zdję cia, a Stary do sko nale o tym wie.

– I dla tego mu simy przejść do punktu dru giego.
– Czyli? – za in te re so wał się Phi lippe.
– Czyli – Baśka od sta wiła szklankę – mu sisz się tak za ka mu flo wać, żeby

on cię nie wy wą chał.
– Zrobi się.
– I że byś na grał tylko jego, nie mnie.
– Wia domo.
– O to cho dzi. I o ostrość. Musi być ge nialna.
– Bar bra, Bar bra, Bar bra... – Phi lippe dum nie uniósł brodę. – Nie mu sisz

mi tłu ma czyć. Ja mam sprzęt że nial, więc na gra nie też bę dzie że nial.
– Tylko pa mię taj, że na to twoje na gra nie że nial mamy tylko jedną próbę,

bo on wy jeż dża ju tro.



– Czyli dzi siaj albo ni gdy? – pod su mo wał Phi lippe.
– Do kład nie.
– Skar bie – wtrą ciła się Vi vianne, która wraz z Ingą za nu rzona w zdję‐ 

ciach wy glą dała, jakby wcale nie słu chała ich roz mowy. – Na mój gust to ty
masz go w gar ści. W jego oczach pło nie hek tar upraw pal mo wych. On zrobi
wszystko, czego tylko bę dziesz chciała.

– Może tak, może nie – od parła Bar bara, wa chlu jąc się re stau ra cyj nym
menu. – Coś mi mówi, że nie bę dzie ła two. On nie jest głupi. I nie traci
kon troli nad sobą, na wet kiedy się na pala.

– Uwierz mi, że jak zro bisz to, co masz w pla nie, chłop osza leje.

Kiedy za dzi wia jąco wy lu zo wana Bar bara, wy jąt kowo ze stre so wana Anka
i kom plet nie roz ko ja rzona Inga wra cały do Ma rian ko wego re sortu, nie
przy pusz czały, że wie czorny plan tak szybko ule gnie zmia nie. A uległ tuż
po prze kro cze niu hali re cep cyj nej ho telu.

– Kła niam się ni sko, dro gie pa nie. – Na prze ciwko nich stał nie kto inny
jak sam wie lebny Ary sto te les Apo sto la kis. – O cza kry nie py tam, bo nie
mu szę, gdyż wi dzę, po znaję, in ter pre tuję na bie żąco. I z za do wo le niem ki‐ 
wam głową, bo u pani – zer k nął na Bar barę – cza kra serca jakby bar dziej
drożna... A przy naj mniej zmie rza to w do brym kie runku, z któ rego...

Męż czy zna przez chwilę traj ko tał o tym ca łym czary-mary, egesz-szme‐ 
gesz, jak zło śli wie okre ślała ob szar jego za in te re so wań Inga, aż Bar bara nie
wy trzy mała. Sta now czo zła pała go pod ra mię.

– Sza nowny wie lebny – prze rwała mu – o cza krach po ga wę dzimy so bie
póź niej. Te raz jest in te res do zro bie nia.

Ary sto te les z za cie ka wie niem uniósł brew.
– Z cza krą pew nego fa ceta, który na sto albo i dwie ście pro cent ma

wszyst kie cza kry nie w tym miej scu co trzeba. Cza kry ka put, być może na



amen.
– A kim jest ten smutny, jak mnie mam, męż czy zna? – wy ra ził pewne

ubo le wa nie Ary sto te les.
– Ten smutny męż czy zna – Bar bara te atral nie się za śmiała – jest go ściem

ho te lo wym i zdra dza cały ga tu nek mę ski przez to, że zdra dza ga tu nek żeń‐ 
ski. I to w spo sób ab so lut nie i bez a pe la cyj nie uwła cza jący obu ga tun kom
jed no cze śnie.

Ary sto te les po ki wał głową, wa żąc w my ślach za i prze ciw.
– Jak za tem mogę po móc?

Kiedy Bóg two rzył Bar barę Ko chań ską, za pewne za pa trzył się na dłu go‐ 
nogą ge par dzicę, bo na wzór tego zja wi sko wego zwie rzę cia wy po sa żył
Baśkę w spryt, szyb kość, zwin ność i tak przy datną prze bie głość. A Baśka
wie działa, jak ko rzy stać z tych da rów. Co to, 
to tak!

Sie działa te raz w pół cie niu pod nie wielką palmą na ta ra sie re stau ra cji
i przy glą dała się mi ster nie wy re ży se ro wa nej sce nie z Ary sto te le sem Apo‐ 
sto la ki sem i Bo le sła wem Ry ba kiem w ro lach głów nych. Mu siała przy znać,
że co by nie mó wić o wie leb nym, ak to rem był nie z tej ziemi.

– Prze pra szam, że prze szka dzam panu w sa mot nym są cze niu drinka – za‐ 
czął nie win nie wie lebny.

Ry bak uniósł głowę i spoj rzał na niego spode łba.
– Cze kam na ko goś – burk nął.
– Cze ka nie to rzecz ważna, zwłasz cza je śli czeka się na ko bietę, pa‐ 

nie... – za wie sił głos, da jąc Bo le sła wowi szansę, by ten się przed sta wił.
Ry bak ob rzu cił Ary sto te lesa groź nym spoj rze niem, które w naj ła god niej‐ 

szym tłu ma cze niu mó wiło: „Nie chce mi się z tobą ga dać”, ale wie lebny,
nie zra żony jak za wsze, uśmiech nął się prze sad nie cie pło i przed sta wił:



– Ary sto te les Ter mo ni des Ni ko laos Apo sto la kis, ze strony matki Pa pa da‐ 
kis, ze strony babki Dia man tis. Do usług.

– Ni czego mi nie trzeba.
– A mnie się wy daje, że jed nak trzeba. Bo cza kra Ma rio lina co kol wiek

za ha mo wana się zdaje.
– Ma riola...? – za py tał z tru dem Ry bak, ner wowo po ru sza jąc się na ho ke‐ 

rze. Na jego po liczki wy pły nęły dwa so czy ste ru mieńce.
Ma riola ko ja rzyła mu się po pierw sze z imie niem żony, po dru gie z imie‐ 

niem matki żony i po trze cie z imie niem babki żony. W ro dzi nie jego mał‐ 
żonki po pro stu kró lo wały Ma riolki. Swo jej nie zbyt uro dzi wej, ale bar dzo
opie kuń czej Ma riolci ślu bo wał trzy dzie ści lat temu. Za wdzię czał jej nie
tylko dwóch sy nów, ale i po sadę w pro ku ra tu rze, ogromną willę przy parku
So łac kim oraz wa ka cje w Zło tych Pia skach w cza sach, kiedy stać go było
co naj wy żej na urlop pod na mio tem w Cha łu pach, i to z wła snym pro wian‐ 
tem. Bo le sław Ry bak wże nił się w naj bo gat szą praw ni czą ro dzinę w Po zna‐ 
niu i choć nie uczy nił tego z mi ło ści, wie dział, że zrobi wszystko, by to
mał żeń stwo prze trwało.

– Nie Ma riola, ale Ma rio lina – od parł ła god nym to nem wie lebny. – Cza‐ 
kra Ma rio lina, sza nowny pa nie.

– Co? Jaka znów cza... kra? Jaka Ma rio lina? – Bo le sław z tru dem wy mó‐ 
wił ostat nie słowo, a Baśka w swo jej kry jówce pod palmą nie mal pod sko‐ 
czyła z za chwytu.

Ry bak zła pał się na ha czyk.
– Wi dzę za bu rze nia w wielu prze strze niach, sfe rach, na wielu płasz czy‐ 

znach, ale cza kra Ma rio lina, nad rzędna wo bec wszyst kich po zo sta łych –
Ary sto te les Apo sto la kis kła mał jak z nut – aż pul suje. Na fio le towo.

Ry bak od chrząk nął, zmie rzył wie leb nego od stóp do głów i na gle zmie nił
front. Ro zej rzał się nie spo koj nie do okoła.

– Pan zwa rio wał – orzekł.
– Nie zwy kle pan uprzejmy. – Wie lebny skło nił się, jakby usły szał naj‐ 

więk szy kom ple ment. – Brak ak cep ta cji jaźni, który był pan ła skaw okre ślić



mia nem wa riac twa, to pierw szy etap doj rze wa nia au ro wego.
Ry bak pod niósł się ze stołka i na chy lił do Ary sto te lesa.
– Nie wiem, do czego pan zmie rza, pa nie... – wy dął wargi i rzu cił ze zło‐ 

ścią: – Apollo, ale niech pan in da guje in nych na iw nych. Ja się na ta kie
bzdury nie ła pię.

Ary sto te les na le żał do lu dzi, któ rych nie tak ła two ob ra zić, jed nak Ry ba‐ 
kowi udało się to w try miga. Czego jak czego, ale nie udol nej za miany
imie nia, choćby i na imię grec kiego boga, któ remu przy pi sy wano moc
uzdra wia nia, boga ży cia, śmierci i świa tła, nie wy ba czał.

– A je śli po wiem panu – przy brał po ważną minę – że cza kra Ma rio lina
roz ta cza za pa nem widmo nie wier no ści – Ry bak od ru chowo się obej rzał –
a ko bieta, z którą jest pan na co dzień zwią zany, bo obaj wiemy, że ta,
z którą pan się smaży na mar ty ni kań skich pla żach, nią nie jest, nie ko niecz‐ 
nie bę dzie za do wo lona z uciech, ja kimi karmi pan swe ciało? Bo o du szy
w pana przy padku trudno roz pra wiać...

Ry bak się za cie trze wił i spur pu ro wiał.
– Niech pan pil nuje swo ich spraw!
Ary sto te les ski nął głową.
– Wszech świat sprzyja tym, któ rzy chcąc le czyć in nych, za czy nają od

sie bie. Tak nie jako rów nież ja uczy ni łem. I dla tego też uzna łem, że na leży
pana prze strzec, uprze dzić, za po wie dzieć panu, że...

– Nie ży czę so bie, żeby mi tu pan im pu to wał! – wrza snął Ry bak.
Apo sto la kis uniósł ręce w obron nym ge ście.
– Je śli jed nak zmieni pan zda nie, pro szę o mnie py tać w re cep cji. O każ‐ 

dej po rze. Lu dzi ma łej wiary trak tuję mi syj nie i nie po bie ram od nich wy na‐ 
gro dze nia...

To po wie dziaw szy, Ary sto te les Apo sto la kis od wró cił się i wy szedł, ła‐ 
piąc po dro dze kon takt wzro kowy z Bar barą, która ski nie niem głowy po‐ 
dzię ko wała mu za mi strzow skie ode gra nie swo jej roli.



Bar bara, w zwiew nej sukni w ko lo rze oce anicz nej głębi, zmie rzała w stronę
sto lika, przy któ rym sie dział szef Anki. Bo le sław, gdy tylko ją do strzegł,
nie spusz czał z niej żar li wego wzroku, a ona, naj le piej jak po tra fiła, żar li‐ 
wość tę roz pa lała za lot nym ru chem bio der i od rzu ca niem wło sów z ra mie‐ 
nia.

– Spóź ni łaś się, Bar baro – po wie dział oschle Ry bak, gdy sta nęła przy
jego sto liku.

– A gdzie twoje ma niery, Bo le sła wie? – rzu ciła prze cią głym to nem. – To
tak wi tasz damę?

Ry bak znie ru cho miał, a z jego ust wy do było się nie zro zu miałe:
– Yyy...
– No wła śnie. – Na twa rzy Baśki roz kwi tła sa tys fak cja. – Nie wie dzia łeś,

że praw dziwa dama spóź nia się za wsze, kiedy tylko może? – Z non sza lan‐ 
cją zwil żyła usta, po czym ob da rzyła skur czo nego od po czu cia winy Ry‐ 
baka try um fu ją cym spoj rze niem.

Po pa trzyła wy mow nie na krze sło, ale Bo le sław nie zre flek to wał się, więc
sama je so bie od su nęła i usia dła.

– O czym roz ma wia łeś z wie leb nym Apo sto la ki sem? Zro bił na to bie nie‐ 
małe wra że nie, prawda?

Ry bak wy ko nał ruch ręką, jakby chciał po wie dzieć, że Ary sto te les jest
nie spełna ro zumu.

– Nie roz ma wiajmy o tym sza leńcu.
– A o czym ty byś, Bo le sła wie, chciał roz ma wiać?
– Ja? Naj le piej o ni czym... – za czął ze śred nio zgrabną non sza lan cją Ry‐ 

bak, lecz wi dząc tę że jące nie za do wo le niem ob li cze Bar bary, zmie nił kie ru‐ 
nek i znacz nie ła god niej do dał: – To zna czy o przy jem no ściach, róż nych
przy jem no ściach. No na przy kład tych, które ser wuje nam ho tel.



– Do sko nale, Bo le sła wie – ucie szyła się Bar bara. – Do sko nale. Bo wiesz,
tak się składa, że ja chcia łam po roz ma wiać o tym sa mym. Jako ko bieta
w pełni ko rzy sta jąca ze wszyst kich przy jem no ści ży cia, zo rien to wa łam się,
że nasz ho tel ofe ruje wy na jem he li kop tera do prze lotu nad oko licą. – Ry bak
po bladł, a Bar bara kon ty nu owała marsz po tym la bi ryn cie nie pew no ści
i zmie sza nia: – Wy obraź so bie bez kres oce anu, sa motne wy spy na ho ry zon‐ 
cie, plu ska jące del finy, za chód słońca i nas na po kła dzie po pi ja ją cych szam‐ 
pana. By ła bym za chwy cona!

– Wy obra żam so bie – mruk nął nie wy raź nie.
– To może po le cimy przed na szym wie czor kiem, żeby się do brze do

niego na stroić?
– Z wielką przy jem no ścią, Bar baro, ale zna jąc ży cie, ta kie rze czy wy ma‐ 

gają wcze śniej szych usta leń, re zer wa cji ja kichś... Na pewno nie da się tego
tak od ręki za ła twić!

– I tu cię, mój drogi, za sko czę – Baśka za śmiała się per li ście – bo ja, wie‐ 
dząc, że bę dziesz pra gnął tego, co ja, wszystko już za ła twi łam. Po trzebna
jest tylko drob nostka – za wie siła głos – twoja karta kre dy towa i je den pod‐ 
pi sik. Ale to nie pro blem, prawda?

Bar bara była blon dynką, fakt, ale do ste reo typu było jej da leko. Może na
ze wnątrz wy glą dała na głu piutką, ale tylko wtedy, kiedy tego chciała. W jej
umy śle wszystko dzia łało jak w naj lep szym szwaj car skim ze garku. Było
za pla no wane, prze my ślane, roz ry so wane. I to od li nijki i ką to mie rza.

Wy cią gnęła rękę i po wio dła za sobą Ry baka, szep cząc mu po dro dze
obiet nice, któ rych za nic w świe cie nie pla no wała speł niać.

Po go dzi nie z nie wiel kim okła dem była już z po wro tem na ziemi i opo wia‐ 
dała swoim przy ja ciół kom oraz Ma riance o czter dzie stu pię ciu mi nu tach
spę dzo nych w po wie trzu.



– Było bo sko, wspa niale, wy kwit nie i po wiem wam, że jakby luk su sowo.
Anka spoj rzała na nią z po wąt pie wa niem.
– Po dróż he li kop te rem w to wa rzy stwie Ry baka brzmi jak sce na riusz na

mój naj gor szy kosz mar – stwier dziła.
Baśka mach nęła ręką.
– Ja się ba wi łam świet nie. Bo sza nowny pan Ry bak pod czas ca łego lotu

miał mdło ści. Oczy za mknięte i pa pie rowa to rebka w po go to wiu. Wy mę‐ 
czył się pie kiel nie, a kiedy wy siadł, po le ciał do to a lety. Na długo. W każ‐ 
dym ra zie po sta no wi łam na niego nie cze kać.

– Do brze mu tak – skwi to wała Inga. – Bóg bywa nie ry chliwy, ale za to
cho ler nie spra wie dliwy.

– Bejbe... – Baśka zer k nęła na ze ga rek – tak na prawdę do piero za dwie
go dzinki okaże się, jak bar dzo jest spra wie dliwy.

– A jak się nie uda? Jak coś pój dzie nie tak? – W Ance po raz ko lejny
uru cho mił się de fe ty styczny duch.

Ma rianka ob jęła sio strę.
– Je śli cię ten stary cap jed nak wy pie przy z ro boty, to zo sta niesz u mnie

i coś się wy my śli – po wie działa po krze pia jąco. – Pracy tu jest w bród.
– Ale ja nie chcę tra cić swo jej ro boty. – Anka na gle skur czyła się w so bie

i po bla dła, zda jąc so bie sprawę, że wszystko, co naj trud niej sze, do piero
przed nią.

– Wiem, że ko chasz pracę w pro ku ra tu rze...
Anka unio sła po nury wzrok na Ma riankę.
– ...nie po wie dział ni gdy ża den pro ku ra tor – mruk nęła z sar ka zmem. –

Nie cho dzi o to, że ją ko cham. Ja po pro stu nie wy obra żam so bie sie bie ni g‐ 
dzie in dziej! I nie chcia ła bym za mie niać tej ro boty na żadną inną.

– I nie za mie nisz – za pew niła ją Inga. – Sama się prze ko nasz. Naj wy żej
jesz cze bar dziej bę dziesz z niej za do wo lona. Po każ Ba śce ten do ku ment.

Anka po dała przy ja ciółce teczkę. Bar bara otwo rzyła ją, prze czy tała i po‐ 
ki wała głową.



– Do brze brzmi.
– Też tak my ślę – stwier dziła Inga. – Wszyst kim nam się po doba. Ja

uwa żam, że można to było jesz cze pod krę cić, ale Ania się upiera, żeby zo‐ 
sta wić tak, jak jest.

– Bo le sław i tak skona. Je śli nie wcze śniej, to przy tym świstku już na
pewno.

Bar bara już zmie rzała w stronę apar ta mentu Ry baka (wy per fu mo wana
i ubrana w na pra wione lo ubo utiny oraz że la zną ołów kową su kienkę, bo na‐ 
dal cze kała na swoją wa lizkę, a w ho te lo wym bu tiku ni czego bar dziej sek‐ 
sow nego od jej po dróż nej su kienki nie stety nie mieli), kiedy wpadł do niej
po sła niec z jej za gu bio nym ba ga żem.

– W końcu! – ucie szyła się i wró ciła do środka.
Od razu jed nak coś jej nie pa so wało. Wa lizka była zbyt lekka. Bar bara

obej rzała ją ze wszyst kich stron i znie ru cho miała. To nie była jej wa lizka!
Na znaczku fir mo wym Del seya znaj do wała się tan detna i na do da tek sfa ty‐ 
go wana na klejka z lo go ty pem Star Wars, a ele ganc kie skó rzane ele menty
były w kilku miej scach po nadry wane. Bar bara Ko chań ska spur pu ro wiała.
La tała po ca łym świe cie, i to nie rzadko. Kilka razy stra ciła ba gaż, ale za‐ 
wsze go od zy ski wała. Za każ dym ra zem JEJ wa lizka tra fiała z po wro tem
w JEJ ręce. Po raz pierw szy miało być ina czej.

Prze klęła na głos, a po tem na gle w jej gło wie po ja wiła się nie ocze ki wana
myśl. Prze cież w środku na pewno znaj duje się ja kiś na miar na wła ści ciela
i może dzięki temu w końcu uda jej się od zy skać swoją wła sność! Jed nym
ru chem wrzu ciła ba gaż na ko modę, po czym usi ło wała roz piąć za mek. Na
próżno – był za ko do wany. Zwy czajna Bar bara w ta kiej sy tu acji mo głaby się
pod dać, jed nak Bar bara Ko chań ska rzadko to ro biła. Kom bi na cja czte rech
cyfr da wała nie małe moż li wo ści, ale z jed nego z pod ca stów za pa mię tała, że
do za ko do wa nia wa li zek po dróż nych lu dzie naj czę ściej uży wają kom bi na cji



czte rech je dy nek. Spró bo wała i... usły szała cha rak te ry styczny klik. Unio sła
wieko i zaj rzała do środka. A po tem wy bu chła naj szczer szym śmie chem.

W apar ta men cie Bo le sława Ry baka pach niało olej kiem ró ża nym, świeżą
po ścielą i tru skaw kami.

– Pla nu jesz długi wie czór, jak wi dzę?
– In ten sywny.
– To cał kiem jak ja.
Bar bara roz sia dła się na wy god nej so fie i przez chwilę pa trzyła przez

wiel kie drzwi ta ra sowe w stronę fal roz bi ja ją cych się o brzeg, po dą ża jąc
wzro kiem za dziew czyną, która bie gła po pia sku, i z za zdro ścią przy znała
w du chu, że tamta miała wspa niale wy rzeź bione po śladki.

– My śla łam, że tylko ja mam za bój czo wspa niały wi dok z po koju, ale wi‐ 
dzę, że u cie bie też nie naj go rzej.

– Dla mnie wi dok nie ma aż ta kiego zna cze nia. Czy las, czy mo rze, czy
góry... Bez róż nicy. Byle w barku nie bra ko wało pro cen tów, a na ka na pie
pięk nej ko biety. He, he, he – za śmiał się ob le śnie.

Bar bara w du chu jęk nęła.
– Mam dla cie bie nie spo dziankę. – Ry bak wstał i pod szedł do sto lika, na

któ rym dum nie pre zen to wała się bu telka mo ëta.
– To miłe. Do ce niam, że pa mię ta łeś – za szem rała Bar bara. – Ja dla cie bie

też mam coś nie zwy kłego. A tak w su mie to na wet kilka nie zwy kłych rze‐ 
czy.

– Nie mogę się do cze kać – od parł Bo le sław obrzy dli wie za lot nym w jego
mnie ma niu to nem.

„To się jesz cze okaże” – rzu ciła w my ślach Baśka, uśmie cha jąc się
słodko.

– Ale naj pierw chodźmy do baru. Mam ochotę coś prze ką sić.



Bo le sław Ry bak się skrzy wił. Nie taki miał po mysł na ten wie czór, ale
cóż – Bar bara wy glą dała tak obłęd nie, że na wet gdyby przy szło mu po cze‐ 
kać z kon sump cją, na którą szcze rze li czył, po sta no wił, że wy trwa.

– Ależ oczy wi ście, za pra szam. – Wska zał ręką drzwi.

Po krót kim tête-à-tête, dwóch przy staw kach z owo cami mo rza i wy słu cha‐ 
niu kilku pio se nek Tiny Tur ner, gra nych i śpie wa nych na żywo przez uro‐ 
czą Ka ra ibkę (to ostat nie sta no wiło zde cy do wa nie naj przy jem niej szą część
pro logu), Baśka uznała, że czas koń czyć tę nie równą grę. Kiedy tylko
otrzy mała od Ingi sy gnał, że w apar ta men cie Ry baka wszystko go towe, za‐ 
py tała re to rycz nie:

– To jak, wra camy? Ogni sta sy pial nia czy spo kojny sa lon?
Ry bak prze krzy wił głowę i uniósł brew. Chciał wy glą dać za lot nie, ale

wy padł ko micz nie. W nor mal nych oko licz no ściach Baśka wy bu chłaby
śmie chem, ale to nie były nor malne oko licz no ści, a ona mu siała jesz cze
chwilę wy trzy mać to wa rzy stwo tego ośli zgłego typa.

– Lu bię ogień – po wie dział tylko, a Baśka wzdry gnęła się w du chu, choć
prze cież taką od po wiedź prze wi działa.

– Chodźmy za tem – od parła.
Gdy zna leźli się w apar ta men cie Bo le sława, po cią gnęła go do sy pialni.
– Roz bierz się i po łóż na łóżku – za ko men de ro wała. – Za chwilę do cie‐ 

bie przyjdę. Z nie spo dzianką.
I przy szła. Ubrana w no wiu sieńki ob ci sły la tek sowy strój... który zna la‐ 

zła jesz cze nie roz pa ko wany w nie szczę snej wa lizce Star Wars (do któ rej
wło żyła po tem dwu krot ność sumy, jaka wid niała na metce – w ra mach re‐ 
kom pen saty, nie chcąc, by wła ści ciel oka zał się stratny). Dzięki niemu prze‐ 
dzierz gnęła się te raz w księż niczkę Leię w ko stiu mie ko loru cie płego złota.
Twarz ukryła pod sek sowną ma ską, a w dłoni dzier żyła pejcz.



Go łego Ry baka za tkało. Bar barę zresztą też, bo po zba wiony ubra nia
męż czy zna, z brzu chem, na który wy jąt kowo sil nie od dzia ły wała gra wi ta‐ 
cja, przy wo dził jej na myśl Jabbę Hutta z Gwiezd nych Wo jen, wiel gach‐ 
nego ga la re to wa tego stwora. Znie ru cho miała, ale tylko na se kundę, bo za‐ 
raz po tem znów we szła w swoją rolę. Przy brała wy zy wa jącą pozę i zmu siła
się do kilku spro śnych słów, które za dzia łały na Ry baka jak ak ce le ra tor.
Męż czy zna niby chciał coś po wie dzieć, niby chciał się ode zwać, ale nie był
w sta nie. Ode zwała się za to zgoła inna część jego ciała, na co Bar barę zła‐ 
pał od ruch wy miotny, który zdą żyła ukryć, od wra ca jąc niby ta jem ni czo
twarz w kie runku ko tary.

Bo le sław Ry bak wiele w ży ciu wi dział, wiele po tra fił prze wi dzieć, ale ta‐ 
kiego stroju ani ni gdy nie wi dział, ani nie prze wi dział, że zo ba czy.

– Mó wi łam, że przy go to wa łam dla cie bie nie spo dziankę – oznaj miła
Bar bara nie swoim gło sem, bo wi dok tego, czego oglą dać ni gdy nie pra‐ 
gnęła, po dzia łał na nią, no men omen, usztyw nia jąco. – Wi dzę, że je steś pod
wra że niem.

Męż czy zna prze łknął ślinę, a po tem ni czym uczniak ski nął głową. Bar‐ 
bara świ snęła pej czem, a Bo le sław z po mru kiem (wy ra ża ją cym nie po jęty
za chwyt, rzecz ja sna) wcią gnął po wie trze.

To nem nie zno szą cym sprze ciwu Baśka wy dała mu kilka ostrych po le ceń
i po chwili prze ło żony Anki sie dział u szczytu łóżka, a Bar bara przy wią zy‐ 
wała mu ręce do szcze bel ków wez gło wia, co rusz świsz cząc w po wie trzu
pej czem.

Ką tem oka Bar bara upew niła się, że nie za sła nia wi doku na gry wa ją cemu
wszystko zza ko tary Phi lippe’owi. Włą czyła też wszyst kie świa tła, by na
na gra niu nie było wąt pli wo ści, kim jest główny ak tor. I jaka jest jego krą‐ 
gła, obrzy dliwa toż sa mość.

– Wo lał bym, żeby było ciem niej – jęk nął Ry bak.
– Milcz! – Bar bara świ snęła pej czem. – Bę dzie tak, jak ja chcę! –

oświad czyła, a po tem do dała kilka so czy stych prze kleństw, co wy wo łało
w nim jesz cze więk szy za chwyt.



Dla wła snej przy jem no ści Bar bara ni gdy nie po zwo li łaby się za mknąć
w sy pialni z ta kim ty pem jak Bo le sław Ry bak, ni gdy nie spę dzi łaby z nim
na wet kwa dransa, ale tu cel był wyż szy i bez dwóch zdań słuszny. Tu cho‐ 
dziło o przy szłość i szczę ście jej przy ja ciółki, a dla Baśki przy jaźń li czyła
się naj bar dziej. Poza tym cała ta ma ska rada po woli zmie rzała ku koń cowi
i ta myśl do da wała Bar ba rze skrzy deł.

– Mo żemy za czy nać! – oznaj miła z sa tys fak cją.
Bo le sław Ry bak, ten sam Bo le sław Ry bak, który trząsł po znań ską pro ku‐ 

ra turą, który za cza sów naj więk szej ak tyw no ści za wo do wej na zy wany był
Re ki nem (choć przez swą wąt pliwą mo ral ność nie pre ten do wał na wet do
miana płotki), nie prze wi dział, że ta jakże eks cy tu jąca gra wstępna jest ow‐ 
szem – grą – lecz taką, która nie do pro wa dzi go do żad nej roz ko szy,
a wręcz prze ciw nie, sta nie się przy czyn kiem jego naj więk szego kosz maru.
Roz grzany do czer wo no ści, nie za uwa żył, kiedy zza ko tary wy ło niła się
jego pod władna, ta sama, którą dwa dni wcze śniej zbesz tał, a po tem stra‐ 
szył dys cy pli narką. Do piero kiedy sta nęła tuż obok łóżka, a Bar bara oraz
nie do strze żony w emo cjach przez Ry baka Phi lippe roz pły nęli się w po wie‐ 
trzu ni czym kam fora, zre flek to wał się. Za czął nie udol nie szar pać rę kami
i wy ry wać je z wię zów, prze kli na jąc przy tym sąż ni ście.

– Co ty tu... – za wo łał w końcu, zdy szany i spo cony.
– Ja? – zdzi wiła się uprzej mie Anka. – Co pan tu robi? Przy wią zany do

łóżka i w to wa rzy stwie pięk nej damy, która w ni czym nie przy po mina pana
rów nie pięk nej żony Ma rioli. Czy nie po wie dział pan mał żonce, tak jak
i wszyst kim lu dziom z pro ku ra tury, że je dzie pan na su per tajne spo tka nie na
szczy cie? – Uśmiech nęła się sze roko, sta ra jąc się nie kie ro wać spoj rze nia
w miej sce, któ rego wi doku już do końca ży cia nie uda łoby jej się za po‐ 
mnieć. – Czy to tak wy gląda ten pana szczyt, pa nie Ry bak? Szczyt kłam‐ 
stwa? Oszu stwa? I ob łudy?

– Nie twoja sprawa, Krauze – wark nął Stary.
– A tak się składa, że tro chę moja, sze fie. – Anka z obrzy dze niem wy pu‐ 

ściła z sie bie to ostat nie słowo. – Bo ro zu mie pan, z chwilą, w któ rej za gro‐ 



ził mi pan wy rzu ce niem z pracy z po wodu co naj mniej wąt pli wego,
a śmiem twier dzić, że fał szy wego, pana szczyt jest też moim szczy tem.

– Wy le cisz za to!
– Ja? Pa nie Bo le sła wie... Spraw dzi łam w ka drach – cią gnęła spo koj nie,

choć we wnątrz cała dy go tała. – Zgło sił pan wy jazd służ bowy do Dziw‐ 
nowa. Ka drowa wy ga dała się, że tajne spo tka nie od bywa się w jed no stce
woj sko wej. – Anka ro zej rzała się te atral nie. – A ten pię cio gwiazd kowy ku‐ 
rort nie wy gląda mi na jed nostkę woj skową, sze fie.

Męż czy zna się za go to wał, a Anka prze szła do ko lej nego punktu, dla niej
naj gor szego z ca łego planu. Spoj rzała w stronę kro cza Ry baka, ale tak, by
jed nak nie zo ba czyć tego, czego na mi liard pro cent nie miała za miaru zo ba‐ 
czyć. Z dez apro batą po krę ciła głową.

– Pana strój też mi nie wy gląda na zbyt ofi cjalny. A pani Ma riola taka za‐ 
tro skana była. Kiedy do niej dzwo ni łam, mar twiła się, czy przy pad kiem nie
za mało ko szul panu dała. Gdyby tylko wie działa, że pan na wet gaci nie bę‐ 
dzie no sił...

– Czego chcesz?
– No! I w końcu prze mó wił pan ludz kim gło sem. Nie wiele chcę za mil‐ 

cze nie. Za to, by w ro bo cie ani sło wem nie zdra dzić tej ca łej hi sto rii
o szwin dlu, by nie wy znać pana żo nie, te ściowi i co naj waż niej sze, mści wej
te ścio wej, bo oboje wiemy, że to ona trzę sie całą ro dziną i trzyma rękę na
pań skim ma jątku... Wróć! Na ma jątku pana żony, z któ rego pan cią gnie, ile
wle zie. Prze by wa jąc w ośrodku woj sko wym w Dziw no wie... – Po to czyła
do okoła wzro kiem.

– Do sedna, Krauze!
– Tro chę grzecz niej, sze fie, do brze? – Anka rzu ciła mu pełne po li to wa nia

spoj rze nie. – Bo zmie nię zda nie i za miast mil cze nia wy biorę krzyk,
a w sieci po jawi się pe wien fil mik z jedną sek sowną, ale nie let nią księż‐ 
niczką Leią i jej wier nym pod da nym.

– Jaką, kurwa, nie let nią?!



– A taką! Mam ze zna nie księż niczki Lei – uśmiech nęła się w du chu. –
Cle men tine Co gnac, bo tak na prawdę na zywa się ta dziew czyna z filmu, nie
skoń czyła na wet sie dem na stu lat i jest tu tej szą po ko jówką, którą zmu sił pan
do in nych czyn no ści sek su al nych. Nie ład nie, pa nie Ry bak, nie ład nie.

– To kłam stwo! Cho lerne kłam stwo.
Anka wzru szyła ra mio nami.
– Tak samo jak to, że nie do pil no wa łam zło że nia wnio sku o prze dłu że nie

aresztu dla Ter lec kiego. Wszystko zro bi łam zgod nie z prze pi sami. I oboje
o tym wiemy. Je stem obo wiąz kowa jak nikt.

– I jak nikt wkur wia jąca.
– Ooo! Z tej strony mnie pan jesz cze nie po znał, ale pro szę dać mi

chwilę.
Anka się gnęła po teczkę, która le żała na kre den sie, wy jęła z niej kilka

kar tek i mach nęła nimi swo jemu prze ło żo nemu przed no sem.
– Bar dzo dzię kuję za tę no bi li ta cję w po staci prze nie sie nia do wy działu

śledztw oraz za wy soką na grodę pie niężną za sprawę Ha bera. I pry watny
eks pres. Do kawy – mó wiła, kiedy on czy tał.

– Co?! – Wście kły uniósł wzrok.
– Tak. Przy znam, że i ja by łam tym za sko czona, ale cie szę się, że

w końcu do ce nił pan moje sta ra nia. Jesz cze tylko pana pod pis.
Roz wią zała mu prawą rękę i po dała dłu go pis.
– Ni czego nie pod pi szę, Krauze! Nie za słu gu jesz na to... – wska zał głową

na pa piery – ...na to wszystko.
– Przede wszyst kim nie za słu guję na cham skie trak to wa nie ani sek si‐ 

stow skie od zywki. Na prze nie sie nie i na grodę jak naj bar dziej. Cze kam na
pod pis.

Ry bak spur pu ro wiał, rzu cił dłu go pi sem, roz wią zał drugą rękę i po spiesz‐ 
nie za czął się ubie rać.

– Coś ty so bie my ślała, ty durna zdziro Krauze? Że mo żesz mnie do cze‐ 
go kol wiek zmu sić? Że ule gnę twoim ma ni pu la cjom? Ni gdy, kurwa, w ży‐ 



ciu! Ni gdy! Pod trzy muję to, co po wie dzia łem przez te le fon! Wy le cisz dys‐ 
cy pli nar nie, a na wet wię cej: już wy le cia łaś! Mo żesz szy ko wać kar tony!

Ry bak ga dał, ga dał i ga dał, a Anka zro zu miała, że musi przejść do fi na ło‐ 
wego punktu planu Baśki. Włą czyła te le wi zor, wy szu kała coś w te le fo nie
i na ekra nie po ja wiło się na gra nie z Bo le sła wem Ry ba kiem oraz księż‐ 
niczką Leią vel Cle men tine Co gnac, vel Bar barą Ko chań ską w ro lach głów‐ 
nych.

Wy star czyła chwila. Gdy Ry bak zo ba czył sie bie przy wią za nego do łóżka,
w roz kra czo nej po zy cji i z ko bietą, która miała ciało na sto latki i tem pe ra‐ 
ment pło ną cej po chodni, na tych miast zmie nił front. Wy szarp nął z ręki Anki
do ku ment, pod niósł dłu go pis i zło żył za ma szy sty pod pis.

– Ory gi nał na grań! – za żą dał, wy cią ga jąc wład czo rękę, choć Anka za‐ 
uwa żyła, że drżą mu palce.

– E-e... – Po krę ciła głową. – To nie te czasy, sze fie. Jest pan w chmu rze
i w niej pan po zo sta nie. Musi mi pan za ufać, że nic z tym nie zro bię. Ani
dziś, ani ni gdy.

Bo le sław spio ru no wał ją spoj rze niem, za ci ska jąc szczęki, a Anka po‐ 
czuła, że po raz pierw szy wy grała kon fron ta cję Krauze–Ry bak, i to wal ko‐ 
we rem. Po jej ciele roz lało się bło gie cie pło.

– Nie ma za co – po wie działa na ko niec, do pro wa dza jąc tym swo jego
prze ło żo nego do jesz cze więk szej wście kło ści.

Na jego wy so kim czole po ja wiła się pul su jąca żyłka.
– I pro szę po zdro wić żonę – do dała Anka. – Bar dzo tro skliwa z niej ko‐ 

bieta.
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Kiedy po tru dach wy prawy do ama zoń skiej dżun gli wo jow‐ 
niczka po wraca do swo jej wio ski, po zo stałe wo jow niczki przy‐ 
go to wują dla niej po wi talną fie stę, by uczcić jej od wagę, mą‐ 
drość i opa no wa nie. Roz pa lają ogni sko, gro ma dzą się wo kół
ognia i do póź nej nocy od czy niają złe uroki, spo ży wają dary
na tury oraz ob my wają stru dzone ciała w ożyw czych ką pie lach
w ba lii. To czas, kiedy mogą do ko nać pod su mo wań; gdy snują
re flek sje nad swoją we wnętrzną ko biecą mocą i pro szą bo gi nię
o ła ska wość na dal sze dni.

Czy tała Kry styna Czu bówna.

 
Po wy jeź dzie Bo le sława Ry baka Anka, Inga i Bar bara ode tchnęły. A Ma‐ 
rianka ra zem z nimi.

– Te raz to na leży się wam po rządny re laks w na szym spa – oznaj miła. –
Wszystko przy go to wa łam i roz ło ży łam na trzy dni, że by ście na brały sił i do
Wi gi lii cał ko wi cie oraz nie od wra cal nie za po mniały o tym fa tal nym ele men‐ 
cie mę skiego ga tunku. Na dziś ma cie ka ra ib ski ma saż i okłady z cze ko lady,
na ju tro se ans w ja cuzzi, a po ju trze ką piele w spe cjal nych ko mo rach pa ro‐ 
wych.

Anka uści snęła sio strę.
– Je steś bo ska!
– Bo skie to wy bę dzie cie, jak już wam te wszyst kie do broci za apli kują.

Tylko mam do was jedną prośbę – odro binę ści szyła głos. – Po opo wia daj cie



po tem tym pa niom z ósmego sto lika to i owo o do bro czyn nym dzia ła niu
tych wszyst kich za bie gów.

Dziew czyny zer k nęły dys kret nie we wska za nym kie runku i zo ba czyły
szóstkę za dba nych sie dem dzie się cio la tek, które z nieco znu dzo nymi mi‐ 
nami po pi jały mar tini i ska no wały ho ry zont ni czym wy trawny mo ni to ring
osie dlowy.

– Są bar dzo oporne w ko rzy sta niu z na szych za bie gów – wy ja śniła Ma‐ 
rianka.

Bar bara po ki wała głową.
– Ale to okłady to z ni sko ka lo rycz nej cze ko lady?
– Zero pro cent cu kru.
– A ma suje Ar mando, prawda?
– I jego dwóch ku zy nów.
– Do sko nale.
Bar bara wstała.
– Nie lu bię cze kać – rzu ciła ci cho do dziew czyn, które spoj rzały na nią

zdzi wione, po czym udała się do sto lika se nio rek.
Ma rianka wga piała się w nią nieco prze ra żona. Anka po kle pała sio strę po

ra mie niu.
– Nie martw się. Baśka wie, co robi. O, zo bacz – ski nęła głową w stronę

sto lika, gdzie ko biety wła śnie po dej mo wały Baśkę kie lisz kiem mar tini.
– Jak ona to robi? – za py tała Ma rianka.
– Jest mi strzy nią od ga dy wa nia, czego lu dzie chcą. Każ dego po trafi roz‐ 

szy fro wać w kilka se kund – wy ja śniła Anka.
– Za trud ni ła bym ją.
– Sorry, sio strzyczko. Nie stać cię.
– Ale ty też masz tego skilla – po wie działa Inga z uśmie chem. – Cu dow‐ 

nie nam u cie bie! A bę dzie tylko le piej.



Na stęp nego dnia, kiedy dziew czyny zmie rzały w stronę in tym nie ulo ko wa‐ 
nego ja cuzzi w kształ cie do rod nej fa soli, ko biety ze sto lika ósmego wła śnie
wy cho dziły ze spa. Baśka w swoim uko cha nym zja wi sko wym pa reo (nie‐ 
szczę sna an gor kowa wa lizka po przed niego wie czoru wresz cie tra fiła do rąk
stę sk nio nej wła ści cielki) po ma chała im ener gicz nie i po de szła, by się przy‐ 
wi tać. Naj pierw ob da rzyła ko biety słod kim kom ple men tem, po czym roz‐ 
chy liła poły pa reo i uka zała swoją szczu płą łydkę.

– Przy znaję, to głów nie za sługa ge nów, ale też ta kich spe ców jak Ar‐ 
mando. Po dzie się ciu go dzi nach w szpil kach nie da ła bym rady cho dzić
i mia ła bym spuch nięte kostki. – Wes tchnęła te atral nie. – Warto, moje dro gie
pa nie. Po sto kroć warto. Po se rii ma saży bę dzie cie się czuły jak bo gi nie.
Nie do rzecz nie młode bo gi nie.

Star sze pa nie się ro ze śmiały, a Inga i Anka, które ob ser wo wały to
wszystko z roz ba wie niem, ale i po dzi wem, mu siały przy znać, że Baśka jest
warta każ dych pie nię dzy. Nie wie działy jesz cze, że ich przy ja ciółka zdą żyła
już prze ko nać se niorki do wy ku pie nia nie tylko se rii ka ra ib skich ma saży,
ale i okła dów z cze ko lady, mor skich alg i śluzu śli maka... I że Ma rianka na
wieść o tym pra wie pęk nie ze szczę ścia.

Sie działy we trzy w ogrom nym i wy god nym ja cuzzi, po sa do wio nym na nie‐ 
wiel kim wznie sie niu po śród palm. Z tego miej sca roz ta czał się raj ski wi dok
na ogród ró żany, aleje wy sa dzane pal mami, so czy ście zie lo niut kie traw niki,
pia sek, któ rego biel nie mal ośle piała, i ocean tak tur ku sowy, jakby ma lo wał
go sam Ver meer.



– A my śla łam, że ja cuzzi przy na szych wil lach to szczyt roz pu sty – wes‐ 
tchnęła le ni wie Anka. – Po wiem wam jed nak, że lu dzie, któ rzy wy my ślili
teo rię, że roz miar nie ma zna cze nia, kła mali. To cudo jest nie pod wa żal nie
za je bi ste!

– Mrrr! – Baśka od chy liła głowę i wy dała z sie bie po mruk ko cicy. – Tego
po trze bo wa łam. Do kład nie tego.

– Re laksu? – za py tała Inga.
– Luk susu, bejbe. Luk susu.
Baśka nie ko kie to wała. Rze czy wi ście po my ślała o luk su sie. I to nie po

raz pierw szy tego dnia. Tuż po prze bu dze niu, kiedy otwo rzyła oczy i po‐ 
czuła mięk kość po ścieli, prze cią gnęła się, po czym przy ci snęła je den ma‐ 
lutki, ma lu teńki gu zik w łóżku, uru cha mia jący całą willę i da jący znak, że
oto ona, Bar bara Ko chań ska, była go towa, by za cząć dzień. Ro lety
w oknach się pod no siły, eks pres do kawy włą czał, a z gło śnicz ków roz‐ 
brzmie wała play li sta z ulu bio nymi prze bo jami. Bar bara wie działa, że przed
drzwiami bę dzie na nią cze kał ko szyk ze świe żymi owo cami, na ta ra sie
mata do jogi i pięk nie pach nący ręcz ni czek, a na sto liku przy kom ple cie
wy po czyn ko wym kar teczka z ży cze niami „Do brego dnia”. Kiedy so bie to
wszystko uzmy sło wiła, do tarło do niej, że ten wy jazd, ten nie ocze ki wany,
a na wet nie do ce niany przez nią wy jazd jest jed no cze śnie naj bar dziej luk su‐ 
so wym w jej ży ciu.

„O taki luk sus wal czy łaś” – po my ślała nie mal z au to matu, a po tem na gle
przy po mniała so bie czasy, kiedy ten zwrot sta no wił jej hymn, był dla niej
jak man tra, po wta rzana w sy tu acjach, gdy po ko ny wała ko lejne stop nie dra‐ 
biny spo łecz nej.

Za pa trzona w le ni wie prze su wa jącą się na ho ry zon cie łódkę, po my ślała
te raz o tym, że kie dyś nie mia łaby na wet od wagi, by ma rzyć o ta kim luk su‐ 
sie, bo kie dyś taki luk sus nie mie ścił jej się w wy peł nio nej zbyt trud nymi
jak na jej wiek spra wami gło wie. Kie dyś luk su sem były ka kao i chleb
z mor ta delą. Nowe, nie po ce ro wane raj tuzy w prążki. Su kienka z paczki,
którą no si łaby jako pierw sza, a nie po pią tej „sio strze”. Wa ka cje w pen sjo‐ 
na cie, a nie z wy miany w in nym „domu”. Kiedy wcho dziła w do ro słość,



do stała się na stu dia. I to było pierw sze świa dome do świad cze nie luk susu.
Dru gie było wtedy, gdy prze pro wa dziła się do Po zna nia i obie cała so bie
wów czas, przy się gła na wet, że zrobi wszystko, by stać ją było na nową su‐ 
kienkę, buty do brej marki i wa ka cje w ho telu. I zro biła.

Z za my śle nia wy rwał ją tur kot wózka z mar ga ritą, jaki cią gnęła w ich
stronę kel nerka, ni ziutka i drobna, na wet jak na Ka ra ibkę. Gdy zna la zła się
przy ja cuzzi, ski nęła głową do dziew czyn (ale bez prze sad nego uni że nia, co
po raz ko lejny z sa tys fak cją od no to wała Baśka) i za częła przy go to wy wać
drinki. Nie od zy wała się, pra co wała w sku pie niu. I ro biła to tak wy bor nie,
że dziew czyny przy glą dały się jej wpraw nym ru chom, roz ma wia jąc przy ci‐ 
szo nymi gło sami. W końcu po dała im na poje, a one po dzię ko wały.

– Ża kuzi gut? – za py tała prze dziw nym ża bim to nem.
Ba śce w pierw szej chwili przez głowę prze mknęła od po wiedź: „Ża kuzi

weri gut. Mar ga rita gut tu”. Na ze wnątrz jed nak za cho wała po wagę.
Uśmiech nęła się do kel nerki.

– Very good, thank you so much! – prze mó wiła szcze rze ab so lut nie ser‐ 
decz nym to nem.

Ko bieta się roz pro mie niła, po ki wała głową i pcha jąc wó ze czek, od da liła
się od dziew czyn.

Bar bara po cią gnęła nie wielki łyk drinka.
– O mój Boże. To chyba naj lep sze, co tu pi łam! – Zer k nęła z uzna niem

za kel nerką. – Jak tylko ta pani tu wróci, do sta nie so lidny na pi wek.
Unio sła pę katy kie li szek z mar ga ritą.
– Za luk sus, moje dro gie. Wznie śmy to ast za luk sus.
Są czyły nie spiesz nie, roz ko szu jąc się roz mową. Aż w pew nym mo men‐ 

cie te mat zszedł na Sta rego.
– Daj cie spo kój, dziew czyny – Anka się skrzy wiła – ja już chcia ła bym

za po mnieć o tym wszyst kim, co się wy da rzyło i co zo ba czy łam na wła sne
oczy.

– Prze cież mó wi łaś, że ni czego nie wi dzia łaś – za opo no wała Baśka.



– Nie stety! – Anka wes tchnęła. – Wy da wało mi się, że nie wi dzia łam,
a jed nak wi dzia łam, tylko że to wy par łam. A po tem mi się to jesz cze przy‐ 
śniło i moja wy obraź nia wy ostrzyła ten ob raz. I w ten spo sób przed mo imi
oczami wciąż i wciąż po ja wiają się mi kro ogó re czek i dwa fi staszki.

Baśka i Inga wy buch nęły śmie chem, a Anka po my ślała, że gdyby nie
one, gdyby nie jej przy ja ciółki, nie sie dzia łaby te raz w ja cuzzi, tylko be‐ 
czała gdzieś w ką cie nad swoim lo sem albo go rzej, le ciała z po wro tem do
Pol ski. Na pewno nie mia łaby przed sobą per spek tywy roz woju ani prze nie‐ 
sie nia do lep szego wy działu, ja kie za pew nili jej Baśka i wszy scy, któ rzy
wzięli udział w re ali za cji za sadzki na Bo le sława Ry baka. Spoj rzała
z wdzięcz no ścią na przy ja ciółki, które te raz chi cho tały, wy mie nia jąc co bar‐ 
dziej ką śliwe uwagi na te mat Bo le sława Ry baka i jego wąt pli wej mę sko ści.

– Dziew czyny, wy pijmy za przy jaźń! – Do lała do kie lisz ków mar ga rity. –
Bez niej nie by ła bym tu na ta kim lu zie, a kto wie, gdzie i czy w ogóle bym
była.

Dziew czyny w co raz lep szych na stro jach są czyły bą belki. Roz pra wiały
wła śnie o wyż szo ści spo ży wa nia cze ko lady nad ma sa żem z jej uży ciem,
gdy ich uszu do bie gły ja kieś la ty no skie rytmy. Po chwili na ta ra sie po ni żej
po ja wiła się para. On – wy soki blon dyn w roz pię tej bia łej lnia nej ko szuli,
ona – sza tynka z wło sami zwią za nymi w koń ski ogon i niż sza od niego
o głowę, wtu lała się w jego pierś. Tań czyli. Ale jak! Jak w tran sie... Inga
pa trzyła na nich za hip no ty zo wana i jed no cze śnie tro chę za wsty dzona, jakby
pod glą dała ich naj bar dziej in tymne mo menty. Oni tym cza sem or bi to wali
po woli wo kół sie bie w sen su al nym wi rze, w splo cie peł nym mi ło ści i zro‐ 
zu mie nia. Ukrad kowe spoj rze nia, mu ska nie szyi opusz kami pal ców, do tyk
rąk, roz wiane włosy. Inga cze goś ta kiego jesz cze nie wi działa – tak ide al‐ 
nego do pa so wa nia w czy stej im pro wi za cji. Po czuła, jak w jej ciele prze‐ 
lewa się fala go rąca, nie ma jąca nic wspól nego z upa łami czy z wodą w ja‐ 
cuzzi. Ta fala wy ni kała z jej my śli, które go niły te raz w jed nym kie runku –
w kie runku Ja kuba. Za pra gnęła ta kiego tańca, za pra gnęła ta kiej bli sko ści
i do pa so wa nia, i to wła śnie z nim. Jesz cze ni gdy do tąd nie od wa żył się tak
bar dzo do niej zbli żyć, choć ona nie mia łaby nic prze ciwko.



Chyba go... ko chała.
Uśmiech nęła się w du chu do sie bie, a po tem unio sła kie li szek.
– Ja też chcę wznieść to ast. Za mi łość!
– Za luk sus, za przy jaźń, za mi łość! – po wtó rzyła Baśka. – Stać nas. Bez

dwóch zdań, stać nas.
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Jed nym z czyn ni ków nie wąt pli wie po pra wia ją cych ja kość ży cia
jest śmiech. A na wet nie jed nym, a sto osiem dzie się cioma czyn‐ 
ni kami – bo po dobno wła śnie tyle ro dza jów śmie chu ist nieje.
Śmiech może dzia łać jak tar cza ochronna prze ciwko stre sowi,
bo sty mu luje wy dzie la nie się hor mo nów szczę ścia, na przy kład
en dor fin, i re du kuje hor mon stresu, czyli kor ty zol. Może być wy‐ 
ra zem ra do ści, po czu cia bez pie czeń stwa i zdro wej bez tro ski.
A współ dzie lony z dru gim czło wie kiem staje się po mo stem na‐ 
wet po mię dzy po zor nie od le głymi od sie bie ludźmi. Bar dzo od‐ 
le głymi ludźmi.

 
– Wie cie? Od kąd tu je stem, każ dego dnia wstaję i już je stem zmę czona.
My śla łam, że te wszyst kie za biegi od Ma rianki mnie, no nie wiem, ja koś
na pra wią. A przede wszyst kim po zwolą za po mnieć o Sta rym. Tylko, kurwa,
coś nie wy szło. A dziś to już mam praw dziwy kry zys. Kry zys dnia trze‐ 
ciego, pią tego i siód mego ra zem wzię tych, bo czuję się ewi dent nie kon tu‐ 
zjo wana tymi wszyst kimi wy da rze niami z ostat nich dni – oświad czyła
Anka, do pi ja jąc słodki sok z po ma rań czy i ko kosa, a Inga mruk nęła po ta ku‐ 
jąco. – Mam na dzieję, że do końca na szych wa ka cji bę dzie nas spo ty kać już
wy łącz nie do bro. – Unio sła wy soką szklankę, ze smut kiem spo glą da jąc na
resztki na poju. – Jesz cze raz to samo po pro szę – zwró ciła się do bar mana,
na co ten ski nął głową.

Baśka po ma chała smu kłą stopą i zsu nęła z niej kla pek, po czym za nu‐ 
rzyła palce w cie płym bia łym pia sku. Sie działy wła śnie na plaży, przy okrą‐ 
głym ba rze, za któ rym uwi jali się kel ne rzy.



– Ja też li czy łam na spa, nudę i opa lanko. W każ dym ra zie na zu peł nie
inny ro dzaj atrak cji – wes tchnęła Inga, mie sza jąc ko lo rową pa pie rową
słomką w swoim soku. – Ale cieszmy się, że już ni g dzie się nie na tkniemy
na tego obrzy dli wego dziada i że już nie mu simy się mar twić, że cię wy leje.

Anka ski nęła głową i się uśmiech nęła. Tak – to rze czy wi ście było po cie‐ 
sza jące i na pa wało opty mi zmem.

– Tylko wie cie co...? – cią gnęła Inga. – Jego żony mi żal. Bo bie daczka
naj wy raź niej żyje w ja kiejś dziw nej ułu dzie. – Po czuła gwał towne ukłu cie
w sercu, gdyż na gle przy po mniała so bie sie bie i Adama. Oraz ułudę, w ja‐ 
kiej sama tkwiła przez tyle lat.

Baśka wzru szyła ra mio nami.
– Może żyje, a może i nie żyje. A co, je śli aku rat do brze wie, co ten jej

mąż wy ra bia, tylko nie chce jej się z tym bok so wać? Może po sta no wiła, że
do póki Stary nie każe jej Bóg wie czego i jest w miarę dys kretny, to nie bę‐ 
dzie szu kała spra wie dli wo ści? Ma dzieci na oku, zaj muje się ro dzi cami,
udziela cha ry ta tyw nie. Sta rego rzadko ogląda... Głów nie to co nie dziela
w ko ściele. Więc może to jest jej świa domy wy bór?

Anka po ki wała głową.
– Niby tak. Tylko co to za ży cie? Całe mał żeń stwo z fał szy wym bi go tem,

który cię robi, jak chce? Żeby jesz cze ja kieś so lidne do bra wno sił do
związku. A co on ta kiego wnosi? Ani wy glądu, ani oby cia, ani kasy. Cie‐ 
kawe, czy mają wspólne konto, z któ rego on so bie czer pie, kiedy chce, ni‐ 
czym je lo nek u wo do poju... – Na tknęła się na unie sione brwi Bar bary. –
Tak, wiem to już z wła snego do świad cze nia z Da mian kiem, że każda z osób
w związku po winna mieć swoje konto.

– No ten cwa nia czek to na pewno ma kilka ta kich wła snych kont – sark‐ 
nęła Inga w przy pły wie wzbu rze nia. – I za pewne jesz cze lo katy ban kowe
w ra jach po dat ko wych.

Po trzą snęła głową.
– Zresztą nie ważne, nie psujmy już so bie nim dnia! Poza tym mu szę le‐ 

cieć. – Spoj rzała na ze ga rek, po czym z ocią ga niem zsu nęła się z ho kera. –



Obie ca łam po móc Ma riance z wy pi sa niem wi nie tek na dzi siej szą uro czy stą
ko la cję. Wy obra ża cie so bie, że za chwilę bę dziemy już sia dać do Wi gi lii?

Wy su płała z to rebki pie nią dze na na pi wek, po ło żyła na ba rze i po zo sta‐ 
wiw szy nie do pity sok, od da liła się w kie runku sali re stau ra cyj nej.

A ta wy glą dała ge nial nie. Tak, to słowo jako pierw sze na su nęło się In dze
na myśl. „Ma rianka prze szła samą sie bie” – wes tchnęła z za chwy tem Inga.

Przez śro dek sali re stau ra cyj nej biegł długi stół z lo kal nego drzewa gom‐ 
mier (a ra czej dwa dłu gie stoły) przy kryty śnież no bia łym ob ru sem w ko ron‐ 
kowy rą bek, wzdłuż któ rego stały ja dal niane krze sła opa sane bia łymi wstę‐ 
gami i przy ozdo bione stro icz kami z so sno wych ga łą zek, szy szek oraz biało-
zło tych bom bek (skąd Ma rianka wy trza snęła ga łązki i szyszki, o to już nikt
nie py tał – miała swoje spo soby i tego na le żało się trzy mać). Na stole le żały
stro iki z je mioły i ostro krzewu (ukłon w kie runku ame ry kań skiej tra dy cji),
a pod ob ru sem w jed nym miej scu sianko (na spe cjalne ży cze nie pew nej bo‐ 
go boj nej wła ści cielki nie wiel kiej pol skiej księ ga renki, która co rok przy jeż‐ 
dżała na Mar ty nikę z mę żem Stan leyem, czyli z pol ska po pro stu Staś kiem).
W nie wy so kich srebr nych kan de la brach pysz niły się dłu gie bie lu sień kie
świeczki. Na gi gan tycz nej cho ince nieco z boku sali błysz czały krysz ta łowe
so pelki lodu róż nej wiel ko ści, a czu bek zdo biła srebrna gwiazda. Tuż obok
stał lśniący i do stojny czarny for te pian – uro czy stą ko la cję miała uświet niać
mu zyka na żywo z róż nych czę ści świata. Inga na wi dok in stru mentu ko‐ 
lejny raz wes tchnęła gło śno i z za chwy tem.

– No co tam, ko chana? – Ma rianka w lo cie za trzy mała się gwał tow nie
obok niej. – Nie tylko ty je steś pod jego wra że niem. – Spoj rzała na for te‐ 
pian. – Po ko la cji pla nu jemy wspól nie po śpie wać. Są na wet śpiew niczki
z tek stami w trzech ję zy kach! Gdy byś sły szała, jak Fran cuzi za baw nie wy‐ 
ma wiają „Przy bie żeli do Be tle jem”, już za wsze chcia ła byś śpie wać w ten
spo sób.

Inga się ro ze śmiała i prze su nęła pal cem po brzegu czar nego skrzy dła.
Wzięła od Ma rianki pu ste wi nietki i za brała się do ka li gra fo wa nia, a gdy
skoń czyła, po de szła do stołu i za częła usta wiać je na środku głę bo kich por‐ 
ce la no wych ta le rzy, zgod nie z roz ry sem od Ma rianki, który wy glą dał jak



ana liza tak tyki pił kar skiej spo rzą dzona przez króla mar ke rów, Jacka Gmo‐ 
cha.

Zmarsz czyła brwi, usi łu jąc ro ze znać się w tym, kto gdzie sie dzi, i po
chwili uśmiech nęła się sze roko, wi dząc, że Ma rianka ulo ko wała ją, Ankę
i Baśkę na prze ciwko Vi vianne i Phi lippe’a. Ary sto te les Apo sto la kis na
szczę ście znaj do wał się w bez piecz nej od le gło ści od nich.

Ma rianka, la wi ru jąc mię dzy krze słami i po pra wia jąc roz ło że nie srebr‐ 
nych sztuć ców, rzu ciła okiem na wi nietki.

– O mój Boże! – Aż przy sta nęła. – Prze cież to jest prze piękne!!! I ta kie...
ete ryczne... – Wzięła do ręki kar to nik, na któ rym oprócz sta ran nie wy ka li‐ 
gra fo wa nego imie nia go ścia wid niała ma lu sieńka akwa relka przed sta wia‐ 
jąca ga łązkę cho in kową z bombką i ko kardką. – Inga! Ko niecz nie mu simy
u cie bie za mó wić wię cej ta kich dro bia zgów! A może coś do no wego ka ta‐ 
logu? I na stronę? Co ty na to?

Inga zmarsz czyła brwi, ru mie niąc się gwał tow nie.
– Wła ści wie ni gdy nie za sta na wia łam się nad ma lo wa niem na za mó wie‐ 

nie, ale czemu nie? Mo żemy spró bo wać.
Ma rianka ru szyła da lej, po brzę ku jąc ko szycz kiem ze sztuć cami.
– Ko niecz nie spró bujmy! Z ta kim ta len tem jak twój to zbrod nia się cho‐ 

wać. Anka mó wiła, że już zro bi łaś so bie stronę. Na pewno zaj rzę, ale wy‐ 
bacz, jesz cze nie mia łam chwili. – Rzu ciła In dze prze pra sza jące spoj rze‐ 
nie. – Ale, dziew czyno! Nie bądź taka skromna – do dała, wi dząc wy pieki
na jej po licz kach. – Jak się sama nie po chwa lisz, to mo żesz się sporo na cze‐ 
kać. A ży cie jest za krót kie na cze ka nie, mam ra cję?

– Ab so lut nie, moja droga, ab so lut nie! – W drzwiach re stau ra cji zma te ria‐ 
li zo wał się Ary sto te les Apo sto la kis. – Oczy wi ście je śli mowa o ostat nim
zda niu, bo tylko ono do tarło do mo ich uszu.

Pod szedł do stołu i krą głymi pa lusz kami po chwy cił jedną z wi nie tek.
Przez chwilę stał, wpa tru jąc się w nią w za du mie i lekko ki wa jąc głową, po
czym odło żył na miej sce i spoj rzał na Ingę.



– Może jed nak nie tak źle z tą aurą u pani – rzekł po woli. – Na tchnień ar‐ 
ty stycz nych u osób scep tycz nych wo bec spraw du cho wych ni gdy nie wi‐ 
dać. A tu wy raź nie one są, ist nieją, funk cjo nują. Na tchnie nia, się zna czy.

Inga bąk nęła ci che „dzię kuję”, po czym spoj rzała bła gal nie na Ma riankę,
a ta, jakby czy ta jąc w jej my ślach, po chwy ciła Ary sto te lesa pod ra mię i za‐ 
pro wa dziła do są sied niego po miesz cze nia, ra tu jąc Ingę przed kon fron ta cją
z na tchnio nym wie leb nym i jego ko lej nymi pseu do natch nio nymi i ki czo wa‐ 
tymi – bo tak o nich wła śnie my ślała – po ga dan kami.

Inga do koń czyła roz kła dać wi nietki i wy mknęła się tyl nym wyj ściem.
Po sta no wiła pójść nad ocean. Usia dła na go rą cym pia sku, w ustron nym

miej scu, i uświa do miła so bie, że od kąd tu przy je chała, ani razu nie była nad
wodą sama. Za wsze z dziew czy nami. Nie żeby na rze kała, ko chała je tak,
jak ko cha się sio stry, ale sa mot ność też lu biła. Przez długi czas to sa mot‐ 
ność prze cież była jej sio strą.

Przy mknęła oczy i wsłu chała się w szum fal, sub telny i ko jący. Re lak su‐ 
jący i kar miący jej co raz zdrow szą du szę. Nie do cie rały do niej żadne ku‐ 
ror towe ha łasy. Pi ski ani głosy tu ry stów, dźwięki mu zyki, tur kot ob la tu ją‐ 
cych wy spę sa mo lo tów. Była sama, tu i te raz. Od py chała my śli, które i ow‐ 
szem, po ja wiały się nie pro szone, lecz sta rała się sku pić na od de chu, mięk‐ 
ko ści pia sku, do świad cza niu chwili. Ab so lutny mind ful ness... I pew nie kon‐ 
tem plo wa łaby tę raj ską sie lankę jesz cze ja kiś czas, gdyby nie coś, co nie‐ 
ocze ki wa nie usia dło na jej ra mie niu. Po woli otwo rzyła oczy, bo jąc się po ru‐ 
szyć. Wszystko w niej za marło.

Zro biła zeza, by po znać toż sa mość tego... cze goś.
To było cięż kie, miało ko lo rowe pióra i ostry dziób i chyba uznało jej ra‐ 

mię za wy jąt kowo atrak cyjny ko nar, bo naj spo koj niej w świe cie ob ła piło je
pa zu rami. Gdyby to był ka na rek, ja kaś mała po pier dółka w ko lo rze wy pło‐ 
wia łego her bat nika, Inga pew nie strą ci łaby go z ra mie nia i w oka mgnie niu
za po mniała o tym in cy den cie. Ale nie. Jej nie spo ty kały zwy kłe rze czy. Na
jej ra mie niu sie dział bo wiem ptak gi gant (i chyba był to ja kiś ga tu nek pa‐ 
pugi, choć aku rat w dzie dzi nie or ni to lo gii Inga nie czuła się mocna), który
wy glą dał tak, jakby przed chwilą skon su mo wał dwa tu ziny ka nar ków.



Inga sie działa jak spa ra li żo wana. Nie ru szyła się, nie prze krzy wiła głowy,
nie wy dała z sie bie żad nego dźwięku, na mo ment na wet wstrzy mała od‐ 
dech.

„O mój Boże” – ką tem oka zo ba czyła wiel ga śny dziób i jesz cze bar dziej
się usztyw niła. „Niech ktoś go spło szy... Od leć, no, od leć!”

W pro mie niu kil ku dzie się ciu me trów nie było jed nak ni kogo, kto mógłby
ją wy ba wić z opre sji. Była tu sama, sa miu sień ska z pta szy skiem, które
prze ra żało ją co raz bar dziej, rów nież dla tego, że w wy obraźni na chal nie za‐ 
częły jej się wy świe tlać ka dry z Pta ków Hitch cocka. Prze łknęła ślinę, sta ra‐ 
jąc się uspo koić od dech, lecz nie zdo łała, bo na gle po czuła, jak ten prze ra‐ 
ża jący ko lo rowy ko los... sfaj dał się na jej plecy.

Wtedy wszystko zmie niło się o sto osiem dzie siąt stopni. Wtedy Inga na‐ 
gle po wró ciła do ży wych. Nic już jej nie usztyw niało ani nie pa ra li żo wało,
wręcz prze ciw nie. Ze rwała się na równe nogi i rzu ciła się w stronę ho telu,
nie oglą da jąc się za sie bie. Bie gnąc, my ślała tylko o tym, by to coś, co
chwilę temu na zwała w my ślach Go dzillą ze skrzy dłami, nie po fru nęło za
nią. Od wró ciła się, do piero gdy zna la zła się na rów niut kiej ho te lo wej
alejce. Po chy liła się i oparła ręce o ko lana, od dy cha jąc ciężko.

Na gle zza jej ple ców do biegł głę boki re chot. Wy pro sto wała się i z tru‐ 
dem ła piąc po wie trze, zo ba czyła coś, czego w dru giej ko lej no ści po ptaku
gi gan cie nie miała ochoty oglą dać: roz ba wioną twarz wie leb nego. Choć
„roz ba wiona” była okre śle niem na wet w odro bi nie nie od da ją cym wła ści‐ 
wego stanu rze czy. Wie lebny bo wiem rżał ze śmie chu.

– Do prawdy... – nie mógł się opa no wać, ocie ra jąc wierz chem dłoni łzy. –
Prze... Prze pra szam naj moc niej, ale... – Zro bił gest, który miał ozna czać, że
coś, co wpro wa dziło go w tak hi ste ryczny stan, znaj duje się na jej ple cach.

Inga zgro miła Apo sto la kisa wzro kiem. Wku rzał ją, kiedy był po ważny,
ale te raz, gdy się z niej na śmie wał, do pro wa dzał ją na skraj. Gra nicę. An ty‐ 
pody cier pli wo ści. Szlag!

– Ale to... To... Ta kupa... Na ple cach. Gi gan tyczna jest! I... – Po now nie
buch nął śmie chem. – I za sad ni czo nie po winno się, nie wy pada, nie na leży,
ale... Kształt tej kupy... – Pra wie się za krztu sił. Prze sło nił so bie dło nią usta,



pró bu jąc się po wstrzy mać od par sk nię cia. – Nie wiem, co za by dlę pa nią
tak urzą dziło, ale mu siało być gi gan tyczne, bo fal lus na pani ple cach też
jest ni czego so bie.

Ary sto te les rżał i rżał, a ro bił to tak ko micz nie, że Inga, choć ab so lut nie
nie za mie rzała, sama w końcu za częła się śmiać, naj pierw ci cho, a po chwili
już na cały głos. Stali tak oboje na prze ciwko sie bie i wyli ze śmie chu.

– No! Te raz to ja w końcu pa nią wi dzę! – po wie dział Ary sto te les, kiedy
się nieco uspo koił. – Aurę pani wi dzę. I to cał kiem wy raź nie. Na wet tro chę
bieli się po ja wia, a to bar dzo do bry znak, zwia stun, symp tom! Sy gna li zuje,
że dą żymy do rów no wagi i oświe ce nia. Do re la cji na wią zy wa nia. Zdro wej,
do brej re la cji! Każ dego dnia kilka mi nut śmie chu za le cam i sprzą tanko
wszyst kich za ka mar ków du szy od ha czone.

Inga, którą po tej se sji śmie chu cu dow nie roz bo lały po liczki, oszczęd nie
ski nęła głową, bo prze cież za nic w świe cie nie przy zna łaby ra cji wie leb‐ 
nemu. Sama przed sobą mu siała jed nak przy znać, że ten śmiech ogrom nie
jej po mógł. Śmiech i... okład z pta siego gó wienka. Zde cy do wała, że to
pierw sze (i tylko to!) musi prak ty ko wać jesz cze czę ściej. Naj le piej z dziew‐ 
czy nami. I z Ja ku bem.

Po po wro cie do apar ta mentu Inga ostroż nie zdjęła su kienkę, żeby nie wy‐ 
bru dzić wło sów tym czymś, co na dal znaj do wało się na jej ple cach. Zer k‐ 
nęła na po zo sta łość po la ta ją cej Go dzilli i z pew nym skrę po wa niem uznała,
że Ary sto te les Apo sto la kis wcale a wcale nie żar to wał. Na jej su kience
dum nie bo wiem prę żył się oka za łych roz mia rów or gan bę dący jedną z mę‐ 
skich ze wnętrz nych cech płcio wych. Inga za chi cho tała, a po tem szybko
wrzu ciła su kienkę do ko sza na brudy i po szła wziąć prysz nic.

Kiedy zre lak so wana i czy sta wy szła z ła zienki, po czuła gwał towną tę sk‐ 
notę za Ja ku bem. Zer k nęła na ze ga rek. Zbli żała się czter na sta czasu mar ty‐ 
ni kań skiego, więc wcze sny wie czór czasu po znań skiego. Ubrała su kienkę,



którą przy go to wała na Wi gi lię – ja sną, w drobne ja sno zie lone li ście – na ło‐ 
żyła lekki ma ki jaż, a po tem przy sia dła na łóżku i otwo rzyła lap topa.

Kiedy Ja kub nie ode brał za pierw szym ra zem, w od ru chu chciała zga nić
sie bie za to, że tak się wy stro iła – dla niego, bo prze cież nie dla sie bie ani
dla wi gi lij nych go ści. Już miała pójść do ła zienki, by ze trzeć błysz czyk
i róż, gdy zo ba czyła nad cho dzące po łą cze nie. Dzwo nił Kuba. Inga z wra że‐ 
nia przez chwilę za trzy mała pa lec tuż nad kla wia turą, aż wresz cie się otrzą‐ 
snęła i zde cy do wa nym ru chem na ci snęła zie loną słu chawkę.

Na ekra nie po ja wiła się uśmiech nięta twarz męż czy zny, który od kilku
mie sięcy uczył ją ma lar stwa, miał oczy w ko lo rze bu rzo wego nieba i cho‐ 
ler nie, ale to cho ler nie jej się po do bał. I ona jemu chyba też, co wno siła po
mi kro ge stach i tym, jak wy ma wiał jej imię oraz ga pił się na jej usta, ale jak
do tąd żadne z nich ja koś tak nie zro biło kroku ku za cie śnie niu tej re la cji
w kie runku bar dziej ro man tycz nym. Ow szem, były mu śnię cia dłoni o dłoń,
głęb sze spoj rze nia, dłuż sze spoj rze nia, in ten syw niej sze spoj rze nia, ale ileż,
na bo gi nię, można się na sie bie ga pić albo wy sy łać so bie mu zykę przed
snem?! Być może Inga zro bi łaby pierw szy krok, gdyby nie to, że w swo ich
usta wie niach fa brycz nych miała za ko do wane, że to męż czy zna po wi nien go
wy ko nać. Więc cze kała. Choć sama już nie wie działa, czy jest na co.

Przy le wym oku Kuby po ja wiła się cha rak te ry styczna zmarszczka.
– Cześć, urlo po wiczko! Prze ślicz nie wy glą dasz – ode zwał się po god‐ 

nie. – Masz chwilkę na od dech? – za py tał z czu ło ścią, a gdy przy tak nęła,
mó wił da lej: – Tu od wczo raj dzieje się ja kieś to talne sza leń stwo, w kuchni
trwają wła śnie ostat nie po ko la cyjne szlify, sio stra szy kuje cia sta i za raz bę‐ 
dziemy z dzie cia kami roz pa ko wy wać pre zenty... Szkoda, że cię z nami nie
ma... Przy da łaby się twoja de li katna ręka do... de tali – do dał już zu peł nie
miękko, a Inga po my ślała, że dla ta kich słów opłaca się jesz cze tro chę po‐ 
cze kać. – A wy? Ma cie tam ja kąś cho inkę?

Inga po now nie po tak nęła.
– My ślę, że na wet gdyby nie było tu żad nej Po lo nii ani w ogóle ni kogo,

Ma rianka ka za łaby Lut kowi przy wlec nie wia domo skąd ja kieś kłu jąco-
pach nące drzewko – po wie działa ze śmie chem. – Stół jest już pra wie go‐ 



towy, z kuchni do la tują obłędne za pa chy, jest for te pian i tylko... – Za jąk nęła
się, bo na końcu ję zyka miała już wy zna nie, że nie ma tu tylko jed nego, naj‐ 
waż niej szego ele mentu tych świąt; naj waż niej szego dla niej. – I tylko nie
wiem, czy wyj dzie ten ma ko wiec z prze pisu mo jej babci – do dała wy my‐ 
ślone na po cze ka niu zda nie.

Kuba uśmiech nął się jesz cze sze rzej.
– Ma ko wiec! Ale taka ro lada czy...? – za wie sił głos. – No wiesz, taki pła‐ 

ski, na blaszce?
– Ro lada. I dużo cia sta, i kru szonki. Bez ro dzy nek!
Ja kub przy ło żył dłoń do serca, uda jąc, że mu ulżyło.
– Na prawdę chciał bym, że by śmy mo gli zo ba czyć się na żywo w te

święta – do dał już nieco ci szej. – Bo wiesz, Inga...
Cze kała z za par tym tchem, aż do koń czy, ale na gle na Ja kuba rzu ciła się

z dzi kim wrza skiem roz czo chrana sze ścio latka. Męż czy zna rzu cił In dze
prze pra sza jące spoj rze nie, a ona po czuła, jak po raz ko lejny za pada się
w so bie.

– Chyba mu szę już iść. – Ja kub wes tchnął, strzą sa jąc z sie bie chi cho‐ 
czącą dziew czynkę. – Ta sza lona łajbka pod pier nicz ko wymi ża glami może
so bie dziś nie po ra dzić bez naj waż niej szego majtka. – Po ła sko tał sio strze‐ 
nicę i po pa trzył już cał kiem po waż nie na Ingę. – Prze ślicz nie wy glą dasz –
do dał raz jesz cze. – Zdzwo nimy się póź niej, do brze? Na przy kład ju tro?

– Ju tro bę dzie fu tro! – za wo łała trium fu jąco dziew czynka i ucie kła,
a Kuba za miast wró cić do urwa nego wątku, do tego, co chciał wy znać In‐ 
dze, zło żył jej tylko świą teczne ży cze nia.

Kiedy się roz łą czyli, klap nęła w fo telu ze smutną miną, my śląc o tym, że
chyba ni gdy nie do czeka się prze nie sie nia ich związku na wyż szy po ziom.



Baśka zja wiła się w apar ta men cie czter dzie ści mi nut przed pla no wym roz‐ 
po czę ciem ko la cji, by do ko nać ab so lut nie nie zbęd nych prze ta so wań
w ubra niach i do brać naj bar dziej ele gancki out fit. Zde cy do wała się na dłu‐ 
gie białe lniane spodnie, biały ko ron kowy top i lekką białą ma ry narkę.
Uznaw szy, że nie ma co prze sa dzać z do dat kami, do brała de li katny złoty
łań cu szek typu żmijka i złote san dałki na nie wiel kich ob ca sach. Po szyb kim
prysz nicu i na ło że niu zło tego cie nia na po wieki stwier dziła, że drugi raz od
przy jazdu wy tu szuje rzęsy. Wcze śniej zro biła to tylko tuż przed pój ściem
na plażę, które za koń czyło się dra ma tycz nie, bo tusz oka zał się zu peł nie
nie wo do od porny mimo śmia łych za pew nień pro du centa, że ow szem, jest,
i to na dwie ście pro cent. Te raz jed nak stwier dziła, że ką pać prze cież bę dzie
się do piero wie czo rem, a wzru szać się ani pła kać pod czas wi gi lii nie za mie‐ 
rzała. Jak zresztą ni gdy. Albo pra wie ni gdy.

Rzu ciła okiem na go dzinę w te le fo nie – miała jesz cze dość czasu, żeby
za dzwo nić do Rzą sin, do swo jej uko cha nej Zosi.

Od kąd ni czym córka mar no trawna po wró ciła do niej dzie łem przy padku
i po wielu la tach, utrzy my wały ze sobą stały kon takt, za równo te le fo niczny,
jak i bez po średni. Bar bara mniej wię cej co dwa ty go dnie wsia dała do swo‐ 
jego wy god nego mer ce desa i śmi gała z Po zna nia ku dol no ślą skiej kra inie,
a jej bujną pierś wy peł niały ra dość i upra gniona ulga oraz mu zyka Bajmu
i Be aty pod krę cona na cały re gu la tor.

– Dro binko moja! – W te le fo nie roz legł się głos Zosi. – Tak się cie szę, że
dzwo nisz! Choć gdy byś nie za dzwo niła, też bym się cie szyła, bo to by
ozna czało, że wspa niale spę dzasz czas z Anią i In gu sią, a może nie tylko
z nimi... – Za chi cho tała. – Piękne zdję cia nam przy sła łaś, nie mo gli śmy się
z Ol gier dzi kiem na pa trzeć. Ty wiesz, jak on ubó stwia tę moją wnu się... Nic,
tylko Kor nelka i Kor nelka... Ale na ko niec po wie dział, że wy też ładne...
No ale opo wia daj! Co u cie bie?

Baśka po krótce zre la cjo no wała wy da rze nia ostat nich dni, a Zośka za‐ 
śmie wała się, chrzą kała apro bu jąco i po ka sły wała, za cią ga jąc się pa pie ro‐ 
sem, bo w mię dzy cza sie po sta no wiła so bie za pa lić śmier dziela, jak czule
na zy wała ją dro swego na łogu to wa rzy szą cego jej od wcze snych lat sześć‐ 



dzie sią tych. Kiedy jed nak za nio sła się gwał tow nym ata kiem kaszlu, który
nie brzmiał ani odro binę do brze i zdrowo, Baśka prze rwała opo wieść o zło‐ 
tym bi kini i za mru czała obu rzona.

– Zo siu! – pod nio sła głos, choć wcale tego nie chciała.
Jej my śli zdo mi no wał na gły strach o zdro wie opie kunki, po wier niczki

i dru giej matki, ko biety, która ją wy cho wała i wpro wa dziła w do ro sły świat.
Gdyby nie Zo sia... Bar bara na wet nie chciała so bie wy obra żać, jak po to czy‐ 
łoby się jej ży cie, gdyby nie dy rek torka domu dziecka w Rzą si nach.

– Zo siu – po wtó rzyła już nieco ła god niej szym to nem, choć bu zo wało
w niej od emo cji. – Nie po doba mi się ten ka szel – za su nęła ro dzi ciel skim
kla sy kiem. – Kiedy ostat nio by łaś u pul mo no loga? Albo cho ciaż u tego wa‐ 
szego ro dzin nego, który tak ci po błaża z pa pie ro sami? Gdyby usły szał, jak
kasz lesz, na tych miast zmie niłby zda nie i...

– Dro binko... – Zo sia za śmiała się chra pli wie. – To nie od pa pie ro sków,
tylko od grza nego wina. Ol gierd wła śnie mi przy niósł na spró bo wa nie...
Syp nęło mu się chyba za dużo goź dzi ków, bo pali w gar dle pie ruń sko, ale
jak roz grzewa! – Za ka słała ostatni raz i chrząk nęła. – Ty mi le piej do kończ
tę opo wieść o tym Bo le sła wie. Bom cie kawa.

Baśka ani odro binę nie uwie rzyła w wy mówkę Zosi. W jej du szy zaś po‐ 
ja wił się cał kiem już głę boki nie po kój. Kilka waż nych osób w swoim ży ciu
stra ciła, bę dąc jesz cze dziec kiem. I choć lat miała już zde cy do wa nie wię cej,
to nie wy obra żała so bie te raz utra cić ko lej nej, zwłasz cza tak nie dawno od‐ 
zy ska nej. Nie chciała znów czuć lęku po rzu ce nia – bo to wła śnie czuła,
kiedy zmarła jej matka i gdy... Po trzą snęła głową. Nie bę dzie te raz o tym
my śleć. Wie działa jed nak, że Zo sia jest ko bietą na wskroś upartą i sku pia‐ 
jącą się na in nych. Po sta no wiła nie cią gnąć te matu – roz mówi się z nią, gdy
się zo ba czą. O tak, zde cy do wa nie się roz mówi.

Kon ty nu owała więc opo wieść o Bo le sła wie Ry baku, a gdy skoń czyła,
Zo sia cmok nęła z uzna niem.

– Do bra ro bota, dziew czynki! – po wie działa. – I taką na uczkę to ja ro zu‐ 
miem. Te raz bę dzie mu siał przejść sporo ki lo me trów na ko la nach, żeby ja‐ 
koś od ku pić swoje winy... Chyba... – Za chi cho tała i znów kaszl nęła. –



A po myśl, że ta kich jak on jest o wiele, wiele wię cej... Może by ja kąś spe‐ 
cjalną piel grzymkę po kutną dla nich zor ga ni zo wać?

Baśka za śmiała się, choć przy szło jej to z tru dem.
– We wło sie ni cach na przy kład? Czemu nie. – Przez chwilę roz ko szo‐ 

wała się tym ob ra zem. – Zo siu – po wie działa wresz cie miękko. – A upie‐ 
kłaś w tym roku ten swój wspa niały pier nik? Ten z... No wiesz z czym.

Zo sia się ro ze śmiała.
– Pier nik z glajdą? Upie kłam, w pew nym sen sie. Zna czy Kor nelka upie‐ 

kła, bo mi już co raz trud niej się działa w kuchni, a to mie szać trzeba i mie‐ 
szać, i mie szać. Ale pa mię tam jak dziś, jak przy cho dzi łaś do na szej kuchni
przed świę tami, gdy za czy na ły śmy z ku char kami przy go to wa nia... A to bie
prze cież ni gdy nie było ja koś spe cjal nie bli sko do sztuki ku li nar nej,
prawda, Dro binko?

Baśka się za śmiała.
– Po wie dzia ła bym na wet, że ze wszyst kich sił sta ra łam się uni kać wszel‐ 

kich ak tyw no ści oko ło ku chen nych. No może poza... – Urwała, przy po‐ 
mniaw szy so bie pew nego nad zwy czaj przy stoj nego Fran cuza, szefa kuchni
jed nego z jej ulu bio nych pa ry skich bi stro.

Mmm, na tam tym za ple czu mo głaby za ko twi czyć na wet na ciut dłu żej
niż kilka dni pod czas szko le nia. Zwłasz cza że nie mu siała nic ro bić: ani go‐ 
to wać, ani zmy wać, tylko... kosz to wać.

Zo sia za śmiała się i cmok nęła.
– No tak, Dro binko, no tak, nie mam prze cież na my śli tego, co można

w kuchni ro bić poza go to wa niem. Ja i Ol gierd na przy kład...
– Nie, nie, nie, Zo siu! Bła gam! – za wo łała Bar bara, do sko nale wie dząc,

że je śli te raz jej nie prze rwie, do wie się cze goś, o czym wie dzieć zde cy do‐ 
wa nie nie chciała. Ani tym bar dziej czego nie za mie rzała so bie wy obra żać,
a co nie chyb nie pod su nę łaby jej bo gata wy obraź nia, albo, co gor sza, pa‐ 
mięć. – Ale przy po mi nam so bie, jak się za kra da łam do kuchni. Na szczę‐ 
ście ani ty, ani pa nie ku charki nie mia ły ście mi tego za złe.



– Ku charki były za chwy cone, gdy przy cho dzi łaś do kuchni... Pa mię tasz,
jak po tem da wały ci do wy skro ba nia mi skę?

– Mi ska po glaj dzie... – Baśka wes tchnęła na wspo mnie nie ab so lut nie
naj tań szej mar mo lady wie lo owo co wej, któ rej składu w ży ciu nie chcia łaby
po znać, bo za cho dziła obawa, że spo ży wa nie jej wy wo ły wało cho robę po‐ 
pro mienną, ale która jed no cze śnie sma ko wała tak, jakby po cho dziła z raj‐ 
skich de li ka te sów. – Ten pier nik z mar mo ladą to moje naj lep sze wspo mnie‐ 
nie świąt... Po tem już ni gdy nie ja dłam tak do brego cia sta.

– No to po syl we strze ko niecz nie mu si cie do nas wpaść: ty, Aneczka i In‐ 
gu sia. Zro bimy zi mowe ogni sko nad je zio rem, Ol gierd przy go tuje grzane
wino... Mo żemy na wet so bie taką fał szywą wi gi lię zro bić, je śli bę dziesz
chciała! I spe cjal nie na cie bie bę dzie cze kał drugi pier nik. Obie cuję!

Ba sia uśmiech nęła się na myśl o mięk kim i aro ma tycz nym cie ście prze‐ 
ło żo nym zbyt słodką mar mo ladą o kon sy sten cji błota. Ro zej rzała się po
luk su so wym apar ta men cie: było tu ja sno, prze stron nie i po nad miarę czy‐ 
sto, wręcz ste ryl nie. Ja koś tak... Mało świą tecz nie.

– Wiesz, Zo siu, wiele bym dała, żeby zna leźć się te raz w Rzą si nach.
W twoim sa lo nie, przy ko minku. Żeby wbić się w dre sik i grube skar petki
i... – Umil kła, czu jąc, jak do oczu na pły wają jej łzy.

Nie mo gła się te raz roz kleić. Te raz ani wcale. Bar bara Ko chań ska prze‐ 
cież nie pła kała.

– Że by śmy mo gły so bie po pi jać her batę z ma li nami albo tę twoją orze‐ 
chówkę.

– Och, Dro binko! – Po to nie głosu Zosi dało się wy czuć, że ona rów nież
się wzru szyła. – I ja chcia ła bym ogrom nie, że byś tu była! Ale jesz cze wiele
świąt przed nami. Tak się umó wi łam z Osta tecz nym, że skoro po zwo lił nam
się znów spo tkać, to te raz nie ma moc nych. – Ro ze śmiała się. – I ja się tak
szybko stąd pa ko wać nie za mie rzam, o! Mó wię mu: „Daj nam się, chło pie,
na ga dać, bo śmy się za długo nie wi działy”. No i mu siał przy stać, bo co
miał zro bić, no nie?

Bar bara otarła opuszką palca łzę, która zja wiła się nie po strze że nie w ką‐ 
ciku jej oka, i po cią gnęła no sem.



– Bar dzo słusz nie, Zo siu! Z fa ce tami trzeba kon kret nie, na wet z Osta‐ 
tecz nym – do dała, si ląc się na żart.

Zo sia za mru czała na znak, że w pełni ją po piera. W tle coś za szu rało.
– Cho ciaż – po wie działa, prze cią ga jąc sa mo gło ski – te święta rze czy wi‐ 

ście by łyby dla nas wy jąt kowo szczę śliwe, gdy byś tu była, Dro binko. –
Urwała i wzięła głę boki od dech. – Bo wi dzisz – kon ty nu owała po woli, po‐ 
waż nym to nem – ten Osta teczny to na prawdę nie źle mie sza i chyba na wet
cał kiem uważ nie słu cha... Bo zu peł nie nie dawno uznał, że za mało mamy
w ży ciu emo cji i... – Za mil kła, jakby roz wa żała, czy w ogóle kon ty nu ować
te mat.

– No mów, Zo siu, bo za czy nam się bać!
– Ni czego się nie bój, Dro binko, to nic złego – po wie działa uspo ka ja jąco

Zo sia. – Po pro stu Osta teczny naj wy raź niej sfo ku so wał się w tym roku na
łą cze niu lu dzi, na za bliź nia niu ran... I... I przy pro wa dził tu do mnie, do
Rzą sin, nie tylko cie bie. Ale i ko goś jesz cze.

– Kogo? – Bar ba rze na gle zro biło się słabo.
Zo sia nie od po wie działa. W tle znów coś za szu rało, ktoś w od dali po wie‐ 

dział coś, czego Baśka nie zro zu miała, a po chwili w słu chawce roz legł się
chro po waty mę ski głos:

– Ba sieńku...? Czy to na prawdę ty...?

Ania otwie rała drzwi od swo jej willi z my ślą, że pierw szy raz w ży ciu nie
przy go to wuje ni czego na święta. Żad nych za ku pów, sa ła tek, kom potu z su‐ 
szu. Nie żeby nie lu biła tych wszyst kich przy go to wań, było w nich coś ma‐ 
gicz nego. Mu siała jed nak przy znać, że ta kie święta, kiedy nic nie musi ro‐ 
bić, w cie pełku, pod roz kosz nymi pal mami, też miały swój urok. Je dy nie
ro dzi ców jej bra ko wało. Na wy cią gnię cie ręki miała za to sio strę, uko cha‐ 
nego szwa gra, czyli naj faj niej szego po ta cie fa ceta na świe cie, oraz ich



wszę do byl skie dzie ciaki. Każ dego po ranka przy bie gały do niej, by się przy‐ 
tu lić i ży czyć jej do brego dnia, a wie czo rem zo sta wiały na wy cie raczce
laurki i li ściki. Się gnęła po jedną z nich na pi saną i po ko lo ro waną przez
Miśkę.

Ko hana Cio ciu!
Chcemy ci ży cić pienk nego dnia i peł nego sło nica.
Mi sia i Ja nek

Roz czu liło ją to po raz ko lejny. Szcze gól nie te błędy, któ rych Ma rianka
ni gdy, ale to prze nigdy nie ko ry go wała. Lu tek też nie. Uwa żali, że ich
dzieci są piękne ta kie, ja kie są. Ze swo imi wa dami i za le tami, błę dami i po‐ 
praw no ściami. „Kie dyś się wy rów nają, a jak nie, to zna czy, że tacy wła śnie
mieli być” – ma wiali zgod nie. Anka po raz mi lio nowy po my ślała, że dru‐ 
giej tak zgra nej, a przy tym mą drej pary ni gdy nie po znała i pew nie ni gdy
nie po zna... Od dzie się ciu lat byli nie roz łączni. Po brali się bły ska wicz nie
i rów nie bły ska wicz nie wy je chali z Pol ski. Sta no wili zna ko mity przy kład
tego, że los może być ła skawy dla dwojga nie mal kom plet nie ob cych so bie
lu dzi i spo tkać ich ze sobą tak, by już ni gdy nie mu sieli się roz dzie lać.

Po ko ko siła się w mię ciut kim fo telu, stopy za nu rzyła w pu szy stym dy wa‐ 
nie i za pa trzyła się w to, co za oknem: w chod nik z cien kich pla strów bia‐ 
łego drewna, oka la ją cych je so czy ście zie lo nych traw ni ków i ocean. Ni gdy
nie od po czy wała w miej scu z tak osza ła mia ją cym wi do kiem, ni gdy nie
miała po koju, z któ rego mo głaby wyjść pro sto do oce anu. Tylko tu, tylko
u Lutka i Ma rianki. Otu liła się cien kim ple dem, bo nie za leż nie od tem pe ra‐ 
tury lu biła być okryta, i... po zwo liła so bie na pierw szą drzemkę od nie wia‐ 
do mego czasu. Obu dziła się po kwa dran sie; ziew nęła, prze cią gnęła i jakby
z au to matu włą czyła te le wi zor. Na ekra nie wy świe tlił się kadr z kul to wego
filmu jej mło do ści, po kąt nych ma rzeń i snów, który po raz pierw szy obej‐ 
rzała w ki nie dzięki Ma riance – Dzie więć i pół ty go dnia. Sio stra nie opatrz‐ 
nie prze my ciła Aneczkę na se ans, my śląc, że to ja kiś film o na sto lat kach.
A po tem za kry wała jej oczy na naj go ręt szych sce nach i mo dliła się, by



młod sza sio stra nie wy ga dała się przed mamą, że była na fil mie dla do ro‐ 
słych.

Dzie więć i pół ty go dnia... Tyle lat go nie oglą dała, a na dal pa mię tała
każdą scenę, każdy kadr, każdą pio senkę. Wie działa, jak Mic key Ro urke
spoj rzy na Kim Ba sin ger, jak jej do tknie i gdzie. Jak się do niej ode zwie,
w jaki spo sób ją po ca łuje, jak obej mie. A scena przy lo dówce, mimo
upływu lat, na dal ro biła na niej wra że nie. Kie dyś na iw nie ma rzyła o ta kim
męż czyź nie jak ten grany przez Ro urke’a, kie dyś, dawno temu, to był jej
ideał. Te raz już nie miała ide ału. Te raz wie działa, że ide ały nie ist nieją. Pod
przy stojną, zgrabną przy krywką może się kryć pu sty por ce la nowy móż‐ 
dżek. A pod nie zbyt atrak cyjną oprawą – nie oszli fo wany dia ment. Anna
Krauze była do bra w roz szy fro wy wa niu fa ce tów, ale tylko w pracy. W ży‐ 
ciu pry wat nym śred nio so bie z tym ra dziła, ale wła śnie po sta no wiła, że
chce pod nieść swoje umie jęt no ści. I zro bić to tylko w je den spo sób, ten po‐ 
le cany przez Bar barę. W prak tyce. Może za cznie wła śnie tu, pod pal mami?
Czuła, że jest na to go towa.



Roz dział 10

„Re la cje z in nymi ludźmi są mi po trzebne jak tlen” – nie po wie‐ 
dział ni gdy ża den in tro wer tyk do ma tor. W ży ciu na wet naj więk‐ 
szego in tro wer tyka do ma tora przy cho dzi jed nak taki mo ment,
kiedy wy ła nia się on ze swo jej ja skini, bo dzieje się coś, co
spra wia, że ro dzi się w nim pra gnie nie ob co wa nia z in nymi, do‐ 
świad cze nia funk cjo no wa nia w sta dzie, za czerp nię cia tej wy jąt‐ 
ko wej ener gii, jaką ema nuje drugi czło wiek. Wów czas na wet
tłum w no wo jor skim Roc ke fel ler Cen ter, zgro ma dzony pod
wielką ja rzącą się cho inką, może się oka zać cał kiem atrak cyj‐ 
nym to wa rzy stwem. I do brze – bo zmiana w na szym ży ciu to je‐ 
dyna stała, jaką mamy. Ważne, że by śmy czuły się w niej do brze
i bez piecz nie.

 
Stół w re stau ra cji wy glą dał im po nu jąco i na wet scep tycz nie na sta wiona do
tra dy cyj nej formy ob cho dów świąt oraz do ku ment nie roz wa lona psy chicz‐ 
nie (czego, rzecz ja sna, nie dała po so bie po znać) Bar bara mu siała przy‐ 
znać, że Ma rianka stwo rzyła wspa niały świą teczny kli mat wśród palm i bia‐ 
łych pia sków Mar ty niki. Wy glą dało zja wi skowo, a przede wszyst kim –
pach niało. I to nie tylko kla syczną wi gi lijną rybą o naj in ten syw niej szym
aro ma cie, czyli kar piem, ale też barsz czy kiem czer wo nym, ka pu stą z grzy‐ 
bami (Baśka nie mo gła so bie przy po mnieć, kiedy ostatni raz ja dła tę po‐ 
trawę, ale nie chyb nie było to bar dzo, ale to bar dzo dawno temu) i... pie czo‐ 
nym in dy kiem. Ma rianka, przy go to wu jąc pol sko-ame ry kań sko-grecką wi gi‐ 
lię, po szła po ca ło ści: obok wazy z barsz czy kiem i uszkami pysz niły się
lśniący in dyk z brą zową skórką, a za raz obok niego, w uro czej so sjerce,



słodki sos żu ra wi nowy i sterta tłu czo nych słod kich ziem niacz ków. Nieco
da lej pie czona wie przo wina i ba ra nina (przy rzą dzona po noć we dług prze‐ 
pisu matki wie leb nego), przy ozdo bione ga łąz kami ja łowca. Do tego do‐ 
datki: gla zu ro wane wa rzywa ko rzenne, cas se role z fa solką oraz kar me li zo‐ 
wane pla stry po ma rań czy.

Dla ja ro szy Ma rianka przy go to wała se le rybę (Inga, gdy tylko się o tym
do wie działa, od razu stwier dziła, że to naj lep szy mo ment, by jej spró bo wać,
od ja kie goś czasu no siła się bo wiem z my ślą o przej ściu na we ge ta ria nizm),
pasz tet wa rzywny z su szoną śliwką, który sma ko wał jak pasz tet z dzi czy‐ 
zny, sma żone tofu na wzór ryby po grecku oraz bi gos z bocz nia kami. W ko‐ 
szy kach spo czy wało kilka ro dza jów pie czywa: ja sne pszenne z chrupką
skórką, ka wałki żyt niego chleba z ziar nami, fo cac cia z oliw kami i po kro‐ 
jona po sko sie ba gietka na tarta ma seł kiem zio ło wym.

Na osob nym, wy jąt kowo du żym stole znaj do wał się słodki bu fet.
– Ni gdy stąd nie wyjdę, pro mise! – wes tchnęła Anka. – Mu szę spró bo‐ 

wać wszyst kiego! Każ dego jed nego cia sta i cia steczka, każ dziu sień kiego
pier niczka. Na wet ba klawy. Ina czej uznam, że te święta są do kitu.

Baśka sta nęła obok niej i po pa trzyła z po wąt pie wa niem na sło dy cze.
– Ja tu wi dzę tylko cu kier, tłu ste ma sło i glu ten. Ale – unio sła ręce

w obron nym ge ście – wiesz, że ja wolę inne ro dzaje de seru... Mnie wy star‐ 
czy czarna jak wę giel mocna kawa i kla syczny cro is sant. Nie mniej – po chy‐ 
liła się nad ame ry kań skim plac kiem z dyni i po cią gnęła no sem – to fak tycz‐ 
nie wy gląda nie źle...

– A ja kie kształtne te ba beczki z cze ko ladą. Na prawdę wy jąt kowo ładne,
bo sco nes zwy kle mają wdzięk kar to fla...

Tuż obok nich po ja wiła się Ma rianka.
– Jak tam? – za py tała Baśka znad mi seczki z bitą śmie taną, w któ rej za‐ 

nu rzyła ko niu szek palca.
– Okej. – Ma rianka ro zej rzała się po sto łach, oce nia jąc ca łość fa cho wym

okiem ar tystki. – Za wsze mo głoby być le piej, ale – roz ło żyła ręce – ab so‐ 



lut nie nie na rze kam. Na żar cie też nie będę, bo wszystko wy gląda obłęd nie.
I jak pach nie, Boże drogi.

– A to wy gląda jak ka wałki nieba! – Ania wska zała na cia steczka
w kształ cie śnie ży nek, na które miała naj więk szą ochotę.

Ma rianka się za śmiała.
– Lu tek ścią gnął tu naj lep szych ku cha rzy, pie ka rzy i tych spe ców od

ozda bia nia po traw. Ku li narny dream team. Ale no nic, lecę da lej!
Gdy ode szła, Bar bara i Anka trwały przez chwilę w nie mym za chwy cie

nad spo żyw czym dzie łem ludz kich rąk.
– Baśka! – syk nęła na gle Anka przez zęby, wi dząc, jak przy ja ciółka

z roz ko szą ob li zuje pa lec, na któ rym znaj duje się biała chmurka bi tej śmie‐ 
tany. – Co ty ro bisz?

– Nie mo głam się po wstrzy mać. Je dyna sła bość, jaką mam wzglę dem
słod ko ści, to bita śmie tana, prze cież wiesz. – Baśka się wy pro sto wała. –
I co fam to, co po wie dzia łam chwilę wcze śniej. Na ten raj ski cud – wska zała
na mi seczkę – za mie rzam dziś stra cić sporo ener gii. Prak tycz nie cały za pas.

Wzięła do ręki ko kilkę i już cał kiem kul tu ral nie, po słu gu jąc się ły żeczką,
za częła się de lek to wać uko cha nym spe cja łem. Ja dła po woli, po wo lutku i na
do da tek bar dzo sek sow nie, czym wzbu dziła za cie ka wie nie i star szego męż‐ 
czy zny, który za siadł przy stole nie opo dal for te pianu, i sze ściu se nio rek,
które wpa try wały się w Bar barę z lekko roz war tymi ustami, szep cząc coś
so bie na ucho.

Anka szturch nęła przy ja ciółkę.
– Baśka, jesz tak, jak byś była na pla nie Dzie wię ciu i pół ty go dnia.
– Dzię kuję ci, bejbe, to bar dzo miłe po rów na nie. Za wsze uwa ża łam, że

Kim Ba sin ger to hol ly wo odzka bo gini.
– Może i tak, ale jak jesz cze tro chę po cią gniesz ten spek takl, Stan ley do‐ 

sta nie za wału.
Baśka spoj rzała w stronę for te pianu i do strze gła kwie ci ste wy pieki na po‐ 

licz kach star szego męż czy zny. Po ma chała do niego, a on spu ścił wzrok jak



uczniak przy ła pany na po pa la niu za ka za nego ziółka w krza kach za salą
gim na styczną.

– A i nie które ko bietki – Anka pu ściła dys kret nego zeza w kie runku se‐ 
nio rek – też mogą zejść, i to wcale nie z po wodu świą tecz nego ob żar stwa.

Baśka od sta wiła w po ło wie pu stą ko kilkę i otarła usta chu s teczką.
– Głu pieję przy bi tej śmie ta nie. A ta jest taka do bra!
– Co jest ta kie do bre? – U boku Bar bary zma te ria li zo wała się Inga.
– Bita śmie tana. I nie ra dzę ci pró bo wać, bo uza leż nia. – Baśka wbrew

so bie po now nie się gnęła po sma ko łyk i uszczk nęła ły żeczkę, a po tem jesz‐ 
cze ko lejną.

– Wła śnie wi dzę!
– A gdzie tak w ogóle cię wy wiało, pani re dak tor? – za py tała Anka.
– Naj pierw wy pi sy wa łam te wi nietki i odro binę po mo głam Ma riance,

a po tem...? – Inga się za wa hała. – E, i tak by ście nie uwie rzyły. Nic wiel‐ 
kiego. Za sad ni czo nudy. Czy wy wi dzia ły ście te cuda? – Zgrab nie zmie niła
te mat i spoj rzała z za chwy tem na sło dy cze. – Prze cież to wy gląda jak z cu‐ 
kier ni czego ka ta logu! – Wska zała na kil ku pię trową pa terę z ide al nie krą‐ 
głymi pra lin kami, zdo bio nymi pi sta cjami, gru bymi ziar nami soli mor skiej,
a na wet wiór kami ko kosa. – Czy ma cie na my śli to samo co ja? – Zna cząco
unio sła brwi.

– My trzy, ta pa tera i wspólny wie czór u cie bie? Ow szem. – Anka się ro‐ 
ze śmiała. – Cho ciaż, jak wi dzę te wszyst kie pa ru jące grzybki, bi gosy
i ziem niaki, to mój plan spo żyw czy nie po ko jąco się roz sze rza. W prze ci‐ 
wień stwie do sznurka przy szor tach.

– Dla tego też sto lat temu pewna bar dzo mą dra ko bieta wy my śliła dres.
Żeby swo bod nie jeść i nie przej mo wać się cu dzą opi nią. – Obok nich po‐ 
now nie po ja wiła się nieco już zgrzana Ma rianka. – W se kre cie po wiem
wam, że w kuchni znaj dują się na prawdę bo gate złoża tych pra li nek, więc
śmiało wci naj cie na zdro wie! Ale te raz już chodź cie, bo pra wie wszy scy są.

Rze czy wi ście – sala re stau ra cyjna za peł niła się go śćmi. Jed nym z ro bią‐ 
cych wo kół sie bie naj więk sze za mie sza nie był oczy wi ście Ary sto te les Apo‐ 



sto la kis. Tego wie czoru zre zy gno wał ze swo ich po wiew nych służ bo wych
szat na rzecz ele ganc kich spodni od gar ni turu w drobne prążki i do pa so wa‐ 
nej ja snej ko szuli z dłu gimi rę ka wami, które pod wi nął do łokci. Bar bara
spoj rzała na niego z uzna niem.

– No, no, dziew czyny, po wiem wam, że co raz bar dziej po doba mi się to,
co wi dzę... – Za śmiała się, wy ła pu jąc prze ra żony wzrok Ingi i opad niętą ze
zdzi wie nia szczękę Anki. – Nie, nie, nic z tych rze czy! Nie mniej ta cała du‐ 
cho wość i rzecz ja sna, spryt, z ja kim nasz wie lebny po ra dził so bie z Bo le‐ 
sła wem Ry ba kiem, wzbu dziły mój sza cu nek i po dziw... I co raz po waż niej
się za sta na wiam nad warsz ta tami u niego. Po noć za czy nają się za dwa albo
trzy dni.

– Se rio?
Inga z tru dem wy obra ziła so bie Bar barę wcho dzącą na wyż sze le vele

uczu cio wo ści, otwie ra jącą cza kry i zgłę bia jącą taj niki du cha. Baśka z nich
trzech była tą, która za wsze czuła grunt pod no gami, na wet je śli woda się‐ 
gała jej po szyję, i nie da wała się zwieść gład kim słów kom ani oma mić ład‐ 
nym ob raz kom.

– Se rio. Bo w su mie czemu nie? – stwier dziła Bar bara. – Może to naj lep‐ 
szy czas na sa mo roz wój i ja kąś zmianę? – do dała ta jem ni czo i jakby
smutno, a na stęp nie ode szła, by za jąć miej sce przy stole.

Anka i Inga spoj rzały na sie bie i rów no cze śnie wzru szyły ra mio nami, po
czym po dą żyły śla dem Bar bary.

– Cio ciaaa! – Do Anki do padł Ja siek i gdy tylko klap nęła na krze sło, na‐ 
tych miast wdra pał jej się na ko lana. – Ja sie dzę z tobą!

– O nieee. – Mi cha lina po de szła do stołu i wzięła się pod boki. – Ty sie‐ 
dzisz obok taty. A ja obok cioci. Tak mó wiła mama! Poza tym tu jest na pi‐ 
sane. – Wska zała na bi le cik ze swoim imie niem.

– Aku lat! – Jaś po ka zał sio strze ję zyk, po czym ze śli zgnął się z ko lan
Anki i po cwa ło wał na skar żyć na wredną star szą sio strę Ma riance, która
wła śnie wi tała się z mał żeń stwem Po la ków z Ame ryki.



Mi cha lina po pa trzyła za nim, po czym spoj rzała na cio cię i prze wró ciła
oczami.

– Chyba tro chę cię po bru dził, cio ciu – stwier dziła, rzu ca jąc okiem na tur‐ 
ku sową su kienkę Anki, na któ rej wid niała tłu sta plama. Naj wy raź niej nie
tylko Ba śce za sma ko wał krem z bi tej śmie tany.

Ania zer k nęła i mach nęła ręką.
– To nic. Prę dzej czy póź niej i tak bym się pew nie po bru dziła. Je śli nie

barsz czy kiem, to ba becz kami z cze ko ladą... Opo wiedz mi le piej – po chy liła
się po ufale ku dzie wię cio latce – o swo ich pla nach na po szu ki wa nie pre zen‐ 
tów...

Pod czas gdy dziew czynka w wiel kiej ta jem nicy szep tała Ance swoje
przy pusz cze nia na te mat pre zen to wych kry jó wek, przy stole zja wili się Vi‐ 
vianne i Phi lippe, po nad prze cięt nie ele ganccy i jak za wsze sze roko
uśmiech nięci. Phi lippe od su nął żo nie krze sło, a gdy z gra cją usia dła, za jął
miej sce obok niej i ujął ją za rękę.

– Prawda, że pięk nie wy gląda? – stwier dził ra czej, niż za py tał, zwra ca jąc
się niby do dziew czyn, ale w rze czy wi sto ści spo glą da jąc na Vi vianne.

Ow szem, w swo jej mie nią cej się srebr nej su kience i de li kat nej bi żu te rii
wy glą dała za bój czo, jak dwa mi liony do lców z okła dem z bo sko ści. Wy słu‐ 
chaw szy uprzej mie kom ple men tów od męża, so bo wtórka Tiny Tur ner po‐ 
słała mu w po wie trzu ca łusa i spoj rzała na Ankę, Baśkę i Ingę spod gę stych
rzęs.

– Girls! Je ste ście cu-dow-ne! I w ogóle ile tu wspa nia ło ści! Mu si cie mi
o wszyst kich tych pol skich po tra wach opo wie dzieć. Ma rianne, prze szłaś
samą sie bie – zwró ciła się do Ma rianki, która aku rat je mi jała, tasz cząc ze
sobą przy kle jo nego w pa sie Janka.

Ma rianka uści snęła jej rękę i uśmiech nęła się sze roko.
– Ko niecz nie spró buj bi gosu z bocz nia kami. To z prze pisu sio stry Lutka,

wy dar łam go nie mal szan ta żem! A ma ko wiec to spu ści zna po babci In gusi.
W ży ciu ta kiego nie ja dłaś!



W sali roz brzmiał for te pian. Pia ni sta ci chutko wy gry wał ko lędy, do peł‐ 
nia jąc at mos fery. Dziew czyny sie działy przy stole z Vi vianne i Phi lippe’em
i słu chały ich opo wie ści o pierw szej wspól nej Wi gi lii.

– To nie jest na sze naj waż niej sze święto w roku, przy znaję – po wie działa
Vi vianne. – Dzień na szego po zna nia świę tu jemy bar dziej uro czy ście.

– To zna czy ten dzień, kiedy obe rwa łem od niej obu chem w łeb – przy‐ 
po mniał Phi lippe. – Do słow nie i w prze no śni.

Vi vianne oparła głowę na ra mie niu męża, a on uca ło wał jej dłoń.
– Ale wła śnie w Wi gi lię po sta no wi li śmy, że weź miemy ślub i bę dziemy

ra zem na do bre i na złe. I rze czy wi ście się po bra li śmy. Ty dzień póź niej, na
na szej plaży tuż obok re stau ra cji, pod bia łym bal da chi mem, w bia łych stro‐ 
jach, boso. To wa rzy szyła nam garstka na szych bli skich.

– A ślubu udzie lał nasz przy ja ciel, wie lebny – wtrą cił Phi lippe.
– Ary sto te les? Ary sto te les Apo sto la kis? – rzu ciła z nie do wie rza niem

Inga i aż się obej rzała, bo miała wra że nie, że wie lebny za nią stoi. Za wsze
zja wiał się w naj mniej ocze ki wa nych mo men tach.

– Nie. – Phi lippe po now nie uniósł dłoń żony i zło żył po ca łu nek, tym ra‐ 
zem na pla ty no wej ob rączce. – Nasz lo kalny.

– Z tego, co sły sza łam, Ary sto te les nie udziela ślu bów, ale kto go tam
wie. – Vi vianne się ro ze śmiała. – W każ dym ra zie to był ślub, o ja kim za‐ 
wsze ma rzy łam. A mia łam ich kilka! Ten był ci chy, ka me ralny, bez fan far,
dzwo nów i nie po trzeb nych ha ła sów. Nie mam nic prze ciwko uro czy stej
i bo ga tej opra wie, kie dyś chcia łam tylko ta kiej. Ale ży cie mnie zmie niło
i wtedy za pra gnę łam pro stoty i mi ni ma li zmu.

Vi vianne przez dłuż szą chwilę opo wia dała o ce re mo nii, Phi lippe jej po ta‐ 
ki wał, a dziew czyny chło nęły wszystko, bo Vi vianne po tra fiła opo wia dać.
Tak pla stycz nie snuła hi sto rię, że w uszach miały szum fal, wi działy biały
ża giel jachtu, sły szały słowa lo kal nego wie leb nego o imie niu tak dziw nym,
że żadna z nich nie po tra fiła go za pa mię tać. Po dłuż szej chwili, gdy wresz‐ 
cie Ma rianka z mę żem za sie dli przy stole, a Mi cha lina i Ja nek ra‐ 



zem z nimi, ele gancki Lu tek sta nął u szczytu i w imie niu per so nelu za czął
skła dać ży cze nia.

– Nie zmien nie cie szy mnie fakt – za koń czył długą i we dług Bar bary zbyt
ckliwą pe rorę, która jed nak wła ści wie po dzia łała na więk szość ko biet,
w tym na Ingę, która ukrad kiem otarła chu s teczką ką cik oka – że na ten
szcze gólny czas wy brali pań stwo nasz ho tel i na szą opiekę. Cie szymy się,
że mo żemy tu dla was być i świę to wać z wami, że mo żemy was go ścić
i spra wiać, by ście czuli się jak u sie bie w domu.

Inga z nie wia do mego po wodu zer k nęła na wie leb nego. Mo gła na ko go‐ 
kol wiek in nego, na Stan leya, jego żonę choćby, a spoj rzała na niego.
Uśmiech nął się szczo drze, a po tem mru gnął do niej, a ona od nio sła wra że‐ 
nie, że pu ściły jej szwy w su kience. Do prawdy, bar dzo śmieszne.

– Tak więc nie prze dłu ża jąc... – kon ty nu ował Lu tek.
Bar bara wy mow nie prze wró ciła oczami, a Anka, wi dząc to, pra wie par‐ 

sk nęła.
– ...ży czymy wam wspa nia łych chwil, od prę że nia i re laksu. A w no wym

roku przede wszyst kim mi ło ści! Zdro wie pań stwa! – Lu tek uniósł kie li szek
z Ti’Pun chem, wy jąt kowo nie za ser wo wa nym w spe cjal nych sło icz kach,
a go ście zro bili to samo.

Po tem wszy scy rzu cili się do skła da nia so bie in dy wi du al nych ży czeń.
Ma rianka przy go to wała na wet opłatki dla tych, któ rzy chcieli po zo stać
wierni pol skiej tra dy cji, i te raz Gra żynka ze Stan leyem ob ca ło wy wali odro‐ 
binę za cho waw czych, choć za fa scy no wa nych opłat kiem Vi vianne i Phi‐ 
lippe’a. Inga po szła wy ści skać wszyst kich po ko lei, a Anka, z sio strzeń cami
u boku, ko le bała się wraz z Ma rianką od jed nego go ścia do dru giego. Bar‐ 
bara i Ary sto te les Apo sto la kis przy glą dali się temu wszyst kiemu ze swo ich
miejsc, są cząc po woli ka ra ib ski na pój bo gów, oboje z mi nami co kol wiek
nie od gad nio nymi. Nad czym du mał Ary sto te les, tego w ża den spo sób nie
dało się do ciec. Bar bara zaś my ślała o tym, co stało się tuż przed roz po czę‐ 
ciem ko la cji, kiedy za dzwo niła do Zosi. Czy ona by łaby w sta nie, tak jak ci
lu dzie tu taj, po dejść do... do tego, który jako je dyny na świe cie mó wił do
niej „Ba sieńku”, choć ona sama ze wszyst kich prze kształ ceń swo jego imie‐ 



nia ak cep to wała je dy nie Baśkę, i tak zwy czaj nie po wie dzieć, że ży czy mu
wszyst kiego do brego? Czy da łaby radę po dzie lić się z nim opłat kiem? Czy
prę dzej rzu ci łaby mu pro sto w twarz z pre ten sją, dla czego ją po rzu cił, dla‐ 
czego tak ła two się pod dał i w końcu – dla czego nie od pi sał na jej wia do‐ 
mość? A te raz na gle zja wia się u Zosi i jesz cze śmie na zy wać ją piesz czo tli‐ 
wym „Ba sieńku”?

Kiedy w tle roz brzmiały pierw sze takty Ci chej nocy, go ście po now nie za‐ 
jęli krze sła i roz po częło się uczto wa nie. Znad brzęku sztuć ców, gwaru roz‐ 
mów i śmie chów oraz czy stych for te pia no wych nut prze bi jała się ku niebu
wdzięcz ność za to, że ci wszy scy lu dzie z róż nych za kąt ków świata,
a każdy z inną hi sto rią, mogą tu taj sie dzieć wspól nie przy jed nym stole,
jeść, śmiać się i ga dać lub mil czeć. Że każdy z nich może być sobą. Że
może być obecny i uważny lub od pły wać my ślami gdzieś da leko. Że może
czuć się wolny.

Gdzieś po mię dzy in dy kiem z tłu czo nymi słod kimi ziem nia kami a se le‐ 
rybą Phi lippe na gle wstał i wy cią gnął rękę w kie runku Vi vianne. Ona spoj‐ 
rzała na niego roz iskrzo nymi oczami i rów nież pod nio sła się z krze sła.
Anka po słała zdzi wione spoj rze nie Ma riance, a ta uśmiech nęła się i zna‐ 
cząco unio sła brwi.

– Pań stwo po zwolą – ode zwał się głę bo kim gło sem Phi lippe. – Z moją
ko chaną Vivi nie wy obra żamy so bie świąt bez wspól nego mu zy ko wa nia
i śpie wa nia les can ti ques, tych wspa nia łych, pięk nych i uro czy stych ko lęd,
któ rych uczyli nas nasi ro dzice. Może i uznają to pań stwo za nieco zbyt pa‐ 
théti que, ale czy mo żemy, ja i moja uko chana mał żonka, wy ko nać dla pań‐ 
stwa jedną z na szych uko cha nych ko lęd? Poza tym z chę cią po znamy część
wa szej pol skiej oraz ame ry kań skiej kul tury. A może i grec kiej? – Tu skło nił
się w stronę Apo sto la kisa. – I może uda nam się coś wspól nie za śpie wać?

Ma rianka przy kla snęła.
– Ko niecz nie! Ab so lut nie tak! Czy chce cie, aby Mar ce lino wam akom pa‐ 

nio wał? Jest w tym naj lep szy. – Uśmiech nęła się w kie runku pia ni sty.
– Nie ma ta kiej po trzeby – od parł Phi lippe uprzej mie. – Vi vianne zna ko‐ 

mi cie gra na for te pia nie, więc je śli mon sieur po zwoli na tę jedną ko lędę



ustą pić swego zna mie ni tego miej sca mo jej pięk nej żo nie...
Mar ce lino ge stem za pro sił Vi vianne do for te pianu, a gdy za sia dła na sto‐ 

łeczku, Phi lippe sta nął na prze ciw niej i z mi ło ścią spoj rzał jej w oczy.
Gdy tylko ko bieta do tknęła wy po le ro wa nych kla wi szy i spod jej pal ców

po pły nęła mu zyka, Inga, Baśka i Anka, choć żadna z nich nie mo gła wie‐ 
dzieć tego o po zo sta łych, po czuły ro snącą w gar dle gulę. Vi vianne grała bo‐ 
wiem jedną z naj pięk niej szych i naj bar dziej zna nych fran cu skich ko lęd Mi‐ 
nuit, Chrétiens, którą po mi strzow sku wy ko ny wał An drea Bo celli. A gdy
Phi lippe otwo rzył usta i oka zało się, że jego wy ko na nie nie mal nie od biega
od wy ko na nia słyn nego wło skiego te nora, na wet w oczach nie wzru szo nej
Bar bary po ja wiło się coś na kształt łez. Vi vianne mu skała kla wi sze smu‐ 
kłymi ja sno brą zo wymi pal cami, a Phi lippe śpie wał... A gdy skoń czył, całe
to wa rzy stwo sie działo jesz cze przez chwilę w bez ru chu, po czym wy bu chły
brawa.

– Cu downe! To było ma giczne, prawda, Stan leyku? – za wo łała po nad
wrzawą Gra żynka. – Zu peł nie jak nasz po lo nijny pro boszcz, który też taki
dar od Boga otrzy mał! Piękne, wspa niałe! Ach! No to może te raz Bóg się
ro dzi, a po tem... Mi zerna ci cha?

– Ależ pro szę bar dzo, je ste śmy przy go to wani i na to! – za wo łała Ma‐ 
rianka. – Mamy bo gaty re per tuar. Choć wspólne ko lę do wa nie pla no wa li‐ 
śmy na czas po ko la cji, ale co nam szko dzi, prawda? To w końcu na sze
wspólne święta! Mar ce lino, czy mógł byś...? – zwró ciła się do pia ni sty. –
Za graj nam kilka ko lęd po pol sku...

– Szkoda, że nie ma z nami ro dzi ców – wes tchnęła Anka, gdy Mar ce lino
za siadł za for te pia nem, a Gra żynka tu bal nym gło sem po pro wa dziła
wspólny śpiew. – Po do ba łaby im się ta at mos fera. Oni tak lu bią lu dzi...

– Za raz mo żemy do nich za dzwo nić! – za pro po no wała Ma rianka. –
Chcia łam to zro bić ciut póź niej, ale naj wy raź niej dzi siej sza wi gi lia rzą dzi
się in nymi pra wami. – Ro ze śmiała się. – Zgar nij dzie ciaki, ja za wo łam
Lutka i sko czymy na chwilę do nas.



Anka usa do wiła się wy god nie na ka na pie w apar ta men cie Ma rianki i Lutka,
tuż przed lap to pem. Wo kół niej tło czyły się dzie ciaki; Ma rianka przy sia dła
na brzegu ka napy, a za nią sta nął Lu tek i ob jął żonę ra mie niem.

– Dzwo nimy? – za wo łała ra do śnie Anka, spo glą da jąc na dzieci.
– Ta aaak! Ja włon cza aam, ja! – za wo łał Ja siek, su nąc pa lusz kiem w kie‐ 

runku kla wia tury.
– Gdy bym cię nie na uczyła, to byś nie umiał – burk nęła Mi cha lina, tu ląc

się do ra mie nia cioci.
Po chwili na ekra nie po ja wiła się po godna twarz mamy Anki i Ma rianki,

na któ rej wi dok dzieci za pisz czały ra do śnie.
– Halo, halo, Opole, jak nas sły chać? – za wo łała we soło Ma rianka. – Wi‐ 

dać nas? Sły chać bez za rzutu?
– Moje ko chane sło neczka! – za wo łała Ja nina Krauze. – Oczy wi ście, że

wi dać i sły chać. Jak się cie szę, że was wi dzę! Je ste ście już po ko la cji?
– Tak, ale Mi cha lina nie zja dła swo jej lyby! – na tych miast na skar żył Ja‐ 

siek. – A ja tak i będę jadł dużo de sela.
Ja nina ro ze śmiała się we soło.
– He niu siu, chodź do nas szybko! Dzieci dzwo nią!
Za raz obok Ja niny zja wił się Hen ryk i wnuki na jego wi dok wpa dły

w jesz cze więk szą eu fo rię. Ża den ze zna nych im do ro słych nie da wał się
na ma wiać na ta kie sza leń stwa jak wła śnie dzia dek He niek.

– Dziew czynki moje! – Hen ryk zwró cił się z czu ło ścią do Anki i Ma‐ 
rianki po tym, jak Mi cha sia i Ja nek opo wie dzieli mu ze szcze gó łami o ko la‐ 
cji i pla nach na szu ka nie pre zen tów. – A jak wy się czu je cie? Bo wy glą da‐ 
cie prze ślicz nie. I ty, Lutku, też, żeby nie było!

Lu tek wy szcze rzył zęby w uśmie chu i wy sta wił kciuk w górę.
– Sta ram się do trzy mać kroku Ma riance, choć wie tata, że ła two nie jest!



Hen ryk po ki wał głową ze zro zu mie niem.
– Wdała się w Ja ninkę. – Ob jął żonę ra mie niem. – Obie się wdały, i Ma‐ 

rianka, i Aneczka. Więc wiem, oj, wiem... Za mą drymi ko bie tami na dąży
tylko mą dry i pewny sie bie męż czy zna...

Ma rianka ści snęła Ankę za rękę.
– Je steś ko chany, tatku! I strasz nie, ale to strasz nie za wami tę sk nimy...

Za wami i za świę tami na Po wstań ców Ślą skich... Opo wia daj cie, co u was.
By li ście na wi gi lii u tej są siadki z na prze ciwka? Tej, która mieszka w tym
prze pięk nym domu z wie życzką?

– W domu z wie życzką? – Anka spoj rzała na sio strę. – Aaach, już pa mię‐ 
tam. To tam, gdzie ro sną te nie sa mo wite kasz ta nowce... – roz ma rzyła się.

– Tak, by li śmy u Ha linki – po twier dziła mama. – Co raz trud niej jej się
po ru szać, jej mę żowi też, więc od wie dzamy ich dość czę sto, by tro chę im
ulżyć. Dzie cia kom bar dzo by się u nich po do bało... W na szej ka mie nicy jest
tylko po dwórko, a u nich duży ogród. Może, jak Bóg da, w przy szłym roku
urzą dzimy święta u nich... I przy je dzie cie wszy scy? Albo na Wiel ka noc!
Ko niecz nie!

– To może się udać... – Lu tek się za my ślił. – W ze szłym roku się udało,
więc góra nie po winna ro bić pro ble mów. Ale mam je den wa ru nek.

Anka i Ma rianka spoj rzały na niego zdzi wione.
– Na święta, nie ważne już które, ko niecz nie mu simy ku pić ten obłędny

ser nik, który je dli śmy w po przed nie święta...
– O Jezu, tak! – za wo łała Anka. – Ser nik no wo jor ski z So pelka na Kra‐ 

kow skiej. Ooo, ile ja bym dała, żeby go te raz zjeść... Do ka wusi... Mamo,
jak tylko wrócę do Pol ski, ro bię na lot na wa szą wy spiar ską Pa siekę i wy bie‐ 
ramy się na ry nek, do ka wiarni... Ach... Czemu my w ogóle tak rzadko się
wi du jemy, co? – za fra so wała się. – Prze cież Opole jest już cał kiem bli sko
Po zna nia... A w su mie... Nie chcie li by ście znów za miesz kać w Wiel ko pol‐ 
sce? – za py tała z na głą na dzieją, choć do brze znała od po wiedź.

Po śmierci sio stry Hen ryka tata i mama, oboje wtedy po pięć dzie siątce,
prze nie śli się z Po zna nia do Opola, do pięk nego miesz ka nia w ka mie nicy,



które sio stra ojca, bez dzietna panna, za pi sała im w te sta men cie. Oboje bez
pro blemu zna leźli pracę na miej scu, on – zna ko mity kar ni sta – na Uni wer‐ 
sy te cie Opol skim, w ka te drze prawa kar nego, ona – le karka z po wo ła nia –
otwo rzyła pry watny ga bi net, re zy gnu jąc już cał ko wi cie z pracy w szpi talu
jako kar dio lożka. Nie prze mę czali się. Pro wa dzili spo kojne ży cie, o wiele
spo koj niej sze niż to w Po zna niu, sku pia jąc się na so bie, upra wie kilku ga‐ 
tun ków po mi dor ków kok taj lo wych w bal ko no wej szklarni i opiece nad pół‐ 
śle pym ko tem imie niem Wa cław, który zde cy do wa nie do ce niał fakt, iż na
stare lata tra fił z zim nego schro ni ska na mię ciutką ka napę w sa lo nie pań‐ 
stwa Krauze. Anka do brze o tym wszyst kim wie działa. A jed nak cza sem
chcia łaby, by było jak daw niej, kiedy ro dzice miesz kali obok niej, tuż za ro‐ 
giem.

– My ślę, że mają tu za dużo do brych cu kierni – za śmiał się tata. – No
i mama nie chcia łaby się roz sta wać z tymi pięk nymi stiu kami na su fi cie, na
które, gdy pa trzy co rano, to wzdy cha.

– Pełna zgoda! – po twier dziła Ja nina. – Ale ty, ko cha nie, przy jeż dżaj,
kiedy chcesz. I weź ze sobą przy ja ciółki! Miej sca star czy dla wszyst kich!
U Ha linki i Jó zia mo że cie się za trzy mać. Oni to do piero by się ucie szyli!
Mają silne nie do bory kon tak tów spo łecz nych, a opo wie ści tyle, że można
by z tego nie złą książkę na pi sać.

– Nie ku ście, bo na prawdę przy je dziemy i już dru giego dnia bę dzie cie się
chcieli nas po zbyć.

– To naj pierw przy jedź cie – wtrą cił tata. – A po tem się zo ba czy.
Ja ninka dała mę żowi kuk sańca w ra mię.
– Sama prawda, żono, sama prawda. Anu sia się cią gle od graża, a po tem

tylko praca, obo wiązki, ka riera. Nie wspo mnę o Ma riance, która wy mi guje
się jesz cze od le gło ścią.

– Ta kie ży cie, ta tuś – rzu ciła Ma rianka. – Ale – wzięła sio strę za dłoń,
uści snęła i pod nio sła – obie cu jemy, że przy je dziemy. Nie tam kie dyś, ale
w przy szłym roku.

Hen ryk Krauze zro bił dumną minę, uniósł brew i spoj rzał na żonę, a po‐ 
tem po wie dział:



– Mó wi łem, że to za ła twię!
– Ta to ooo! – za wo łały jed no cze śnie obie córki.

Po po wro cie do sali re stau ra cyj nej Anka za stała Bar barę w to wa rzy stwie
Ary sto te lesa Apo sto la kisa, który z tego, co do sły szała, re kla mo wał wła śnie
swoje warsz taty od nowy, a Baśka, ku zdu mie niu Anki, słu chała go z rze‐ 
czy wi stym prze ko na niem, wy ja da jąc z ta le rzyka resztki śmie tanki z do dat‐ 
kiem szar lotki. Go ście bie sia do wali, roz ma wiali, roz pa ko wy wali pre zenty.
Pre zenty... Dziew czyny po sta no wiły zro bić so bie je den duży pre zent i wy‐ 
ku piły wy jazd na narty. W lu tym pla no wały się wy brać do Kar lo wych Wa‐ 
rów.

Anka po de szła do słod kiego bu fetu, na brała na ta le rzyk kilka pra li nek
i ru szyła w kie runku Ingi, która roz pra wiała nad czymś we soło z Vi vianne
i Phi lippe’em, usi łu jąc do sły szeć swo ich roz mów ców po nad dźwię kami ko‐ 
lęd śpie wa nych gromko przez Gra żynkę, ewi dent nie zmę czo nego ży ciem
Stan leyka i kilka in nych osób.

– I dla tego ab so lut nie nie przyjmę od mowy! Ab so lut nie! – po wie działa
Vi vianne, w mo men cie kiedy Anka do nich do łą czyła. – Ju tro jest dniem
od po czynku. Zresztą każdy dzień ży cia jest do brym dniem na od po czy nek.
Prawda, Phi lippe?

– Łi, naj droż sza. Ab so lu ment!
Inga z ru mień cami eks cy ta cji na po licz kach spoj rzała na Ankę.
– Vi vianne wła śnie za pro siła nas na rejs ka ta ma ra nem! Ju tro wy pły‐ 

wamy!
Anka otwo rzyła sze roko oczy.
– Bo sko! Wcho dzę w to wszyst kimi czte rema zmę czo nymi koń czy‐ 

nami! – Obej rzała się na Baśkę dys ku tu jącą z wie leb nym. – Tylko nie



wiem, co z na szą lwicą, która chyba wła śnie pod jęła de cy zję o zła go dze niu
oby cza jów i wkro cze niu na ścieżkę roz woju du cho wego.

– Ach, tym się nie mar twmy! – za wo łała Vi vianne. – O ile mi wia domo,
wie lebny roz po czyna swój kurs do piero za dwa albo trzy dni, więc nic jej
nie umknie. My tym cza sem zro bimy so bie bab ski wy pad w mo rze.



Roz dział 11

Niech cię nie zwiodą zmarszczki mi miczne, liczba w me tryce
ani ob wód ta lii. Nie daj się po nieść my śli o tym, że może być za
późno. Na dal nie jest, jesz cze nie jest. I ni gdy nie bę dzie.
„Fron tem do przodu” – niech to bę dzie od dziś twój kom pas na
ży cie, twój we wnętrzny im pe ra tyw, ha sło, które bę dziesz so bie
wi zu ali zo wać za równo w chwi lach, gdy wszystko gra i bu czy,
jak i wtedy, gdy za miast ulu bio nej me lo dii ży cie za cznie ci nu cić
naj now szy ka wa łek współ cze snego jazzu, pod czas gdy ty – wiel‐ 
bi cielka zu peł nie in nych brzmień – wo la ła byś coś w kli ma cie
Abby albo Bey oncé. „Bądź dla mnie ła skawe – szep nij mu
wtedy – bo ja za mie rzam cię prze żyć fron tem do przodu”.

 
Na rejs ka ta ma ra nem Anka, Inga i Baśka cze kały jak na naj lep sze uro dziny,
bo opo wie ści Vi vianne o del fi nach pod pły wa ją cych do burty, o ry bach ska‐ 
czą cych nad po wierzch nią wody, szam pa nie, któ rego pod czas rejsu się nie
szczę dzi, i bło gim opa la niu, czego zwłasz cza Bar bara nie miała jesz cze
dość (uwa żała, że jej dłu gie nogi są na dal zbyt blade), bar dzo je wszyst kie
eks cy to wały. Oczami wy obraźni wi działy łódź o dwóch pło zach z siatką
po mię dzy, na któ rej będą się wy le gi wać. Nie spo dzie wały się, że ka ta ma ran
Vi vianne był ogrom nym stat kiem z ka bi nami. Z luk su so wym po kła dem, ze
skó rza nymi so fami i fo te lami, krysz ta ło wymi ży ran do lami, szklaną pod‐ 
łogą, bar kiem i otwartą kuch nią, ka ju tami dla go ści i za łogi. No i że bę dzie
miał su per wy godny, mię ciutki deck do opa la nia.

– Ale żeś ani słów kiem nie wspo mniała, że to ta kie... Ta kie luk su sowe! –
za wo łała Bar bara z za chwy tem, kiedy sta nęły na po kła dzie.



– Gdyby nie było, nie za pro si ła bym was prze cież! – od parła Vi vanne
z uśmie chem. – My, ko biety, za słu gu jemy na wszystko, co naj lep sze.

– Z ust mi to wy ję łaś. – Baśka zmru żyła oczy, chło nąc wi doki.
– Czę stuj cie się, girls. – Vi vianne wska zała na tacę z kie lisz kami wy peł‐ 

nio nymi szam pa nem. – Szkoda bą bel ków.
Po pierw szym to a ście przy szedł czas na drugi i trzeci. Baśka z Ingą de‐ 

lek to wały się na po jem bo gów, ale Anka tylko mo czyła wargi.
– Nie sma kuje ci? – za py tała w końcu Vi vianne. – Tylko po wiedz szcze‐ 

rze, a Ge rard – wska zała na bar mana – poda ci, co ze chcesz. Może nie wy‐ 
gląda, ale mamy tu wię cej niż małe co nieco.

Anka po trzą snęła głową.
– Nie o to cho dzi. Oba wiam się, że źle zniosę rejs. Bo... – tłu ma czyła

z lek kim za kło po ta niem. – Ja cier pię na ku mu la cję wszyst kich cho rób lo ko‐ 
mo cyj nych i jak po my ślę, że to, co te raz wy piję... Że to za chwilę... No
wiesz...

– A wzię łaś tę zie loną ta bletkę, którą ci mój Phi lippe pod rzu cił na przy‐ 
stani? To zna czy: ssa łaś ją?

– Tak... – Zer k nęła na ze ga rek. – Trzy dzie ści mi nut temu. Była bar dzo
smaczna, jak do bra lan drynka. Ale wiesz... Ja już wszyst kiego pró bo wa łam
i na mnie na prawdę nic nie działa. Czuję, że tu też tak bę dzie.

Vi vianne wy ko nała uspo ka ja jący ruch ręką.
– Po pierw sze, ta ta bletka nie ma nic wspól nego z tym, co do tej pory

bra łaś. Jest wy jąt kowa i działa na wszyst kich. Po dru gie, ka ta ma ran to nie
byle jaka łajba i na nim po pro stu nie buja, zo ba czysz. A po trze cie, na wet
jakby coś ci się przy tra fiło, to uwierz, mnie żadne tor sje ani nie za sko czą,
ani nie prze rażą. Na tym po kła dzie już nie jedno się działo, a na dal ma się
do brze. I po kład, i ja. Prze cież to ludz kie, a nic co ludz kie...

– Nie jest nam obce – do dała Bar bara, wzno sząc to ast.
Kiedy ka ta ma ran znaj do wał się już w spo rej od le gło ści od brzegu, Ania

w du chu przy znała, że TA ta bletka chyba rze czy wi ście zdzia łała cuda. Już
z więk szym spo ko jem roz parła się na le żaku.



– Ten ka ta ma ran jest ide alny dla ta kich bez na dziej nych jed no stek jak ja –
stwier dziła. – Su niemy jak sza leni, nie buja, żad nych wstrzą sów, null. Czuję
się bo sko.

– A wi dzisz! – ucie szyła się Vi vianne. – Ale nie martw się, nie je steś
pierw szym nie do wiar kiem i wcale nie taki z cie bie trudny przy pa dek. Po
pro stu po łą cze nie tej ta bletki i tego śmi ga cza jest ide alne. I kropka.

– A co tak do kład nie jest w tej zie lo nej lan drynce? – za cie ka wiła się Inga.
– A że bym to ja wie działa... – od parła Vi vianne ta jem ni czo, choć nie do

końca szcze rze.
Znała skład ta bletki, do sko nale go znała, ale na wet gdyby ją bła gano,

ba! – gdyby ją na wet prze ko ny wano dia men tami (a dia men tów Vi vianne ni‐ 
gdy nie od ma wiała), nie wy zna łaby na naj więk szych mę kach, że to wy ciąg
z by czych ją der uszla chet niony do smaku pa pają i ko ko sem.

– Ważne, że działa – do dała tylko. – I to na każ dego.
– A mogę li czyć na ja kiś link do sklepu z tymi ta blet kami? – Anka po‐ 

czuła, że to może być jej szansa na po prawę ży cia w mo men tach, które do‐ 
tąd czy niły jej eg zy sten cję nie zno śną. – Ku pi ła bym so bie na za pas. Na inne
po dróże.

– Skar bie, one są na sze, tu tej sze. Ro bią je sza mani, któ rzy nie wie dzą, co
to sklepy in ter ne towe. Han dlują na lo kal nych ba zar kach. Dam ci na za pas,
a jak się skoń czą, na pi szesz do mnie, to ci po de ślę.

Anka po ki wała głową i w końcu bez więk szej trwogi upiła spory łyk
szam pana, prze ką sza jąc gril lo waną kre wetką w słod kim owo co wym so sie.

A po tem...? Po tem było jesz cze le piej.
Dziew czyny eks cy to wały się kra jo bra zem, po ja wia ją cymi się i zni ka ją‐ 

cymi z ho ry zontu ło dziami oraz tymi, które pod pły wały cał kiem bli sko
(i śla dem Vi vianne po zdra wiały te, na któ rych do strze gały wy jąt kowo sma‐ 
ko wi tych męż czyzn), bez chmur nym nie bem, a także śmi ga ją cymi przy pło‐ 
zach del fi nami. Ką pały się w za cisz nych za tocz kach, a Vi vianne wsko czyła
do wody na wet na otwar tym oce anie. Opa lały się i po pro stu za ży wały re‐ 
laksu.



– Jak w raju – skwi to wała Inga, kiedy po dru giej ką pieli wy szły z wody
i wy cią gnęły się na le ża kach. – Mu szę to na ma lo wać.

– Je śli chcia ła byś na ma lo wać mnie, to tylko w ta kiej po zie. – Vi vianne
po pra wiła poły zwiew nej sukni, wy su nęła nogi, po ło żyła ręce na ko la nach
i zro biła po ważną minę.

Bar bara po my ślała, że ich go spo dyni wy gląda zja wi skowo. Na jej na zna‐ 
czo nej zmarszcz kami i nie tknię tej te raz ma ki ja żem twa rzy ma lo wało się do‐ 
świad cze nie. Na po licz kach Vi vianne Baśka do strze gła plamki i prze bar‐ 
wie nia, a usta bez po madki wy glą dały blado. A mimo to Vi vianne była
piękna, iko nicz nie piękna.

– Prze pra szam, Vi vianne, ale my śla łam o kra jo bra zie. Nie ma luję por tre‐ 
tów – po wie działa Inga.

Vi vianne unio sła brwi w wy ra zie zdzi wie nia i chyba urazy, co nie uszło
uwa dze Ingi.

– Nie cho dzi o cie bie... Nie, nie... Bo wiesz... – za częła się tłu ma czyć. Na
jej po licz kach po ja wiły się ru mieńce za wsty dze nia. – Ja po pro stu nie po tra‐ 
fię ma lo wać lu dzi. To zna czy... Ta kich zwy kłych to tak, ale nie ta kich jak ty.
Nie da ła bym rady od dać two jego piękna.

Vi vianne nie znacz nie się roz ch mu rzyła.
– Nie mu sisz się tłu ma czyć, ma chérie. Żar to wa łam – skła mała, a po tem

bez tro skim to nem, do pra wio nym jed nak nutą cierp ko ści, do dała: – Już nie
te lata i nie to ciało, że bym mo gła być in spi ra cją dla ar ty stów.

Baśka wy soko unio sła brwi. Szcze rze nie lu biła, gdy piękne, mą dre, war‐ 
to ściowe ko biety same się osła biały, odej mo wały so bie tego, co nie za prze‐ 
czal nie sta no wiło o ich wy jąt ko wo ści: wdzięk, gra cję, mą drość. Wiek i ow‐ 
szem, od bie rał skó rze jędr ność, ale ni gdy god no ści! Wku rzało ją, kiedy ko‐ 
biety na kom ple ment re ago wały sło wami: „E tam, to nic wiel kiego, stary
ciuch, daj spo kój!”. Jej, na wet kiedy wkła dała nie nową już su kienkę, nie
przy szłoby do głowy umniej szać swo jemu wi ze run kowi, gdy ktoś kie ro wał
w jej stronę kom ple ment. A kiedy do da wał, że jest piękna, ni gdy nie tłu ma‐ 
czyła, że to tylko do bry ma ki jaż czy wy borny fry zjer. Po pro stu po ta ki wała,
przyj mu jąc te słowa z za do wo le niem i kar miąc nimi du szę.



Spoj rzała na Vi vianne. Ta piękna ko bieta nie po winna wy po mi nać so bie
wieku. Nie jedna czter dziestka chcia łaby mieć ta kie nogi i ta lię jak ona,
a włosy to już w ogóle. Nie jedna po pro stu chcia łaby wy glą dać jak Vi‐ 
vianne – ko bieta piękna wła śnie dzięki swo jej doj rza ło ści, któ rej ni gdy,
prze nigdy nie po winna się wsty dzić. Na wet gdyby tu i tam do szło jej kilka
cen ty me trów i siwe włosy.

Bar bara pierw szy raz, od kąd po znała Vi vianne, chciała nią po rząd nie po‐ 
trzą snąć, wy ra zić jawny sprze ciw wo bec tego, co Vi vianne mó wiła o so bie
i co prze czyło temu, o czym wspo mniała na po czątku rejsu: że ko biety za‐ 
słu gują na naj lep sze. Naj nor mal niej w świe cie miała ochotę ją opie przyć,
ale nie zdą żyła, bo Vi vianne na gle zmie niła te mat. Mi jały wła śnie za toczkę
z plażą na tu ry stów.

– Od de kady mnie tu nie było, a kie dyś tak lu bi łam to miej sce – wy znała
Vi vianne.

– Już nie jest tam tak faj nie? – za py tała Ania, choć z da leka plaża wy glą‐ 
dała jak wy jąt kowo atrak cyjne ką pie li sko.

Wy so kie palmy, po mię dzy któ rymi roz wie szono śnież no białe ha maki,
sze ro kie le żanki do opa la nia i od po czynku, kilka ba jecz nych ba rów, od któ‐ 
rych mie niło się w oczach. Do tego in tymne sta no wi ska do ma sażu, prysz‐ 
nice w pół cie niu i pla żowe re stau ra cje.

– Jest wy jąt kowa, ale już nie dla mnie. Nie chcę ni kogo stra szyć ob wi sło‐ 
ściami star czego ciała.

Baśka z brzę kiem od sta wiła kie li szek.
– Zu peł nie nie ro zu miem, jak mo żesz tak my śleć! Ani jak mo żesz tak

o so bie mó wić! Czy po wie dzia ła byś to samo swo jej naj lep szej przy ja‐ 
ciółce? Nie! Więc dla czego mó wisz to so bie?

– Bo taka jest prawda...
– Bzdura! – Baśka prych nęła. – Po wiem ci jedno i po służę się do tego

sło wami mo jego uko cha nego Bajmu i mo jej naj uko chań szej Be aty. – Spoj‐ 
rzała pro sto w po smut niałe źre nice Vi vianne i za nu ciła pio senkę, a po tem
prze tłu ma czyła ją na an giel ski: – „Nie obie cam ci, że lep szy bę dzie świat.



Ważny jest oczu two ich blask. Nie obie cam ci, że czas ukoi ból. Ważne, że
je steś tu”.

Oczy Vi vianne za szkliły się, a kiedy wszyst kie trzy: Baśka, Anka i Inga
za częły raz jesz cze wy śpie wy wać Szklankę wody ni czym hymn ko bie cej
wol no ści, po zwo liła łzom pły nąć po po licz kach, mimo że nie ro zu miała
tek stu ani tro chę. Jed nak sama obec ność dziew czyn, ich ener gia i en tu zjazm
wy star czyły.

Kiedy dziew czyny umil kły, po de szła do nich i ob jęła je. Ro niła oczysz‐ 
cza jące łzy, a one przy tu lały ją, gła dziły po ra mio nach i ocie rały z jej po‐ 
licz ków słone strużki, osu sza jąc je cie płym uśmie chem.

Gdy Vi vianne tro chę się uspo ko iła, prze tarła twarz, prze cze sała pal cami
krót kie włosy i wznio sła to ast:

– Za was, dziew czyny! Wnio sły ście w moje ży cie tak wiele, że na wet nie
po tra fię tego opi sać. Nie któ rzy mó wią, że wszystko można ku pić, a ja
wiem, że są rze czy, któ rych nie za ła twią na wet naj więk sze pie nią dze. Na
przy kład praw dziwa przy jaźń, w któ rej masz po czu cie przy na leż no ści, od‐ 
da nia i wspar cia w każ dej sy tu acji. My, ja i wy, znamy się jesz cze za
krótko, bym mo gła na zwać to przy jaź nią, ale... – Umil kła ze wzru sze nia, po
czym za mru gała gwał tow nie i cią gnęła: – Ale wa sza przy jaźń działa na
mnie tak, jak bym była jedną z was. I to jest odu rza jące i wspie ra jące jak
cho lera i dia bli w jed nym! Ko cham was, dziew czyny! Ko ooocha aaam!

– My cie bie też! – wy rwała się Inga pierw sza. – Bo... Je steś nie sa mo wita,
mą dra i... i...

– Zja wi skowo piękna – do koń czyła Baśka.
Vi vianne mach nęła ręką, zer ka jąc spod dłu gich rzęs.
– Daj cie spo kój, nie za wsty dzaj cie mnie.
– Kiedy to szczera prawda. Naj szczer sza.
W oczach ko biety na gle roz bły sły ogniki.
– Wie cie co? Kiedy jest mi na prawdę do brze, ro bię coś szcze gól nego.
Sta nęła na skraju po kładu, roz po starła ręce i wy dała z sie bie eks ta tyczny

okrzyk:



– Ko ooocham cię, ży y y y cie!
Bar bara nie na my ślała się zbyt długo. Zrzu ciła ka pe lusz z wiel kim ron‐ 

dem, który za ło żyła chwilę wcze śniej, i po szła w ślady Vi vianne. Tak jak
ona, stała te raz na skraju po kładu i ła pała wiatr we włosy, przy czym jej
włosy (dłu gie, gę ste i świe tli ste) znaj do wały się już wszę dzie i za sła niały
Ba śce cały wi dok. A ona czuła się wolna, jakby w ten pro sty spo sób po‐ 
zbyła się wszel kich ogra ni czeń i cię ża rów.

– Ge nialne! To jest ge nialne! – krzy czała z ra do ścią, jak dziew czynka.
– Prawda? Za wsze lu bi łam to ro bić! – wo łała Vi vianne. – Phi lippe się ze

mnie śmieje, ale mam to gdzieś. To jest nie pod wa żal nie uwal nia jące.
Krzycz, co chcesz!

– Co chcę?
– Tak! Bo mu sisz wie dzieć, ko chana, że ja kie ruję się w ży ciu jedną za‐ 

sadą: Je śli masz na coś ochotę i mo żesz, to mu sisz. Więc je śli masz ochotę
krzy czeć, a mo żesz, to krzycz. Krzycz na zdro wie!

Bar bara stała i my ślała nad od po wied nimi sło wami, ale wszyst kie wy da‐ 
wały jej się zbyt ba nalne, by opi sać to, co działo się w jej gło wie.

– No da lej, bądź jak Rose – pod po wie działa Vi vianne.
– Jak Rose?
– Tak. Jak Rose z Ti ta nica!
Baśka na tych miast zwi zu ali zo wała so bie nie za po mnianą scenę z Le onar‐ 

dem Di Ca prio i Kate Win slet w ro lach głów nych.
– Rose! Tak! Jak Rose! – Jesz cze sze rzej roz warła ręce, a po jej ciele

prze biegł błogi dreszcz eks cy ta cji. – Tylko bra kuje mi ja kie goś Jacka!
Z jedną ręką w gó rze, drugą nie udol nie pró bo wała okieł znać roz wiane

włosy. I kiedy jej się to w końcu udało, omal nie stra ciła rów no wagi, bo oto
tuż przed nimi, z luk su so wego ka ta ma ranu, mie nią cego się me ta lem i zło‐ 
tem, ma chał do nich nie kto inny jak on. Ten on, do któ rego przed laty
wzdy chała, i ten on, o któ rym by wało, że cał kiem od waż nie fan ta zjo wała.
I ten on, któ rego przed mo men tem przy wo łała oczami wy obraźni w sce nie
z dziobu Ti ta nica.



– Jack! – wy darła się wnie bo głosy. – Ja aack!
Męż czy zna nie za re ago wał.
– Je zu sie Na za reń ski, prze cież to... Le onardo Di Ca prio – pi snęła Anka,

sta jąc u boku Baśki.
Inga od razu zna la zła się obok nich i te raz we trzy, jak zwa rio wane ma ło‐ 

laty, jak gro opies i sza lone fanki, które aby zo ba czyć swo jego idola, wy‐ 
stają od świtu do świtu pod jego ho te lem, ma chały w kie runku ka ta ma ranu,
tnąc mor ską ci szę okrzy kiem:

– Le eeooo!
Męż czy zna w ele ganc kich bie lu sień kich ber mu dach, bez ko szulki (ten

wi dok zde cy do wa nie przy spie szył bi cie serca każ dej, na prawdę każ dej
z trzech przy ja ció łek, bo tors Leo miał wy jąt kowo ku szący, wy de pi lo wany
i cho ler nie za dbany), w oku la rach awia tor kach, prze cze sał włosy jak
w efek cie slow mo tion (albo tak im się wy da wało), a po tem spoj rzał na nie
znad oku la rów, wstał i... ser decz nie, acz oszczęd nym ge stem im od ma chał.
Na stęp nie po wie dział coś do swo jego skip pera, na co tam ten (też przy‐ 
stojny, i to jak!) wy ko nał ma newr i ka ta ma ran ru szył na gle w ich stronę.

Anka onie miała, Inga za częła gła dzić włosy, a Baśka ner wowo po pra‐ 
wiać ko stium.

– Na jaką cho lerę ja zdję łam ka pe lusz? – wy ce dziła przez zęby. – Prze‐ 
cież to nie odzowny ele ment mo jego pla żo wego wi ze runku.

– Baśka, prze cież ty świet nie wy glą dasz! – wy szep tała Anka.
– Wiem, ale za wsze mo gła bym le piej!
– Je śli to cię po cie szy – wtrą ciła Vi vianne – Leo ma dużą wadę wzroku.

Nie wi dzi zbyt wy raź nie.
– Se rio?
– Aha – po twier dziła z prze ko na niem, choć szcze rze mó wiąc, nie miała

bla dego po ję cia, czy Leo miał ja ką kol wiek wadę wzroku, czy też nie.
Ka ta ma ran był już na wy cią gnię cie ręki od ka ta ma ranu dziew czyn. Anka,

Inga i Baśka z za par tym tchem, a Vi vianne z miną świad czącą o tym, że nie
jest to dla niej ab so lut nie nic nie zwy kłego, ob ser wo wały, jak Leo pod cho‐ 



dzi do barku i wyj muje z niej li trową bu telkę ró żo wego mo ëta, po czym po‐ 
daje ją Vi vianne, szep cząc przy tym chyba coś żar to bli wego, bo ko bieta za‐ 
szcze bio tała. Po tem na gle spoj rzał na Baśkę, a ona wstrzy mała od dech.

„Le onardo Di Ca prio na mnie pa trzy! Le-o-nar-do Je zu sma ria di ca prio!” –
eks cy to wała się zu peł nie jak nie ona, bo prze cież jej nie emo cjo no wały mę‐ 
skie spoj rze nia. Fa ceci cią gle na nią pa trzyli, a ona nie uni kała ich wzroku
ni gdy. Ba! Kar miła się tym, że się ga pili. Te raz jed nak, gdy ten Leo na nią
spo glą dał, cała jej wy uczona pew ność sie bie się ulot niła, a ona dy go tała na
ca łym ciele. „Za cho waj spo kój, bejbe! Tylko za cho waj spo kój...!”

– Jaki on jest bo ski! – wy szep tała po pol sku Inga.
– Obiek tyw nie bo ski – za wtó ro wała jej Anka. – Obiek tyw nie i za je bi ście

do kwa dratu.
Baśka mil czała, wga pia jąc się jak za hip no ty zo wana w ak tora, który we‐ 

dług niej był ab so lut nie naj smacz niej szą wi sienką na hol ly wo odz kim tor cie,
nie zdolna do wy da nia ja kie go kol wiek dźwięku. Udało jej się do piero
wtedy, kiedy spod po kładu wy ło niła się olśnie wa jąca ni czym po ranna
bryza, zja wi skowa ni czym go re jące na ho ry zon cie słońce dwu dzie sto kil ku‐ 
let nia blond pięk ność w kre mo wej zwiew nej sukni. Po de szła do Leo od
tyłu, ob jęła go za szyję i cmok nęła w po li czek.

– O kurwa! – wy rwało się Ba śce.
Anka z Ingą spoj rzały na nią wy mow nie. Blon die rów nież.
– Je ste ście z Pol ski? – ode zwała się po an giel sku.
Inga uśmiech nęła się pod no sem. Pol ski wul ga ryzm prze ła mał ba rierę ję‐ 

zy kową. Nie ża den tam bursz ty nowy świe rzop, nie ogary, które po szły
w las, a po dwór kowe, ale jakże swoj skie i wy mowne „kurwa”.

– Zga dza się – po twier dziła Anka.
– Moja bab cia była Po lką. Uro dziła się w Byd gosz czy. – Nie udol nie wy‐ 

mó wiła na zwę mia sta.
– Se rio? – wy msknęło się In dze.
– Jak by łam mała i mia łam jesz cze my sie włosy... – Blond pięk ność ści‐ 

szyła głos i za sło niła dło nią usta, zu peł nie jakby pal nęła głup stwo. – Nie



mów cie o tym Leo...
Uśmiech nęła się ser decz nie i zro biła gest, który ja sno mó wił, że jej

obecne włosy na pewno nie są da rem na tury, tylko piękną do czepką. „Boże
drogi, czyli jed nak jest na tym świe cie spra wie dli wość!”, po my ślała Bar‐ 
bara, do ty ka jąc swo ich oso bi stych, naj praw dziw szych, gę stych i na pewno
nie my sich wło sów, bło go sła wiąc przy tym mo ment, w któ rym jed nak zde‐ 
cy do wała się zdjąć ka pe lusz.

– W każ dym ra zie spę dza łam u mo jej babci wa ka cje – cią gnęła part nerka
Leo. – I chyba tro chę znam wasz ję zyk. Jak sie maś? – du kała po pol sku. –
Chceś cie goś? Po pro sie cioś do pić.

– Świet nie ci idzie – po wie działa z uzna niem Inga, a dziew czyny po tak‐ 
nęły.

– Naj le piej oczy wi ście pa mię tam to – cią gnęła ra do śnie blondi już po an‐ 
giel sku – czego we dług babci nie po win nam wcale znać. – Za częła wy mie‐ 
niać prze kleń stwa, za czy na jąc od tych sub tel nych, koń cząc na naj bar dziej
so czy stych.

Dziew czyny się ro ze śmiały i Vi vianne też, choć za sad ni czo nie miała po‐ 
wodu, gdyż nie ro zu miała ich ani tro chę. Leo w tym cza sie roz ma wiał ze
skip pe rem, który po chwili wska zał na zbli ża jący się ku nim he li kop ter.

Ak tor pod szedł do blondi i szep nął jej coś na ucho.
– Pa pa razzi – rzu cił na głos nieco zbla zo wa nym to nem. – Od pierw szego

dnia nie dają mi spo koju.
– Przy kro mi, Leo – po wie działa Vi vianne. – Gdy byś po trze bo wał pry‐ 

wat no ści, za pra szam do na szej re zy den cji. Za wsze je steś mi łym go ściem.
– Do ce niam i... z pew no ścią sko rzy stam. Może nie tym ra zem, ale kiedy

będę z Kate, z wielką chę cią.
Po że gnali się nad wy raz ser decz nie. Leo skom ple men to wał Vi vianne

i po pro sił o prze ka za nie po zdro wień Phi lippe’owi. W stronę dziew czyn po‐ 
słał swój fil mowy non sza lancki uśmiech ro dem z Wilka z Wall Street, od bie‐ 
ra jąc ca łej trójce mowę.



Kiedy znik nął z pola wi dze nia, dziew czyny nie mal jed no cze śnie wy dały
z sie bie pisk.

– Vi vianne, dla czego nam nie mó wi łaś, że go znasz? – za py tała Baśka,
kiedy nieco ochło nęły.

– Z tego sa mego po wodu, z któ rego nie mó wi łam, że znam Kate Win slet,
Roda Ste warta czy Mi cha ela Bu blé.

– Mi cha ela Bu blé...? Roda Ste warta...? – Anka nie kryła szoku.
– Kate Win slet? – wy msknęło się In dze. – Czyli kiedy on mó wił o Kate,

miał na my śli... Kate Win slet?
– Ow szem. Oni się przy jaź nią od lat. Tak szcze rze. Nie na po kaz ani nie

dla in te re sów. Ja tam my ślę, że świetna z nich para, ale oni się upie rają przy
tej przy jaźni. Kie dyś im przej dzie, ja wam mó wię. I będą ra zem.

Dziew czyny jesz cze przez chwilę eks cy to wały się nie ocze ki waną atrak‐ 
cją rejsu, czyli spo tka niem z hol ly wo odz kim gwiaz do rem, zgod nie uzna jąc,
że Leo jest jak wino, z upły wem lat jesz cze cie kaw szy i jesz cze bar dziej
odu rza jący.

– Gdy by ście zo ba czyły Mor tena... – Vi vianne wes tchnęła. – Ten też jest
jak wino. I to z naj lep szych lom bardz kich win nic.

– Mor ten...? – Inga prze łknęła ślinę. – Mor ten Har ket?
– Aha.
– Aha czy A-ha?
– Jedno i dru gie.
– Chyba mi słabo – jęk nęła Inga. – Je śli mi po wiesz, że on też tu gdzieś

jest, to nie chyb nie ze mdleję. I ocuci mnie je dy nie Mor ten. Ewen tu al nie
Bono. I Ja kub.



Roz dział 12

Przy cho dzi cza sem taki po ra nek, kiedy bu dzisz się z głę bo kim
prze świad cze niem gra ni czą cym z pew no ścią, że tego dnia wy‐ 
da rzy się coś, co zmieni twoje ży cie na za wsze. Cza sem zda‐ 
rzają się ta kie dni, w któ rych nic się nie udaje, zu peł nie jakby
układ pla net, los, de miurg czy inny ze wnętrzny sprawca wszyst‐ 
kich nie szczęść ludz kich ob rał so bie za cel uni ce stwie nie ma‐ 
rzeń kon kret nej jed nostki. A cza sem wszystko idzie jak z płatka,
układa się ele gancko ni czym za kładki na świeżo upra so wa nej
su kience. Jak gdyby wszech świat chciał ła god nie po gła dzić
czło wieka po gło wie i po wie dzieć: „Na lu ziku. Dasz so bie
radę”.

 
Inga Win ter nie wie rzyła ani w astro lo gię, ani w inne tego typu rze czy, a je‐ 
śli cho dzi o sprawy du chowe, ja kiś czas temu prze stała je głę biej ana li zo‐ 
wać, uznaw szy, że czło wiek i tak nie jest w sta nie prze wi dzieć wszyst kiego.
I z tego za ło że nia czer pała względny spo kój du cha. Tego ranka jed nak nie
wie działa, ja kim ko lo rem za gra ży cie. Dla tego z lu bo ścią i peł nym prze ko‐ 
na niem po sta no wiła od dać się wszyst kim atrak cjom re lak sa cyj nym, z któ‐ 
rych jesz cze nie ko rzy stała, a które ofe ro wał ho tel Gol den Wa ves na Mar ty‐ 
nice.

Rzu ciła ro ze spa nym okiem na go dzinę w te le fo nie. Spała bite osiem go‐ 
dzin. Po po wro cie z rejsu za snęła w kilka se kund – nie zdą żyła na wet od‐ 
dzwo nić do Ja kuba, który od zy wał się do niej w oko li cach czter na stej. Cóż,
mu siał jej to wy ba czyć. Po sta no wiła, że dzi siaj się z nim skon tak tuje, poza



tym miała ochotę tro chę po ma lo wać – za po wia dał się więc dzień do sko‐ 
nały, chil lu jący, na który naj zwy czaj niej w świe cie za słu żyła.

Po szyb kim prysz nicu wy szła na ta ras i znad ba senu spoj rzała na spo‐ 
kojny, tur ku so wo nie bie ski ocean. Wiele by dała, by uzy skać taki ko lor na
pa pie rze do akwa reli. Może z po łą cze nia ja snej, ży wej zie leni i błę kitu pru‐ 
skiego? Jej re dak tor ska strona ka zała jej na tych miast to spraw dzić. Inga
wzięła swój ze staw akwa re lek, ak ty wo wała oba ko lory wodą i po chwili,
ostroż nie, skra pla jąc zie leń, do pro wa dziła do efektu, na ja kim jej za le żało.
Zmo czyła pa pier i po cią gnęła pierw szą war stwę farby. Wy glą dało zna ko mi‐ 
cie; nie mo gła jed nak zwle kać zbyt długo ani kon tem plo wać dzieła, bo
słońce dzia łało bły ska wicz nie i wy su szało farbę. Inga roz cień czyła żółć i po
chwili pod bez kre sem oce anu po ja wiła się ła cha pia sku. Po mię dzy brze‐ 
giem a wodą po zo stała cienka, nie równa li nia bieli pa pieru. Inga lu biła te
prze strze nie nie tknięte farbą; były szansą na nie do po wie dze nia, po zwa lały
pa trzą cemu na sa mo dzielne wy peł nie nie ob razu tre ścią – tak przy naj mniej
trak to wała je Inga. Ko chała ma lo wa nie akwa re lami za brak czasu na opie‐ 
sza łość, na re flek sje w trak cie – na to przy cho dził mo ment póź niej, gdy ob‐ 
raz już wy sechł, a ko lory szły w sa mo dziel nie ob ra nym kie runku.

Świa tło na ze wnątrz było już za ostre, by zro bić do brej ja ko ści zdję cie,
więc Inga za brała ob ra zek do sa lonu i tam go sfo to gra fo wała, a na stęp nie
wrzu ciła na swoją stronę w so cial me diach. W gór nym pra wym rogu ekranu
mi gało po wia do mie nie. Klik nęła i jej oczom uka zało się sel fie, jedno
z wielu, ja kie po przed niego dnia zro biły z dziew czy nami na ka ta ma ra nie.
Ze zdję cia uśmie chały się ra do śnie Anka, Inga i Baśka, ta ostat nia w swoim
gi gan tycz nym ufo-ka pe lu szu. Każda z nich zo stała ozna czona z imie nia
i na zwi ska, a pod zdję ciem wid niał pod pis do dany przez Ankę: „Naj pięk‐ 
niej sze ko biety za słu gują na naj pięk niej sze plaże!”, i lo ka li za cja: Mar ty‐ 
nika.

Inga po tarła dło nią po li czek. Wy cho dze nie poza strefę kom fortu było
trudne, ale może nad szedł czas, by zro bić ko lejny kro czek? Mo gła albo
umie ścić zdję cie rów nież na swoim pro filu ma lar skim, albo na dal po zo sta‐ 
wać w cie niu, cho wa jąc się za swo imi ob ra zami. Wzięła głę boki od dech.



„Nie z ta kimi rze czami już przy szło mi się mie rzyć” – po my ślała. „Prze‐ 
cież... ja koś to ogarnę!” Poza tym fotka i tak już wle ciała do sieci, a co raz
po ja wia się w sieci, ni gdy się z niej nie wy do sta nie, jak po da wała lu dowa
mą drość in ter netu.

Pierw szy na jej pro filu za ser dusz ko wał zdję cie Ja kub, kiedy roz luź niona
le żała na wiel kim łóżku do ma sażu, a dziew czyna imie niem Ama retta mal‐ 
tre to wała spraw nymi pal cami jej łydki. „Naj pięk niej sze!” – na pi sał Kuba
pod fo to gra fią. Inga wes tchnęła i odło żyła te le fon. Niby pi sał, że naj pięk‐ 
niej sze, niby wszystko faj nie, ale jed nak zero kon kre tów, wy znań, de kla ra‐ 
cji. Zero. Dupa blada.

Wzięła po now nie te le fon i wy stu kała na bej be so wym cza cie: „Po śnia da‐ 
niu plaża? Pro szę. Mu szę opa lić ty łek”.

Nie cze kała długo na od po wiedź. Baśka od pi sała: „Su ge ruję nu de ski.
Zna czy plażę, plażę nu dy stów”. Po chwili po ja wiła się wia do mość od Anki:
„Żad nych nu dy stów, pliz! Ale kla sycz nie w gat kach i pod pa lemką, ow‐ 
szem, co to, to tak!!!”. „Je stem do głęb nie za!” – od pi sała Inga i zsu nęła się
z łóżka do ma sażu.

Po pół go dzi nie, so lid nie na po jone wodą z cy tru sami i na kar mione toną
owo ców zmie rzały rów nym kro kiem ku plaży, za którą przez noc zdą żyły
się już stę sk nić. Wy jąt kowo mil cząca Bar bara w ja snym bi kini i swoim nie‐ 
za wod nym ka pe lu szu rzu cała sze roki cień na oko licę; Inga i Anka, odziane
w ko lo rowe pa reo i chustki na gło wach, roz ma wiały o wy pra wie ka ta ma ra‐ 
nem i o pla nach na ko lejny dzień.

– Ja to bym chęt nie po wtó rzyła taki rej sik – wes tchnęła Anka. – Może ju‐ 
tro? Co o tym my śli cie? I zgar nę ły by śmy Ma riankę, bo zdaje się, że za po‐ 
wiada jej się luź niej szy dzień.

– Tak! By łoby eks tra! – pod eks cy to wała się Inga.
– Fakt, bo Ma rianka ma te raz to talne urwa nie głowy. Za chwilę syl we‐ 

ster, dziś nie któ rzy go ście wy jeż dżają... A za raz po nich ma się zja wić
druga tura, z czego część lu dzi spe cjal nie na warsz taty do wie leb nego.
Chyba nie któ rzy z nich już na wet do je chali, bo w holu wi dzia łam stosy ba‐ 
gażu. Żal mi tro chę tej mo jej siorki. Za ro biona jest.



– Ale to lubi i wy daje się szczę śliwa.
Ania po ki wała głową.
– Też tak my ślę. Jest szczę śliwa – po wie działa z prze ko na niem, po czym

do dała: – Ale i tak z nią po ga dam, żeby zro biła so bie wolne cho ciaż na trzy
go dzinki.

Przez chwilę szły w mil cze niu, Bar bara dys tyn go wa nie, Anka nieco okla‐ 
pła, a Inga po grą żona we wła snych my ślach. Na gle Inga za trzy mała się
gwał tow nie.

– O rany, chwila! – Za częła szu kać cze goś w tor bie pla żo wej. – Na
śmierć za po mnia łam! – Spoj rzała nie przy tom nie na przy ja ciółki. – Mu szę
wró cić na mo ment do ho telu. Ale wy już idź cie, okej? Do łą czę do was, spo‐ 
tkamy się przy ba rze.

I po gnała z po wro tem w kie runku swo jego apar ta mentu.

Inga wy grze bała z szu flady szafki noc nej swoje kro ple do oczu, bez któ rych
ostat nimi czasy nie da wała rady funk cjo no wać, i po raz trzy sta dwu na sty
w tym mie siącu obie cała so bie, że po po wro cie do Pol ski za pi sze się na wi‐ 
zytę kon tro lną do oku li sty. So czewki kon tak towe przy jej try bie pracy były
wy ba wie niem, ale su che spo jówki nie da wały żyć. Za opa trzyła się więc
w ap tece w kro ple, te jed nak po ma gały tylko do raź nie, a nie dłu go fa lowo.

Wpu ściła do oczu po kro pli i za mru gała. Po kilku se kun dach świat od zy‐ 
skał ostrość. Inga za mknęła w dłoni bu te leczkę i wy szła z willi.

W holu bu dynku głów nego rze czy wi ście pię trzył się stos wa li zek. Inga
mi nęła je i już miała wyjść z po wro tem na cie płe mar ty ni kań skie słońce,
gdy na gle po czuła zna jome – tak cho ler nie, pie kiel nie, obrzy dli wie do‐ 
brze zna jome – nuty per fum. Tych per fum. Per fum, któ rych nie miała prawa
już ni gdy, prze nigdy czuć. Per fum jej by łego męża, Adama, od któ rego



ucie kła z No wego Jorku. Za marła, a na jej klatkę pier siową gwał tow nie
spadł cię żar po dobny ga ba ry tem do for te pianu.

„Niech to bę dzie tylko złu dze nie” – po my ślała. „Bła gam”.
Ob ró ciła się na pię cie i wró ciła do domku. Sta ran nie za mknąw szy za

sobą drzwi, wpeł zła do łóżka, na kryła głowę koł drą i cze kała, aż de mon,
który te raz już zu peł nie prze stał się krę po wać, lecz po szedł na ca łość i chi‐ 
cho tał jej raz do jed nego, raz do dru giego ucha, skoń czy się z nią dro czyć
i wy leje jej pro sto na głowę całe wia dro wstręt nych nie spo dzia nek.

Po mniej wię cej go dzi nie, kiedy już zro biła wszyst kie ćwi cze nia od de‐ 
chowe, ja kie za le ciła jej te ra peutka w ra zie na pa dów pa niki, na dal była
w nie naj lep szym na stroju, ale po sta no wiła wy leźć z łóżka i po szu kać
dziew czyn. „Jest całe mnó stwo po dob nych za pa chów, Inga” – hu czały jej
w gło wie słowa te ra peutki. „A twoja wy obraź nia płata ci fi gle. Po mogę ci
na uczyć się uni kać wi kła nia w stare sche maty my ślowe. Nie do szu ki wać się
wszę dzie za gro żeń. Ich już nie ma”.

Po szła do ła zienki opłu kać twarz chłodną wodą, po czym po pra wiła
włosy i po now nie za wią zała na nich chustkę, która w trak cie sześć dzie się‐ 
cio mi nu to wej po ście lo wej se sji cał kiem się zsu nęła. Po pa trzyła so bie
w oczy.

– To się musi zmie nić, Inga. Ty się mu sisz zmie nić – po wie działa do sie‐ 
bie. – Je steś w pięk nym miej scu, z ludźmi, któ rzy są ci życz liwi. Zro bi łaś
już tyle kro ków na przód. Może dziś pora na ko lejny?



Dziew czyny zdą żyły jej wy słać kilka in for ma cji o zmia nie lo kalu, gdyż
w ba rze „chwi lowo skoń czyły się te do bre soczki”. Te raz cze kały na nią
nie da leko na miotu wie leb nego, przy miej scu na ogni sko, gdzie sta cjo no‐ 
wało kilka fo od truc ków z lo kalną kuch nią. Le żały na wy god nych le ża kach
pod pa ra sol kami, ogry za jąc owo cowe szasz łyki.

– No, bejbe! Je steś na resz cie! Już my śla ły śmy, że po rwał cię ja kiś uro czy
ka ra ib ski tu by lec, żeby wziąć na prze jażdżkę po oko licy! – za wo łała Bar‐ 
bara, ście ra jąc sok z pal ców.

– Ba śce pra wie się to zda rzyło – par sk nęła Anka – ale jak tylko zo ba‐ 
czyła, czym mia łaby być po tych pięk nych oko li cach ob wo żona, to pra wie
się na bie daka ob ra ziła. Gdy bym jej nie po wstrzy mała, do ło ży łaby mi do‐ 
dat kową sprawę do umo rze nia. O na ru sze nie nie ty kal no ści cie le snej to rebką
od Guc ciego.

Baśka prze wró ciła oczami.
– Bo w zu peł no ści wy star czy mi per spek tywa po wrotu na lot ni sko tym

Lut ko wym je epem. Inne je epy sza nuję nie mal w rów nym stop niu co ten
Lutka, ale obie ca łam so bie, że nie wsiądę tu już do żad nego, który miałby
w ofer cie je dy nie opcję nie wy gody.

Inga się uśmiech nęła.
– Za mó wię so bie ja kiś sok i za raz do was wrócę.
Po kilku chwi lach, już z zim niut kim so kiem z ana nasa i mango, roz ło żyła

się na są sied nim le żaku z wi do kiem na ocean oraz płachtę na miotu, w któ‐ 
rym nie chyb nie urzę do wał wie lebny, bo przed wej ściem kłę biło się kilka
osób odzia nych w wy godne stroje.

– Jezu, jak tu pięk nie – wes tchnęła. – Wła ści wie tak mo głyby wy glą dać
już ko lejne dni, prawda? Nic, tylko po pi ja nie socz ków, pa trze nie na ocean,
może ja kieś drobne atrak cje, a wie czo rem tańce na par kie cie przy plaży. No
nie ob ra zi ła bym się za ta kie za koń cze nie roku. Co to, to nie!

Anka spoj rzała na nią zza oku la rów prze ciw sło necz nych.
– Nic z tego, bejbe. Za nim przy szłaś, Bar bara już zdą żyła nas uzie mić.



Inga na brała głę boko po wie trza i gło śno je wy pu ściła. Oba wiała się, że
wie, co kryło się za sło wami przy ja ciółki.

– Uuuzie eemiiić? – za py tała, prze cią ga jąc sa mo gło ski. – Baśka, coś ty
znów wy my śliła?

Bar bara do ja dła dys tyn go wa nie resztę owo co wego przy smaku, po czym
wy tarła ręce w na wil żany ręcz ni czek.

– Ależ zu peł nie nic. Samo przy szło. A w za sa dzie to przy szedł. Wie lebny
zna czy. Za dwa dzie ścia mi nut roz po czy namy warsz taty z sa mo po zna nia.
Wszyst kie. Już nas ofi cjal nie za pi sa łam. Po tych cho rych ak cjach z Bo le sła‐ 
wami po trze buję kom plet nego oczysz cze nia, nie tylko ze wnętrz nego. Wie‐ 
cie, ile mnie to kosz to wało? – Otrzą snęła się z obrzy dze niem. – Su ge ro wa‐ 
łam na wet Ma riance, żeby spa liła tę po ściel, na któ rej sza nowny pan pro ku‐ 
ra tor ra czył się roz kra czyć... – Zmarsz czyła brwi w wy ra zie dez apro baty. –
Ale nie pod jęła rę ka wicy. Nie mniej – kon ty nu owała, wy cią ga jąc z to rebki
pod ręczne lu sterko i prze glą da jąc się w nim – wczo raj po po wro cie z rejsu
ucię łam so bie krótką po ga wędkę z Ary sto te le sem i nie po wiem, za chę cił
mnie. Tak więc, moje dro gie, czeka nas cał ko wita ablu cja we wnętrzna.
Tylko my, kil koro nie szczę śni ków, wie lebny Apo sto la kis i otwie ra jące się
cza kry.

Ary sto te les Apo sto la kis stał po środku kręgu, w któ rym sie działo kil ka na‐ 
ście osób, kilka z nich zu peł nie dziew czy nom nie zna nych. Mu sieli to być
nowi go ście ho telu Lutka i Ma rianki. Anka przy glą dała się uważ nie każ‐ 
demu kur san towi, sta ra jąc się po mi kro ge stach i mi mice twa rzy od kryć
i prze ana li zo wać in ten cje, które go tu przy wio dły. Po paru mniej lub bar‐ 
dziej za baw nych wnio skach, ja kimi cho ler nie chciała się po dzie lić z Ingą
(mię dzy in nymi na te mat fa ceta, któ rego ewi dent nie ścią gnęła tu żona,
a który miał wy raźne pro blemy ga stryczne, lecz za wszelką cenę sta rał się
je za ma sko wać), po pa dła w przy jemny le targ, bo Apo sto la kis może i był



spe cy ficz nie iry tu jący, lecz nie można mu było od mó wić ko ją cego tem bru
głosu.

Inga sta rała się utrzy mać względny spo kój my śli i na wet cał kiem jej się
to uda wało. Nie wielką fru stra cję wy wo ły wał w niej tylko fakt, że wie lebny
we dług niej ga dał głu poty tak straszne, iż je dyne, co jej się mo gło otwo‐ 
rzyć, to okno w sa mo lo cie, gdyby aku rat ja kimś le ciała, i to wy łącz nie po
to, by mo gła przez nie wy sko czyć. Zła pała się na tym, że za czyna my śleć
o po wro cie do ho telu, za ko twi cze niu w spa lub nad ba se nem i ma lo wa niu,
re lak sie, po ga du chach z dziew czy nami w ja cuzzi. Albo mo głyby pójść na
spa cer! Mar ty nika ofe ro wała tyle cu dow nych atrak cji! Jak więc do tego do‐ 
szło, że ki siły się w na mio cie z kil ku na stoma wy raź nie za fa scy no wa nymi
wie leb nym oso bami, słu cha jąc jego wy nu rzeń?

– Naj bliż szym schro nie niem dla czło wieka jest jego wła sne ciało – mó‐ 
wił Ary sto te les, a Inga, o dziwo, w tym kon kret nym przy padku mu siała
przy znać mu ra cję. – Otwie ra nie się na jego po trzeby sta nowi więc ele ment
sa mo za opie ko wa nia się. W na szym ciele ist nieje sie dem ośrod ków ener ge‐ 
tycz nych, tak zwa nych czakr...

Inga ma chi nal nie za ci snęła szczęki, a Anka po ło żyła jej uspo ka ja jąco
rękę na ko la nie i ski nęła w stronę Baśki. Bar bara Ko chań ska słu chała nie‐ 
zwy kle uważ nie, bez cie nia iro nii na twa rzy. Inga po słała Ance zdzi wione
spoj rze nie, a Anka prze wró ciła oczami.

– Ener gia wi ruje w na szym ciele – kon ty nu ował tym cza sem wie lebny –
i ma wpływ na całe na sze ży cie. Ciało jest więc swo istym in stru men tem...

Inga po chy liła się w stronę Anki.
– Je śli moje ciało to in stru ment, to dziś je stem cał kiem wy lu zo waną wio‐ 

lon czelą – po wie działa szep tem, na co Anka par sk nęła śmie chem.
Wie lebny rzu cił im uważne spoj rze nie.
– Cza kra serca re pre zen tuje współ od czu wa nie i mi łość. Z czym nie któ rzy

ewi dent nie mają pro blem. Zwłasz cza z tym pierw szym – do dał cierpko.
Inga zro zu miała, że to pry watna wy cieczka w jej stronę. Jed nak ku jej

wła snemu zdzi wie niu, za bar dzo jej to nie obe szło.



– Nie kiedy trudno nam zro zu mieć emo cje in nych, bo swoje wła sne spy‐ 
chamy gdzieś na mar gi nes, bar dziej bądź mniej świa do mie.

I wła śnie wtedy, w tym mo men cie, Inga po sta no wiła, że wy trzyma. Prze‐ 
trwa. Wy słu cha. I co naj waż niej sze – prze trawi. Dawna Inga za pewne
stwier dzi łaby, że ża den prze bie ra niec nie bę dzie jej wy ty kał, że nie jest em‐ 
pa tyczna, że nie mówi otwar cie o emo cjach i w ogóle to nie ma prawa jej
oce niać. Jed nak nowa Inga, która się w niej bu dziła, na gle pod jęła de cy zję,
że po słu cha da lej. Że sta nie się bar dziej otwarta. I za miast ze rwać się na
równe nogi i sta now czym kro kiem wyjść z na miotu, a na wet trza snąć za‐ 
słoną, sie działa na swoim miej scu. Uważna. I bar dzo spo kojna.

Wra cały do ho telu, pa pla jąc o wie leb nym i cy ta tach, które wy lo so wały na
ko niec pierw szych warsz ta tów.

– Mój był w punkt – stwier dziła Anka. – „Niech ten dzień bę dzie pierw‐ 
szym na dro dze do lep szego ży cia”.

– Nie wi dzia łaś mo jego – wtrą ciła Inga. – „Każda droga kie dyś się koń‐ 
czy. A po tem za czyna się nowa”.

– Ach! – wes tchnęła z za chwy tem Baśka. – Mó wi łam wam, że wie lebny
zna się na rze czy.

– Chyba się do niego prze ko nuję. – Inga cmok nęła. – Choć nie biosa mi
świad kiem, że wcale tego nie pla no wa łam.

Ro ze śmiały się, gdy Inga przy sta nęła gwał tow nie.
– Po trze buję ma sażu tyłka! – za wy ro ko wała, zu peł nie bez związku z ni‐ 

czym. – Po rząd nego ma sażu tyłka.
– Mnie dwa razy po wta rzać nie trzeba! – od parła en tu zja stycz nie

Baśka. – Je stem ab so lut nie za. Wy ma so wany ty łek to pod stawa do bro stanu,
wel l be ingu czy czego tam wo li cie. U każ dej ko biety. Po wiedz tylko, kiedy
so bie ży czysz tej do bro czyn nej usługi.



– Te raz – oznaj miła Inga sta now czo. – Ni gdy nikt mi jesz cze nie wy ma‐ 
so wał tyłka, bo za wsze się wsty dzi łam. A ja już nie chcę być tą za mkniętą
w so bie In gu sią. Nie chcę taka być, do cho lery! Chcę się otwo rzyć na nowe.
Tak mi do po móż wie lebny i wszyst kie cza kry świata!

Anka par sk nęła śmie chem.
– Ale... Co to do kład nie ozna cza?
Inga spoj rzała na przy ja ciółki z bły skiem w oku.
– Na do bry po czą tek to, że idziemy te raz do spa. Du cha od no wił nam

wie lebny. Jed nak na ciało po trze buję zde cy do wa nych rąk Ar manda! Albo
Ama retty. Wszystko mi jedno, o!

Po cu dow nie dłu gich trzech re lak su ją cych go dzi nach w spa, które dziew‐ 
czyny po świę ciły na ma saż ka ra ib ski, na stęp nie ko bido, a na ko niec do pra‐ 
wiły to bi czami wod nymi, wró ciły do ho telu i wsko czyły do ja cuzzi.

– Czy to było to, czego mi trzeba? – wes tchnęła Inga. – Bar dzo moż‐ 
liwe... A na wet pewne. Ju tro ro bimy po wtórkę! Bez dy sku syj nie. Może być
na wet po tej sza lo nej se sji z wie leb nym. Mu szę przy znać, że cał kiem nie‐ 
głu pio dzi siaj ga dał...

– Prawda? – pod eks cy to wała się Baśka. – Też mi się po do bało... Zwłasz‐ 
cza ten frag ment o uzdra wia niu du cha po przez uzdra wia nie ciała. Na wet nie
wie dzia łam, że od lat to prak ty kuję!

Anka się prze cią gnęła.
– O tak! To zde cy do wa nie jedna z tych me tod, które wy jąt kowo do mnie

prze ma wiają. Bra kuje mi tylko... Nie, w su mie to ni czego mi nie bra kuje. –
Le ni wie ro zej rzała się wo kół. – Jest ide al nie!

– A mnie ow szem, bra kuje jed nej rze czy – za częła Inga. – Bo ja to bym
się te raz chęt nie na piła ja kie goś do brego drinka – wy ja śniła. – Czuję, że jest
co świę to wać. Jak bym wła śnie za częła ży cie...



Baśka unio sła brwi.
– Ale że praw dzi wego drinka? Ta kiego z pro cen tami?
– Tak, z pro cen tami. I niech bę dzie ich dużo! Po trze buję ce le bro wać ten

mo ment na ca łego. Bo mam wra że nie, że ko lejny raz coś się w moim ży ciu
zmie niło. Że jest o wiele le piej.

Baśka pa trzyła na nią z nie do wie rza niem.
– Bo gini mi świad kiem, że ta kich rąk ma su ją cych nie do świad czy łam ani

w Pa ris, ani w Du baju, i wiem, że ma saże dzia łają cuda, ale, bejbe... Skąd ta
na gła zmiana, bo chyba nie po spa? Mów Ba sjuni na ten tych miast, co się
dzieje w two jej pięk nej, uta len to wa nej główce. Może ja nie wy glą dam, ale
ja czuję. Ja na prawdę czuję, że ty coś ukry wasz. Bo my to przed tobą jak
otwarte książki, ko chana – skła mała.

Do sko nale zda wała so bie sprawę, że to ona, i to od za wsze, skry wała ta‐ 
jem nice.

Inga wzru szyła ra mio nami i uśmiech nęła się sze roko.
– Nie dało się ukryć, że od po czątku tego wy jazdu było mi ciężko. Bli‐ 

skość No wego Jorku, wku rza jący wie lebny, wspo mnie nia... No i tro chę tę‐ 
sk nię za Kubą. – Za czer wie niła się. – A po tem ten ob raz się sprze dał i...

– Cze kaj, cze kaj, ko chana, bo mi per cep cja siada. – Anka zmarsz czyła
brwi. – Zmar twiła cię sprze daż ob razu? Dla czego? Prze cież to wspa niała
wia do mość.

– No niby tak. – Inga spoj rzała na przy ja ciółkę. – Ale ku pił go ktoś stąd.
Zna czy ze Sta nów, z No wego Jorku kon kret nie. I ja za czę łam so bie wkrę‐ 
cać, że z ja kiej paki ktoś z tego No wego Jorku miałby śle dzić ja kąś po cząt‐ 
ku jącą akwa re listkę z Pol ski, która le d wie co w tej branży od ziemi od ro sła.

– I za czę łaś my śleć, że to na pewno ktoś z two jej... prze szło ści, tak? –
Anka uak tyw niła swoje pro ku ra tor skie skille. – O to cho dzi?

Inga kiw nęła głową.
– Do kład nie tak my śla łam. Mało tego, ja to so bie za wszelką cenę pró bo‐ 

wa łam udo wod nić. Ale po za li cze niu ko lej nego dołka zra cjo na li zo wa łam to
so bie i upew ni łam pod czas warsz ta tów z Apo sto la ki sem. – Po krę ciła



głową. – Uwie rzy cie? Z Apo sto la ki sem, któ rym w cza sie prze szłym gar dzi‐ 
łam. Na tych warsz ta tach zro zu mia łam, że to, co po wta rzała mi moja te ra‐ 
peutka: że całe to moje do pa try wa nie się złych ome nów dnia co dzien nego
jest wy ni kiem głę boko skry wa nych lę ków i nie ma żad nych ro zu mo wych
pod staw. – Wes tchnęła. – Ja po pro stu po wyj ściu z ja skini le dwo na dą żam.
Przez ostat nie pół roku strasz nie dużo się działo. I przy znaj cie, że cał kiem
nie źle da wa łam so bie radę...

Dziew czyny kiw nęły gło wami.
– Aż na stą pił zjazd – cią gnęła. – I to aku rat tu taj, w tych pięk nych oko‐ 

licz no ściach przy rody. Sta ra łam się was tym nie obar czać, nie po ka zy wać
tego, co mnie w środku gry zło. Je ste śmy prze cież na wa ka cjach. No
i sprawa Ani z sze fem była prio ry te tem, ale ja w środku ki słam.

– In guś... – wy szep tała ser decz nie Ania.
– Ale... – Inga uśmiech nęła się naj pierw oszczęd nie, a po chwili cał kiem

sze roko. – Te raz idzie nowe! Czuję to! – Wy ko nała cha otyczny gest rę‐ 
kami. – To ofi cjal nie ab so lutny ko niec mo jego sta rego ży cia! Ko niec i już!

Spoj rzała na przy ja ciółki roz iskrzo nym wzro kiem.
– Jesz cze tylko ja kiś mo ment ini cja cji by się przy dał. Wie cie, jak w tych

wszyst kich sio strza nych brac twach. I mogę je chać z tym ży ciem na peł nej
pe tar dzie, o!

Baśka wy su nęła się z ja cuzzi.
– No to ja, ko chana, już wiem, jak temu za ra dzić! Tylko daj mi chwilę,

za mó wię nam wia dro mar ga rity i ele ganc kie kie liszki z do stawą do ja cuzzi.
A nie wiecz nie te Ti’Pun che w sło ikach...



Roz dział 13

O bo gini, daj mi do sta tecz nie dużo kawy, bym mo gła zmie nić
rze czy, na które mam wpływ, i do sta tecz nie dużo wina, bym za‐ 
ak cep to wała te, któ rych zmie nić nie mogę.

 
Po kil ku na stu mi nu tach w ży łach Ingi, Anki i Baśki pły nęła już sze ro kim
stru mie niem mar ga rita – prze pyszna, nieco kwa śna, ide al nie zmro żona, po‐ 
pi jana z trój kąt nych kie lisz ków.

– I ta kie ini cja cje to ja ro zu miem – stwier dziła z za do wo le niem Inga, są‐ 
cząc ko lejną por cję na poju. – Na wet bez wsty dli wych za dań do wy ko na nia.

– Do za dań jesz cze doj dziemy. – Baśka od sta wiła kie li szek. – Ale naj‐ 
pierw mu sisz osta tecz nie sfi na li zo wać etap no wo jor ski. Mo żemy na przy‐ 
kład coś spa lić. Za ko pać. Albo na wet le piej: po grze bać.

– Tylko co? – za sta no wiła się Anka. – Zgod nie z pra wem grze ba nie
zwłok poza cmen ta rzem jest moż liwe wy łącz nie w ka ta kum bach. I tu po ja‐ 
wiają się dwa po ważne pro blemy: zdaje się, że na Mar ty nice nie ma żad‐ 
nych ka ta kumb. No i nie mamy pod ręką żad nych zwłok.

– Aku rat ten drugi pro blem da łoby się ła two roz wią zać – stwier dziła
Inga. – Ale skoro względ nie za ak cep to wa łam Ary sto te lesa Apo sto la kisa, to
może jed nak mu od pusz czę.

Anka par sk nęła.
– Umie zi ry to wać, ale trzeba przy znać, że w kilku spra wach ma sku bany

ra cję...
Mil czały, są cząc drinki. Na gle Inga z brzę kiem od sta wiła kie li szek.
– Ma! I to cho lerną!



Baśka unio sła py ta jąco brwi.
– Pa mię ta cie, jak mó wił o otwie ra niu się ze swo imi emo cjami? – tłu ma‐ 

czyła Inga. – Że trzeba z sie bie wy rzu cać te nie przy jemne i trudne, aby
udroż nić prze pływy ener gii i tak da lej. No to może... – za wa hała się. –
Może wła śnie nad szedł czas, by wy pluć z sie bie tamte emo cje. Te no wo jor‐ 
skie. Na za wsze. I je ele gancko po grze bać. Bo gini mi świad kiem, że oso bi‐ 
ście rzucę na nie pierw szą garść ziemi.

Anka wy ko nała za chę ca jący ruch ręką.
– Da waj, ko chana. Forma nie ma zna cze nia.
Inga mil czała dłuż szą chwilę.
– Chyba jed nak ma – stwier dziła w końcu. – Jest na to je den je dyny spo‐ 

sób. Ła twy i trudny jed no cze śnie.
– Czyli jaki?
– Po pro stu o wszyst kim wam opo wiem. Ab so lut nie o wszyst kim.
Za pa dła ci sza. Bar bara i Anka wy mie niły spoj rze nia.
– Czu ły śmy, że cią gle coś przed nami cho wasz – po wie działa Anka ła‐ 

god nie. – Ale nie chcia ły śmy na ci skać. Ten ar gu ment o nie zgod no ści cha‐ 
rak te rów, o któ rej nam kie dyś mó wi łaś w kon tek ście roz wodu, nie bar dzo
do nas tra fił. Poza tym ja do brze wiem, In gu sia, jak to jest. Ja też wolę du‐ 
sić w so bie emo cje. Taki mam wdru ko wany sche mat. „Nie za drę czaj in nych
swo imi pro ble mami, radź so bie sama, nie prze sa dzaj”. Ale po ak cji z Da‐ 
mia nem zro zu mia łam, że tak się nie da. Zresztą sama mi to uświa do mi łaś.
Cza sem trzeba so bie wy pruć flaki, wy rzy gać, co boli... Naj pierw jest mocno
nie przy jem nie, za to po tem o wiele ła twiej. Więc da waj. Mów, co cię gnie‐ 
cie.

Baśka po ki wała głową.
– Otóż to, bejbe. A ja za mó wię nam dzban kawy. I ja kieś żar cie. Na

zdrowy żo łą dek i utu lony umysł.



– To się za częło jak w sta rym, do brym ro man sie. – Inga ujęła w dło nie ku‐ 
bek z pa ru jącą kawą i przez chwilę wdy chała jej za pach. – Ostat nia nie‐ 
dziela czerwca, z nieba lał rzę si sty deszcz, a ja jak zwy kle nie mia łam pa ra‐ 
sola. Cał kiem mo kra wpa dłam do bramy ka mie nicy nie da leko placu Wol no‐ 
ści i... sta nę łam jak onie miała. Na ścia nach i su fi tach, wszę dzie... Były
prze piękne se ce syjne ma lo wi dła. Ale ta kie, że mi aż za parło dech. Sło necz‐ 
niki, irysy, róże... I do tego te sztu ka te rie. Sta łam i ga pi łam się na nie, kom‐ 
plet nie za po mniaw szy o tym, że je stem prze mo czona do su chej nitki, że jest
mi zimno... I wtedy ktoś na mnie wpadł, tak gwał tow nie, że pra wie mnie
prze wró cił. Pra wie, bo w ostat niej chwili mnie pod trzy mał i wtedy spoj rza‐ 
łam mu w twarz. To był Adam. Adam pach nący cy tru sami i piż mem. Adam
pa trzący na mnie jak Rick na Ilsę w Ca sa blance. Adam, bo ski i znie wa la‐ 
jący. Wy da wało mi się to za bój czo ro man tyczne, aż nie moż liwe, nie re alne.
Pa mię tam, jak po my śla łam wtedy, że w końcu coś mi się przy tra fiło. Coś
do brego. Wiem, to głu pie tak my śleć za le d wie po spoj rze niu, po do tknię ciu,
ale na prawdę tak wła śnie mia łam. Te jego oczy... Ciemne, błysz czące,
z ma leń kimi iskrami złota. Na tych miast za ma rzy łam, żeby kie dyś uzy skać
taki efekt na płót nie. – Inga na chwilę za mil kła, a dziew czyny pa trzyły na
nią wy cze ku jąco. – W końcu się ode zwał. – Inga po gła dziła kciu kiem uszko
kubka. – Po an giel sku. Prze pro sił, bar dzo szar mancko. I, no wie cie... Ten
deszcz, te ma lo wi dła na ścia nach i su fi cie, jego oczy, szorst kość swe tra,
który miał na so bie... Wszystko to spra wiło, że prze pa dłam. Na tych miast.

Anka i Baśka mruk nęły ze zro zu mie niem.
– Za czę li śmy roz ma wiać. Oka zało się, że przy le ciał do Pol ski w in te re‐ 

sach. Za pro po no wał mi spo tka nie. A ja by łam wtedy świeżo po zdję ciu ża‐ 
łoby po ma mie. – Inga wes tchnęła. – Zgo dzi łam się. Po tym, jak za brał
mnie na kilka ran dek do sza le nie eks klu zyw nych re stau ra cji, po któ rych
szli śmy nad Wartę i tam sie dzie li śmy pra wie do rana z bu telką wina, po my‐ 



śla łam, że to jest chyba to. Że to mnie ja koś może ura to wać. Że dzięki tej
re la cji wy rwę się z ży cia smut nej, nie speł nio nej stu dentki, któ rej przed‐ 
wcze śnie zmarła mama. Więc kiedy Adam za pro po no wał mi, że bym po je‐ 
chała z nim do Sta nów... – Umil kła. – Zgo dzi łam się bez wa ha nia – do koń‐ 
czyła po chwili. – Bo mimo że wcze śniej nie im po no wali mi męż czyźni
z pie niędzmi, on był inny. Miał gest, a jed no cze śnie nie bał się po bru dzić
dro gich spodni na mo krej od rosy tra wie. Był wład czy i wraż liwy jed no cze‐ 
śnie. Sta now czy i speł nia jący za chcianki, za nim wy po wie dzia łam je na
głos.

Inga odło żyła ku bek na sto lik i pod ku liła nogi. Spoj rzała na swój pa lec
ser deczny, na któ rym ani nie lśniła ob rączka, ani nie błysz czał pier ścio nek
za rę czy nowy. Ani w ogóle nic.

– Więc się spa ko wa łam i po le cia łam – po wie działa. – Za raz po przy lo cie
do No wego Jorku za miesz ka li śmy ra zem, w apar ta men cie Adama na Sta ten
Is land. To było jak baśń: ja by łam sie rotą, którą książę wy rwał z biedy
i któ rej ofia ro wał nowe ży cie. Adam miał wiel kie grono ma jęt nych zna jo‐ 
mych, z któ rymi spę dza li śmy week endy na jach tach i w klu bach. I za ra biał
tyle, że wcale nie mu sia łam pra co wać. Przez mo ment na wet tak ży łam. Tyle
że z cza sem po czu łam, że by cie utrzy manką nie jest dla mnie. Mama na‐ 
uczyła mnie nie za leż no ści.

– I wró ci łaś do ma lo wa nia?
Inga przy tak nęła.
– Tak. Wtedy wła śnie po wstało kilka mo ich akwa re lek z cy klu no wo jor‐ 

skiego. Adam obie cy wał, że zor ga ni zuje dla mnie wer ni saż w ga le rii swo‐ 
jego przy ja ciela, tylko mu szę na ma lo wać tro chę wię cej. A po tem na gle ta
ga le ria niby upa dła, a ja znów po rzu ci łam pędzle... Wtedy Adam za pro po‐ 
no wał, że bym pra co wała z nim. Był wła ści cie lem sieci biur zaj mu ją cych się
wy naj mem nie ru cho mo ści dla wiel kich firm. Ro bił na tym po tężne pie nią‐ 
dze. Mia łam zo stać jego asy stentką, bo do tych cza sową po sta no wił zwol nić.
Już to po winno mi było dać do my śle nia. Zresztą, było całe mnó stwo in‐ 
nych red flags. Ale na wet je śli z tyłu głowy po ja wiły się ja kieś wąt pli wo ści,



Adam sku tecz nie je za głu szał. Oświad czył mi się po nie ca łym roku zna jo‐ 
mo ści. A ja by łam za ko chana po uszy, więc po wie dzia łam „tak”.

Przy po mniała so bie ślub i bar dzo huczne przy ję cie we selne, które urzą‐ 
dzili (a ra czej zro biła to za nich wy na jęta przez Adama po wszech nie po żą‐ 
dana firma wed ding pla ner ska) na da chu jed nego z wie żow ców na Man hat‐ 
ta nie. Było bo gato, eks klu zyw nie i na po zio mie. Za pro sili wielu go ści, jed‐ 
nak ni kogo od niej. Bab cia nie mo gła przy le cieć ze względu na bar dzo zły
stan zdro wia, a reszta dal szej ro dziny ja koś nie bar dzo się kwa piła do po‐ 
dróży za ocean. Osta tecz nie Inga mach nęła na to ręką. Miała prze cież
Adama. On te raz był jej ro dziną.

– No i się po bra li śmy. Pierw sze lata na szego mał żeń stwa były wspa niałe.
Co roku eg zo tyczne wa ka cje, jachty, apar ta menty... Do brze nam się żyło,
tak w za sa dzie to bez więk szych zo bo wią zań. A po tem mój mąż stał się bar‐ 
dziej ner wowy i opry skliwy. Wście kał się o bzdury, zda rzało mu się czymś
rzu cić. Kiedy pró bo wa łam z nim o tym roz ma wiać, de ner wo wał się jesz cze
bar dziej i wy cho dził, trza ska jąc drzwiami. A gdy wra cał, prze pra szał i da‐ 
wał mi kwiaty, pre zenty. Tłu ma czył, że wy kań cza go praca. Ge ne ral nie nie
działo się nic, czego by ście nie znały z ży cia, kina albo li te ra tury. Można by
z tego na krę cić nie zły kli szowy dra mat oby cza jowy.

– Zdra dzał cię?
– Nie. – Inga po krę ciła głową. – Ale w pew nym mo men cie zo rien to wa‐ 

łam się, że mnie okła muje w spra wach firmy. Nie gro ziła nam żadna upa‐ 
dłość, wręcz prze ciw nie, z roku na rok firma za ra biała co raz więk sze pie‐ 
nią dze. Tylko że po cho dziły z co raz dziw niej szych źró deł. Tam ewi dent nie
coś śmier działo. Po dej rze wa łam, że prał kasę, ale gdy za py ta łam go o to
wprost, za prze czył. I oczy wi ście wy szedł z domu. A gdy wró cił, był pi jany
w sztok. Ten raz prze bo la łam, na wet go tłu ma czy łam. Ale po tem... Wra cał
pi jany co raz czę ściej, kilka razy w ty go dniu. W week endy naj bar dziej. Tar‐ 
ga łam go z tak só wek i ube rów, wsty dząc się przed ob sługą na szego apar ta‐ 
men towca. Wielki pan pre zes i jego za dbana żona tasz cząca śmier dzące al‐ 
ko ho lem zwłoki... – Inga urwała gwał tow nie, jakby to ostat nie słowo wy po‐ 
wie działa zbyt po chop nie. – Aż upew ni łam się, że Adam ni gdy nie pro wa‐ 



dził in te re sów z krysz ta ło wymi ludźmi. A ci nie krysz ta łowi – uśmiech nęła
się cierpko – upo mnieli się o swoje. Zna la złam u Adama mnó stwo po dej‐ 
rza nych pa pie rów, dziwne fak tury. Za czął za my kać swoje szafki na klucz
i zni kał na dzień, dwa, na wet na ty dzień. Pew nego razu za uwa ży łam, że
jeź dzi za mną czarne auto. Cha rak te ry styczne, o ma to wym la kie rze. Ci lu‐ 
dzie... Na zwijmy ich win dy ka to rami... Oni chcieli być wi doczni, chcieli, że‐ 
bym wie działa o ich obec no ści. I że bym się bała. Poza tym pew nie są dzili,
że w ten spo sób wpłyną na Adama. Udało im się tylko to, że na prawdę za‐ 
czę łam się bać. Nie tylko ich, ale też wła snego męża.

Za ci snęła po wieki, przy po mi na jąc so bie te wszyst kie cham skie, zło śliwe
od zywki i bru talne po szar py wa nia, na ja kie po zwa lał so bie pi jany Adam
w ich pięk nym apar ta men cie, wśród mar mu rów, eks klu zyw nych bi be lo tów
i krysz ta ło wych ka ra fek z dro gim al ko ho lem. Adam w ko szuli z man kie‐ 
tami i dro gimi spin kami. Adam, ide alny na rze czony. I bar dzo nie ide alny
mąż.

– Długo nie po tra fi łam się zdo być na to, by uciec. Więc któ re goś razu po
pro stu wy szłam, tak jak sta łam, bo ba łam się, że ina czej się roz my ślę.
Wzię łam to, co mi naj bliż sze, resztę zo sta wia jąc... Wiem, że Adam mnie
szu kał. Ale ja już by łam pewna, że zro bię wszystko, by mnie nie zna lazł.
Za trud ni łam peł no moc nika, wnio słam po zew o roz wód. Nie chcia łam od
męża nic, ab so lut nie nic. By łam za stra szona. – Umil kła. – Ale nie głu pia –
do dała po chwili. – Za bez pie czy łam się. Zna czy, mia łam swoje pie nią dze,
a jego brud nej forsy nie chcia łam. Cier pia łam, wy łam po no cach, ku li łam
się na łóżku, ale choć on bła gał, pro sił przez peł no moc nika, nie chcia łam
wró cić. Po pew nym cza sie, kiedy tro chę do szłam do sie bie i prze sta łam się
bać wła snego cie nia, po my śla łam, że pora wra cać do Pol ski. W No wym
Jorku nie by łam już w sta nie funk cjo no wać. I gdy się pa ko wa łam, od kry‐ 
łam, że w szka tułce nie ma wi siorka po ma mie. Zo stał w na szym miesz ka‐ 
niu, a ja wcze śniej tego nie za uwa ży łam.

Anka za kryła ręką usta.
– Mu sia łam znów tam pójść.
Inga za ci snęła palce na kubku tak mocno, że aż po bie lały jej knyk cie.



– Na dal mia łam kartę do apar ta mentu. Wy bra łam porę, kiedy wie dzia‐ 
łam, że Adam jest w biu rze. Od cze ka łam mo ment, gdy przy tyl nych
drzwiach ni kogo nie było, a por tier krą żył, bo miał ob chód. Za ło ży łam kap‐ 
tur, na nos wci snę łam oku lary, ubra łam się jak nie ja... I uni ka łam oka ka‐ 
mer. – Za czerp nęła głę boko po wie trza.

Po czuła na pal cach chłód tam tej klamki. Zo ba czyła ja sne mar mu rowe
płyty, któ rymi była wy ło żona pod łoga w ich pięk nym luk su so wym miesz‐ 
ka niu. I le żące na niej ciało by łego męża, na które na tknęła się w gar de ro‐ 
bie. A po tem swoje dło nie wy do by wa jące z szu flady wi sio rek. I stopy, które
kilka se kund póź niej po nio sły ją da leko, da leko od tam tego okrop nego wi‐ 
doku.



Roz dział 14

Co mo żemy zo ba czyć w od bi ciu – lu stra, ka łuży, pa lan tiru?
Swoją praw dziwą twarz, a może ułudę, to zna czy coś, co bar dzo
ży czy ły by śmy so bie uj rzeć? Może krótki mo ment ra do ści, który
za raz mi nie? Może wielki ból, który też ma swoją datę waż no‐ 
ści? A może przy szłe ży cie?
Mówi się, że je ste śmy sumą na szych do świad czeń; mówi się też,
że oczy są zwier cia dłem du szy. Co więc wi dzisz, gdy pa trzysz na
sie bie w lu strze? Co jest twoim pa lan ti rem, twoim ka mie niem
wi dze nia? Czy może nim być drugi czło wiek? Je śli tak, to
który?
Po szu kaj w tłu mie życz li wej twa rzy, w któ rej bę dziesz mo gła się
prze glą dać – a na pewno ją znaj dziesz.

 
Dziew czyny długo mil czały, aż w końcu Inga prze rwała ci szę.

– Ucie kłam. Ucie kłam stam tąd bez słowa. Bez te le fonu na po li cję, bez
re ak cji, bez spraw dze nia, czy Adam żyje. Zro bi łam tylko to, co za pla no wa‐ 
łam, co mia łam wgrane w gło wie od po czątku, gdy ob my śla łam całą tę sy‐ 
tu ację. Jak ro bot. Zdu si łam w so bie ludz kie od ru chy. Nie prze wi dzia łam ta‐ 
kiego fi nału hi sto rii. I choć wście ka łam się na Adama, a na wet mu zło rze‐ 
czy łam, nie chcia łam dla niego śmierci.

– A on rze czy wi ście nie żył?
Inga wzru szyła ra mio nami.
– Nie wiem. Ni gdy tego nie spraw dzi łam. Ni gdy ni kogo o to nie spy ta‐ 

łam. Chcia łam się od ciąć od wszyst kiego, co się wią zało z moim by łym



mę żem. Chcia łam znik nąć, wbić się w tłum, prze ciąć pę po winę. – Wes‐ 
tchnęła. – Ale nie było to ła twe, na dal nie jest...

Się gnęła po ku bek, po czym, nie upi ja jąc ani łyka, od sta wiła go z po wro‐ 
tem.

– Te raz wie cie, dla czego nie chcia łam my śleć o lo cie do Sta nów. Przez
Adama. I ro zu mie cie, dla czego nie ska ka łam pod su fit, kiedy sprze da łam
ob raz ko muś z No wego Jorku. Przez Adama. Wierz cie mi bądź nie, ale na‐ 
wet tu, na tej pięk nej eg zo tycz nej wy spie nie by łam od niego wolna. Po czu‐ 
łam jego per fumy... – W oczach Ingi po ja wiły się łzy. – Te per fumy, któ‐ 
rymi nie po wi nien już pach nieć nikt, bo nie da się ich ku pić...

Nie po tra fiła już mó wić, nie była w sta nie. Wtu liła się w Anię, Ba się ści‐ 
snęła za dłoń. Bar dzo po trze bo wała ich bli sko ści. Bli sko ści ko biet, które
nie jako na uczyły ją żyć na nowo. Które po mo gły jej krok po kroku, bez
wsz czy na nia krwa wej re wo lu cji, wyjść z prze szło ści i za mknąć za nią
drzwi. Które roz śmie szały ją, wzru szały i wspie rały za wsze i o każ dej po‐ 
rze. I ro biły to zu peł nie bez in te re sow nie, po pro stu dla niej.

– Ko cham was – szep nęła przez łzy.

Po opo wie ści Ingi dziew czyny po szły na spa cer brze giem oce anu. Anka
pró bo wała roz ła do wać at mos ferę, plo tąc coś o bo sko ści tu tej szych plaż
i eme ry tu rze nad wodą. Inga, choć nie po wie działa tego na głos, w du chu
dzię ko wała za te pa pla niny o ni czym, bo to było jej te raz naj bar dziej po‐ 
trzebne. A Bar bara, zu peł nie jak nie ona, mil czała. Aż na gle za trzy mała się
gwał tow nie.

– Co jest? – spy tała Ania.
Bar bara ner wowo po pra wiła oku lary i zwil żyła ję zy kiem usta.
– Ja też mam wam coś do po wie dze nia, ale naj pierw... Naj pierw mu szę

coś zro bić. – Od wró ciła się na pię cie, a przez ra mię rzu ciła: – Zła pię was za



chwilę.
Bar bara zna la zła się w swoim apar ta men cie, przez dłuż szy czas wpa try‐ 

wała się w le żący przed nią te le fon. Bała się go do tknąć, co naj mniej jakby
nie był ka wał kiem pla stiku, a roz ża rzo nym wę glem. Bała się, że je śli weź‐ 
mie go do ręki, na jej skó rze po jawi się opa rze nie, a po nim bar dzo brzydka
bli zna. Bar bara Ko chań ska no siła jed nak w so bie wiele blizn, któ rych nie
dało się osło nić ubra niem ani usu nąć zba wien nym stru mie niem la sera. Były
nie wi doczne, dla tego przez wiele lat sku tecz nie uda wało jej się o nich nie
pa mię tać. Po wstałe z zu peł nie in nego po wodu niż te Ingi, a jed nak po‐ 
dobne.

Tego roku Bar bara wró ciła do Rzą sin, do Zosi. I wraz z jej po wro tem
wró ciła pa mięć i wró ciły wspo mnie nia. A po tem Bar bara, po roz mo wie
z Zo sią, zde cy do wała się na pi sać wia do mość. Do niego. Do męż czy zny,
który lata temu zo sta wił ją z jedną, szcze gól nie głę boką raną.

Cze kała na od po wiedź, ale się nie do cze kała. Do chwili, gdy w Wi gi lię
usły szała w słu chawce jego głos. I za raz po tym się roz łą czyła.

Te raz, nie wie dząc już, co czuje, drżą cymi pal cami wzięła do ręki te le fon
i wy brała nu mer do Rzą sin. Było jej wszystko jedno, która go dzina, czy jest
późno, czy nie, czy do mow nicy może już śpią. Do tąd świet nie zor ga ni zo‐ 
wana Bar bara Ko chań ska miała to gdzieś. Szła za cio sem.

Po kilku sy gna łach w słu chawce za brzmiał głos Zosi.
– Dro binko? Tak się cie szę, że...
– Zo siu ko chana – prze rwała jej Bar bara. – Po ga damy ciut póź niej, do‐ 

brze? Te raz... – Urwała, bo nie wie działa, jak to po winna po wie dzieć. – Te‐ 
raz mu szę po roz ma wiać z... Z nim.

Zo sia za kasz lała, nie wia domo, czy z po wodu za krztu sze nia się dy mem
z pa pie rosa, czy chciała tym je dy nie za ma sko wać wzru sze nie.

– Oczy wi ście, ko cha nie. Już po niego idę.
Bar bara cze kała. Sama nie wie działa ile, ale od nio sła wra że nie, że to

trwa o wiele dłu żej, niż po winno. Nie mi nuty, a lata. I miała ra cję.
– Halo? – usły szała w końcu mę ski chro po waty głos.



– Halo – po wtó rzyła, bo na gle za bra kło jej od wagi i tu petu.
Nie przy go to wała so bie, choć zwy kle to ro biła, żad nej agendy spo tka nia.

Nie było tu też Jadźki, jej asy stentki, która pod su nę łaby sto sowny pro jekt,
plan ra mowy, sza blon. Do ja snej cho lery, Bar bara Ko chań ska nie była na tę
roz mowę przy go to wana ani tro chę. Na gle wszyst kie słowa, wszyst kie zda‐ 
nia wie lo krot nie zło żone zmie niły się w jej gło wie w dzie cięce gło ski, po je‐ 
dyn cze sy laby, które ni jak nie chciały się po skła dać w sen sowną ca łość.

I wtedy ode zwał się on.
– Ba sieńku, czy to... Czy to na prawdę ty?
Wzięła głę boki wdech.
– Tak. To ja... Tato.

Drobne stópki w czer wo nych ka losz kach roz chla pują na wszyst kie strony
wodę, kiedy czte ro let nia Ba sieńka Ko chań ska, krzy cząc z ra do ści, bie gnie
po wiel kich ka łu żach w ślad za tatą. Tata ma dłu gie nogi, naj dłuż sze na
świe cie, i sa dzi ta kie susy, że có reczka le dwo za nim na dąża. Z nieba leje
cie pły wio senny deszcz, wiel kie kro ple spa dają na jej ja sną bu zię i za ma‐ 
zują ob raz. Ba sieńka za trzy muje się, za dziera głowę, otwiera usta i ła pie
wodę na wy cią gnięty ję zyk. Wtedy pod biega do niej tata. Po rywa ją w ra‐ 
miona i te raz ucie kają już ra zem, jed nym tem pem, w kie runku domu. Ba‐ 
sieńka pisz czy i obej muje ojca za szyję. Tuż przed ostat nim za krę tem
deszcz ustaje. Tata za trzy muje się i po chyla nad wielką ka łużą; Ba sieńka
pa trzy w dół i wi dzi swoje od bi cie tuż obok uśmiech nię tej twa rzy taty.

To jest jej pierw sze wspo mnie nie z dzie ciń stwa.
Dru gie wy gląda ina czej.
Mama ma czer wone włosy. Ma też czer wone ręce i czer woną su kienkę.

Śpi. Mama czę sto śpi, na wet kiedy na dwo rze jest ja sno. Ale te raz nie leży
jak zwy kle w łóżku, tylko na pod ło dze w kuchni. Ba sieńka stoi nad nią i pa‐ 



trzy na czer woną ka łużę, która ota cza mamę. To strasz nie dziwne, ale nie
wi dzi w niej od bi cia swo jej buzi. Spo gląda na swoje ja sne bam boszki. Ro‐ 
dzice mó wią, że po ka łu żach można cho dzić tylko w ka lo szach. Ale ta ka‐ 
łuża jest inna i nie pach nie tak ład nie jak deszcz. Ba sieńka przy suwa się bli‐ 
żej i czub kiem ja snego kap cia do tyka brzegu. Płótno bam boszka na tych‐ 
miast robi się ró żowe. Dziew czynka po chyla się nad mamą i szep cze:
„Mamo, wstań. Je stem głodna”. Mama nie od po wiada. Ba sieńka po wta rza
te same słowa, tylko gło śniej, bo cza sem mamę trudno do bu dzić. Ale za‐ 
wsze się udaje.

Pra wie za wsze.

Ba sia opo wia dała naj mrocz niej szą hi sto rię swo jego ży cia. Hi sto rię tego, jak
zna la zła nie ru chome ciało matki i jak po tem za wsze już była sama. Hi sto rię
bi dula, który dzięki wiel ko dusz nej Zosi mo gła na zy wać do mem.

– Od tam tej pory, od śmierci mo jej mamy, go nie wi dzia łam. Zwy czaj nie
mnie po rzu cił. Jak rzecz. Bo tak się czu łam przez te wszyst kie lata u Zosi.
Mimo że była naj czul szą przy szy waną cio cią i opie kunką ever. Oj ciec co
roku, aż do mo mentu, kiedy wy szłam z domu dziecka i wy je cha łam do Po‐ 
zna nia, przy sy łał mi kartki na uro dziny. I za wsze pi sał to samo: „Wszyst‐ 
kiego naj lep szego, Ba sieńku. Wie rzę, że nie długo znów bę dziemy ra zem”.
Już le piej, gdyby nie pi sał wcale. Bo jesz cze wtedy mu wie rzy łam. Wszyst‐ 
kie dzie ciaki z domu dziecka wie rzą w ta kie rze czy.

Inga współ czu jąco po ło żyła dłoń na jej ko la nie, a Baśka ma chi nal nie się
od su nęła, jak za wsze w po dob nych sy tu acjach, gdy ktoś chciał oka zać jej
wspar cie. Przez lata na uczyła się nie po trze bo wać ani nie przyj mo wać ta‐ 
kich ge stów. Chyba. Bo te raz do tyk przy ja ciółki spo wo do wał, że po czuła
gulę w gar dle i za pra gnęła, by ktoś ją przy tu lił. Spoj rzała prze pra sza jąco na
Ingę, a ta w od po wie dzi uśmiech nęła się ze zro zu mie niem. I zwy czaj nie ob‐ 
jęła Baśkę.



– W każ dym ra zie – po wie działa Baśka, kiedy już była w sta nie mó wić
da lej – po roz ma wia li śmy. Krótko. Przy je chał do Rzą sin, do Zosi, i zo staje
do po łowy stycz nia. Chce mi wszystko wy ja śnić. Mię dzy in nymi to, dla‐ 
czego ni gdy go nie było. Do stał mo jego ma ila, ale nie od pi sał, bo uznał, że
pi sa nie ni gdy mu do brze nie wy cho dziło. Zu peł nie jakby z całą resztą ra dził
so bie świet nie...

– I po je dziesz do niego? – za py tała Inga.
Baśka spoj rzała na nią.
– Skoro po wie dzia łam „A” i sama do niego na pi sa łam, to po wiem rów‐ 

nież „B”. Po jadę. Chcę się do wie dzieć, dla czego po rzu cił swoją czte ro let nią
córkę. Tylko nie py taj cie, czy mu wy ba czę. Ni czego nie obie cuję.

Do piero kiedy skoń czyła, od wa żyła się spoj rzeć na Anię – na swoją
Anię, Ankę, Aneczkę. Przy ja ciółkę i naj bar dziej od daną to wa rzyszkę ostat‐ 
nich lat. Anię, która my ślała, że o prze szło ści Baśki wie wszystko, ale jak
się oka zało, wie działa tylko to, co Baśka ze chciała jej po wie dzieć, czyli
pra wie nic. A na wet jedno wiel kie nic.

– Prze pra szam, Aniu. – Zła pała ją za dłoń. – Cho ler nie cię prze pra szam,
że do piero te raz. Że nie wcze śniej. Że wiesz... A mo głam, po win nam... –
Mó wiła cha otycz nie, jak nie ona, nie jak dys tyn go wana Bar bara Ko chań‐ 
ska, która za wsze wie działa, co po wie dzieć, ale jak nie pewna i za gu biona
Ba sieńka.

Anka pa trzyła na nią w trudny do zin ter pre to wa nia spo sób. Otwie rała
usta, jakby chciała coś z sie bie wy du sić, i za my kała je, za nim wy do było się
z nich ja kie kol wiek słowo. W końcu wzięła głę boki wdech, po woli wy pu‐ 
ściła po wie trze, a po tem po ki wała głową.

– Masz prawo być zła – cią gnęła Bar bara. – Ro zu miem, ale... Bła gam,
wy bacz, że nie umia łam wcze śniej. Nie by łam w sta nie. Do piero tu coś we
mnie pę kło. Do piero tak da leko od domu. Zu peł nie jak bym do szcze ro ści
po trze bo wała fi zycz nego dy stansu, ki lo me trów i... – Spoj rzała na Ingę. –
I two jej hi sto rii, two jej prawdy, Inga.

Prze nio sła wzrok na Ankę.



– Prze pra szam. Już... Już nie mam żad nych ta jem nic przed tobą. Żad nych
tak waż nych jak ta.

Za mil kła. Ania też mil czała. Inga pa trzyła na nie z boku.
– Żad nych? Czyli masz inne? – za py tała Anka po dłu giej chwili mil cze‐ 

nia.
– Mam, ale to nic waż nego. Każdy ja kieś ma.
– Ja nie mam.
– No do bra, ty nie masz... I dla tego tak mi głu pio. Prze pra szam. A te

inne... One nic nie zna czą. To są wsty dliwe ta jem nice, o któ rych nie chcę
pa mię tać, a już na pewno nie chcę o nich mó wić. – W jej po smut nia łym
spoj rze niu na gle roz bły sły ło bu zer skie ogniki. – A już szcze gól nie nie chcę
pa mię tać ani mó wić o Ryśku z jogi.

– Cooo?! – Anka zro biła wiel kie oczy. – O tym Ryśku? Tym bez gór nej
dwójki?!

Baśka się otrzą snęła.
– Na wet mi nie przy po mi naj.
Inga nie mo gła się po wstrzy mać i par sk nęła ci chym śmie chem.
– Jezu, Baśka, ja chyba też nie chcę wie dzieć. Ani znać szcze gó łów.
– Ja tym bar dziej! – Anka nie do wie rzała. – Tylko bła gam, przy się gnij,

że to było po pi jaku.
– No prze cież nie na trzeźwo, bejbe!
Spoj rzały so bie pro sto w oczy, a po tem ryk nęły śmie chem. So czy stym,

szcze rym, peł nym lek ko ści śmie chem.
Inga pa trzyła na nie i wi działa to, co za wsze chciała wi dzieć w przy jaźni:

wy ba cze nie. I to był naj pięk niej szy wi dok tego dnia.



– A te raz zróbmy coś, by uczy nić nasz dzi siej szy świat lep szym – za pro po‐ 
no wała Baśka. – Idźmy na plażę, na ja kieś eks tra żar cie albo na za kupy do
tego lo kal nego bu tiku. – A gdy Anka z Ingą spoj rzały na nią ze zdzi wie‐ 
niem, wie dząc, co ich przy ja ciółka są dziła o tych „ko lo ro wych szmat kach”,
do dała już to nem kla sycz nej Baśki: – Za słu ży ły śmy jak nie wiem co!
I chodźmy po tań czyć! Bez szpi lek! Na bo saka, a co! Ulepszmy so bie to ży‐ 
cie na maksa!

Chwilę póź niej, kiedy Anka po szła za re zer wo wać ma saże na ko lejny
dzień, a Inga na chwilę znik nęła w ła zience, Bar bara wsu nęła rękę do kie‐ 
szeni spodni i wy jęła z niej kar teczkę z cy ta tem, którą do stała od wie leb‐ 
nego. Wid niały na niej słowa: „Kiedy ofia ro wu jesz ko muś wy ba cze nie, naj‐ 
więk szy pre zent da jesz so bie”.



Roz dział 15

Przy cho dzi taki mo ment na ko niec roku, kiedy chcemy – kiedy
wręcz pra gniemy, kiedy po dej mu jemy de cy zję o tym, że czas
naj wyż szy wy znać na głos to, co do tej pory kła dło się gi gan‐ 
tycz nym, cho ler nym cię ża rem na na szej piersi, na bar kach, na
du szy. Nie któ rym przy cho dzi to z ła two ścią: słowa ukła dają się
same, płyną jak rwący nurt Mis si sipi, zbie ra jąc po dro dze ga łę‐ 
zie i ka mie nie, które sym bo li zują prze szkody, ja kie przy szło nam
po ko nać. Ale dla więk szo ści z nas po wie dze nie gło śno tego, co
nas boli, jest jak wspię cie się na Mo unt Eve rest we mgle, bez
do dat ko wego tlenu i wspar cia dru żyny szer pów.
Warto jed nak się na to zdo być: od krę cić za rdze wiały wen tyl,
udroż nić prze pływy emo cji. Nie wy cho dzić poza strefę kom‐ 
fortu, a po pro stu ją po sze rzyć.

 
Na dzień przed syl we strem, po po wro cie z cał kiem uda nych po ran nych
warsz ta tów u wie leb nego, Inga spoj rzała na swoje od bi cie w lu strze
i uśmiech nęła się do sie bie, w du chu dzię ku jąc lo sowi i wszech świa towi, że
jest tu i te raz, z ludźmi, któ rzy są dla niej hojni i szczo drzy.

Umó wiły się, że tego wie czoru po ko la cji pójdą na im prezę do ho te lo‐ 
wego baru przy plaży. Inga uwiel biała tań czyć, ale naj chęt niej ro biła to
w za ci szu wła snego miesz kanka nie da leko po znań skiego rynku, gdy nikt
nie pa trzył. Wtedy wszyst kie ko mórki jej ciała prze ni kała mu zyka, a ona
sama za tra cała się w każ dym jed nym dźwięku, ru chu, mu śnię ciu po wie trza.
Lu biła, uwiel biała tań czyć.



Ale tak było kie dyś. Jej prze miana za częła się w mo men cie, gdy po znała
dziew czyny. Po tem zde cy do wała się wy brać na lek cje ma lar stwa i za ko‐ 
chała się w swoim na uczy cielu, Ja ku bie, i wów czas po czuła, że za czyna
o sie bie wal czyć. O sie bie, o swoje ma rze nia. A od kąd po szła, nieco wbrew
so bie, na warsz taty do wie leb nego i po tym, jak wy znała dziew czy nom całą
prawdę, ogrom nie jej ulżyło. Daw nej nie śmia łej Ingi z każdą chwilą uby‐ 
wało i na jej miej scu ro dziła się świa doma sie bie, co raz pew niej sza sie bie
ko bieta – na dal wraż liwa, na wet bar dzo, ale co raz le piej ra dząca so bie z tą
wy jąt kową ce chą.

Wy słała krótką wia do mość do Kuby, który przed kwa dran sem na pi sał do
niej, jak co dnia, że ma na dzieję, że Inga wy po czywa i się re lak suje, i że
w ogóle cu dow nie się bawi z dziew czy nami. I jesz cze do dał, że... tę skni.
Tak. Na pi sał jej to wprost. „Tę sk nię za Tobą” – brzmiał ko mu ni kat.

To dało jej do dat ko wego kopa ener gii. Rzu ciła ostat nie kon tro lne spoj‐ 
rze nie na swoje od bi cie w lu strze, czu jąc przy pływ po zy tyw nych wi bra cji
i ogrom nej wdzięcz no ści. Te wszyst kie dziwne zda rze nia, jej gwał towne re‐ 
ak cje, a po tem opo wie ści o prze szło ści wa żyły już na prawdę nie wiele. Ko‐ 
biece wspar cie dziew czyn było jak wiatr w jej skrzy dła. Te raz mo gła za cząć
na prawdę żyć. I la tać.

Anka ostatni raz rzu ciła okiem na swoje od bi cie w lu strze. Czuła, że po per‐ 
tur ba cjach ze Sta rym jest jej po trzebny ba lans – umi ło wane uczu cie ba‐ 
lansu, które usil nie, choć na ra zie śred nio sku tecz nie pró bo wała wy pra co‐ 
wać od mo mentu roz sta nia z Da mia nem. Bo choć z ze wnątrz uda wało jej
się nie dać po so bie po znać, że coś jest nie tak, to co dzien nie z tyłu głowy
czuła nie po kój – o sie bie, swoje ży cie pry watne. Nie była na uczona ży cia
w po je dynkę. Jesz cze nie wie działa na wet, czy je lubi. A gdy do tego do szły
pro blemy w ro bo cie, stwier dziła, że lada mo ment może stra cić naj ostat niej‐ 



szy grunt pod no gami, a wtedy spie przy się już wszystko. Nie mo gła so bie
na to po zwo lić.

A tego po ranka na warsz ta tach wie lebny po wie dział coś, co prze biło się
przez mury stra chu, ja kie wznio sła wo kół sie bie Anka, i do tarło pro sto do
jej otu ma nio nego ner wami umy słu: że pe wien po ziom sta bil no ści we‐ 
wnętrz nej osiąga się wła śnie dzięki mie rze niu się z prze ciw no ściami. Oraz
że ogień wzmac nia. „Je śli wszech świat cię do świad cza – do dał na ko niec
Ary sto te les – to zna czy, że szy kuje dla cie bie coś na prawdę do brego i wiel‐ 
kiego”.

Baśka nie mu siała wcale spo glą dać w lu stro, by wie dzieć, że wy gląda zna‐ 
ko mi cie. Ona za wsze wy glą dała zna ko mi cie. Ale za wsze też mo gła wy glą‐ 
dać le piej, na przy kład per fek cyj nie. Dą żyła do tego każ dego dnia.

Po pa trzyła na de li kat nie za ry so wane i ide al nie wy sty li zo wane brwi, na
nieco za darty, lecz bar dzo zgrabny nos; po tem na ko ści po licz kowe, któ rych
nie po wsty dzi łaby się Kle opa tra, i na pełne usta jak te u Ma ri lyn Mon roe.
A po tem spoj rzała so bie w oczy.

Były tego sa mego ko loru co oczy jej ojca. Mu siała w nie pa trzeć co‐ 
dzien nie przez tyle lat. W cza sach na sto let nio ści, gdy za czy nała się cho wać
pod war stwą pu dru oraz cieni i mocno tu szo wać rzęsy, za po mi nała o ich ist‐ 
nie niu – albo wy obra żała so bie, że te oczy na leżą do ko goś in nego. Tak po‐ 
wstała twarda Bar bara Ko chań ska – nie ustę pliwa, chłodna w osą dach, sta‐ 
now cza, która ni komu nie po ka zy wała się bez ma ki jażu. Ale wszystko, co
było w niej mięk kie, co było w niej błę kitne jak jej oczy, ukryła pod grubą
sko rupą i nie ujaw niała tego ni komu. Aż do te raz. Wy jazd na Mar ty nikę
i przede wszyst kim hi sto ria Ingi spra wiły, że ta sko rupa pę kła i otwo rzyła
w niej dawne rany. Te raz przy szedł czas, by wła ści wie się za jąć ich pie lę‐ 
gna cją. I zdro wie niem.



Spoj rzała raz jesz cze w lu stro, po czym ma chi nal nie się gnęła po płatki
ko sme tyczne. De li kat nie zmyła ma ki jaż, wkle pała krem i wy szła na spo tka‐ 
nie z dziew czy nami – jak za wsze pewna sie bie, ale już nieco inna. Od mie‐ 
niona.

Bar bara sie działa w fo telu w holu, gdy w drzwiach po ja wiła się Inga. Przy‐ 
ja ciółka miała na so bie kar mi nową roz klo szo waną su kienkę przed ko lano.
Baśka zmru żyła oczy w za chwy cie.

– A co to za dwu dzie sto let nia prin ci pessa? Bejbe, wy glą dasz bo sko! Pod
ja kim ha bi tem cho wa łaś do tąd te nogi, co? I na bo gi nię, dla czego w ogóle
to ro bi łaś? Od te raz masz ode mnie ab so lutny za kaz no sze nia dłu gich kie‐ 
cek. I je stem pewna, że na sza pani pro ku ra tor go pod trzyma!

Inga się ro ze śmiała, czu jąc ra do sne bi cie serca.
– Ty też wy glą dasz obłęd nie. Ale to już wiesz.
Bar bara mi mo wol nie zer k nęła w wiel kie lu stro. Miała na so bie ba jecz nie

złote san dałki na nie wiel kich ob ca sach, w któ rych z gra cją su nęła na wet po
trud nym pod łożu, oraz długą i zwiewną błę kitno-biało-ró żową su kienkę
z mu ślinu, którą ku piła w jed nym z tu tej szych lo kal nych skle pi ków. Od bie‐ 
gała ona kom plet nie od stan dar dów, ja kim do tej pory hoł do wała es te tyczna
część du szy Baśki. Bar bara uznała jed nak, że pora na zmiany na kilku fron‐ 
tach na raz, w myśl za sady, że kto się nie roz wija, ten stoi w miej scu.
A u Bar bary Ko chań skiej sta nie w miej scu znaj do wało się na szczy cie li sty
rze czy za ka za nych.

– Nie za prze czam, ko chana, nie za prze czam... Choć czu ła bym się jesz cze
le piej, gdy by śmy po woli zmie rzały w kie runku na szego prze zna cze nia:
plaży, baru i upoj nego wie czoru!

– No prze cież lada mo ment tam pój dziemy! – Anka, w lnia nych szor tach
i ja snym to pie, zma te ria li zo wała się obok nich i wzięła przy ja ciółki pod



ręce, po czym po cią gnęła w kie runku re stau ra cji. – Po ko la cji da jemy so bie
czter dzie ści pięć mi nut na ogar nię cie. A po tem for mu jemy się w pod grupę
i le cimy na im prezkę.

– Tylko nie miej cie mi za złe, je śli jak Kop ciu szek urwę się przed pół‐ 
nocą, okej? – za strze gła Inga. – Te raz mam jesz cze ko smiczną ener gię, ale
oba wiam się, że po dwu dzie stej dru giej na stąpi głę boki re gres.

– Keep calm and bądź, kim ze chcesz, choćby Kop ciusz kiem – uspo ko iła
ją fi lo zo ficz nie Anka. – Ale oso bi ście pro po no wa ła bym pretty wo man albo
Car rie Brad shaw. A już naj lep sza by łaby ta za je bi sta akwa re listka Inga
Win ter. Znasz może? – Za chi cho tała. – Mamy się wy lu zo wać i do brze ba‐ 
wić. Żadna na siłę dru giej nie zwiąże, prawda, Baśka?

Bar bara unio sła ręce w pod dań czym ge ście.
– Ab so lut nie, tym bar dziej że oso bi ście wolę brać w okowy płeć prze‐ 

ciwną. Przy stojną płeć prze ciwną. – Rzu ciła okiem na mar ty ni kań skiego
kon sjerża.

Męż czy zna bły snął zę bami w osza ła mia ją cym uśmie chu.
– Jezu, Baśka... Jak ty to ro bisz, że tak na nich dzia łasz, mimo że ani tro‐ 

chę nie ku mają po pol sku? – Inga z po dzi wem po krę ciła głową.
– Mowa ciała, bejbe. I lata do świad czeń we wzbo ga ca niu jej słow nika...

Po nie ca łym kwa dran sie sie działy już w re stau ra cji i przy my ka jąc oczy,
chło nęły aro maty pie czo nych ryb, owo ców mo rza i wa rzyw, które uno siły
się znad gi gan tycz nego pół mi ska po środku ich sto lika.

– Nie zdzi wi ła bym się, gdyby sam Gor don Ram say ma czał w tym swoje
pie kiel nie sprawne palce. – Bar bara po krę ciła głową z nie do wie rza niem. –
Czy wy czu je cie, jak to pach nie?

Przez chwilę ja dły w mil cze niu, wy da jąc przy tym w pełni zro zu miałe
po mruki apro baty.



– Ale co do mowy ciała – pod jęła Bar bara – każda z nas to po trafi, ale nie
każda o tym wie... Cza sem wy star czy sub telne spoj rze nie spod rzęs, ab so‐ 
lut nie nie wy zy wa jące – cią gnęła to nem men torki – i co in te li gent niej szy fa‐ 
cet po dej mie raz rzu coną mu rę ka wicę... Nie po wiem, ta kich wła śnie lu bię
naj bar dziej. Któ rym nie trzeba nic po ka zy wać pa lusz kiem... No ale wielu
róż nych męż czyzn już w ży ciu spo tka łam, mniej lub bar dziej gib kich umy‐ 
słowo, i po wiem wam, że na wet te naj bar dziej to porne przy padki wie dzą,
co i jak.

– Ja koś so bie cie bie nie wy obra żam w to wa rzy stwie nie ocio sa nych eg‐ 
zem pla rzy – stwier dziła Inga, chru piąc gla zu ro waną słodką mar chewkę. –
I nie mam na my śli tych mniej zdol nych ani tych, któ rym ktoś tam po ską pił
in te lektu... Ani Ryśka z jogi. – Par sk nęła śmie chem. – Ale no wiesz... Gbu‐ 
rów... Przy ta kich to mi się cier pli wość koń czy, za nim na do bre się roz hula.

– Mnie niby też, ale spójrzmy na taką nik czemną per sonę jak na przy kład
Bo le sław Jabba Ry bak. – Bar bara po trzą snęła głową z obrzy dze niem. –
Niby ilo raz in te li gen cji na wy so kim po zio mie, bo prze cież ja koś się w tej
pro ku ra tu rze prze ku lał od sta no wi ska do sta no wi ska. Ale cała reszta? Woła
o po mstę, gło śno i z so lid nym echem. Nie mniej pewne sy tu acje wy ma gają
po świę ceń. Więc re asu mu jąc: kiedy trzeba, umiem po rząd nie przy ak to rzyć.
Wy też umie cie. Choć ty, In gu sia, ab so lut nie nie mu sisz. Ja kub, zdaje się,
lubi na tu ral ność, prawda?

Inga na wspo mnie nie Kuby tra dy cyj nie się za ru mie niła i w mil cze niu
prze żu wała wa rzywo, za sta na wia jąc się nad od po wie dzią. Z ra tun kiem
przy szła jej Anka.

– I bar dzo do brze! Nie ma nic gor szego niż sztuczne za jawki w obec no‐ 
ści osoby, na któ rej nam za leży... Ale ja, po wiem szcze rze... – Za wie siła
głos na dłuż szy mo ment, aż dziew czyny spoj rzały na nią po na gla jąco. –
Ostat nimi czasy mam co raz więk szą ochotę, by tro chę... przy ak to rzyć – wy‐ 
znała. – I nie, nie chcę żad nych związ ków ani na wet ni czego na kształt re la‐ 
cji. Ale tak, wie cie... Żeby po czuć... No, ten dresz czyk ad re na liny. Żeby po‐ 
flir to wać, zu peł nie bez zo bo wią zań. Ro zu mie cie?

Inga odło żyła sztućce i spoj rzała na przy ja ciółkę.



– Ro zu miem do sko nale. Przez na no se kundę by łam w tym miej scu. A po‐ 
tem Oli vier... – Mach nęła ręką. – Ale wiesz co? – Z we rwą spoj rzała na
Ankę. – Po win naś to zro bić. Prawda, Baśka?

– Ab so lut nie! I to jesz cze dzi siaj! – Bar bara na ło żyła so bie so lidną por cję
ryby na wi de lec. – Pod czas wie czor nej im prezy. Oto na sza mi sja, moje dro‐ 
gie: Let’s get the party star ted and po de rwij ja kie goś ka ra ib skiego cre pe‐ 
sika. Jak mówi Vi vianne: Je śli masz na coś ochotę i mo żesz, to...

– Mu sisz – do koń czyły jed nym gło sem.

For mo wa nie się w pod grupę za jęło im dużo wię cej czasu, niż przy pusz‐ 
czały, ale w końcu Bar bara i Inga spo tkały się przy re cep cji. Bra ko wało
tylko Anki.

– No i gdzie na sza za wsze o cza sie pani pro ku ra tor? – Inga za częła grze‐ 
bać w to rebce w po szu ki wa niu te le fonu. – Czyżby po le ciała bez nas?

– A że byś wie działa! – od parła pod eks cy to wana Baśka. – I na do da tek
nie sama!

– Jak to?
– Na pi sała se kundę temu na na szym cza cie. – Bar bara po ka zała In dze

ekran te le fonu.
„Jezu, dziew czyny, to chyba ja kieś czary, cza kry albo nie wiem co, bo

spo tka łam fa ceta 10/10. Cze kam na was w ba rze, są czę so czek i kon wer‐ 
suję. Ha sło bez pie czeń stwa: ba kła żan”.

– To co, idziemy spraw dzić ten ideał? – Baśka scho wała te le fon.
– Zde cy do wa nie po win ny śmy!



Przy pla żo wym ba rze, w któ rym ser wo wano, jak to okre śliła Bar bara, „naj‐ 
bar dziej sza tań skie na świe cie drinki, które po nie wie rają tobą go rzej niż
twój psy cho pa tyczny były”, roz cią gał się roz le gły par kiet, wy ko nany z de‐ 
sek, w któ rych nie miała szans utknąć żadna, na wet naj cień sza szpilka od
Lo ubo utina. Baśka spoj rzała na ten cud tech niki z pełną apro batą.

– Po wiem ci szcze rze, że nie wiem, jak by to wszystko funk cjo no wało,
gdyby nie Ma rianka – stwier dziła. – Prze cież taki Lu tek, mimo że do‐ 
myślny chło pak i z do brym ser cem, w ży ciu by nie wpadł na po mysł, żeby
taki par kiet pod dan cing skroić. No sama przy znaj.

– Na wet w na szych Fa ce tach by się nie po wsty dzili ta kiej pod łogi – orze‐ 
kła Inga, która z tru dem ba lan so wała na wet na bar dzo ni skich ob ca sach
i umiała do ce nić wła ściwy cha rak ter udo god nień. – I ja ta kie roz wią za nia
sza nuję. Nie jak to coś na lot ni sko wym par kingu w Ber li nie...

Bar bara prych nęła z po gardą na wspo mnie nie gi gan tycz nego miej sca
par kin go wego tylko dla ko biet.

– Otóż wła śnie. Ale nie psujmy so bie dziś na stroju i nie myślmy już
o mę skich fa ka pach. No do brze, to gdzie się ta na sza pani pro ku ra tor po‐ 
dziewa?

Ro zej rzały się w po szu ki wa niu Anki. Na par kie cie w rytm eg zo tycz nych
dźwię ków ko ły sało się już kilku wcze snych tan ce rzy. Inni są czyli drinki
i soki przy sto li kach wo kół par kietu, część za le gła przy ba rze. Wła śnie tam
dziew czyny do strze gły rów nież Ankę – w to wa rzy stwie nie moż li wie przy‐ 
stoj nego (w wy bit nie wło skim ty pie urody) i – są dząc po re ak cjach Anki –
cał kiem zaj mu ją cego męż czy zny.

Bar bara mruk nęła z uzna niem.
– Ta kie warsz taty ak tor skie to ja ro zu miem!
Anka, za uwa żyw szy dziew czyny, po wie działa coś szybko do swo jego to‐ 

wa rzy sza, a gdy od po wie dział, ro ze śmiała się per li ście, rzu ciła mu coś na
od chodne i zgrab nie zsu nąw szy się z ho kera, ru szyła ku dziew czy nom. Na
jej twa rzy go ścił sze roki uśmiech.



– Ale że już? – Baśka ob rzu ciła męż czy znę uważ nym spoj rze niem od
stóp do głów i prze nio sła wzrok na Ankę, gdy ta do nich po de szła. – Za po‐ 
wia dało się chyba nie źle, co?

– A i ow szem, co to, to tak – par sk nęła uszczę śli wiona Anka. – Se ba‐ 
stiano jest do prawdy zna ko mi tym roz mówcą, ale na po czą tek tyle mi wy‐ 
star czy. Nic zo bo wią zu ją cego, moje ko chane, miła roz mowa i już. Nic po‐ 
nadto.

Inga zer k nęła ukrad kiem na rze czo nego Se ba stiana, który wła śnie te raz
lu stro wał je ze swo jego stołka przy ba rze.

– On chyba ma inne zda nie na ten te mat. Pa trzy na cie bie i się uśmie cha!
Anka kiw nęła głową.
– Nie za prze czę, był mną wy raź nie za in te re so wany. A na ko niec za py tał,

czy jesz cze się tego wie czoru zo ba czymy.
– I co mu od po wie dzia łaś?
Anka wzru szyła ra mio nami.
– Po le cia łam fil mo wym kla sy kiem – od parła nie win nie. – Że nie ro bię

tak da le ko sięż nych pla nów.

Lu dzie na par kie cie roz krę cali się co raz bar dziej, aż w końcu po ja wili się
rów nież pro fe sjo nalni tan ce rze, któ rych za da niem tego wie czoru było wy‐ 
ko na nie fan ta zyj nej cho re ogra fii i za chę ce nie go ści, by spró bo wali so bie ją
przy swoić. Po kilku mi nu tach na par kie cie sza lał już cał kiem spory tłu mek
w rytm ge nial nej do gru po wych wy ko nów Dan cing Qu een Abby.

Anka, Inga, Baśka i Ma rianka, która do łą czyła do dziew czyn kwa drans
wcze śniej, przy glą dały się temu ze swo jej loży, są cząc na poje, po pi ja jąc
wodę z do dat kiem eg zo tycz nych owo ców i chru piąc prze ką ski.

– Wie cie, czego mi bra kuje? – ode zwała się w pew nym mo men cie Ma‐ 
rianka.



– Pry wat nej willi na Ma le di wach – od parła na tych miast Baśka, a gdy
Anka unio sła brew w nie mym py ta niu, do dała: – No prze cież każ dej z nas
jej bra kuje, prawda? Chyba że o czymś nie wiem!

Ma rianka ro ze śmiała się i po cią gnęła so lidny łyk soku z ana nasa
i mango.

– Aku rat na nie do sta tek eg zo tyki to ja nie mogę na rze kać! Do brze nam
tu taj z Lut kiem... Mar ty nika jest cu downa, same po wiedz cie! – Dziew czyny
syn chro nicz nie ski nęły gło wami. – Per so nel mamy naj lep szy na świe cie,
a go ście też w więk szo ści tra fiają się ser deczni i przy jaźni. Co prawda są
wy jątki, ale one tylko po twier dzają tę re gułę. Czuję się speł niona. –
Uśmiech nęła się de li kat nie. – Co nie zmie nia faktu, że cho ler nie mi bra kuje
pol skiego ka ra oke... Jezu, ile ja bym dała, żeby się tro chę po drzeć do ja‐ 
kichś do brych pol skich ka wał ków.

– Ale prze cież aku rat ty mo żesz tu chyba wszystko? – zdzi wiła się
Baśka. – Zna czy mo żesz zor ga ni zo wać ka ra oke, prawda?

Ma rianka ski nęła głową.
– Pew nie, że mogę. Ba, cza sem na wet or ga ni zu jemy. Ale pol skie ka wałki

nie stety nie cie szą się tu po wo dze niem. Więk szość na szych go ści to jed nak
Ame ry ka nie, któ rzy wolą swoją ro dzimą mu zykę. – Zro biła ręką gest, jakby
za rzu cała lasso. – No i ame ry kań skie szla giery. A di dżej też ma swoje zda‐ 
nie i...

– Bo do tąd nie było tu nas! – stwier dziła na gle Inga. – A skoro są mi kro‐ 
fony, di dżej ma sprzęt gra jący i wi-fi hula, aż miło, to ja koś so bie po ra‐ 
dzimy! Tek sty znaj dziemy w ne cie, a poza tym sporo z nich znamy na pa‐ 
mięć... Prawda, Baśka? To do sko nały czas.

– Na pio senki Be aty i Bajmu za wsze jest do sko nały czas. – Bar bara unio‐ 
sła kie li szek mar ga rity. – Je stem za. Niech wszy scy tu za znają do brej
sztuki. Mogę na wet prze tłu ma czyć kilka ka wał ków na fran cu ski, dla czego
nie! Daj cie mi chwilę, za raz po ga dam z tym di dże jem, żeby...

– Ja to za ła twię! – Inga z bły skiem w oku po de rwała się z miej sca. – Pod
wa run kiem że w pierw szej pio sence biorę so lówkę!



Baśka od sta wiła z brzę kiem kie li szek i spoj rzała na przy ja ciółkę sze roko
otwar tymi oczami, z wy ra zem po dziwu i nie do wie rza nia jed no cze śnie.

– Inga! Ty je steś taka...! Taka... Taka... Jezu, no! Anka, weź mi po móż,
bo mi z wra że nia wo ka bu larz zu bo żał!

Anka po pa trzyła z dumą na Ingę.
– Za je bi sta? Spraw cza? Pewna sie bie? Kom pletna? I że rządzi? O to ci

cho dziło, Baśka?
Baśka gwał tow nie po ki wała głową.
– O to, to! Wszystko to! I jak mi się to po doba!
Inga po czuła, jak pod jej po wie kami gro ma dzą się łzy. Wie dziona im pul‐ 

sem, rzu ciła się na gle na Ankę, Baśkę i Ma riankę i mocno je uści skała, po
czym ob ró ciła się i jak na skrzy dłach po fru nęła w kie runku di dżeja. Jej
przy ja ciółki ob ser wo wały, jak per trak tuje z fa ce tem za kon solą, tłu ma czy
mu coś oględ nie, on jej coś od po wiada, oboje się śmieją, a po tem Inga ener‐ 
gicz nie ma cha na nie ręką.

Pierw sza ru szyła Anka, a za raz za nią jej sio stra i Bar bara. Di dżej w tym
cza sie już wy do by wał spod kon soli mi kro fony i pod pi nał je do ustroj stwa
z ty sią cem su wa ków, przy ci sków i ko lo ro wych dio dek.

– Jak ty to zro bi łaś? – szep nęła Anka do Ingi. – W sen sie czym go prze‐ 
ko na łaś?

– Po wiedzmy, że zdol no ściami ak tor skimi. Po szłam za twoim przy kła‐ 
dem i po le cia łam fil mo wym kla sy kiem – od parła Inga i za chi cho tała. – Po‐ 
wie dzia łam mu: „Za graj to, Sam. Przez wzgląd na dawne czasy”. I to był
strzał w dzie siątkę, bo się oka zało, że jest fa nem sta rego kina i wie, skąd ten
cy tat.

Anka nie zdą żyła wy ra zić uzna nia ani dla in tu icji Ingi, ani dla gu stu fil‐ 
mo wego di dżeja, bo tuż za nimi zja wiła się Ma rianka.

– No to co śpie wamy? – za py tała pod eks cy to wana.
– Za raz się prze ko na cie. – Inga z sze ro kim uśmie chem wrę czyła jej mi‐ 

kro fon.



Mu zyka uci chła. Lu dzie na par kie cie spoj rzeli zdzi wieni w kie runku
dziew czyn. Ma rianka uspo ka ja jąco kiw nęła ręką do tan ce rzy.

– Ale gdyby te raz znów we szła tu sama Be ata, chyba pa dła bym na za‐ 
wał – szep nęła Anka do Ingi.

– Wtedy też pra wie pa dłaś.
Inga z uśmie chem przy po mniała so bie tam ten mo ment, tuż przed wer ni‐ 

sa żem, kiedy wła śnie pod czas ka ra oke do ich uko cha nego klubu Fa ce tom
Wstęp Wzbro niony we szła zja wi skowa Be ata Ko zi drak. Śpie wały aku rat
Rzekę ma rzeń i Anka już miała za czy nać drugą zwrotkę, gdy w drzwiach
po ja wiła się ona – kró lowa pol skiej pio senki. A Bar bara, jak gdyby ni gdy
nic, ze szła z nie wiel kiego po de stu i przy wi tała się z nią ser decz nie, a po tem
przed sta wiła dziew czy nom.

– No a dzi wisz mi się? – Anka za chi cho tała.
– Ani tro chę – od parła Inga.
Di dżej przez chwilę szu kał jesz cze cze goś na ta ble cie, po czym spoj rzał

na dziew czyny i po słał im sze roki uśmiech, a po tem uniósł kciuk. Z gło śni‐ 
ków po pły nął pod kład mu zyczny Tej sa mej chwili Bajmu, a Inga nie mal od
razu za częła śpie wać: „Mów, niech twoje słowa zbu dzą krew. Niech
wszystko bę dzie już okej. Jest tyle miejsc, do któ rych po wró cimy”.

– Ide alna na po czą tek! – za wo łała Ma rianka do Anki i Bar bary. – Biorę
drugą zwrotkę!

Po chwili dziew czyny już wspól nie śpie wały re fren:
– „Nie od naj dzie wię cej nas ta sama chwila! Nie od naj dzie wię cej nas ta

sama chwila! Niech każdy dzień do daje nam sił! Może znaj dziemy sie bie
znów!”

Lu dzie na par kie cie, po cząt kowo dość nie pew nie, przy dru giej zwrotce
już zu peł nie chęt nie za częli kla skać w rytm utworu. Gdy zaś wy śpie wy wały
drugą i trze cią pio senkę w tak eg zo tycz nym dla go ści ję zyku jak pol ski, od‐ 
no siły wra że nie, że co nie któ rzy za miast słów wy pusz czali z sie bie do no śne
„na nana”, a zna leźli się na wet i tacy, któ rzy pró bo wali im wtó ro wać.



Kiedy skoń czyły śpie wać (di dżej zgo dził się na trzy pio senki po pol sku
z rzędu i na ko lejne trzy po go dzi nie), a ich spon ta niczny wy stęp zo stał na‐ 
gro dzony bu rzą okla sków, do kon solki nie spo dzie wa nie pod szedł Se ba‐ 
stiano, z któ rym wcze śniej flir to wała Anka.

– Can I? – spy tał, wy cią ga jąc rękę po jej mi kro fon. – I wo uld like to sing
Umberto Tozzi song – wy ja śnił.

Di dżej, zer k nąw szy py ta jąco na Ma riankę i uzy skaw szy jej przy zwo le‐ 
nie, ski nął głową.

Męż czy zna prze jął mi kro fon od Anki, która po słała mu po włó czy ste
spoj rze nie i z lek kim uśmiesz kiem ru szyła w kie runku loży.

– Jesz cze tu wró cimy! – rzu ciła po fran cu sku Bar bara do di dżeja, za gar‐ 
nia jąc Ingę i Ma riankę, a ten po now nie dał kciuk do góry.

W loży cze kała już na nich za ró żo wiona Anka.
– Czy wy to wi dzia ły ście? Jesz cze tego bra ko wało, żeby mi fa cet ja kieś

wło skie ro man tiki śpie wał! – po wie działa niby ob ru szona, choć w rze czy‐ 
wi sto ści ogrom nie jej schle biło, że Se ba stiano, z któ rym od była cie kawą
po ga wędkę na te mat pół noc nych Włoch oraz naj lep szych knaj pek w Bo lo‐ 
nii, za mie rza wy ko nać ja kiś szla gier Toz ziego, za pewne wy łącz nie po to, by
jej za im po no wać.

Baśka spoj rzała na nią prze ni kli wie.
– Ty nam tu, bejbe, oczu nie mydl, że cię to nie kręci! Wzrok mamy do‐ 

bry, to wi dzimy!
– Ale że niby co? – żach nęła się Anka, ro biąc się jesz cze bar dziej pur pu‐ 

rowa. – Tamta roz mowa to był tylko nie winny flir cik, taka próba. Próba
wej ścia na nową drogę szczę śli wej sin gielki! Ow szem, cał kiem udana, ale
bez prze sady.

– No wia domo, że bez. – Ma rianka się za śmiała. – Tylko że jak się okaże,
że fa cet ma głos jak An drea Bo celli albo cho ciażby, da leko nie szu ka jąc,
wu jek Hie ro nim spod No wego Są cza, który wszyst kie ro dzinne uro czy sto‐ 
ści tym cu dow nym ba ry to nem za wsze ob ska ki wał i jesz cze sa mo dziel nie
wy ko nane śpiew niczki lu dziom roz da wał, to prze pad niesz, sio strzyczko.



Prze pad niesz w od mę tach roz ko ja rze nia, nie siona nad zie mią przez stado
mo tyli. Bo ja do brze wiem, ja do brze pa mię tam, że nic na cie bie tak nie
działa jak śpie wa jący fa cet.

Pu ściła oko do po zo sta łych dziew czyn.
– Bo mu si cie wie dzieć, moje dro gie – kon ty nu owała, są cząc na pój – że

pod ko niec li ceum Aneczka za bu jała się na amen w pew nym dłu go wło sym
wo ka li ście ze szkol nego bandu. I to tak się za bu jała, że któ re goś dnia wręcz
za żą dała od ro dzi ców, by po słali ją na lek cje gry na gi ta rze. Ile ty tam, sio‐ 
strzyczko, wy trzy ma łaś? Trzy ty go dnie? Cztery?

– Pięć i pół – burk nęła Anka, choć w jej oczach roz bły sły iskierki roz ba‐ 
wie nia. – I to nie był wo ka li sta, tylko ba si sta. Ba si ści, moja droga star sza
sio stru niu – za ak cen to wała przed ostat nie słowo – mają zu peł nie inne umie‐ 
jęt no ści i... – Nie do koń czyła, bo na gle do ich uszu do bie gły pierw sze takty
wol nej i sen su al nej pio senki Ti amo.

Spoj rzały w kie runku męż czy zny. Se ba stiano stał, non sza lancko trzy ma‐ 
jąc jedną rękę w kie szeni, a w dru giej dzier żąc mi kro fon, i prze szy wał in‐ 
ten syw nym spoj rze niem Ankę, która mo men tal nie znik nęła za wielką
szklanką z so kiem Ingi.

Ma rianka rzu ciła pod no sem: „Za raz się za cznie przed sta wie nie” – i rze‐ 
czy wi ście się za częło, lecz zu peł nie nie ta kie, ja kiego się spo dzie wały. Bo
za miast mięk kich jak po duszka wy peł niona gę sim pu chem, głę bo kich jak
je zioro Baj kał i czy stych jak gór ski stru mień dźwię ków z gło śnika wy są‐ 
czyła się – a ra czej le piej rzec, że z tru dem się wy darła – okropna ka ko fo‐ 
nia, smutna i zgrzy tliwa próba in ter pre ta cji jed nego z naj więk szych prze bo‐ 
jów króla wło skiej pio senki. Se ba stiano, cho ler nie przy stojny i uj mu jący
miesz ka niec pół noc nych Włoch, fał szo wał – i to fał szo wał tak, że Anka nie
wie działa, gdzie ma oczy po dziać, a uszy se kundę temu spek ta ku lar nie jej
zwię dły.

– Je zu sie Na za reń ski! – jęk nęła.
– Prze pra szam bar dzo, ale czego ja wła śnie do świad czam? Bo nie bar dzo

wiem, jak to na zwać... – Inga kon spi ra cyj nie po chy liła się nad ławą. –
Oświeć cie mnie, bła gam. Albo po pro stu stąd wyjdźmy. Prę dziutko.



– To do bry po mysł z tym wyj ściem – na tych miast pod jęła Anka. – Bo za‐ 
raz się spalę ze wstydu.

Wy mknęły się z baru, od pro wa dzane wzro kiem przez sa mo zwań czego
Ca sa novę, który wła śnie ka to wał bez li to ści drugą zwrotkę. Anka na od‐ 
chod nym po słała mu na osłodę za lotne spoj rze nie. Chło pak może i nie miał
ta lentu do śpie wa nia, ale prze cież nie sa mym śpie wa niem czło wiek żyje.

– Afte rek ro bimy dziś u mnie – oświad czyła Baśka, gdy już wy do stały
się na plażę i zdjąw szy buty, ru szyły brze giem oce anu po wo lutku w kie‐ 
runku ho telu.

– A bi fo rek przed syl we strem w spa albo ja cuzzi – do dała Inga, spo glą da‐ 
jąc na ho ry zont, gdzie okrą glut kie czer wo no złote słońce cho wało się za
mrocz nym gra na tem wody. – Wie cie co? – wes tchnęła z za chwy tem. –
Gdyby mi ktoś rok temu po wie dział, gdzie i w jaki spo sób będę spę dzać ko‐ 
lej nego syl we stra, w ży ciu bym mu nie uwie rzyła.



Roz dział 16

La mus ję zy kowy – miej sce, do któ rego od cho dzą prze brzmiałe,
szko dliwe i sko ro do wane jak progi od po lo neza słowa, ta kie jak
na przy kład: „hi ste ryczka”, „nie grzeczna” czy „stara panna”,
by mo gły je za stą pić słowa spraw cze, silne, pod mio towe i wska‐ 
zu jące na to, że osoba, wo bec któ rej je sto su jemy, ma moż li‐ 
wość wy boru. W po wyż szych przy pad kach będą to „aser‐ 
tywna”, „sta now cza” i „sin gielka”.

 
Trzy dzie sty pierw szy grud nia dwa ty siące dwu dzie stego dru giego roku po‐ 
wi tał dziew czyny nieco wy mię tymi. Każda z nich obu dziła się w swo jej sy‐ 
pialni sa mot nie – co re dak torka Inga Win ter przy jęła za na tu ralną oczy wi‐ 
stość, a pro ku ra torka Anna Krauze bez więk szych emo cji. Z ko lei pierw‐ 
szym uczu ciem Bar bary Ko chań skiej, dy rek torki ope ra cyj nej na re gion Eu‐ 
ropy Środ kowo-Wschod niej w mię dzy na ro do wej fir mie far ma ceu tycz nej,
było lek kie ukłu cie żalu, gdy spoj rzała na pu ste miej sce obok sie bie. Trwało
ono jed nak na prawdę bar dzo krótko. Po chwili bo wiem wy cią gnęła sze roko
ra miona i z roz ko szą ziew nęła. Spa nie w po je dynkę na ogrom nym łóżku
pod czas upoj nego urlopu na Ka ra ibach miało swoje wspa niałe, gi gan tyczne
plusy – zwłasz cza je śli po przedni wie czór spę dziło się z naj bliż szymi przy‐ 
ja ciół kami na plo tecz kach, pi ciu drin ków i śpie wa niu na cały głos prze bo‐ 
jów Bajmu i Be aty, co we cztery, ra zem z Ma rianką, czy niły z roz ko szą nie‐ 
mal do czwar tej nad ra nem. O tak, to było warte o wiele wię cej niż naj lep‐ 
sza noc w ra mio nach Ar manda, który nie wąt pli wie miał bar dzo sprawne
dło nie, ale nie dałby jej tego, co Anka, Inga i Ma rianka – mi liona po wo dów



do oczysz cza ją cego, zdro wego śmie chu. I po czu cia, że nie jest sama, lecz
funk cjo nuje w sta dzie. Za je bi ście zgra nym sta dzie.

Prze cią gnęła się jesz cze kilka razy i spoj rzaw szy na ze ga rek, skon sta to‐ 
wała, że wy biła do piero siódma.

„Trzy go dziny snu, wi taj, nowy dniu”, za nu ciła w my ślach. Boże, jak ta
Be ata do sko nale znała ży cie! Bar bara po wio dła wzro kiem po sy pialni
i uznała, że pora na prysz nic – orzeź wia jący, zim niutki, po któ rym – naj‐ 
chęt niej nago – wy sko czy łaby na le żak na ta ra sie i wy su szyła swoją bo ską
po włokę w pro mie niach mar ty ni kań skiego słońca. Jak po sta no wiła, tak zro‐ 
biła.

Inga tuż po prze bu dze niu, gdy na ze garku uj rzała tłu ściutką go dzinę ósmą
zero zero, na tych miast się gnęła po szklankę z wodą, którą cał kiem przy‐ 
tom nie po sta wiła przed pój ściem spać na noc nej szafce. Po wy pi ciu dusz‐ 
kiem za war to ści usia dła na łóżku i spoj rzała za okno. Świa tło o tej po rze
było nie sa mo wite – cie płe, miękko kła dące się na przed mio tach. Wy cią‐ 
gnęła przed sie bie rękę, tak by zna la zła się w bla sku pro mieni, i przez dłuż‐ 
szy mo ment kon tem plo wała złote dro binki na swo jej skó rze. A po tem wy‐ 
su nęła się z łóżka, wzięła te le fon i owi nąw szy się je dwabną po domką, wy‐ 
szła na ta ras, by przej rzeć so cial me dia i zer k nąć na pro fil Ja kuba, który
tego dnia ze swo imi do ro słymi uczniami z osie dlo wego domu kul tury ro bił
ja kiś syl we strowy ma lar ski per for mance.

„Za ko chał byś się w tym miej scu”, po my ślała, pa trząc na jego zdję cie.
„Jest tu tyle miejsc war tych na ma lo wa nia. Tyle barw, któ rych u nas nie
ma... A któ rych ja nie umiem uzy skać akwa re lami. Po po wro cie bę dziemy
mu sieli nieco dłu żej przy siąść nad tym te ma tem”, za śmiała się pod no sem.
„A tym cza sem idę w ży cie”.

Spoj rzała na błę kit oce anu, który po woli prze mie niał się w tur kus
i iskrzył od słońca jak ha fto wany ce ki nami ak sa mit. O tak, szła w ży cie jak



ni gdy wcze śniej. A jej to wa rzysz kami były naj lep sze dziew czyny na świe‐ 
cie.

Sa motny po ra nek Anki roz po czął się kilka mi nut po ósmej, kiedy gdzieś
w od dali roz dud niła się gło śna mu zyka, brzmiąca jak na tchniona ma szyna
do szy cia. „Bach?” – za sta no wiła się Anka. Zde cy do wa nie był to Bach. Ale
kto dziś jesz cze słu cha Ba cha? I to na Ka ra ibach?

Szybko po rzu ciła tę myśl, bo po duszka wciąż jesz cze ku siła ją mięk ko‐ 
ścią. Anka od wró ciła ją na drugą stronę, przy tu liła po li czek do chłod nej
bieli i po now nie za snęła, da jąc so bie pełne prawo do upoj nych czter dzie stu
pię ciu mi nut ener ge tycz nej mar ty ni kań skiej drzemki.

Wy spiar skie uni wer sum od po czątku za ska ki wało dziew czyny piękną po‐ 
godą, ale w ostatni dzień roku prze szło samo sie bie. Było ba jecz nie cie pło,
ale nie tak, by czło wiek ma rzył je dy nie o kli ma ty za cji i chłod nym prysz‐ 
nicu, lecz ide al nie na to, żeby za ło żyć szorty, górę od ko stiumu ką pie lo‐ 
wego oraz lekką na rzutkę i spon ta nicz nie wy sko czyć na plażę, bio rąc ze
sobą tylko koc, wodę i prze ką ski. A w przy padku Baśki oczy wi ście rów nież
ka pe lusz.

– Oso bi ście po le cam! – Anka wska zała na ka wałki sma żo nych plan ta‐ 
nów, które Ma rianka wci snęła im, gdy wy cho dziły. Ob li zała palce lep kie od
miodu, któ rym po lane były owoce. – A ten miód? Niech mnie ktoś po‐ 
wstrzyma, bo za raz zro bię na wrotkę po do kładkę.

Inga mruk nęła i wło żyła do ust ka wał twa rogu, z któ rym ser wo wano
plan tany.



– Je śli za mie rzasz wró cić po to samo, idę z tobą. Wspól nie wię cej uda
nam się wy nieść. Baśka, a ty czemu nie jesz?

Bar bara, która są czyła wodę, spoj rzała na przy ja ciółki znad oku la rów.
– A wie cie, że ja koś mnie dziś nie kręcą eg zo tyki? Dzi siaj to ja bym so‐ 

bie zja dła ta kiego do rod nego swoj skiego scha bo wego! I tłu czone ziem niaki
z ma słem.

– Scha bo wego? Ta kiego sma żo nego na smal czyku? – upew niła się Anka.
To nie było po dobne do Bar bary, która z równą za wzię to ścią uni kała nud‐ 

nych męż czyzn, co trój gli ce ry dów, po nie waż w jej prze ko na niu nad mierny
kon takt z jed nymi i dru gimi mógł się skoń czyć roz le głym uda rem.

– Uhm – mruk nęła Baśka. – Te wszyst kie prze pyszne owoce i drinki są
ge nialne, ale po rząd nie mi pod nio sły po ziom glu kozy i na bra łam ochoty na
mięso. Nie po gar dzi ła bym też zresztą ame ry kań skim ste kiem... No... – Za‐ 
my śliła się. – Z ta le rza bym go nie wy rzu ciła...

– Mó wisz i masz – nie spo dzie wa nie klap nęła obok nich Ma rianka. –
Mogę po pro sić szefa kuchni, żeby spe cjal nie dla cie bie na dzi siej szy wie‐ 
czór przy rzą dził stek. A może w ogóle wpro wa dzimy go na cito do karty? –
za sta no wiła się. – Na im prezę syl we strową ma zje chać jesz cze kilku ame ry‐ 
kań skich go ści, a nasz do stawca to ogar nięty czło wiek, więc na pewno
zdąży... Tak, steki to na prawdę świetny po mysł. Dzięki, Baśka!

Anka spoj rzała czule na swoją star szą sio strę, która jak ża den inny czło‐ 
wiek na świe cie po tra fiła za dbać o do bro stan fi zyczny i psy chiczny in nych,
ab so lut nie nie czy niąc przy tym żad nej szkody so bie. Wręcz prze ciw nie.
Ma rianka – ko bieta, żona i matka – czuła się zna ko mi cie w swoim świe cie
i ni czym li no skoczka zdrowo ba lan so wała po mię dzy by ciem dla in nych
a by ciem dla sie bie. I nie po trze bo wała w tym ukła dzie ni czego zmie niać.
Anka z ko lei przez lata funk cjo no wa nia z Da mia nem po pa dła w dziwną sta‐ 
gna cję, w któ rej tak za ro sła blusz czem przy zwy cza je nia, że prze stała za‐ 
uwa żać wy rwy w mu rze i do piero zdrada by łego na rze czo nego, która wy‐ 
szła na jaw zu peł nie przy pad kiem, otwo rzyła jej oczy, a w za sa dzie strze liła
mię dzy nie. Jej sio strze, Ma riance, po dobna sy tu acja nie gro ziła – jej wy‐ 
ma rzo nymi wa ka cjami na dal były wa ka cje z Lut kiem i dzie cia kami w kam‐ 



pe rze, któ rym co roku ob jeż dżali ko lejne stany Ame ryki. Ko chali się wa‐ 
riacko i jedno za dru gim sko czy łoby w ogień. Anka, pa trząc te raz na Ma‐ 
riankę, po my ślała, że kie dyś też to bę dzie miała – zdrową, szczę śliwą re la‐ 
cję. Nie za raz, nie za mie siąc ani na wet za pół roku – może na wet nie za
rok... Ale ona też znaj dzie ko goś, z kim bę dzie chciała się ki sić na nie wiel‐ 
kim me trażu na kół kach, z ty cim ki bel kiem, któ rego za war tość trzeba co‐ 
dzien nie wła sno ręcz nie wy le wać. Te raz jed nak był jej czas na od dech.
I sku pie nie się na so bie. O tak! Wresz cie po stawi na roz wój (za wsze chciała
się na uczyć hisz pań skiego!), za dba o zdro wie (w końcu wy bie rze się do fi‐ 
zjo te ra peuty), może znów so bie nie zo bo wią zu jąco z kimś po flir tuje...

– A ty, Aneczka, masz ja kieś ma rze nie?
– Co? – Wy rwana z roz my ślań Anka spoj rzała śred nio przy tom nie na sio‐ 

strę.
Ma rianka ści snęła ją za ra mię, mru żąc oczy.
– Py ta łam, czy masz ja kieś spe cjalne ży cze nie w kwe stii je dze nia na wie‐ 

czór. Baśka do sta nie swo jego ame ry kańca, Inga we ge ta riań ską opcję, a ty?
– A ja... – Anka po pa trzyła na sio strę, a po tem na przy ja ciółki i się

uśmiech nęła. – A ja na ten mo ment je stem speł niona i mam wszystko,
czego mi trzeba.

Po przed po łu dnio wym pik niku na plaży dziew czyny się roz gru po wały
i każda z nich za szyła się u sie bie, by od dać się tak zwa nym za ję ciom wła‐ 
snym. Inga po szła na drzemkę, Anka z Ma rianką przy sia dły na ka na pie, by
jesz cze so bie po ga dać, a Baśka rzu ciła się do ma ili, które ostat nimi czasy
srogo, lecz z pre me dy ta cją za nie dbała. Pa trząc na falę ko lej nych wia do mo‐ 
ści, po czuła, jak za czy nają jej opa dać po wieki – aż sama nie wie dząc kiedy,
za snęła.



Obu dziła się dwie i pół go dziny póź niej – wy jąt kowo wy po częta jak na
tak długą drzemkę w środku dnia. Szybko na ło żyła so bie alo esowe płatki
pod oczy i wró ciła do kom pu tera. Cze kało na nią dzie więć dzie siąt sie dem
ma ili – cał kiem nie wiele jak na cztery dni prze rwy. Część z nich była w tej
chwili dla Baśki kom plet nie nie istotna (po cho dziła z działu HR i do ty czyła
in te gra cyj nej im prezy kar na wa ło wej, którą or ga ni zo wano w po ło wie stycz‐ 
nia, oraz no wych wa ka tów); kilka wy słano z sa mej cen trali i na nie Bar bara
od po wie działa wy łącz nie ze zwy kłej uprzej mo ści, z ulgą przyj mu jąc, że nie
ma w nich nic, czym mu sia łaby się przej mo wać w syl we strowy wie czór:
żad nej draki, żad nego ar ma ge donu ani afe rzy sty po kroju Bra jana Ko drąbka.
Po tem przy szedł czas na ma ile od asy stentki i pra wej ręki Baśki, czyli Ja‐ 
dwigi. Jadźka z wła ściwą so bie skru pu lat no ścią i zwię zło ścią (obie te ce chy
Bar bara szcze gól nie u niej sza no wała) prze sy łała, zgod nie z za le ce niem
Baśki, ra porty. I je den szcze gólny mail, na któ rego wi dok Baśka po czuła
eks cy ta cję – „Por tal – stan dzia łań”. Szybko wy stu kała wia do mość na bej‐ 
be so wym cza cie: „Dziew czyny, za kwa drans zbiórka u mnie. Alert! Por ta‐ 
lowy alert!”.

Po dzie się ciu mi nu tach zja wiła się Inga, odro binę roz czo chrana po wy jąt‐ 
kowo uda nej drzemce.

– Za mó wię nam mro żoną kawę – po wie działa, bio rąc do ręki te le fon. –
Masz ochotę na coś jesz cze?

– Może na chi char ron? Anka pew nie też chęt nie prze kąsi. – Baśka się za‐ 
my śliła. – Nie wiem, o co u mnie cho dzi z tą ochotą na mięso, ale mój or ga‐ 
nizm naj wy raź niej po trze buje ja kie goś kon kretu.

Inga otrzą snęła się we wnętrz nie na samą myśl o sma żo nych na chrupko
w głę bo kim tłusz czu skór kach wie przo wych, ale dziel nie zło żyła za mó wie‐ 
nie, do da jąc do niego jesz cze gi gan tyczny dzban wody z ka ram bolą.

Ostat nia z trzech przy ja ció łek zja wiła się rów no cze śnie z męż czy zną
z ob sługi, który do star czył im je dze nie i na poje. Baśka po cią gnęła no sem –
mięso pach niało obłęd nie, a do tego szef kuchni do ło żył im na de ser kar me‐ 
lowe w smaku sa po dille.



Anka opa dła na sofę. Na jej twa rzy błą kał się dziwny, roz anie lony
uśmiech, a na po licz kach wy kwi tły ru mieńce, jakby do piero co ze szła
z plaży.

Baśka ujęła w dwa palce ka wa łek sma żo nego mięsa i wsu nęła go so bie
do ust. Za mru czała.

– Moje dro gie, ze bra ły śmy się tu dzi siaj, aby de ba to wać nad na szym
wspól nym dziec kiem, ja kim jest wła śnie ro dzący się nie mal na na szych
oczach por tal dla ko biet... – za częła gro bo wym to nem ni czym Anna Krauze
vel Proca roz po czy na jąca mowę koń cową. – Jed nakże! – Wy strze liła
w górę pa lec wska zu jący. – Są sprawy ważne i waż niej sze!

Inga unio sła brwi.
– Otóż bo wiem – cią gnęła Bar bara nie ustę pli wie – za nim za czniemy, ja

mu szę, pod kre ślam: mu szę się do wie dzieć, skąd u na szej dro giej pani pro‐ 
ku ra tor, u tej, która miała ostatni czas spę dzić ze swoją naj droż szą sio‐ 
strzyczką... Skąd u niej te nie cne ru mieńce! – Wy ce lo wała oskar ży ciel sko
pa lec w Ankę. – Bo do sko nale wiem, że nie jest to sku tek bab skich plo te‐ 
czek! No, słu cham!

Anka za chi cho tała jak na sto latka, roz ło żyła sze roko ra miona i przy‐ 
mknęła oczy.

– Ja je stem nie winna, wy soki są dzie. Nie zro bi łam nic złego.
– Ooo, tego to aku rat je stem pewna! – Bar bara wbiła w nią wni kliwe

spoj rze nie i wzięła ko lejny ka wa łek mięsa. – Bo do brze wiem z wła snego
wy bit nie bo ga tego do świad cze nia, że ta kie ru mieńce po ja wiają się wy łącz‐ 
nie po bar dzo do brych rze czach. Więc słu cham! Na kim to prze pro wa dza łaś
przez ostat nie go dziny te do bro czynne czyn no ści śled cze?

Anka po ło żyła jedną dłoń na sercu, a drugą unio sła jak do przy sięgi.
– Za świad czam z pełną po wagą, że to nie był mój po mysł, ab so lut nie! To

wszystko jego wina!
– Aha! – za krzyk nęła Bar bara. – A więc jest ja kiś on. Co ty na to, mój

drogi Wat so nie? – zwró ciła się do Ingi.



– Po dą ża jąc drogą de duk cji, Sher locku, ów on ma na imię Se ba stiano. –
Inga się za śmiała.

Anka prze cią gnęła się z bło go ścią i wes tchnęła.
– Otóż tak, ma. – Znów za chi cho tała. – No więc wy obraź cie so bie, że

wra cam wła śnie z lek cji tanga. Tanga, ro zu mie cie?
Pod nio sła się z sofy i z uda waną non sza lan cją za częła na le wać so bie

wody do szklanki, po czym po wol nym ge stem się gnęła po ka wa łek owocu
i nie spiesz nie za częła go żuć.

– Anka! – wrza snęły nie mal jed no cze śnie Inga i Bar bara.
Anka się za śmiała.
– No do bra! Już wam wszystko mó wię. Więc ima gi nuj cie so bie, że sie‐ 

dzimy z Ma rianką w moim apar ta men cie i ga damy, aż tu na gle roz lega się
pu ka nie do drzwi! Ma rianka po szła otwo rzyć, a w progu stał...

– On! – za wo łała Inga.
– Pra wie. – Anka po trzą snęła głową. – Nie on we wła snej oso bie, ale ja‐ 

kiś fa cet z ob sługi. Z ko szem owo ców i szam pa nem. I bi le ci kiem. Od
niego. Zna czy od Se ba stiana.

– Jezu, no tak. – Inga się za śmiała. – Pew nie po na szym wczo raj szym
osten ta cyj nym wyj ściu spa lił się ze wstydu i bał się ko lej nego upo ko rze nia
na oczach pięk nej Anny z Pol ski!

– Pra wie! Bo na bi le ciku stało mniej wię cej tak: „Tań czę znacz nie le piej,
niż śpie wam. Daj się po rwać ar gen tyń skim ryt mom”. Chło pak ewi dent nie
chciał się zre ha bi li to wać.

Baśka zmie rzyła Ankę od stóp do głów.
– I są dząc po sta nie, w ja kim znaj du jesz się obec nie, bar dzo mu się to

udało.
Anka wes tchnęła prze cią gle.
– I to jak! Te raz ab so lut nie nie mogę się do cze kać wie czoru!



Kiedy już ze szcze gó łami omó wiły ab so lut nie bez dy sku syjne umie jęt no ści
ta neczne Se ba stiana („To było jak Dirty dan cing i Za pach ko biety w jed‐ 
nym, tylko w re alu i ze mną w roli głów nej!” – eks cy to wała się Anka) oraz
po ziom dżen tel meń stwa, ja kim się wy ka zał, od pro wa dza jąc Ankę z po wro‐ 
tem do ho telu („I to bez żad nych pod tek stów”), Baśka po sta no wiła przejść
do te matu, z po wodu któ rego pier wot nie zwo łała do sie bie dziew czyny.

– Słu chaj cie, to wy gląda na prawdę do brze! – stwier dziła, uru cha mia jąc
po now nie kom pu ter. – I wy cho dzi z tego ni mniej, ni wię cej, że w marcu
bę dziemy mo gły star to wać pełną parą!

Mail od Jadźki ob fi to wał w szcze góły tech niczne z so lid nymi ob ja śnie‐ 
niami. Anka i Inga były pod wra że niem – Ja dwiga oka zała się wła ści wym
czło wie kiem na wła ści wym miej scu.

– W każ dym ra zie naj waż niej sze jest to, co na końcu – stwier dziła Bar‐ 
bara, prze ry wa jąc na chwilę czy ta nie. – Mamy za je bi ście spraw nie ogar‐ 
nięte za ple cze. Ogar nięte na po zio mie wręcz or ga nicz nym, kwan to wym, do
imentu! A te raz spójrz cie na pierw sze pro po zy cje lay outu.

Od wró ciła ekran w ich stronę i oczom Anki oraz Ingi uka zał się no wo‐ 
cze sny i nie zwy kle ko biecy, biało-ró żowy pro jekt strony in ter ne to wej.

– Oczy wi ście w menu znaj dzie się wszystko, co ze chcemy. Tu mamy po‐ 
koje kon wer sa cyjne, tu moż li wość za ło że nia bloga, który będą czy tać inne
dziew czyny... Tu ga le rię, ekhem, sław, zna czy szcze gól nie groź nych na cią‐ 
ga czy, oszu ści ków i chuj ków. Oczy wi ście bez zdjęć i tych wie cie, no, da‐ 
nych wraż li wych. Same opisy przy pad ków. A tu, że tak po wiem, strefa chil‐ 
lo utu. Może być na wet za kładka z prze kie ro wa niem na pod stronę z ka ra‐ 
oke!

Inga wstrzy mała od dech z za chwytu.
– Jest obiek tyw nie bo ski! – za wo łała. – I to logo! W punkt!



Ró żo wiutki, wpi sany w koło le dowy slo gan „Mój Ex, Twój Next” na‐ 
prawdę ro bił wra że nie. Anka z uzna niem po ki wała głową.

– A za tem już nie długo od pa lamy wrotki! Oh yeah! Wie dzia łam, że kiedy
ko biety się do cze goś biorą, to wyj dzie z tego cudo!



Roz dział 17

Czy wie dzia łaś, że słowo „tango” – na zwa peł nego pa sji, emo‐ 
cji, sen su al no ści i po żą da nia tańca – w ję zyku ła ciń skim ozna‐ 
cza ni mniej, ni wię cej, tylko „do ty kam”? Do kład nie to i do‐ 
kład nie w tej for mie: pierw szej oso bie liczby po je dyn czej czasu
te raź niej szego. Czy może ist nieć więk sza in tym ność?
Je śli dawno nie tań czy łaś, po zwól dziś so bie na ta niec. Je śli
tań czy łaś wczo raj lub kilka dni temu, po zwól dziś so bie na ta‐ 
niec. A je śli nie lu bisz tań czyć, bądź dla sie bie czuła w inny
spo sób. Za śpie waj na głos uko chaną pio senkę, po łóż się wcze‐ 
śniej spać (a nie tylko so bie obie cuj, że to zro bisz), za dzwoń do
przy ja ciółki i po ga daj cie cho ciaż kwa drans. Spójrz w lu stro
i po wiedz: „Hej, je steś piękna!”.
Po zwól dziś so bie na tango z wła sną du szą.

 
Inga ze szła z par kietu, le dwo ła piąc od dech, od pro wa dzana wzro kiem przez
swego ta necz nego part nera, który przed sta wił się jej jako Ar nold. Wo kół
wi ro wały ko biety w suk niach tak ko lo ro wych, że za krę ciło jej się w gło‐ 
wie – jak w dzie ciń stwie, kiedy oglą dała wie lo barwne ob razki przez tubę
ka lej do skopu i wy obra żała so bie zu peł nie nie znane światy kry jące się w ta‐ 
jem ni czych szkieł kach. Go ście tego wie czoru zu peł nie jakby się zmó wili –
dziew czyny miały na so bie zwiewne ciuszki chyba we wszyst kich od cie‐ 
niach różu, błę kitu i złota, ja kie ist niały na ziemi. Męż czyźni w bia łych
lnia nych ko szu lach i luź nych, choć nie po zba wio nych ele gan cji lnia nych
spodniach do trzy my wali im tempa na par kie cie. Inga ob ró ciła się jesz cze
i ob jęła wzro kiem to eg zo tyczne wi do wi sko, któ rego uczest nicy tań czyli do



dźwię ków pio senki Marry You Bruno Marsa. Baśka prze su nęła się nieco
w loży i się gnęła po wielki dzban mar ga rity, by do lać przy ja ciółce drinka
do pu stego kie liszka. Inga wes tchnęła i opa dła na mięk kie sie dze nie.

– Pra wie za po mnia łam, ja kie to cu downe tań czyć wśród lu dzi. – Zła pała
za kie li szek i nie mal dusz kiem wy chy liła po łowę.

– Sza nuję, ale nie na śla duję. – Baśka z roz ba wie niem spoj rzała na jej
roz wiane włosy. – A czy na sza Aneczka też gdzieś tam krąży?

Inga zer k nęła w tłum i po chwili wy ło wiła wzro kiem błę kitną klo szo‐ 
waną su kienkę przy ja ciółki. Ania krę ciła się wo kół wła snej osi, ro ze śmiana,
a spód nica wo kół niej fa lo wała jak ta fla oce anu do ty kana po dmu chami wia‐ 
tru. Se ba stiano, z któ rym tań czyła, pa trzył na nią z nie uda waną pa sją i za‐ 
chwy tem.

– Jest, jest. Z mi ło śni kiem tanga na or bi cie. I na prawdę nie źle im idzie. –
Inga wska zała Ba śce kie ru nek, w któ rym po winna spoj rzeć.

Baśka mruk nęła z uzna niem.
– Niech się bawi, ile może. Zwłasz cza że z Se ba stiana jest cał kiem nie zły

cre pe sik... Cały ten rok strasz nie na szą Aneczkę prze czoł gał, prze żuł i wy‐ 
pluł w for mie ga la retki, a po tem jesz cze pró bo wał po trak to wać z buta. Ale
nie do cze ka nie jego! Nie z nami. Nie z ta kim za ple czem.

Inga przy glą dała się jesz cze przez dłuż szy mo ment przy ja ciółce, która
błysz czała w tańcu. Umie jęt no ści ta neczne jej part nera (fak tycz nie na par‐ 
kie cie po ru szał się wy bor nie) ro biły wra że nie, ale naj bar dziej hip no ty zu jący
był ten blask, ja kim ema no wała Ania. Pew ność sie bie, z jaką się ob ra cała,
trzy mana za rękę przez Se ba stiana; ni czym nie skrę po wany uśmiech; swo‐ 
boda ru chów i śmia łość – Inga z czu ło ścią po my ślała, że jej przy ja ciółka
chyba na resz cie jest szczę śliwa. I wolna.

Prze nio sła spoj rze nie na Baśkę.
– A ty?
– Co ja? – Bar bara rzu ciła okiem w kie runku plaży, bo na gle po ja wiło się

tam sporo lu dzi z ob sługi.
– Nie tań czysz?



Baśka mach nęła ręką.
– Moja droga, jesz cze się taki nie na ro dził, który by Bar barę Ko chań ską

po rwał na par kiet. Ja nie tań czę per ma nent nie i od uro dze nia. Ale do ceń ten
fakt, bejbe, że za wa szą na mową i na znak so li dar no ści z wami nie wło ży‐ 
łam dziś poń czoch!

Inga uśmiech nęła się sze roko.
– I bar dzo do brze! Poń czo chy to wol ność. Ale brak poń czoch też!
Lu dzie na par kie cie przy sta nęli, bo mu zyka aku rat umil kła, i do loży

dziew czyn do fru nęła Anka – roz grzana, uśmiech nięta i z iskrami w oczach.
– O Jezu Na za reń ski, co za ta niec!
– Nooo! Ge nial nie wam szło – rzu ciła Inga.
– Co? Nam? Daj spo kój... – Anka za wsty dziła się odro binę. – Mnie cho‐ 

dziło o Vi vianne i Phi lippe’a. Jak oni tań czyli! Z Se ba stia nem uzna li śmy
ich za obiek tyw nie bo skich i odu rza ją cych.

– My wi dzia ły śmy tylko was. I to wy by li ście dla nas bo scy.
– Se rio? – Anka po ma chała w stronę Vi vianne, a ta po słała im sze roki

uśmiech i od ma chała. – Se ba stiano tań czy jak za wo do wiec, i to klasy mi‐ 
strzow skiej!

Bar bara zer k nęła na męż czy znę, który wła śnie zmie rzał w kie runku
plaży, i po wio dła za nim spoj rze niem.

– Słu chaj cie, moje dro gie, czy tam dzieje się coś, o czym nie wiemy? Ja‐ 
kieś mar ty ni kań skie tańce wo kół ognia? Przed wcze sny po kaz fa jer wer‐ 
ków? – Po pa trzyła na ma leńki złoty ze ga rek opa su jący jej nad gar stek. –
Bar dzo przed wcze sny, bo nie ma na wet dwu dzie stej dru giej!

Anka klep nęła się w udo.
– Cho lera, nie mó wi łam wam? – za wo łała, a wi dząc zdzi wione miny

dziew czyn, do dała: – Ma rianka stwier dziła, że bar dziej od dań wy da wa nych
z kuchni go ściom spodoba się grill na plaży... Bli żej na tury i tak da lej... I to
po noć dzięki to bie – zwró ciła się do Bar bary.

– Grill, po wia dasz? – Baśka unio sła brwi. – Dość pier wot nie, ale niech
bę dzie. Lep sze to niż sma że nie kieł basy przy ogni sku. Naj waż niej sze, że



będę tam so bie mo gła upo lo wać ja kieś ame ry kań skie mięso, bo cho ler nie
zgłod nia łam!

Ru szyły ku rzę si ście oświe tlo nej neo nami plaży, gdzie za czął się już gro‐ 
ma dzić tłu mek. Na nie wy so kim po de ście znaj do wały się dwa dłu gie grille,
przy któ rych uwi jali się ku cha rze. Na wi dok szasz ły ków wa rzyw‐ 
nych i owo co wych In dze za krę ciło się w gło wie.

– Mu simy po waż nie prze dys ku to wać nasz ju trzej szy wie czorny po wrót.
Nie wiem, czy je stem na to ga stro no micz nie go towa!

– Ja je stem za tym, że by ście zo stały jesz cze co naj mniej na ty dzień – po‐ 
wie dział Lu tek, który krą żył tu i tam, do glą da jąc wszyst kiego. – Już dawno
nie wi dzia łem Ma rianki tak szczę śli wej. – Ob jął ra mie niem szwa gierkę.

– Bar dzo by śmy chciały – Anka uśmiech nęła się sze roko – tylko że
wtedy ja mam ze rowe szanse na w miarę nor malny po wrót do mo jego uko‐ 
cha nego kie ratu. Ale może wam uda się w tym roku wpaść na wio snę do
Opola? Spo tka li by śmy się w więk szym gro nie, co...? – Po pa trzyła z na‐ 
dzieją na Ingę i Ba się. – I wy też mu si cie. To bę dzie ide alna oka zja do świę‐ 
to wa nia uro dzin mo ich i por talu...

– Por talu? – za in te re so wał się Lu tek. – Za kła da cie ja kiś por tal?
– Może i za kła da cie, ale fa ce tom nic do tego! – Ma rianka po de szła do

nich i roz dała dziew czy nom ta le rzyki. – Wi delce są przy gril lach, a noże
nie po trzebne. Przy rzą dzi li śmy mięso tak, by nie trzeba było się z nim bok‐ 
so wać. Ka wałki są ide alne na po je dyn cze kęsy. No, leć cie, dziew czyny!
Ktoś inny by się po chwa lił, ale ja po pro stu po wiem, że żar cie wy szło nam
obłędne!

Po chwili Anka, Inga i Baśka z ta le rzami wy ła do wa nymi je dze niem oraz
bu telką lo kal nego wina przy sia dły w nie da le kiej od le gło ści od po de stu
i kon su mu jąc, za pa trzyły się na ocean. Inga roz ko szo wała się ka wał kami
szar pa nego chle bowca z furą wa rzyw, ma cza jąc je w we gań skim so sie bar‐ 
be que, Anka po chła niała gril lo wane kre wetki z ka ram bolą i sa łatą, a Baśka
z roz ma rze niem i w tem pie god nym sprin tera za ja dała się gril lo waną wo ło‐ 
winą i pie czo nymi ziem niacz kami.



– Je śli Osta teczny miałby mnie po wo łać do sie bie, choć ab so lut nie ni gdy
się na to nie uma wia li śmy, to wierz cie mi, że moim ostat nim po sił kiem by‐ 
łyby wła śnie pie czone ziem niaczki je dzone na ka ra ib skiej plaży! No i może
jesz cze ta wo ło winka – stwier dziła po chwili Bar bara i po cią gnęła nie wielki
łyk wina pro sto z bu telki, którą po dała jej Anka. – Wy za dbaj cie je dy nie
o to, że bym po tym ca łym ry tu ale przej ścia na drugi brzeg nie miała na so‐ 
bie nic w ko lo rze opa lo nego beżu! Bo ina czej po wrócę, a wtedy już nie
będę ła godna jak za wsze...

– A ja – po wie działa Inga – ja to bym chciała, że by śmy wró ciły tu za ja‐ 
kiś czas. I że by śmy znów mo gły wspól nie prze żyć ta kie chwile. No, może
bez wątku Bo le sława Jabby. I że by śmy ja dły te wszyst kie owoce... I tań‐ 
czyły, i piły drinki... I sie działy wie czo rem na plaży, i wy brały się na rejs
ka ta ma ra nem...

– I na warsz taty też by śmy po szły? – Anka się za śmiała.
– W su mie – Inga prze rwała je dze nie i spoj rzała na przy ja ciółki – te

warsz taty oka zały się na wet cał kiem spoko...
– Miło mi to sły szeć! – huk nął z le wej flanki zna jomy głos. – Zna czy, że

ura to wa łem, oca li łem, ob ja wi łem rze czy ważne.
Wszyst kie trzy zu peł nie bez zdzi wie nia spoj rzały na wie leb nego Ary sto‐ 

te lesa Apo sto la kisa, który miał tę dziwną i ta jemną wła ści wość, że po ja wiał
się nie spo dzie wa nie w naj róż niej szych miej scach, co Baśka ob ser wo wała
z za dzi wie niem, Anka przyj mo wała z cał kiem sto ic kim spo ko jem, a Inga
tłu ma czyła zwy kłym wścib stwem.

– Z tym ra tun kiem i oca le niem to ja bym nie szła za da leko – mruk nęła. –
Ale z tymi rze czami waż nymi... No... Może tro chę ra cja.

Baśka skoń czyła jeść i wła śnie się gała po ser wetkę, gdy w od dali po ja‐ 
wiła się czy jaś po stać. Bar bara wy tę żyła wzrok, pró bu jąc le piej doj rzeć za‐ 
rys ja snej syl wetki.

– Czy wy go wi dzi cie? – Wska zała na nie wielki bie le jący punk cik. –
O tam!



– Aha, ktoś tu idzie – pod jął śred nio bły sko tli wie Ary sto te les, sa do wiąc
się obok Anki i wpraw nie przej mu jąc od dziew czyn bu telkę z wi nem, by
po cią gnąć łyk.

Baśka zmru żyła oczy.
– Uuu, i to cał kiem sen sowny ktoś, rze kła bym...
Ary sto te les wes tchnął.
– Je śli mógł bym coś do ra dzić, uzmy sło wić, una ocz nić – po wie dział – to

su ge ro wał bym taką jakby... zmianę. Nie dużą, ale zmianę.
– A kon kret nie? – Anka ła god nie ode brała mu bu telkę, z któ rej co raz

śmie lej so bie po cią gał.
– Żeby kon takt ze wszech świa tem od in nej strony za cząć po strze gać.

Bar dziej fi zycz nej.
Baśka spoj rzała na niego roz ba wiona.
– O stro nie fi zycz nej to mi aku rat wie lebny mó wić wiele nie musi. To

zde cy do wa nie moja ulu biona strona wszech świata!
Ary sto te les po krę cił głową.
– Ja tu nie mam na my śli sen su al no ści ludz kiej, a kon takt ciała z ży wio‐ 

łami. Re la cję z wodą, po wie trzem – zer k nął w kie runku grilla – ogniem!
Albo zie mią. Za nu rzyć się w niej. Dać tej re la cji szansę!

Baśka ze rwała się na równe nogi.
– Ależ pro szę bar dzo. Już ja wie leb nemu po każę, jaki mam do sko nały

kon takt z zie mią! Pia skiem cho ciażby! I ow szem, za mie rzam dać temu
szansę! – od parła. – Drugą, co prawda, ale szansę. – Ostat nie zda nie wy po‐ 
wie działa już znacz nie ci szej.

Po spiesz nie zrzu ciła san dałki i za ka su jąc su kienkę, ru szyła w kie runku
przy by sza, który na jej wi dok wy raź nie zdę biał, a po tem za czął iść jesz cze
szyb ciej. Spo tkali się w po ło wie drogi. Wy mie nili kilka słów, któ rych żadne
z trójki sie dzą cej na pia sku nie zro zu miało.

– Czy to... Czy to jest... – Anka przyj rzała im się uważ nie.
– Uhm! – mruk nęła Inga. – To on.



Po chwili Ba sia wró ciła do dziew czyn oraz Ary sto te lesa, który chyba po
raz pierw szy w ży ciu za po mniał ję zyka w gę bie, tra cąc przy oka zji cały
swój pod ręczny słow nik sy no ni mów.

– Dziew czyny, pa mię ta cie Jo na thana Russo, prawda? – Baśka spoj rzała
trium fu jąco na wie leb nego. – Na lot ni sku w Ber li nie ura to wał moje uko‐ 
chane szpilki, a tym sa mym uchro nił od wi zu al nej urlo po wej ka ta strofy.

Schy liła się i pod nio sła po rzu cone san dałki.
– No, to wy tu so bie jesz cze siedź cie – zer k nęła wy mow nie na przy ja‐ 

ciółki – a Jo na than i ja odro binę się osu szymy... – do dała, pusz cza jąc szel‐ 
mow sko oko do Ingi, która uśmiech nęła się szcze rze. – Niech za dzia łają
jesz cze po wie trze i ogień!



Trzy dni póź niej, Pol ska

– Po wi nie nem się za to ob ra zić, Aneczko, na śmierć. Ale to nie w moim
stylu, więc umówmy się, że w ra mach re kom pen saty od te raz kawkę bę‐ 
dziemy pi jali u cie bie, w twoim no wym po koju z wi do kiem na drzewa,
a nie w tej mo jej kan cia pie obok schowka na uten sy lia do czysz cze nia po‐ 
wierzchni pła skich.

Anka za śmiała się ser decz nie. Ze nek Łą giewka, jej ser deczny kum pel
z pro ku ra tury, czuł się już znacz nie le piej po ostat nich ak cjach, ja kie wy wi‐ 
nęło mu ro snące w tem pie wy kład ni czym ci śnie nie krwi, jed nak pro fi lak‐ 
tycz nie sie dział jesz cze w domu na L4, pod czas gdy ona, opa lona, wy po‐ 
częta i za do wo lona, po po wro cie z Mar ty niki do tarła pro ściu teńko do pro‐ 
ku ra tury, by znów ugrzę znąć w ster tach te czek i nie do mknię tych spraw.

Nie wró ciła jed nak do swo jego daw nego ga bi ne ciku, tuż obok po koju
Zenka, co jej kum pel z uda waną pre ten sją wy po mniał, a do no wego po koju,
w któ rym były całe dwa dwu skrzy dłowe okna (a nie jedno, jak w po przed‐ 
nim) oraz wi dok na park (na ra zie go lu sieńki i zi mowy, ale jed nak park).
Prze no siny miały zwią zek z za rzą dze niem Sta rego, który po po wro cie z hi‐ 
per taj nego szko le nia zro bił po dobno nie zły roz pier dziel i tak prze ta so wał
miej scówki, że ta naj lep sza tra fiła się Ance.

– Chęt nie się z tobą za mie nię, Ze nuś – po wie działa, na co w słu chawce
dało się sły szeć mruk nię cie.

– Nie po to ci o tym mó wię, żeby się za mie niać – od parł pro ku ra tor. –
Ale obie caj, że po cze kasz na sta rego Łą giewkę, że by śmy mo gli wspól nie
ochrzcić ten nowy eks pres do kawy, co go Stary po noć sa mo dziel nie w kar‐ 
to nie ta chał do two jego ga bi netu.

– Masz to jak w banku, Ze nuś!



Po ga dali jesz cze chwilę, po czym Anka roz łą czyła się i oparła wy god nie
w fo telu. Sie działa tak przez ja kiś czas, obej mu jąc wzro kiem nową prze‐ 
strzeń. Miej sce się zmie niło, ale ro bota wciąż była ta sama: cho ler nie
ciężka, nie kiedy nudna, ale i tak jej wy ma rzona i przy no sząca na prawdę
sporo sa tys fak cji. Poza tym szło nowe. Anka zer k nęła na te le fon: tego wie‐ 
czoru o dzie więt na stej cze kały ją pierw sze za ję cia on line z hisz pań skiego.
Już nie mo gła się do cze kać!

I nie mal w tej sa mej chwili jej apa rat roz brzmiał cha rak te ry stycz nym
dźwię kiem przy cho dzą cej wi de okon fe ren cji. Dzwo niła Baśka.

Na wy świe tla czu po ja wiły się dwie uśmiech nięte twa rze dziew czyn – Anki
i Ingi.

– Dzień do bry, dziew częta! – za wo łała Baśka, sa do wiąc się w swoim wy‐ 
god nym mer ce de sie. – I jak wam pły nie to ży cie przy mi nus dwu na stu stop‐ 
niach? Bo mnie, nie po wiem, znowu cią gnie na ja kąś raj ską wy spę. Prze‐ 
trwam na wet naj gor szy jet lag, byle po czuć cie pełko na bo skiej po włoce.

– Ja się przy zwy cza jam do no wego kró le stwa. – Anka ob ró ciła się na fo‐ 
telu, żeby przy ja ciółki mo gły zo ba czyć jej ga bi net. – Nic nad zwy czaj nego,
jest może ciut więk szy niż po przedni i z lep szym wi do kiem. Ale mam wła‐ 
sny eks pres do kawy.

– No zo bacz, Aneczka, jaką mamy siłę prze ko ny wa nia... – Baśka par sk‐ 
nęła. – Nie spo dzie wa łam się ta kiego ge stu po Bo le sła wie. A tu pro szę...

– Wy star czyło nim tylko le ciutko po kie ro wać. – Inga się uśmiech nęła. –
Albo jak by po wie dział wie lebny Ary sto te les Apo sto la kis: wska zać mu kie‐ 
ru nek, wy ty czyć szlak, być dro go wska zem w jego nie upo rząd ko wa nym ży‐ 
ciu...

Dziew czyny wy buch nęły śmie chem.



– A ty, In gu sia, do kąd zmie rzasz? – Celne oko Baśki wy ła pało, że Inga,
choć opa tu lona szczel nie sza lem i z wci śniętą głę boko na czoło czapką, ma
ewi dent nie wy tu szo wane rzęsy.

– Na lek cję lecę... – Inga mó wiła coś jesz cze, ale jej słowa sku tecz nie
stłu mił po dmuch wia tru.

– Na lek cję, po wia dasz. – Baśka zmru żyła oczy. – Zna czy na pierw sze
spo tka nie z Kubą po po wro cie...

Inga się ro ze śmiała, osła nia jąc wolną dło nią słu chawkę z mi kro fo nem.
– Otóż to. I mam sza lony plan, ale opo wiem o nim do piero po re ali za cji.
Anka bły snęła zę bami, a Bar bara z apro batą po ki wała głową.
– No do brze, moje dro gie. To ja za pi nam pasy i star tuję... Trzy maj cie

kciuki.
Po że gnały się i Baśka, po wy sła niu krót kiej wia do mo ści do Zosi, że wy‐ 

ru sza z Po zna nia, umo co wała te le fon w sta cji, po czym wrzu ciła w na wi ga‐ 
cję kie ru nek Rzą siny – tylko na wszelki wy pa dek, bo do sko nale znała tę
trasę.

Kiedy już miała ru szać, nad szedł ese mes od Zosi. „Cze kamy na Cie bie,
Dro binko. Wszy scy”.

Bar bara na brała głę boko po wie trza i od pa liła sil nik.

Inga po roz mo wie z Baśką i Anką we szła na ko ry tarz osie dlo wego domu
kul tury. Zna jome la stryko na pod ło dze i żółta farba olejna na ścia nach po‐ 
wi tały ją ciut wyż szą tem pe ra turą niż ta, która pa no wała na ze wnątrz. Inga
zdjęła czapkę i przej rzała się w szy bie, czu jąc, jak zmar z nięte po liczki za‐ 
czy nają jej od ta jać i za miast mroź nego ru mieńca po ja wia się na nich ru mie‐ 
niec emo cji.

Ru szyła w kie runku drzwi z nu me rem szes na ście, za któ rymi cze kały na
nią pędzle, farby, płótna i... Kuba. W trak cie lotu do Pol ski za sta na wiała się,



jak bę dzie wy glą dało ich spo tka nie. W cza sie kiedy dzie liło ich całe mnó‐ 
stwo ki lo me trów, tyle się wy da rzyło. O ca łym mnó stwie rze czy jesz cze mu
nie opo wie działa. Czy wła śnie tak mieli spę dzić dzi siej szą lek cję? Jak za‐ 
wsze na ma lo wa niu i roz mo wach? Dawna Inga pew nie by się na to zgo‐ 
dziła. Nowa Inga chciała iść na przód – mimo obaw. „Żyje się raz – po my‐ 
ślała – o je den raz za mało, by cze kać, aż coś samo się wy da rzy”. Aż ktoś
inny zrobi za nią ten pierw szy krok.

Zza drzwi do bie gały dźwięki mu zyki, ale nie do sły szała słów pio senki.
Od wi nęła sza lik i upchnęła go wraz z czapką do prze past nej torby, po czym
na ci snęła klamkę.

Kuba, sły sząc dźwięk otwie ra nych drzwi, ob ró cił się i uśmiech nął sze‐ 
roko na jej wi dok. Chciał coś po wie dzieć, ale nie zdą żył, bo ona, z drżą cym
ser cem i zmar z nię tymi rę kami, po de szła szybko do niego i go po ca ło wała –
tak jak nie ca ło wała jesz cze żad nego męż czy zny: z po czu ciem, że to jest je‐ 
dyna rzecz, jaką chce ro bić w ży ciu. Ca ło wać go do końca świata – i tylko
jego.



Epi log

W sza chach, zwa nych po tocz nie kró lew ską grą, ist nieje wiele za sad, lecz
jedną z nich po win naś wziąć so bie szcze gól nie do serca: że kró lo wej nie da
się ot tak, na dzień do bry, zbić pion kiem.

Mo żesz w ży ciu po lec na wielu rze czach. Na przy kład na roz dziale
z pod ręcz nika Ma rie Kondo o zwi ja niu skar pe tek, gdy na gle do wia du jesz
się, że po skrę cane po dwie nie mają od po wied niej swo body i w związku
z tym wszyst kie skar petki w two jej szu fla dzie umarły z braku tlenu. Oraz
prze strzeni.

Mo żesz też po lec na kłótni z fa ce tem, kiedy wy rzu casz mu, że dał się po‐ 
dejść w skle pie ja kiejś dziuni i wła śnie przez to wy dał na tru skawki i bób
wię cej, niż po wi nien, a on z aniel ską cier pli wo ścią tłu ma czy ci, że nie ma
żad nej dziuni, jest tylko in fla cja.

No bywa.
Każda z nas po peł nia w ży ciu błędy – mniej sze lub więk sze. Cza sem na‐ 

wet wciąga nas całe ba gno fa ka pów, z któ rego trudno po tem się wy do stać,
zwłasz cza że ża den inny ga tu nek nie jest tak do sko nały w nie do strze ga niu
swo ich moc nych stron oraz w punk to wa niu wła snych po ra żek jak wła śnie
ko biety.

Je ste śmy mi strzy niami au to sa bo tażu i jed no cze śnie fa chu rami w udzie la‐ 
niu ab so lut nie wspa nia łych i cen nych rad na szym part ne rom. Wspie ramy
ich z ca łych sił, a same sie bie trak tu jemy jak istoty dru go rzędne. Dru go pla‐ 
nowe. Na końcu ko lejki po szczę ście.

Bądź dziś dla sie bie swoim num ber one, bejbe.
Po rzuć – choć na chwilę – myśl o tym, że „oni beze mnie so bie nie po ra‐ 

dzą”... Albo: „Gdzieżby oni, w tej dżun gli zwa nej co dzien no ścią, w tej



pusz czy peł nej pu ła pek, wny ków i spryt nie ma sku ją cych się nie bez pie‐ 
czeństw, prze żyli, gdyby nie my – tar zanki, ry cerki, wo jow ni cze księż‐ 
niczki?”.

No cóż. Za pewne w ot chłani nie mocy, tu nelu, na któ rego końcu może
i jest ja kieś świa tełko, ale mgli ste i ab so lut nie nie na pa wa jące na dzieją. Jed‐ 
nak za nim znajdą się tam oni – my wy dep czemy im szlaki i do brniemy tam
jako pierw sze.

Nie po ko nają cię te nie szczę sne prze tarte ga cie. Nie po ko nają na wet za‐ 
sły szane od kum pli z pracy żar ciki, któ rych ty bę dziesz wy słu chi wać po tem
przez ko lejny ty dzień, co wie czór, do ko la cji, ani setki obo wiąz ków wy ko‐ 
ny wa nych na cu dzych or bi tach. Nie ma prze cież nic złego w ukła da niu
w szu fla dzie bie li zny czło wieka, z któ rym spę dzasz ży cie, ani śmia nia się
z jego dow ci pów. To rów nież ję zyk mi ło ści. Ale tym, co może (ko lejny raz)
nad szarp nąć twoje moce (w do wol nej for mie), jest fakt, że za po mi nasz
o wła snych po trze bach. I że być może bo isz się zro bić krok na przód, by za‐ 
cząć się praw dzi wie o sie bie trosz czyć.

Ten strach jest zu peł nie na tu ralną emo cją i ni gdy nie mu sisz się go wsty‐ 
dzić.

Mo żesz bać się cał kiem od ciąć od trud nej prze szło ści i utar tych sche ma‐ 
tów dzia ła nia jak Inga – bo prze cież, mimo że ro bią ci krzywdę, są ta kie
zna jome. Mo żesz też jak Anka bać się tego, co w twoim ży ciu jest zu peł nie
nowe – wła śnie dla tego, że jest nowe i przez cie bie nie zba dane. Lub jak
Baśka bać się, że próba kon fron ta cji i do mknię cia daw nych spraw roz sklepi
twoje rany – i być może tak wła śnie bę dzie, ale od tego za cznie się pro ces
ich zdro wie nia.

Obierz so bie dziś sie bie za cel i wy rusz w sza loną i wspa niałą po dróż.
A gdy na tej dro dze do za opie ko wa nia się sobą po peł nisz błąd – za wsze
mo żesz wznieść za to to ast! Cza sami bo wiem pi jemy za zdro wie, cza‐ 
sami za szczę ście, a in nym ra zem za błędy.

Aż pew nego dnia wznie siesz jak Baśka to ast za luk sus, któ rego być może
lata wcze śniej łak nę łaś ni czym ryba wody. Albo za przy jaźń, bez któ rej
Anka nie wy szłaby na pro stą. Lub za mi łość, na którą co raz bar dziej otwie‐ 



rała się Inga – i na którą moż liwe, że otwie rasz się i ty. A po tem jak Vi‐ 
vianne za krzyk niesz – z peł nym prze ko na niem i świa do mo ścią: „Ko cham
cię, ży cie!”.

Nie trać z oczu celu swo jej wę drówki – sie bie. Tej zdrow szej,
spo koj niej szej, bar dziej speł nio nej.

Świat jest kró le stwem ko biet! A ty jego kró lową.
Amen.

PS A co, je śli to jesz cze nie ko niec tej hi sto rii?
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